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O ö  a u t o r a .

Тгвса ta lilia fa па се fu ująck dziejom ojczysty c§ z punätu 
widzenia mojs^omego, z zad]omanieiii ciągfosci stosuińów 
'Rzeczypospofitej do państw ościennych.

Tlie nosi ona żadnych cech twórczości, jest raczej wy- 
ciągiem z szeregu dzief wyÖitnych h^^ioryhów pofshich.

O marniejąc f  west je ustroju spofecznego i państwowego, 
opierafem się w zupefności na podręczniki prof. Uniwer­
sytetu Jagieffońskego, Stanisfawa Tutrzefy, zagadnienia zaś 
z dziedziny pofitycznej, wzgfędnie dotyczące wojskowości 
naszej, rozwiązywafem w niyśf dziefa Tadeusza 'Korzona 
„Dzieje wojen i wojskowości w Dofsce'‘.

Wiefką LIS fugę odda fa mi praca pufk. Dr. TUarjana 
Kukiefa p. t. „Zarys hUtorji wojskoivos'ci iv Dofsce''.

Cfięć udogodnienia uczącym się dziejoiv ojczystych —  
wpfyiięfa na oddanie tejże pracy do użytku szerszejpudficz- 
ności.





Polecamy z dziedziny historji i wojskowości:

Grabiec J. ,,Rok 1863.“  z licznemi illustracjami w ozdobnej
opraw ie ................................................ 9,00

K napow ska W is ław a  Dr. ,,W ie lk ie  Księstwo Poznańskie
przed w ojną Krym ską” .................................................... 0.80

Koneczny Feliks Dr. ,,Tadeusz Kościuszko. Życie, Czyn
Duch” z mnóstwem ilustracji, w ozdobnej oprawie . . . 9.00

Kozłowski Boleścic A . ,,Ks. Józef Poniatowski i ród je g o “
z 4-та ilustr...........................................   0.40

Napoleon Bonaparte ,,Rozkazy“ ilustrowane.......................... 1.00
Rzepecki Ludw ik  Prof. Dr. ,,Pam iętna Noc L istopada“

z mnóstwem ilustracji, w ozdobnej op raw ie ...........................4.00
Rzepecki K arol ,,Pułk 4-ty.” bogato ilustr. w ozdobnej oprawie 3.60 
Rzepecki Karol ,,Oswobodzenie Poznania 27. 12. 1918“

ilustrowane ..............................................................................0.60
W olański Adam  (Tadeusz Soplica) ,,W o jna  Polsko-Ro­

syjska 1792 r. Kam panja Koronna” tom I. w oprawie 7.00 
W olański Adam  ,,W o jn a  Polsko-Rosyjska 1792 r. Kam -

panja L itew ska“ tom 11. w oprawie .................................... 5.00

Z cyklu; Boje Polskie:
Tom 1. Piłsudski Józef ,,22. I, 1863 r.“ .................................... 1.00

,, 11. Sokolnicki Michał Dr. ,,Skrzynecki“  ............  1.60
,, 111. Paw łow sk i Dr. B ron isław  ,,Dw ern ick i“ ............. 1.00
,, IV. Długosz Stanisław  ,,Czachowski“ ..............................1.60
,, V. Ochwicz Gustaw  ,,Rok 1809“ .................................... 1.60
,, VI. Kukieł Marjan Dr. ,,Jazda Polska nad M oskwą“ 1.60
,, VII. Tokarz W ac ław  Dr. ,,O stro łęka“ .................................1.00
,, V111. Rogow ski Jan Dr. ,,Z w alk  o L w ó w “ ....................... 1.60

Dalsze tomiki w  przygotowaniu.

Prosimy żądać w każdej księg^arni.





ROZDZIAŁ 1.

USTRÓJ SPOŁECZNY 1 PAŃSTWOWY PAŃSTWA 
POLSKIEGO DO ROKU 1374.

(l'strój rodowy, plemiona, możni, wolni i niewolni, służba 
rycerska, w ładza ksią̂ ż̂ęca, pryncypat i seniorat, diicłio- 
лv^eństw'o, kolonizacja w'si i miast. Żydzi. — Urzędy. Sto­

sunek do cesarsUva i papiestwm.)

Jednym z сг1опк0лт potężnej rodziny ludów aryjskich 
są Słowianie. (Patrz rys. Nr. 1.) W dobie obecnej szczep 
słowiański, liczący około 130.000.000 ludzi, rozpada się na 
dzicAYięć odręł)nych narodów'. Stosunek ich pokrewieństw a 
л\ у ja śnią rys. Nr. 2.

Pieiwotną ojczyzną Słowian były zapewnie kraje do- 
rz«H-za Wisły i Odry, tudzież ziemie: położone dalej na 
wsclnui aż po Dniepr, a na południe po Bałkan i granice 
starożytnej Grecji. Dokładne ustalenie granic etnogra­
ficznych nastąpiło po ukończeniu wędrówki ludów. Zaj­
miemy się przedeiYSzystkiem plemionami połskiemi, osia- 
dłemi nad isłą, Odrą i Wartą.

Podstawą, organizacji plemion polskicli (jak iiaigóle 
Słowian) lY czasacli przedliistorycznych były rody, t. j. 
związki osób, oparte na pokrewdeństwde po mieczu. Na 
czele rodu stał naczelnik, ziYany praivdopodobnie s ta ro -  
s t ą. Władza starosty л¥ różny sposób przecłiodziła na jego 
następców;, bądź to pi*zez wybór now ego starosty, bądź też 
przez lA^yznaczenie następcy przez ustępującego. Oczyiviscie



starostowie najczęściej dążyli do utrzymania tej godności 
w swej rodzinie, przez zmianę jej na dziedziczną.

Władza starosty miała duży zakres. Rozkazy jego 
musiał spełniać cały ród, w chwilach zawieruchy wojennej 
był on wodzem siły zbrojnej rodu. W ważnych sprawach 
decydował wiec rodu, składający się z wszystkich dojrza­
łych członków rodu. Ziemia jest Avłasnością wszystkich 
członków rodu, jak również jej plony. Własność indywi­
dualna zasadza się tylko na ruchomościach, któremi są 
narzędzia pracy. Dowodem tego to wielkie domostwa 
wspólne — zwane wspólnoty (na południu zadrugi). 
W każdym wypadku na zewnątrz występował ród solidar­
nie, uważając krzy\vdę członka rodu za krzyлvdę całego 
rodu.

Szereg rodów, etnograficznie sobie bliższych, dawał 
p le m ię .  (Plemiona: Ślązan, Polan, Kujawian, Łęczycan, 
Wiślan, Mazowszan, Krakowian). Stałych związków po­
między rodami, choćby nałeżącemi do tego samego ple­
mienia, nie było. W razie trwogi wojennej łączyły się po­
szczególne rody, wybierając z pośród swych starostów 
rodowych wspólnego dowódcę, lecz tylko na czas wypra­
wy. Oczywiście, chwilowi ci dowódcy starali się utrzymać 
sлvą władzę i nadal, w razie powodzenia zaś, przemienić 
ją na dziedziczną. Niektórym z nicłi udało się to prze­
prowadzić, jakkolwiek nic na stałe. Dopiero połowie 
X. wieku Ihastowie ustalają swą władzę zwierzchnią — 
książęcą — nad plemieniem Polan, dając w ten sposób 
podstawę do powstania państwa polskiego. Oczywiście, 
dążność takowa władcy działała destrukcyjnie na ustrój 
rodowy. Krępowani władzą starostów rodowych, starali 
się książęta organizację rodową rozbić, co im też się udało, 
zwłaszcza przy pomocy poszczególnych jednostek, dążą­
cych do zerwania węzłów rodowych. Z czasem zniknie 
ustrój rodowy, pozostawiając po sobie jako znak niewątpli­
wy swego istnienia „hasła rodowe, t. zw. zawołania“, z jego 
upadkiem zaś wytworzy się własność indywidualna, opar­
ta na nieruchomościach, w drodze podziału.

Na skutek wprowadzenia własności indywidualnej 
w drodze podziałów, zaczęły powstawać różnice majątkowe.
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Czy to wskutek nierównomiernego podziału, czy też 
mniej silnego rozrodzenia się linji, niektórzj^ stają się po­
siadaczami większycli kompleksów ziemi. Najprawdo­
podobniej w poczet icli л '̂eszli dawni starostoлvie, wzgl. 
książęta podbitych plemion. Z nich wytworzy się z cza­
sem osobna л̂ ■arstwa ludzi, wyróżniająca się stanem po­
siadania, pomagająca sobie do wybicia się wysługiwaniem 
się książętom, bądź to na d̂ ôrze lub w administracji kra­
ju, bądź też na wojnie, ^̂ ■arstwa nie zamknięta jeszcze 
ściśle w sobie, zwana po łacinie „nol)iles“ {możni). Nie 
posiadali oni początkowo żadnych praw specjalnych wobec 
księcia, który ргалсет książecem „lus ducale“ mógł usu­
nąć [)oszczególnych z zajmowanego stanowiska, względnie 
pi'zez odebranie ziemi dopi‘owadzić do zubożenia. Dopiero 
przywileje i immunitety książęce utinvala z czasem tę 
waT‘stwę sj)oleczna, zamykając wastęp do niej innym.

Ustrój гос1ол¥у obejmował tylko ludzi wolnych. Nie 
należący do rodu pozbawiony był wszelkiej ochrony, oraz 
wolności osobistej. Tak więc już w' czasach przedhisto­
rycznych prócz wolnych byli i niewmlni, zasilani naj­
częściej jeńcami wmjennymi. Niewolnyrn można było zo­
stać za karę лл' razie popełnienia zbrodni. Potomstw'o nie- 
wajlnych pozostaw'alo rówmież лу stanie nicw^oli. Z upad­
kiem organizacji rodowej, gdy z jednej strony pewne 
jednostki w\ybijają się лу górę, inne, słabsze ekonomicznie, 
pozba\vione oparcia o rody, upadają. Nie mogąc utrzy­
mać sic na wiasnej ziemi, osiadają na ziemiacli l)ądź księ­
cia ł)ądź ŵ dalszych лу1екас11 kościoła, na podstawie urno- 
wy, zlewając się z ludnością ściśle niewolną. Z czasem 
pow^stanie z nich nowa wuirstwya społeczna, obejmująca 
ludzi zależnych.

Książęta, czy to by utrzymać лл" lojalności podbite ple­
miona i szczepy, czy to dla odpierania najazdów' w'roga, 
nie chcąc równocześnie być zależnymi od rodów', już ŵ za­
raniu dziejów naszych dążą usilnie do stworzenia stałej 
siły zbrojnej. Powstanie więc w ten sposób drużyna ksią­
żęca (patrz Rozdział 3), obok niej zaś, na podstawie nada­
wania ziemi poszczególnym jednostkom na tak zw. ,,pra­
wie rycerskiem“ (ius militarc) nowa warstwa s])ołeczna,
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zwana po łacinie „milites“, po polsku „woj“ lub witeź. 
Otrzymując ziemię z rąk księcia, był zobowiązany woj nie 
tylko do pełnienia służby wojskowej, lecz do całego szere­
gu obow ia.zktnv na rzecz wdadcy, określanych prawem ksią- 
żęcem jak: obowiązek „Stróży“ czyli straży, dostarczania 
podлvód, do św iadczeń w naturze (narzaz, osep itp.). Zie­
mia darow^ana była najczęściej dożywotnio, w' i-óżnycli 
rozmiarach. Osadzani „milites“ na granicach państwa 
otrzymywali mniej, ze w zględu na większą ich ilość. Z cza­
sem rozpoczną woje starania, by wiasność przemienić na 
dziedziczną wzorem ,,nobiles“ drogą immunitetów^ i przy­
wilejów  ̂ książęcych. Już w XIII. w. poczynają zjawiać się 
różnej treści przywileje na rzecz ,,milites“ . Przywileje te 
jednak dotyczą zasadniczo tylko poszczególnych jednostek. 
Z uzyskaniem zaś ich warstwa ta zbliża się do w'arst\vy 
„nobiles“, docłiodząc z czasem do zlania się i Avytworzenia 
nowej л\'arstwy — „szlachty“ . Rozw ój tej w arstлvy odby­
wał się wolno przez szereg wieków', z powodu niechęci 
książąt, ostateczny zaś kres jego stanowi rok 1374 — data 
paktu koszyckiego, który zrówmuje w' prawdach co do nie­
ruchomości wszystkich wojów, bez w'zgiędu na to, czy 
mieli pop»rzednio przywileje lub nie, zw^alniając ich od 
wszelkich ciężarÓAw na rzecz panującego, z wyjątkiem 
2-ch groszy z łanu rocznie, oraz obow iązku służby лvojsko- 
wa'j w stosunku do wielkości posiadanej ziemi.

Ponadto na rozw ój szlachty wypłynął jeszcze inny czyn­
nik bardzo ważny — „herby“ . Zjawiły się one w' Polsce 
W' XII. w., będąc w łaściwie tylko godłami dowmlnie obra- 
nemi, jako oznaki na tarczy lub pieczęci. Każdy „miles“ 
mógł obi-ać herb dowolnie, mógł go zmieniać dowolnie, 
potomkowie jego mogli używmć tego sarńego, względnie 
innego godła. Na treść herbów' składały się bądź to przed­
mioty, bądź litery, bądź też kombinacje kresek prostych 
i krzyw ycłi, t. zw'. godła nieme (te ostatnie w^yróżniają na­
szą heraldykę od zachodnio-europejskiej). W ciągu XIII. 
i XIV. stulecia, godła używane zaczynają się ustalać, znaki 
^tają się dziedziczne, są oznaką szlachectw-a. Ci z ,,mile- 
sóŵ “ , którzy nie wzięli udziału ŵ tym ruchu, pozostają 
bez lierbów', a choć utrzymują się jako szlachta, to prze-
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cięż stanowią coś dmgorzędiiego, posiadają mniejsze pra­
wa i znaczenie (głóл¥szczyzna), określani są jako pół- 
śzlachta „media militia“ — niekiedy ścierciałki. Będąc 
słabym żywiołem, z czasem nikną, przechodząc do miesz­
czaństwa i sołtysów. Herbowa szlachta natomiast wyod­
rębnia się silnie na zê \ nątrz od innych warstw nie rycer- 
skicłi, utrzymując przez herb silne poczucie wspólnych 
praw i przywilejów, oi‘az solidarność rodową.

Prócz herbów zachowane zostały w spadku po rodach 
zawołania lub hasła, brane bądź od imion i przezwisk, bądź 
też od naz\v topograficznych (Bolesta, Pomian, Dołiwa, 
Śł‘eniawa). Od czasów ustalenia się herbów jako dzie­
dzicznych, każdy ród szlachecki prócz łierbu ))osiada i za­
wołanie.

Władza książęca ł)yła u' całej pełni absolutną. Z upad­
kiem rodów książę jest panem życia i śmierci, jest wodzem 
siły zbrojnej, rządzi i sądzi jako najwyższy sędzia. Kieru­
jąc się ргалсет zwyczajom em, z czasem wydawać będą 
książęta ustawy pralne, ^^■ychodząc z założenia, że nie 
ze społeczeństwa władzę SAvą wyprowadzają, bo Avpierw ją 
mieli nim społeczeństwo ргалса uzyskało, nazywają się 
z „l)ożej łaski“ — ,,Dei gratia“ .

l"¥użając państwo za swój majątek prywatny, dzielą 
je jak prywatny majątek pomiędzy SAvych potomków. 
W' tym Л¥ура0ки nie są niczem ograniczeni. Książę nadaje 
synowi ziemię zależnie od uznania. W I’azie braku potom­
ków' męskich, naznacza wdadca następcę z pośród w ŝzyst- 
kicli кгелупусЬ męskich, nie kierując się wcale wiekiem. 
Tera też tłornaczy się \vielkie rozbicie Polski w' tych cza­
sach na drobne dzielnice. Testament Krzywoustego nie 
jest wcale unikatem tego rodzaju. Tuż dużo wcześniej 
istniały podziały. Czas ich trwania zależny ł)ył od po­
szczególnych książąt. Energiczniejszy, najczęściej orężem 
dochodził rzekomych praw do innych dzielnic, wypędzając 
słal)szycłi i jednocząc w ten sposób w’ swej ręce Awiększą 
posiadłość (Chrobry, Śmiały);

Władza książęca w rodzie Piastów jest dziedziczną. 
Od władzy usunięte są kobiety zupełnie, podobnie jak ich 
potomkowie. W wieku XIII. jednak, av niektórych linjach
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piastowskicli zaczyna się wyrabiać uznanie praw dzie­
dzictwa po Kądzieli. Jakkolwiek kobiety są nadal od wła­
dzy wykluczone, to jednak ich potomkowie mogą być do 
dziedziczenia powołani. ЛЛ wieku XIV. stan ten utrwala 
się coraz silniej. Kobieta może przenieść prawo dziedzi­
czenia i na swych mężóл̂  ̂ W ten sposób przyjdzie do wła­
dzy ЛУ Polsce dynastja Przemyślidów (Wacław, zapis Gry- 
tiny), następnie-zaś ród andegaweński (Ludлvik Węgierski 
— Jadwiga).

Tytuł panującego w tym okresie brzmi początkowo 
„Dux Poloniae“ , używany zasadniczo przez wszystkich 
dzielnicou^ych książąt, z czasem za Łokietka i Kazimierza 
Wielkiego wyrobi się tytuł „Rex Poloniae“ z zachowaniem 
w tytulaturze nazлv dzielnicoлл^ych (dux Cracoviae, Sando- 
iniriae etc.). \Л' stosunku do poszczególnych dzielnic pa­
nujący łączy je swą osobą (unja osobista), odrębność jednak 
pod względem praw, zjazdów i urzędów pozostaje nadal.
W Małopolsce będzie panujący tylko księciem krakowsko- 
sandomierskim, w ziemi łęczyckiej księciem łęczyckim, 
w Wielkopolsce królem Polski. Dopiero wskutek śmierci 
Kazimierza Polskiego doszło do zrośnięcia się dzielnic 
w jedno państwo.

Rolesłau- Krzywousty testamentem swym ustalił za­
sadę senioratu, mocą którego pryncypat — zwierzchnictwo 
nad innymi książętami — miał dzierżyć najstarszy wie­
kiem z rodu Piastów, bez względu na stopień pokrewień­
stwa z tym, który poprzednio pryncypat dzierżył. Do cza- 
sóu- Bolesława Krzywoustego istniała zasada pryncypatu 
polegająca na tein, iż pryncypat dzierżył jeden z książąt, 
któremu w udziale prócz posiadanej dzielnicy przypadała 
ziemia krakowska, sieradzka i łęczycka. Był on wielkim 
księciem (princeps), do niego należały sprawy polityki za­
granicznej, obsada arcybiskupstwa gnieźnieńskiego,
zwierzchność lenna nad Pomorzem itp.

Zasada senioratu rozwijająca pryncypat rychło upadła. 
Już w r. 1181 w Łęczycy Kazimierz Spraлviedliwy przepro- 
Avadza zasadę primogenitury, t. j. następstwa najstarszego 
syna po ojcu, na co uzyskał aprobatę papieża, jakkolwiek\ 
U' 29 lat później syn jego Leszek \¥7Л1ал\йа z powrotem za-
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sadę senioratu z tem, iż dzielnice przekazane księciu 
zwierzchniemu stają, się własnością wyłącznie jego potom­
ków. Zasady te ulegały częstokroć zmianom zależnie od 
warunków faktycznych, oraz siły poszczególnych preten­
dentów. Zawsze jednak wykazywali władcy dążność do 
jaknajwiększego zespolenia dzielnic, co dało się uskutecz­
nić dopiero Av okresie późniejszym.

Duchowieństллm лл' tym okresie stoi na czele rozwoju 
społecznego. Idzie ono początkowo w parze z monarchal, 
1)0 państwo wiarę chrześcijańską wprowadziło; z czasem, 
wzorem zachodu wykaże próby uzyskania SA\ obód. Przy­
wilej łęczycki w r. 1181 jest pierwszym j)rzy wile jem na 
rzecz kościoła. \̂ " XIII. w. przeprowadzi kościół zasadę 
obioru biskupów przez kapituły, dotychczas zależnego tyl­
ko od panującego, tworząc w ten sposób odpowiednik walk 
w Niemczech o inwestyturę. Pozatem rozpocznie duclio- 
udeństwo starania o uzyskanie t. zw. „privilegium fori‘‘, 
innemi słowy, do uzyskania sądownictwa w' sprawuch, 
W' które zamieszany był duchow ny, ponadto do л̂ ■ydaл̂ 'ania 
orzeczeń sądownych w' kwestjach wdaiy (causae s})iritualaei. 
Psiłow^anie to osiągnie kościół w' XIII. w., w skutek czego 
luzw inie tak silną działalność, że już w XP\ w. musi się 
władca zastrzegać, by spraw św ieckich przed sądy kościel­
ne nie oddaówano. Jedynie sprawcy o dobi'a ziemskie, po­
mimo wuilk ze strony duchowdeństwa, t)ozostawdone zo­
stały sądom świeckim. Prócz tych Si)raw% kościół drogą 
otrzymywanych „imпnmitetóл¥“ uzyskał z czasem zwolnie­
nie od danin i opłat na rzecz księcia. W ten sposób docho­
dzi duchowdeństwm do wielkiej pow'agi, że zaś jako naj- 
oś\¥ieceńsze spełniało naj\vażniejsze funkcje ŵ zarządzie 
państwu, nic dziwmego, że znaczenie jego było olbrzymie, 
że z czasem stan szlachecki przepiuwadzi zasadę uzupeł­
niania go wyłącznie z pośród siebie.

Na skutek posiadania dużych obszarów', które nie wy- 
korzystywume nie dawaiły żadnycłi docłiodów panującym, 
już W' XII. w\ zjawda się u nas t. zw. kolonizacja. Najazd 
hord tatarskich i zniszczenie ziem, ponadto wydiuinienie 
spotęgowuło ruch kolonizacyjny XIII. w'. i następnym. 
Kolonizacja spowudowuła bardzo doniosłe zmiany co do
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gospodarczego i prawnego ustroju \vsi polskiej, jak również 
pod względem techniki rolniczej. Dotychczasowa ,,dzika“ 
gospodarka zostanie zmieniona na racjonalną trójpolówkę, 
wyzyskanie ziemi przez uprawę jej racjonalniejszą i przy 
pomocy lepszych narzędzi gospodarczych, przyczyni się 
niepomiernie do powiększenia bogactwa kraju. Koloni­
zacja wsi polegała na tern, iż książę, wzgl. pan świecki luh 
duchowny wchodził w umowę prawną z „osadźcą“ (loca­
tor), лл^ydając t. zw. przywilej lokacyjny. Osadźca sprowa­
dzał na podstawie uzyskanego przywileju osadników, 
uzyskując za przeprowadzenie umowy, prócz szeregu zwol­
nień od różnych opłat, stanowisko sołtysa założonej wsi, 
z prawem dziedziczności urzędu. Noavo zakładane tą dro­
gą wsie, technicznie co do hudowy przedstawiały się na­
stępująco: Po zakreśleniu dużego prostokąta, przeproAva- 
dzano przez środek długą ulicę, po której stronach budo­
wano domy mieszkalne osadnikÓAAZ W środku wsi budo­
wano kościół, obok niego zaś, luh na końcu Avsi av rozszerze­
niu się drogi zakładano kramy oraz jatki mięsne. Całość 
prostokąta dzielono na trzy pola z tern, iż każdy osadnik 
otrzymywał w każdem polu swą część. Co roku jedna trze­
cia pola leżała ugorem (stąd nazwa trój połówka). Osadnik 
zobowiązany był do płacenia czynszu na rzecz pana, naj­
częściej 16 luh 18 groszy rocznie, prócz tego składał daniny 
w naturze. GłoAvą wsi był sołtys, reprezentując ją wobec 
pana, będąc jej sędzią z t. zw. „ławą“ , składającą się 
z siedmiu łaAvnikÓAV. Tylko trzy razy do roku zjeżdżał na 
odbywanie t. zw. „sądów AAdelkich gajonych“ pan aâsI. Od' 
XIV. AA", sołtysi ohOAAdązani są do służby AA"ojskowej. Pod 
względem praAvnym koloniści rządzili się ргалА^ет ojczy- 
stern im znanem, a Avięc przedeAvszystkiem niemieckiem, 
opierając się \a' razie sporÓAA" o Magdeburg.

Z czasem cały szereg dotychczasoAA^ych AA"si polskich 
przyjmie aâ zupełności Avzór aâsI nowej, AA"ytAA"orzonej przez 
kolonizację. Ihńcz zmian Avyżej naproAA^adzonych, koloni­
zacja AÂsi AA"proAA"adziła do Polski gospodarkę pieniężną 
Av miejsce dotychczasoAAej naturalnej. Przyniosła ona ze 
sobą pieniądz i Avymianę, jako zasadnicze podstaAA'̂ y życia 
gospodarczego.Zarys dziejów ojczystych 
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Dlatego też kolonizację wsi musiało uzupełnić miasto, 
gdzieby ludność wiejska drogą, wymiany mogła nabywać 
potrzebne jej л¥ gospodarstwie rzeczy, których sama ze 
względu na jednostronną swą działalność, t. j. uprawę roli, 
nie wytwarzała. W ten sposób zaczną powstawać miasta, 
początkowo wolno, л¥ ciągu XIIL i XIY. w. coraz liczniej­
sze, jako organizmy zupełnie wykończone, na podstawie 
form Zachodu. To też żywioł miejski w tych czasach bę­
dzie przeważnie niemiecki, opierający się długo polonizacji, 
bo wzmacniany ciągłym przypływem i hodujący niemiecką 
tradycję. Wzorem dla miast polskich był Magdeburg, jako 
wzór bezpośredni dla niektórych Aiiast Środa na Śląsku 
lub Cliełmno na Pomorzu, choć i te dwa miasta prawa sлve 
wzięł}^ z Magdeburga. Prawo oboллdązujące лу miastach 
określano według tego, skąd ono było wzięte, a więc jako 
prawo magdeburskie, chełmińskie lub średzkie. Sposób 
powstania miasta zupełnie był ])odobny do lokacji wsi. 
Fan miasta oddawał grunt odpowiedni i rozłegły, stosownie 
do wielkości miasta. Po wytyczeniu i-ynku, prowadzono 
od niego ulice, których ilość zależała od л\Ье1 kości miasta. 
Każdy z osadników dostawał t. zw. „area“ (dworzyszcze), 
t. j. obszar gruntu, na którym stawał dom. W Krakowie 
area wynosiła 36 łokci szerokości i 72 łokcie długości. Z Tej 
„area“ płacił osadnik panu miasta czynsz roczny, nie ma­
jąc wobec niego żadnych innych obowiązków. Panem mia­
sta mógł być bądź książę, wzgl. król, bądź też magnat 
świecki lub duchowny. Że zaś najwięcej miast zakładali 
panujący, stąd też najwięcej było miast królewskich. Dla 
dogodności ЛУ handlu budowano je w miejscach dogodnych, 
jak krzyżowanie się dróg, przy większych grodach, lub 
kościołach. Ludność miasta była zupełnie wolna. Z cza­
sem, j)o uporządkowaniu się miast, ureguloлvano sprawy 
тюлуусЬ przybyszów „prawem miejskiem“. Wśród ludności 
od początku dają się zauważyć pewne warshyy, jak: pa­
tryc jat (rodziny pierwszych osadników, bogatych кирс0л\̂  
i rzemieślnikóлy), następnie rzemiosła, wreszcie pospólstwo. 
Ną czele miasta stał wójt, odpowiadając poniekąd sołty­
sowi wsi. Wójtem zostawał osadźca-lokator, który na 
podstawie przywileju lokacyjnego, ściągał osadników do
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miasta. Urząd jego byt dziedziczny, a więc niezależny od 
pana miasta. Stał on na czele 1алуу, która stanowiła sąd 
w mieście, w liczbie najczęściej siedmiu łaлvników. Z cza­
sem obok w ójta pojawda się л\' mieście rada miejska, jako 
reprezentacja miasta, лу skład której wchodzą rodziny 
])atrycjiiszowskie. Do rady należały: władza usta\vodaw- 
cza, którą луукопулуа1а pi’zez wydawanie statutów, czyli 
,,wilkierzy“, administracja miasta i policja, zarząd skar­
bowy miasta. Na czele i’ady miejskiej stał burmistrz, któ­
rym zostawiał jeden z rajców'. Z czasem dojdzie do zupeł­
nego usunięcia władzy wójtowskiej drogą w'ykupu. Hze- 
miosła zorganizowane były ŵ cechy na w'zór niemiecki. 
Cech to przymusowy zn\dązek rzemieślników^ zajmującycłi 
się jednem rzemiosłem (cecłi ślusarski, rzeźnicki itp.). Na 
czele cechu stali cechmistrze co rok przez cech wybierani. 
Ważniejsze sprawy cechowT załatwdają t. zw. mistrze, 
t. j. ci, którzy samodzielnie piwvadzili sлve rzemiosło. By 
zostać mistrzem ti-zeba było kilka lat pracować jako cze­
ladnik, a dopiero przez w ykonanie t. zw. „meisterstück“ 
osiągnąć było można tytuł mistrza.

W' ten spos(H) zorganizowane miasta i*ozwdjały się bar­
dzo pomyślnie, stanowdąc główny czynnik świetnego eko­
nomicznego rozwoju Polski. Korzystając z ułożenia się 
stosunków' handlow’ych, zawdązują miasta polskie stosunki 
z Zachodem, ze Wschodem i koloniami wdoskiemi nad 
Czarnem morzem, biorąc л\ swe ręce pośrednictwa w' han­
dlu „transito“ przez Polskę. To też doprowmdzi je do wo'el- 
kiej świetności i bogactwa.

,lnż W' tym okresie po miastach w iększych można na­
potkać żyw ioł obcy — Żydów\ Początkowm nieliczni, z cza­
sem, dzięki przywdlejom, zaczną gromadnie do Polski na­
pływać. Oł‘ganizacja icłi polega na osobnych zamkniętych 
ŵ sobie gminacłi. Pod Avzględem prawmym dopiero przy- 
wdlej Bolesława Pobożnego z i*. 1264 reguluje ich stano- 
wdsko. Uważani są oni za niewolników księcia, przed któ­
rego tylko sąd są pow'olyw'ani. Sprawy między Żydami 
załatwiają sądy ściśle żydowskie w ich gminach. Na tym 
przywileju opierając się, wyda Kazimierz Wielki w' łatach 
1334, 1364 i 1367 szereg полуусЬ przywdłejów', rozciągając
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przepisy na Żydów w całej Polsce. Zajęciem Żydów była 
prawie \vyłącznie liclnva, t. j. pożyczanie pieniędzy na pro­
cent, czem nie mogła się trudnić ludność chrześcijańska, 
ze względu na przepisy kościelne.

.Jakkolwiek panujący był władcą absolutnym, to jednak 
musiał mieć ludzi do pomocy w rządzeniu państwem. Or-' 
ganizując swe państwo wzorowali się władcy nasi na Za­
chodzie, przyjmując instytucje urzędów już wyrobione, 
bądź to według wzorów frankońskich, bądź też z Czech. 
W zarządzie państwem opierał się książę na t. zw. „comi- 
tes“. Kogo książę zaliczył do ,iComites“, ten był na jego 
rozkazy, z pośród nich wybierał on swoich urzędników. 
Już wówczas da się odróżnić dwie grupy urzędów: dworskie 
i prowincjonalne. Dworskie łączyły się ściśle z osobą księ­
cia, prowincjonalne — z administracją państwa. Najлл"y- 
bitniejszym urzędnikiem dworskim był „comes palatinus“ , 
zarządca dworu panującego, jego zastępcą. Mógł on za­
stępować go tak w odbywaniu sądów, jak też w razie wy­
prawy wojennej. Że zaś od Władysława Hermana naj­
częściej dowództwo nad wojskiem w jego spoczywało rę­
kach, zaczęto określać go nazwą polską „wojewoda“ .

Zastępcą „comes palatinus“ był podkomorzy „succa- 
merius“, opiekujący się dobrami panującego. Skarbem, 
w którym znajdowały się tylko klejnoty, zarządzał skarb­
nik, gdy zaś лvskutek kolonizacji zaczęły dostawać się 
władcy wpływy w pieniądzach, powstał nowy urząd t. zw. 
mincarza książęcego, który opiekował się ponadto menni­
cą. Kancelarję książęcą prowadził kanclerz zasadniczo 
duchowny, pierwotnie najczęściej biskup poznański. W są­
dzeniu dopomagał księciu „sędzia“, choć wyrok zależny 
był tylko od woli księcia. Kuchnią zarządzał stolnik, piwni­
cą cześnik, miecz przed władcą niósł miecznik, chorągiew 
- chorąży. Nad dziećmi panującego sprawował opiekę 
,,paedagogus“ zwany także „nutritor“, po polsku piastun 
lub piast. Oczywiście urzędy te po\vstawały wolno, z bie­
giem lat ilość ich zaczęła wzrastać, niektórzy otrzymują 
zastępców, jak kanclerz podkanclerzego, stolnik podstole- 
go, cześnik podczaszego itd. Wskutek podziału wzrasta 
i ilość tych urzędników, gdyż każdy władca ma swój dwór.

20



Ilu więc książąt dzielnicowych, tylu wojewodów, podko­
morzych itp. i odwrotnie, jeśli jakieś księstewko przestaje 
istnieć, nikną i jego urzędnicy. Z urzędników prowincjo­
nalnych na pierwszy plan wybijają się „comes“ zarządza­
jący grodami. Opierając zarząd kraju na organizacji gro­
dowej, budują władcy szereg grodów, przedewszystkiem 
na granicach państwa z zasadniczem ich zadaniem obrony 
kraju. Stała załoga mieszcząca się лу grodach pod rozka­
zami comesów stawiać ma czoło najazdowi wroga. Prócz 
tego jednak grody spełniały i czynność gospodarczą. Do 
każdego grodu nałeżały Avsie książęce zorganizowane naj­
częściej w opola. Ludzie zamieszkujący wsie do grodu na­
leżące, zobowiązani są do składania podatków w naturze 
na rzecz grodu, przedewszystkiem żywności, gdyż panu­
jący nie siedzi stale w jednem miejscu dla braku żywności, 
lecz jeździ ustawicznie od grodu do grodu sprawując sądy 
i dając w ten sposób poznać ludności swą potęgę. Tych na­
czelników grodów nazywają za pierwszych Piastów „ли1И- 
ci“ lub „vicedomini“, w ciągu XITL zaś wieku ustala się 
dla nich nazwa „comes castellani“ względnie „castellani“ , 
(stąd gród z przynależnym mu okręgiem kasztelanja“).

\Л' początkach XIII. w. zaczyna się objawiać wśród 
urzędników dążność do zachowania swych godności, mimo, 
iż dzielnica wskutek połączenia się z inną, przestawała 
mieć swego księcia. Wypływało to przedewszystkiem 
z chęci posiadania uposażenia, jak również znaczenia 
i władzy. Że zaś dzielnice łączyły się najczęściej drogą 
pokojową, książęta nie chcąc zrażać sobie byłych urzędni­
ków, zgadzają się na to i dopi‘owadzają w XIII. w. do wy­
robienia zasady, iż urzędy mimo złączenia dzielnic pozo­
stają nadal. Dojdzie więc do tego, że książę nie będzie 
miał tylko jednego wojewody, podkomorzego itp., lecz tylu 
urzędników poszczególnych kategorji, ile dzielnic złączył 
w swej ręce. Dla odróżnienia ich zaś, ustalają się nowe 
nazwy miejsce dawnych, np. zamiast wojeлvoda Leszka, 
podkomorzy Konrada itp. — ^̂ ojewoda krakowski, pod­
komorzy kujawski itp. Równocześnie od nazwy najwyż­
szych urzędników-ллmjewodów, otrzymują z czasem i zie­
mie, na których czele oni stoją, nazwę ,,województw“.
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w  ten sposób zaczną urzędy dworskie przekształcać się 
w urzędy ziemskie. Ponieważ jednak wskutek tego stanu 
rzeczy zapanował brak takich władz, któreby wprost od 
księcia zależały, nadto, ponieważ wskutek łączenia się 
dzielnic, władcy nie mogli jak dotąd sami лvszystkiem się 
zajmować, zjawi się w XIII. w. nowa instytucja wprowa­
dzona przez Przemyślidów czeskich — urząd starostów. 
Urząd ten wprowadzony około roku 1290 dawał władzę 
staroście w całej dzielnicy (starosta łęczycki, sieradzki, 
wielkopolski itp.). Wprawdzie po ustąpieniu Przemyślidów 
(1306) zniknie i instytucja stai‘ostów, to jednak tylko clnvi- 
lowo, bo już w r. 1310 Łokietek wprowadzi ją na nowo z tą 
różnicą, iż w miejsce starostów narodowości czeskiej, wej­
dą Polacy. Starostowie występować będą jako namiestni­
cy i zastępcy króla tak w zaki'csie wojskowości, jak i są­
downictwa. W skutek tego hierarcliia ui‘zędnicza ziemska 
ucierpi mocno na znaczeniu. Niektórzy urzędnicy będą 
mieli mniejszy zakres swej władzy (wojewoda sądownictwo 
nad Żydami, podkomoi'zj’' tylko funkcję sędziego graniczne­
go itp.), większość urzędów zaś jak: chorążych, stolników, 
cześników pozostaje urzędami tytularnemi, bez funkcji.

Jeśli chodzi jednak o Małopolskę, to urzędu starosty 
dla niej nie było z tego powodu, ho ki'ól pi'zebywał w Mało- 
połscc, nie potrzebował więc zastępcy. Dla ułatwienia 
jednak sobie w zarządzie, bądź rozszerzą władcy koni{)e- 
tencje niektórych urzędników Małopolski (jak sędziego 
i podsędka) bądź też stwoi‘zą mniejsze urzędy, mające 
spełniać część funkcji starosty. Będą niemi t. zw. „iusti- 
cionarii“, po polsku оргаллху - sędziowie л¥ sprawcach 
karnych, wielkorządcy krakow'sey — zarządcy dóbr kró­
lewskich, burg]*abiow ie — zarządcy grodchv królew-skicli 
z kompetencją władzy w'ojskowej, wreszcie z końcem 
tego okresu zaczną w^yłaniać się now'c urzędy dotąd nie­
znane, jak urzędy dw orskie. Do nich należeć będą kanclerz 
i podkanclerzy krakow^ski, jako urzędnicy dwmru i pań- 
stw'a, a więc władza centralna, marszałek w îelki, zwany 
początkowa) mistrzem dworu, w'reszcie kucłimistrz.

W stosunku do zagranicy 1’olska od r. 963 do końca 
praavie XII. лу. jest w" zależności od Niemiec. Stosunek ten
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uważać można za lenny i danniczy. Władcy polscy zobo­
wiązani są do dostarczania cesarzowi posiłków wojennych, 
oraz stawiennictwa osobistego na dworze cesarskim w ra­
zie wezwania, ponadto do składania cesarzowi daniny pie­
niężnej. Oczywiście stosunek ten istnieje o tyle, o ile ce­
sarz ma dość siły do zmuszenia władców Polski do uzna­
nia tych praw. Dlatego też stosunek ten zrywał się dość czę­
sto (Chrobry, Mieszko II., Śmiały). Ważną datą jest rok 1000, 
bo t. z w. koronacja gnieźnieńska w tymże roku przepro­
wadzona, znosi ten stosunek choć tylko с11\уйолуо. Jest 
ona ważną jednak z tego powodu, że dawała prawo 
władcom Polski nominacji biskupów^ co wndług ówczes- 
nycli pojęć przysługiwało wyłącznie królom, nie była zaś 
koronacją w całem tego sło\\ui znaczeniu, bo prawn.do na­
dawania korony miał tylko papież, a nie cesarz. Po raz 
ostatni oboлviązki lenne Polski wobec cesarza omawia po­
kój w Krzyszkowie (1157), a choć władcy polscy przestali 
się poczuwać do obowiązków lennych, cesarstwm nie miało 
sił, by roszczenia 8лге poprzeć.

To też chęć w^yzwolenia się z zawisłości cesarskiej do­
prawia dza już Mieszka do zbliżenia się do Rzymu, co też 
urzeczywistnia się ŵ t. zwo akcie darowizny Gniezna 
(985—992). Polska zostaje oddana W' opiekę stolicy apo­
stolskiej — W' stosunek protekcji, na znak którego wiadcy 
polscy płacą papieżowi roczną daninę, przekształconą 
W' XII. wo na daninę opłacaną przez mieszkańców^ pod 
nazwą „Świętopietrza“. 1 ten stosunek zrywnł się często 
na skutek nacisku przez cesarzy, odnawiany był jednak 
stale przez koronację.
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ROZDZIAŁ II.

POLSKA I LITWA.
(ZAKON KRZYŻACKI I JEGO UPADEK).

Nawiązanie stosunków politycznych między Polską 
a Litwą ma miejsce \v wieku XIV. w dobie panowania 
ostatnich Piastów, utrwalenie zaś ich przeprowadzą Ja­
giellonowie, zamykając tę działalność aktem unii lubelskiej 
1569 r. Na zbliżenie, a następnie zespolenie się tych dwóch 
pańsAv wpłynęła przede\vszystkiem konieczność utrzyma­
nia silnej egzystencji państwowej, zagrożonej przez Zakon 
Krzyżowy. By zrozumieć cel polityczny tegoż stosunku, 
a następnie doniosłość unii rozpatrzeć musimy następu­
jące czynniki:

1. położenie polityczne Polski na zachodzie,
2. Zakon Krzyżowy i jego stosunek do Litwy,
3. wspólne niebezpieczeństwo.

Po rozpatrzeniu tych czynników będzie można osądzić 
doniosłość wielkiego kroku ówczesnych polityków polskich, 
uwieńczoną połączeniem się dwóch narodów, oraz zupeł- 
nem rozbiciem Zakonu.

W chwili, gdy Polska rozbita jest na dzielnice, na Za-' 
chodzie wyrasta silne państwo słowiańskie — Czechy. Po­
dobnie jak Połska, długi czas zostaл¥ały Czechy pod za­
leżnością Niemiec. Ostatni jednak Przemyślidzi zdołali 
otrząść się chwilowo z tej przewagi, jeden zaś z nich, 
Wacław II., do korony swej przyłączył Wielko- i Mało-
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polskę. Wpływ, jaki Czesi zdołali wywrzeć na Polskę, po­
zostawi! trwały ślad tak w urzędach (starosta) jak też 
i w systemie monetarnym. Polska podówczas państwowo 
była tak słabą, że mogły ją Czechy z łatwością pochłonąć 
i tylko dzięki wysiłkom Łokietka nie przyszło do zaWaty 
charakteru narodowego polskiego. Wyzлvalając kraj swój 
z pod władzy obcej, tak Łokietek, jak i Kazimierz Wielki, 
musieli ponieść ofiary na rzecz Czechów — staropolska 
dzielnica piastowa Śląsk - w r. 1335 przeszła na zawsze 
do korony św. Wacława. Tern samem polityka polska do­
tycząca Zachodu doznała bolesnej porażki. Równocześnie 
jednak napotyka Polska drugą wspólzaA\^dniczącą po­
tęgę na Zachodzie — był nią Zakon Krzyżacki. Sprowa­
dzony on został w 1226 r. przez Konrada Mazowieckiego do 
Polski, celem możności zupełnego podboju Prus. Z ra­
dością przyjął Zakon wezwanie Konrada. Nie miał bowiem 
on już oparcia w Ziemi św. na skutek upadku królestwa 
Jerozolimskiego. Przyjęty w służbę króla węgierskiego 
Andrzeja IŁ do walki z Połowcami, samowolą, butą i usiło­
waniem wyłamania się z pod władzy królewskiej, nie dłu­
go gościł na ziemi W^ęgrów, wypędzony zaл¥czasu przez 
ostrożnego Andrzeja. Nieświadomy i niefortunny w do­
borze środków Konrad, na podstawie porozumienia z mi­
strzem krzyżackim w 1228 r. wydaje formalny akt na rzecz 
Zakonu, nadając mu Ziemię Chełmińską i Nieszawską jako 
lenno, z oboA\dązkiem prowadzenia walki z Prusami. Krzy­
żacy sprytni i ostrożni, przybywszy do Polski i objąwszy 
ziemie lenne w posiadanie, chytrze i podstępnie rozpoczną 
bezzwłocznie dążność założenia na polskiej ziemi nieza­
leżnego państwa. Wielki mistrz Herman Salza, w tajemni­
cy przed Konradem uzyska od cesarza Fryderyka II. przy­
wilej, warujący Krzyżakom prawo niezależnego od Polski 
posiadania ziem darowanych, jak również ziem mających 
być zdobytemi na Prusakach. By zaś umocnić się swych 
zamiaracli, podsuną w kilka lat później sfałszowany przy­
wilej Konrada papieżowi, który zatwierdzi ich w posiada­
niu ziem jako lenników papieskich. Rozpocznie więc Za­
kon walkę z Prusami, a pokonawszy je, zwróci swą uwagę 
na sąsiednie Pomorze. O tę ziemię rozpocznie się pierwszy
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zatarg' między nim a Polską. Dla Polski posiadanie Po­
morza było rzeczą pierwszej Avagi, ze Avzględn na ujścia 
rzek AVisly i Odry, a pi“zez to na dostęp do Bałtyku. Ksią­
żęta pomorscy rychło przeAvidzieli zamiary Krzyżaków. 
Świętopełk pomorski często łączył się z pogańskimi Prusa­
kami przeciwko ZakonoAvi, domagając się daremnie pomo­
cy Polski. Lecz AAdadcy nasi nie zdaA\ali sobie jeszcze 
AAmAvczas spraAvy z grożącego niebezpieczeństAAm. Ostatni 
książę pomorski Mszczuj II. zapisał SAÂe ziemie Przeinysła- 
woAAU Wielkopolskiemu, doproAAmdzając aA' ten sposób do 
połączenia Pomorza z Polską (1282). ZdaAvalo się, że aa’ ten 
sposób IvAÂ estja Pomorza zostanie rozAAiązana, o ziemię te 
jednak rozpocznie Avalkę z Łokietkiem markgraf branden­
burski, AAysuwając SAAe pretensje z zapisu WacłaAvÓA\'' 
czeskich Pomorza na rzecz Brandenburgii. Łokietek zajęty 
AAalką z Henrykiem glogoAA'Skim, zbyt małe mając siły, 
A\nzAvał na pomoc Zakon. SkwapliAAue chwycili tę spo­
sobność rycerze Marji. Pospieszyli AvpraAvdzie z pomocą 
ł.okietkoAAU, lecz po Avkroczeniu na Pomorze zajęli ziemię 
w SAAojem imieniu aa' r. 1309. W tym samym czasie A\ ielki 
mistrz, Zygfryd апп Feuchtwangen, przeniósł stolicę SAvą 
z Wenecji do Malborga.

Zajęcie Pomorza przez Krzyżaków jest początkiem })o- 
tęgi paiistAAOAvej Zakonu. DotychczasoAAe stoAvarzyszenie 
na wpół ŚAAueckie na wpół duchoAAme, założone celem obin- 
ny i szerzenia A\dary chrześcijańskiej, przemieni się teraz 
na państAYO, zajmująco brzeg morza Bałtyckiego, posiada­
jące Av SAvej ręce ujście Wisły. Odtąd rozpocznie Zakon 
SAAn zaborczość AÂ kierunku dróg Avodnych, kończących sie 
AA' jego ziemiach, a AAuęc a v  głąb Polski. Wiek XIV. to okres 
rozkwitu potęgi Zakonu tak na AA êwnątrz jak i na ze- 
AAUiątrz, popierany ]:)rzez cesarzy i stolicę Apostolską. Dla 
cesarstAAn, będzie Zakon AA ysuniętą placÓAvką niemiecką na 
Wschodzie, dla papieży |)rzedstaAvia on ideał państAA-a, któ­
re Av jednej ręce krzyż dzierżąc, a v  dingiej miecz — utnAmla 
AAdarę chrześcijańską. Nie pomogą bohaterskie AAysiłki Ło­
kietka. Klęska Zakonu pod PłoAA^cami to tylkó drobna po­
rażka, bez politycznego znaczenia. Nie t)oniogą i usiłoAAui- 
nia Kazimierza Wielkiego, położone około odzyskania l^o-
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morza. Traktaty лvyszellraclzki 1335 i Kaliski 1343, nie 
wrócą Poinoi'za Polsce.

Niepowodzenia te dokonają zmiany kierunku polityki 
polskiej. Punkt jej ciężkości pi'zeniesie się teraz na Wschód, 

następsWic tego zaś kierunek ten ^¥yrobi Polsce silne 
stanowisk o rn o carstwo '̂^e.

Wzrost potęgi Zakonu Krzyżackiego obudzi z uśpienia 
i w yprowadzi na лvidownię dziejoлл'ą naród litewski. Po­
krewni pochodzeniem Słowianom, o bogatym i starożytnym 
języku- najbardziej do • sanskryptu zbliżonym, Litwini 
wcześniej od Sło¥ ian przybyli do Europy, usadawiając się 
w lasach nad Niemnem i Wilją. Zabezpieczeni dziewicze- 
mi borami nic brali oni udziału лу wędrówkacli ludów, nic 
potrzebując również zmieniać swych siedzib, jak Słowia­
nie pod naporem linb'nv koczowniczych. Zamknięci w głę­
bi swych puszcz nieprzebytych, przez szereg wieków sie­
dzieć będą spokojni na swych ziemiach. Zatrudnieniem 
ich przeważnie myślhvstw'o i rybołówstwo, gdyż ziemia 
twaii'da i nieurodzajna, przy braku odpowiednich narzędzi 
gospodarczych, z ledw^ością zwi*acała nakład pracj" przy 
niej położony. Podziełeni na kilka plemion jak: PrusÓAY 
(nazwa od prausti-myć, lub prausne-pysk), Jadźwingów 
i właśchyych 1л 1уТп0лу, w pewuiych momentach historycz­
nych brać będą udział w wypływach na kraje ościenne. 
Wadli\\a jednak organizacja państwowa doprowadzi 
z czasem do powolnego \yytępienia niektórych ple­
mion. Pod naporem Polski a następnie Krzyżakóлy 
znikną Prusowie, ten sam los spotka w XIII. wieku 
Jadź̂ ying■ó̂ y, na któiych ziemiach osiądą Mazurzy. Je­
dynie \̂■łaściwi Litwini pod rządami silnemi влуусЬ 
władcó^y zacho\yają bitność, a z nią i samodzielność pań­
stwowi). Dwałch bowiem najsilniejszych wrogów' czyhać 
będzie na Litwę: Zakon Кал\чг1е1чпу Mieczów-ych (Fratres 
militiae Christi de Livonia), który po ujai’zmieniu Łoty- 
szów skieruje sw'e podboje w dorzecze Niemna, oraz Zakon 
Krzyżacki, wkładający już ziemią Prusów'. Pod naporem 
tych d\\'óch misjonarzy niemieckich nabiorą Litwini hartu, 
wndzowie zaś icii doświadczenia, do tego stopnia, że nie 
tylko zdołają oprzeć się naciskowi, lecz także położą pod-
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waliny pod założenie silnego państwa, drogą ekspansji na 
Wschód. Pierwsze kroki w tym kierunku postawi Ryngold, 
książę litewski, który korzystając z zamieszek na Rusi 
zdobył Połock w 1235 r., oraz rozprawił się orężnie z powo­
dzeniem z Zakonem Kawalerów Mieczowych. Dzieło jego 
wykończył syn jego Mendog (Mindowe). Panowanie jego 
wypełniają krwawe walki tak ze\vnętrzne jak i we­
wnętrzne. Przyciśnięty przez Krzyżaków, mając równo­
cześnie zagrożone tyły przez książąt ruskich, w 1252 roku 
przyjmie wiarę chrześcijańską, oraz tytuł króla Litwy 
wraz z koroną, z rąk papieża Inocentego IV., którego uzna 
się być lennikiem. Przyjęcie jednak wiary chrześcijań­
skiej, nie powstrzyma wcale Krzyżaków od dalszych na­
jazdów. Pod pozorem nawracania pogan będą oni nadal 
tępić lud litewski. To też nie znalazłszy oparcia w papie­
żu, już w 1261 roku wróci z powrotem Mendog do wiary 
przodków, walcząc ze zmiennem szczęściem z Zakonem, 
do chwili, gdy padnie zamordowany zdradziecko przez sy­
nowców Trojnata i Dowmunta w 1263 r.

Z śmiercią Mendoga nastąpi w Litwie okres podziałów, 
pełen bratobójczych walk, do których namawiali poszcze­
gólnych książąt Krzyżacy. Kres temu położył dopiero Ge- 
dymin, syn Witenesa. PanoAvanie swe rozpocznie władca 
ten od zjednoczenia państwa, szczęśliwemi walkami po­
wstrzyma on napór Krzyżactwa, a równocześnie wytęży 
swe siły na Wschód, zajmując poszczególne księstwa ru­
skie. Dzięki jego energji Litwa stanie się potężnem pań­
stwem, Gedymin zaś przyjmie tytuł króla Litwy i wielu 
Rusinów (Rex Litwinorum et multorum Ruthenorum). 
W ten sposób zetknęła się Litwa w krótkim przeciągu czasu 
z dwiema cywilizacjami — zachodnią-łacińską i wschodnią- 
grecką. Wybór jednej z nich nie wahał się długo. Przed- 
staAviciolem Zachodu był Krzyżak, Wschód reprezentowała 
Ruś rozbita i zdezorganizowana, szukająca opieki przed 
Mongołami, ta sama Ruś, której usiłowania połączenia się 
z Zachodem za Daniły, dla braku wydatnego poparcia 
spełzły na niczem. To też wplyAV cywilizacji greckiej — 
ruskiej odbije się na Litwie. Państwowość, urządzenia 
wewnętrzne ruskie, pojęcia obce dotychczas Litwinom,
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w drodze naśladownictwa przyjmą się na Litwie. Nawet 
język ruski będzie językiem urzędowym, nawet religja 
wschodnia pocznie się krzewić na Litwie. Litwa natomiast 
zasłuży się wobec Rusi лл'-yzwalaniem jej z pod prze\\"agi 
chanów tatarskich. Miecz Olgierda utoruje w przyszłości 
drogę do sławy księciu Moskwy Dymitrowi Dońskiemu.

Na skutek więc wzrostu potęgi Zakonu, oraz jego wro­
giego odnoszenia się tak do Polski, jak i Litwy, nasunie się 
konieczność silnego sojuszu pomiędzy temi dwoma pań­
stwami. Oba bowiem odcięte przez Zakon od morza uczu- 
wały brak tchu, który można było zdobyć tylko walką. 
To też już Łokietek zaлvarł sojusz z Gedyminem, żeniąc 
syna swego Kazimierza z córką Gedymina Aldoną-Anną. 
Jako posag wniosła Aldona swemu mężowi w darze 24.000 
jeńców polskich, oraz zape\vnienie przyjaźni i pomocy 
w walce z Zakonem. Konieczność tego aljansu moty­
wowała także sprawa ruska. Podobnie jak Litwa — 
i Polska w drodze ekspansji na W schód, dotknęła ziem 
ruskich. Na tery tor jum dawnego księstwa łialicko-włodzi- 
mierskiego zetknęły się interesy obu państw. Kwestja Wo­
łynia i Podola, do których rościła swe prawa Polska tytu­
łem związku tych ziem z odzyskaną przez Kazimierza Wiel­
kiego Rusią Czerwoną, stanie się sporną, rozstrzygnięcie 
zaś przynależności ich do Korony wyda dopiero w 1569 r. 
Zygmunt August. ‘

Nieporozumienie to wywoła też po śmierci Gedymina 
przez czas jakiś ochłodzenie przyjaznych stosunków, roz­
poczęte jednak kroki sojusznicze nie przejdą w zapomnie­
nie do przeszłości, lecz w krótkim czasie odrodzą się unii 
Polski z Litwą. Nastąpi to w czasie panowania w Polsce 
Jadwigi, córki Ludwika, na Litwie zaś Olgierdowego syna' 
— Jagiełły.

Na mocy paktu koszyckiego 1374 r., uzupełnionego 
uchwałami zjazdów w Radomsku i Łęczycy, dostała się ko­
rona polska młodziutkiej Jadwidze, córce Ludwika Wę­
gierskiego. Zaręczona z Mdlhelmem austrjackim, miłość 
swą złożyć musiała na ołtarzu ojczyzny, okupując w ten 
sposób szczęście swycli poddanych. Politycy polscy doby 
ówczesnej powezmą myśl genjalną połączenia Polski
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z Litwą, przez‘powołanie na tron polski Jagiełły, jako męża 
Jadwigi. Myśl naprawdę genjalna, bo przez clirzest Litwy 
podkopany fundament istnienia Zakonu, wspólnego wro­
ga, ró\vnocześnie usunięte wspólza\\^odnictwo obu paiist\̂ " 
w ekspanzji na Wscliód, w ten sposób zaś Polska 
z państwa drugorzędnego zamieni się w pierwszą potęgę 
na Wschodzie, z którą musi się liczyć Europa. Temi mo­
tywami kierowani politycy polscj^ doprowadzą w 1385 r. do 
aktu w Krewie, mocą którego w 1386 roku na tron polski 
wstąpi Jagiełło. Przei)rowadzenia tego dzieła, któi‘e roz­
począł Łokietek, dokonają ludzie wychowani w szkole Ka­
zimierza Wielkiego,, dając w ten sposób dowód wielkiego 
rozumu politycznego.

Nałożone zadanie wypełnił Jagiełło świetnie, następcy 
zaś jego uzupełniali wedle swycli sił jego pi*acę, dążąc, by 
dzieło unji było trwałem i wiecznem. Dynastja Jagiello- 
п0л¥ zasłużyła się ogromnie około budowy potęgi państwa 
polskiego, bh-of. Szelągowski porównuje Ją z dynastją 
Tudorów angielskich, której członkowie stanowią dumę 
Anglików.

Zapoczątkowana unja w Krewie potwierdzaną będzie 
przez szereg aktóл̂  ̂ Klęska Mutolda, brata stryjecznego 
Jagiełły, a wielkiego księcia Litwy, лу r. 1399 nad Worskią, 
udowodni obu narodom, że związek jest konieczny, ja­
ko owoc zaś wyda w 1401 r. potwierdzenie unji w W il­
nie, mocą którego oba państwa ijrzyrzekną sobie ti-wanie 
w przyjaźni, oraz postanowią, że w razie bezpotomnej 
śmierci Jagiełły, tak Polska jak i IJtwa będą wybierały 
wspólnego władcę.

Niesnaski między Jagiełłą a Witoldem były iiastęp- 
.stwem kwestji, który z narodów posiada więcej szans do 
samoistności, a zatem któremu wypadnie panować. Ja­
giełło przyjął ją ЛУ ducłni polskim, 4¥itold zaś w duchu 
przychylnym Litwie. Dumny i ambitny, kierując się po­
lityką Olgierda, rozszerzając wpływ Litwy na Iluś, nie 
mógł zrozumieć, dlaczego Intwa, państwo tak wielkie i ])o- 
tężne ma być zależne od Polski. To też rozpocznie knowa­
nia tak z Krzyżakami, prowadząc icłi w^yprawy na Litwę, 
jak i Zygmuntem Luksembiu'skim. Po zgodzie w Osti'o-
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Avic 1392 г. już jako AAielkorządca po Skirgajle, wyciągnie 
rękę JAO władzę AAuelkiego księcia, a więc monarchy Ьйллт- 
Dopiero Worskia nauczy go, że bez poparcia Polski jest 
Litwa słabą, uzyskanie zaś dożywotniej władzy wielkiego 
księcia nastroi go przychylnie do związku z Polską. To 
też teraz nastąpi skupienie wysiłków dla osiągnięcia Arspóh 
nego celu, to jest rozprawy na śmierć i życie z Zakonem. 
A czas był już najwyższy, bo Zakon stał AAdedy u szczytu 
potęgi. Zlany z Zakonem Kawalerów Mieczowych, miał 
jedną pi“zeszkodę, t. j. brak z nim połączenia terytorialne­
go. Tą granicą to Żmudź. O nią będzie AYalczył Zakon. 
W drodze ustępstwa M itolda zajęli Krzyżacy Żmudź, lecz 
nawracaniem mieczem wszystkich Żmudzinów, braci 
Litwy, spowodowali ich skargi, oraz prośby o opiekę Litwy. 
Że zaś i Polska miała swe dawne poracłiunki, od czasu bo­
wiem zagarnięcia Pomorza i bitwy pod Płowcami rosła 
obustronnie nienawiść, trzeba, było iskry, by wybuchł pożai- 
\\4)jenny. A o iskrę tę przyszło łatwo. Spór o Drezdenko 
i Santok, dwa zameczki graniczne, spowodował wielką 
wojnę 1409—1411 — uwieńczoną zwycięstw^em wojsk pol­
skich i liteŵ ŝkich na polach Gninwaldu 15 lipca 1410 r. 
Grumvald -- to ZAvycięstwm nie tylko mające znaczenie dla 
Polski i Litwy, lecz dla całej Słowdańszczyzny. Tam bo- 
wiem został urwuny łeb łiydrze germańskiej, gotującej 
swemi podbojami zagładę Słowianom. Ponadto zAvycię- 
stwm grunwaldzkie, to jeden z najsilniejszych dowmdÓAA’ do­
niosłości zawa\rcia unji.

To też ol)a narody, w idząc owmce unji, dążą do ścisłego 
złączenia się. W r. 1415 w' Llorodle, na wmlnym zjeździć 
magnatów i szlachty obu państw% pod kierowmictw^em Ja­
giełły i Witolda, nastąpi ponoAAdenie unji, polegające mi 
w'zajemnem przyrzeczeniu Awspólnego wwdioru wdadcÓAW 
tak Polski, jak i Litw'y, Litwui otrzyma te same urządze­
nia państwuwu' co i Korona, wspólna polityka opierać się 
będzie na uchwuilach, jakie pow^ezmą zjazdy przedstawd- 
cieli obu państW' aâ Lublinie lub ParczoAAde, cementem zaś 
łączącym stany rządzące będzie przyjęcie bojarÓAÂ  litcAV- 
skich przez szlaclitę polską do SAA'ycli herbÓAÂ  Unja horo- 
delska, to ustaAva zasadnicza aa'- stosunku obu państAA' do
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г. 1569. Oba narody, dzięki rozumowi politycznemu Jagieł­
ły, złączone krwią wspólnie przelaną na polach Grunwaldu, 
będą 81аполлйс nierozerwalną całość \л' myśl aktu horodel- 
skiego: „Przy sobie bowiem stale, wzajemnie, niewzrusze­
nie stojąc, będziemy zachowywali w słodkości wiary i ser­
ca Jezusowego wieczną i nieodmienną jedność.“

Z śmiercią Witolda, który pod koniec swego życia bez 
wiedzy Jagiełły wszedł w zл¥iązek z cesarzem Zygmuntem 
Luksemburskim, wzmoże się na Litwie ruch separaty­
styczny za sprawą Świdrygiełły i Rusinów. Zapobiegnie 
temu Jagiełło usunięciem Świdrygiełły i wyznaczeniem 
Zygmunta na stanowisko wielkiego księcia, oraz przyję­
ciem szlachty ruskiej do herbów szlachty litewskiej w r. 
1434. Wyrównaniem tern usunięte zostały różnice między 
Polakami, Litwinami i Rusinami, nowe zaś zwycięstwo 
Polski nad Zakonem, pod Wilkomierzem w r. 1435 utrwali­
ło związek Litwy z Koroną.

Jagiełło umierając 1434 r. miał zapewnione następstwo 
swego syna starszego Władysława. Nie wynikły też żadne 
w tym kierunku k\vestje sporne, na Litwie bowiem rządzi 
młodszy brat jego Kazimierz. Obwołanie go jednak przez 
Litwinów^ samowolnie wielkim księciem uczyniło pewien 
wyłoni w unji. Dopiero śmierć Warneńczyka 1444 r. i po­
wołanie na tron polski Kazimierza, wielkiego księcia Lit­
wy, na nowo unję umacnia. Wznowi się jednak spór 
o Wołyń i Podole, który nie znajdzie za tego władcy roz­
strzygnięcia. Natomiast urzeczywistni Kazimierz Ja­
giellończyk plany Łokietka i ojca swego Jagiełły, od­
zyskując Prusy i Pomorze po wygranej t. täv. 13-lctniej 
wojnie z Krzyżakami pokojem лл" Toruniu 1466 r. Zazna­
czyć należy, że Kazimierz Jagiellończyk przez cały czas 
s4vych rządów (1447—1492) będzie łączyć swej ręce wła­
dzę króla Polski i w. księcia Litwy. Z jego śmiercią na­
stąpi ponowne rozluźnienie unji przez wybór królem pol­
skim Jana Olbrachta (1492—1501), W. Ks. Litewskim zaś 
Aleksandra (1492—1501).

Dziewięć lat jednak odrębnego istnienia wystarczy, by 
InPvini na skutek groźnego wroga na Wschodzie — 
Moskwy — ponownie zmienili swe separatystyczne zapa-
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trywania. Śmierć Olbrachta spowoduje panów litewskich 
do ponowienia unji, co nastąpi też aktem 1401 r. w Miel­
niku, a potwierdzonem zostanie wj^orem Aleksandra kró­
lem polskim (1501—1506). Akt mielnicki więc złączy po­
nownie oba państwa w jedną całość. Gdy zaś Aleksander 
tknięty paraliżem umrze w r. 1506, mimo samowolny wy­
bór Litwinów wielkim księciem piątego syna Kazimierzo- 
wego, Zygmunta, Polacy, rozumiejąc konieczność utrzyma­
nia unji, ze względu na Moskwę, zapominając urazy, rów­
nież go królem polskim ob\volaja (1506—1548).

Czasy panowania Zygmunta wypełniać będą walki 
z Moskwą, zaczęte za Aleksandra, walki wynikające z pre­
tensji książąt moskiewskich do ziem ruskich. By utrzy­
mać się w ich posiadaniu i niedozwolić na zabór ze strony 
Moskwy — wróg to analogicznie groźny jak swego czasu 
Krzyżacy — trzeba będzie wytężyć jaknajwięcej wysiłków 
do utrzymania związku z Litwą. Przeprowadzenie tego 
zadania powiedzie się synowi Zygmunta Starego, Zygmun­
towi Augustowi, który wiekopomnym aktem 1569 r. t. zw. 
unją lubelską, złączy już na stałe i nierozerwalnie Litwę 
z Koroną. Dużo w przeprowadzeniu tego zadania miał on 
trudności, przedewszystkiem ze względu na upór Litwy, 
niezłomnością swą. jednak, niewzruszony dąsaniem się pa­
nów liteл¥skich, doprowadził \vreszcie do tego, iż w dniu 
1 lipca 1569 r. zabrzmiało w kościołach uroczyste „Te 
Deum“ dziękczynne za przeprowadzenie dzieła. Akt unji 
lubelskiej 81аполуй:

1. Korona i Litwa będą nierozdzielnem ciałem,
2. Korona i LiGva mając wspólnego króla, лУ8р01п1е na 

Sejmie wybieranego i wspólnie koronowanego w Kra­
kowie,

3. Korona i Litwa mają wspólny Sejm i monetę,
4. Obywatele Korony i Litwy mają wolność osiedlania 

się w obopólnych krajach,
5. LiGva zachowa odrębne urzędy, skarb i лvojsko, 

Inflanty należeć będą лЛ'броЬйе do Korony i Litwy, 
Wołyń, Ukraina i Podlasie należą do Koi'ony,
Pi'usy Królewskie należą do Korony,

6 .
7.
8.
9. Gdańsk, z osobną konstytucją, należy do KoronyZarys Dziejów Ojczystych 
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Akt ten kończący się artykułem 19. o następującym 
brzmieniu: „a te wszystkie rzeczy tu postanowione i obwa­
rowane, ani przez Jego Króleлvską Mość, ani przez pany 
Rady i inne wszystkie stany i posły ziemskie obojga naro­
dów, za wspólnem zezwoleniem, ani pojedjmczem, od któ- 
11'ej części i strony nie mają nigdy wiecznemi czasy być 
wzruszane i odmieniane, ale wieczne, całe i mocne zacho­
wane być mają. Л ku lepszemu świadectwu rzeczy wyżej 
opisanych i wiecznej pamięci, my, przerzeczeni prałaci, pa­
nowie Rada tak duchowna, jako i świecka, ku temu posło­
wie ziemscy na tym walnym i spólnyrn sejmie lubelskim 
będący, zawiesiliśmy na ten list pieczęcie nasze. Pisań 
i dan na tymże sejmie spólnyrn lubelskim 1 dnia miesiąca 
lipca, roku Pańskiego tysiącznego pięćsetnego sześćdzie­
siątego dziewiątego“ — podpisali panowie polscy i litew­
scy.

Zwycięstwo pod Grunwaldem postawiło kres cliwale 
i potędze Zakonu. Od tej bitwy datuje się jego upadek, 
nieprzerwanie trwający przez wiek XV. Nie\vykorzystanie 
zwycięstwa przez l^olaków, zmusiło Polskę do prowadze­
nia jeszcze długich i uciążliwych wojen. Żywioł miejski, 
oraz ziemianie pruscy skierują swe sympatje ku Polsce. 
To też już ЛУ 1414 r. wybuchnie ponownie wojna z Zakonem, 
uciążliwa, bez wielkich strat i bitew, zakończona pokojem 
nad jezioi’em Melno 1422 r., mocą którego Zakon zi’zeknie 
się nazawsze Żmudzi. Mimo tę klęskę nie ustaną krzy­
żackie knowania, gdy zaś nadarzy się sposobność niepo­
rozumienia między Polską a Litwą w dobie Jagiełły i Swi- 
drygiełły. Zakon Krzyżowy stanie po stronie tego ostatnie­
go. Dzięki jednak energji świetnej regencji, reprezento­
wanej przez Oleśnickiego, trzecia wojna z Krzyżakami od 
r. 1430—1435 zakończoną zostanie haniebnym dla Zakonu 
układem w Brześciu Litewskim (1435), mocą którego uzna 
Zakon nad sobą pi’zewagę Polski, zrzeknie się prawa pro­
wadzenia wojny lub zawierania pokoju bez wiedzy ki-ó- 
la polskiego, w razie zaś złamania pokoju z Polską, pod­
dani Zakonu wolni być mają od obowiązującego ich wzglę­
dem Zakonu posłuszeństwa. Pokojem tym usunięte zostały 
wpływy cesarza niemieckiego na Zakon.
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Czasy Warneńczyka przejdą dla Zakonu pod znakiem 
zachowania lojalności. Dopiero wcielenie Prus i Pomorza 
do Polski, na żądanie stanów pruskich, przez Kazimierza 
Jagiellończyka w 1454 r., wywoła nową wojnę t. zw. trzy­
nastoletnią (1454—1466), zakończoną pokojem w Toruniu. 
Pokój ten opłacił krwawe żniwo Grunwaldu. Na własność 
wieczystą przypadła Polsce zachodnia część Prus z ujściem 
Wisły i Gdańskiem, a więc: Pomorze Gdańskie, Ziemia 
Chełmińska i Michałow ska, Zachodnie Prusy z Malborgiem 
i M'armja, jako księstwo biskupie. Część wschodnią Prus 
z Królewcem, jako stolicą, zatrzymał wielki mistrz Zakonu, 
jako lenno, z którego miał obowdązek składania hołdu kró- 
low i polskiemu, oraz dostarczania Polsce w potrzebie po­
siłków zbrojnych. Za to wyszedł wdelki mistrz w skład ciała 
ustawodawczego Rzeczypospolitej, mając przyznane pierw'- 
sze miejsce w' senacie.

Pokój toruński dał Polsce nieobliczalne korzyści. Przo- 
dewszystkiem uzyskała Polska bezpośredni przystęp do 
morza przez zajęcie ujścia Wisły, ŵ dorzeczu której roz­
ciągała się wdększość ziem Korony. Polska wdęc od togo 
czasu Wojdzie przez ruch handlowy, morski, w' bezpośredni 
kontakt z Europą. W następstw îe tego handel polski 
uzyska podstaлvy rozwoju. Za pośrednictwom Gdańska, 
nawet hardziej odległe ziemie polskie będą mogły rzucać 
swo płody na rynki zagraniczne. Wreszcie pod wypływem 
tego przewrotu w' stosunkach handlow^ych dokona się 
W' Polsce przewrót gospodarstwui rolnego. Uprawą ziemi 
zajmie się szlachta, która będzie ciągnąć olbrzymi zysk 
z handlu zbożem.

Jednak ta zależność Zakonu od Polski będzie solą 
W' oku wdelkich rnistrzówu Przez lat dwmdzieścia od po­
koju toruńskiego będą uchylać się od obowiązku składania 
hołdu. Stan ten zmusi Zygmunta Starego do w'znowienia 
wojny z wielkim mistrzem, a swym siostrzeńcem Albrech­
tem Brandenburskim. Reformacja wyw^arła sw4>j wyływ' 
na Zakon. Przejęty nowinkami, w’spomniany wielki niisti’z 
zrzucił suknię zakonną i ogłosił się śwdeckim księciem 
Prus, pokonany zaś orężnie, zgodził się na złożenie hołdu, 
wzamian za uznanie jego władzy świeckiej książęcej. Tak
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przyszło do słynnego hołdu na rynku krakowskim w 1525 
roku. Czy krok ten ze strony Polski był dobrym — trudno 
ocenić. W skutek sekularyzacji Prus znikną! Zakon, miejsce 
zaś jego zajął nowy twór państwowy, od Polski zależny, 
od rzeszy niemieckiej odcięty. Lecz równocześnie dotych­
czasowy wielki mistrz zmienił się w dziedzicznego księcia, 
z którym już trzeba było toczyć walkę, a który założy pod­
waliny pod potężne i groźne w przyszłości dla Polski — 
państwo pruskie.

W budowie zaś tej wrogiej w przyszłości dla siebie 
potęgi, brać będą udział pośrednio, dzięki brakowi talentu 
politycznego, względnie wskutek konieczności narzuconej 
przez wypadki dziejowe, królowie polscy. Gdy w r. 1618 
wymrze linja llohenzollern-x\nspach, sprawująca rządy 
w.Prusiech, Zygmunt III. Waza przyzna następstwo tronu 
starszej linji Hohenzollernów brandenburskich w osobie 
elektora Jana Zygmunta. Temsamem naruszony zostanie 
akt krakowski z 1525, który wyraźnie orzekał, iż po wy­
marciu linji Hohenzollern-Anspach Prusy mają być włą­
czone do Polski.

Na rzuconych w ten sposób podwalinach, szybko rość 
zacznie gmach potęgi Prus. Już Ьоллает w r. 1657 elektoi* 
brandenburski bhyderyk Wilhelm, za cenę pomocy Jano­
wi Kazimierzowi — do której zresztą jako lennik był obo­
wiązany — traktatem welawsko-bydgoskim zostanie zwol­
niony od obowiązku składania hołdu, a temsamem prze­
stanie być lennikiem polskim, gdy zaś w r. 1701 elektor 
brandenburski i książę pruski Fryderyk przybierze tytuł 
króla Prus, jako Fryderyk I., z monarchów eui'opejskich 
pierwszy złoży mu życzenia król polski August II. Mocny. 
Jeszcze krok, a odrodzona buta germańska Zakonu w kró­
lestwie pruskiem, sięgnie po ziemie polskie, co uskuteczni 
też w czasach rozbioru.
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ROZDZIAŁ III.

SIŁA ZBROJNA W OKRESIE PIASTÓW 
I PIERWSZYCH JAGIELLONÓW 

DO CHWILI UPADKU POSPOLITEGO RUSZENIA.

Obserwując pi’zyrodę stwierdzić musimy, iż od naj­
niższych do najwyższych organizmów istnieje dążność do 
walki pomiędzy sobą. Człowiek, ten najdoskonalszy twór 
przyrody, pod tym względem nie wyróżnia się wcale od 
reszty. W kiwi jego leżała i leży chęć walki, będąc zaś naj­
doskonalszym tworem, obdarzonym rozumem, dla ułatwie­
nia sobie walki posługiwać się będzie specjalnemi narzę­
dziami. Czy to początkowo maczuga i proca, czy następnie 
miecz, dzida i łuk, czy wreszcie dzisiejszy karabin i działo 
dalekonośne, — wszystkie będą miały cel jeden — tworzyć 
narzędzie walki, bądź to z innemi tworami natury, bądź 
też z drugim człowiekiem. Stąd też i narody składające się 
z poszczególnych ludzi, związanych z sobą pochodzeniem, 
mową, zwyczajami, wiarą itp., będą zawsze rozstrzygały 
międy sobą spory ostatecznym środkiem, którym była, jest 
i będzie - wojna — a \vięc orężnie. Dzięki mózgowi czło­
wieka, środki walki będą ulegały ustaлvicznie zmianom na 
lepsze, będą doskonalone. Z л\упа1е7йеп1ет nowego środka 
walki będzie zawsze szedł w' parze wynalazek drugi, 
utrudniający mordercze działanie pierwszego, a więc 
ochronny. Zatem broni zaczepnej odpoude broń odporna,
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machiny oblężnipzo i działa grodom i warowniom, falom 
gazowym — maski.

Rozpatrując dzieje naszej wojskowości, zauważymy, 
że organizacjEi siły zbrojnej ulegała w ciągu wieków róż­
nym przeobrażeniom. czasach przedhistorycznych, oraz 
w początkach znanych dziejów naszych, siła zbrojna Po­
lan, podobnie jak i innych szczepów i ludów, zasadzać się 
musiała na organizacji rodowej. Początkowo starosta, 
z czasem książę, bądź to dla odparcia najazdu wroga, bądź 
też celem zaczejniego działania, zatem w chwilach zawie- 
1'ucliy AYojennej, powoływEić będą całą ludność płci męskiej 
na potrzeby wojenne. Powoływanie to odbywało się prz('z 
„wić“ — gałąź zieloną umocowaną do żerdzi, któi-ą \ ẑy- 
wający wysyłał do najbłiższej chaty z ustnem zaleceniem 
(Sztuka pistinia i czytania wówczas nieznana), l^od groźbą 
wielkiej kary zobowiązany był otrzymujący wypi“awić 
otrzymaną wić dalej do swego najbliższego sąsiada, ten do 
następnego itd., aż do ostatniego, który zwracał ją wzywa­
jącemu. Zawiadomieni W' ten sposób с7Лопкол\ ie rodu, czy 
plemienia, W'̂  oznaczonym czasie zbierali się ŵ nakazanem 
miejscu gromadami rodowemi, pod wodzą swych naczel- 
п1к0лу starostóлv, pieszo lub konno w edług możności, ŵ li­
ebem uzbrojeniu, składającem się ze strzał i topoi’ów', 
oszczepów- i tarcz. Różnorodność uzbrojenia nie zezwalała 
praprzodkom naszym na formowanie jakiejś linji lub szy­
ku w- walce, dlatego też Niemcy w kronikach sw-ych nazy- 
w-ają wmjów" naszych pogardliw-de zbrojnemi zgrajami. 
Przewmga лу doskonałości uzbrojenia i w'' sposobie prowa­
dzenia walki germanów nad nami, zmusi szczepy słowiań­
skie do obronności, zasadzającej się na budowaniu licznycli 
grodów' i grodzisk, dających schronienie w razie napadów 
hd) odniesionej porażki. Ze w^zględu na charakter ów­
czesnego obow'iązku służby W''ojskoлvej, W'szystkiej bez róż­
nicy ludności płci męskiej, możemy go określić mianem 
pospolitego ruszenia ogólnego.

Z w^ystąpieniem iiaszem na widow nię dziejow-ą, pienvsi 
wiadcy nasi w-"zorem Zacłiodu rozijoczną intensywmą pracę 
na polu w ojskoллmści. Pospolite ruszenie ogólne nie będzie 
im wystarczało, tern bardziej, że niedogodne było dla za-
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latwienia orężnego spor('nv, ^^ynlagaj^ .̂cycll jaknaj szybszej 
akcji, ponadto będzie ich utrzymywało w pewnej zależności 
od rodów. To też już Mieszko I., przenikli\Ade obserwując 
stosunki sąsiadów, sprzymierzywszy się z Czecłiami, na 
wzór icli uformuje u siebie stały zastęp wojów, gotowycli 
na każde jego skinienie, których rzemiosłem będzie tylko 
wojna. Zastęp ten zwany „drużyną książęcą“ za Mieszka 
około 3.000 wojów liczący, za syna jego Bolesława Cłirobre- 
go, według kroniki Gallusa pomnożony i uzupełniony ry­
cerstwem, 3.900 pancernych i 13.000 szczytników, będzie za­
wiązkiem naszej siły zbi*ojnej. Geograf arabski Ibrahim- 
Ibn-Jakób, baлviący \v roku 965, jako poseł na dworze Otto­
na Wielkiego, opowiada, iż ówczesny książę polski Mieszko 
(Mes-k-ka) utrzymuje 3.000 „dzra“, t. j. takich wojownikó^л, 
których jedna setka warta jest 10 setek innego wojska. 
Książę daje tym wojownikom konie, odzież, oręż, utrzyma­
nie, jeśli który z nich ma dzieci, opiekuje się niemi, upo­
sażając je dostatnio.

Jeśli Bolesław Chrobry zdołał dokonywać olbrzymieli 
wysiłków wojennych, rozprawiając się orężnie tak z ce­
sarzem niemieckim, jak z Czechami i Rusią, jeśli państwo 
swe podniósł do л\ ielkości mocai’stwa, a na głowę swą лл ło­
żył koronę królewską, to widocznem jest, że prócz drużyny 
musiał mieć większy zasól) wojowników, a więc całą 
armję, liczbą i uzbrojeniem górującą nad sąsiadami. Tak 
też było w rzeczywistości. Prócz stałej drużyny książęcej 
organizował Chrobry zastępy konnycłi i,pieszych wojów 
w boju Avalecznych i лу sztuce \vojennej wyćwiczonycłi. 
A musiał icli mieć znaczną ilość, skoro mógł 1015 r. pod 
dowództwem syna swego Mieszka, wysłać do Miśni 7.000, 
zaś w dwa łata później do Czecłi — 10.000 wojowników. 
Dowód zatem, że nie sama tylko drużyna książęca dzieliła 
chwałę лvojenną króla, że prócz niej wystąpią nowi wo­
jownicy żądni sławy, których za kroniką Gallusa zwać bę­
dziemy rycerzami — milites. Na wzór niemiecki kształto­
wało się u nas to rycerstwo już w dobie Chrobrego, osa­
dzane zaś z czasem po grodach, obdarowywane ziemią 
i zwalniane od różnych danin i posług na rzecz panujące­
go, pi’zeksztalci się to rycerstavo nadworne na rycerstwo

39



ziemskie, że zaś będzie miało obowiązek służby wojennej, 
z czasem ono tylko na wici władcy formować będzie za­
stępy wojskowe, zmieniając w ten sposób dotychczasowe 
pospolite ruszenie ogólne na pospolite ruszenie rycerstwui, 
czyli szlachty. To pospolite ruszenie stanic się główną for­
mą polskiej siły zbi-ojnej. Organizacja siły zbrojnej za 
Clirobrcgo i następców' zasadzała się na podziale rycerzy 
na dziesiątki z dziesiętnikami- na czele. Te formowuiły 
roty, liczące około 100 wojów, a więc setki, których kilka 
dawmło pułk, zллmny z rzymska „legio“ . Na czele setek stali 
stai'ostowde-setnicy, którym dodawano jako wdaściw'ych 
dowódców' po jednym z klasy panów (nobiles). Na czele 
pułków' stali jeszcze W'yżsi dowmdcy „principes“, odbiera­
jący rozkazy W'prost od wTadcy. Zbrojni w' hełmy, kolczugi 
i zbroje luskow'e, w' długie kopie i miecze obosieczne, sła­
wili szeroko imię лvładcy Chrobrego.

Z rozbiciem Polski na dzielnice, zwdaszcza od czasów- 
Bolesławm Krzywmustego upadła instytucja drużyny ksią­
żęcej. Miejsce jej zajęło rycerstwm ziemskie, które będzie 
twmrzyło głó\vną część składow-ą pospolitego ruszenia. 
W przeciwieństwde do dawmych wojów' drużyny — ol)da- 
rowani ziemią nie będą otrzymywmli od księcia ani zbroji, 
ani oręża, ani rynsztunku. Wszystko to sprawdają sobie 
wdasnyrn kosztem, naw-et o żywmość dbać muszą w'o włas­
nym zakresie. Dawme pospolite ruszenie, którego głów'iią 
składow^ą częścią była piechota chłopska, zniknie, rycerze 
howdem pełniąc nbowdązki służby wmjskowej pragnęli, by 
w czasie ich nieobecności ziemia była upraл¥ianą, chłop 
wdęc nie pociągnie już na wyprawię, lecz będzie panu upra- 
wdał ziemię. To też w drugiej połowde XIII. w. niema już 
u nas W' szeregach wojskow-ych chłopa, że zaś rycerstwo 
prze\¥ażnie już z dawma A¥ystępowało konno, zniknie toż 
u nas i piechota. Wojsko wdęc będzie się składało z jazdy, 
z rycerzy pokrytych zupełnie zbroją, nawet konie ich 
osłonięte będą kropieżami. Każdemu rycerzowd tow'arzyszą 
рас1ю1кол¥]е, poczet sług lżej uzbrojonych, tak pieszych, 
jak i konnych, mający dozór nad sprzętem i rynsztunkiem 
rycerza. Na wzór wdęc Zachodu i u nas ŵ Polsce istnieć 
będzie okres średniowdecznego rycerstw'ä, złożonego w'y-
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łącznie z koimycli hufców panów, duchownych i świeckich 
oraz z rodowych hufców rycerskich. Szkody poniesione 
w czasie лvojny wynagradzać będzie rycerzowi władca, do 
którego należy i wykup jeńców z niewoli. Zamki i grody 
obronne, dotychczas własność książęca, przejdą лу posia­
danie rodów rycerskich, wskutek czego stracą z czasem 
charakter wojenny, służąc ргулуа1пети celowi. Prócz ry­
cerstwa obowiązek służby wojennej spoczywać będzie na 
półszlachcie, włodykach (media militia) i kmieciach. Ci 
występować będą jako lekko zbrojni, od Łokietka zaś do 
służby wojskowej obowiązani będą także sołtysi i wójto­
wie. Wskutek zjednoczenia państwa polskiego w XIV. w. 
przez Łokietka, nastąpi reorganizacja ówczesnej siły zbroj­
nej, t. j. pospolitego ruszenia. Dzielny Łokietek j)rzepro- 
wadzi szereg doniosłych zmian, na skutek zetknięcia się 
z bitnym Zakonem krzyżackim. Od niego nauczy się wiele 
rycerstwo polskie z zakresu taktyki i strategji. Następca 
ł.okietka Kazimierz Wielki ulepszy organizację wojskową. 
Na podstawie wydanego prawa, t. zw. „militia armata“ 
obowiązek pełnienia służby w pospolitem ruszeniu spo­
czywać będzie na wszystkich właścicielach gruntu, prócz 
szlachty więc na sołtysach i wójtach, nadto dostępną się 
stanie służba wojskowa także dla mieszczan i chłopów, 
którym W' ten sposób otwarty zostanie dostęp do uzyska­
nia szlachectwa. Oczywdście, obowiązek służby wojskowej 
obowiązywał tylko podczas wojny i to bezpłatnie. Jednak 
w r. 1347 szlachta wielkopolska uzyskała od Kazimierza 
Wielkiego przywilej, mocą którego, pospolite ruszenie za 
spełnienie powinności wnjskowych poza granicami kraju, 
miało pobierać w^ynagrodzenie. Przywilej ten rozszerzony 
w'̂  pakcie koszyckim 1374 r. na ogół szlachty polskiej, uzu­
pełniony obowiązkiem króla wynagradzania rycerstwui 
szkód ЛУ czasie wa)jny poza granicami kraju poniesionych, 
rozszerzony ostatecznie przez Jagiełłę aktem krakow^skim 
r. 1435 ustalającym, iż za służbę wmjenną zagraniczną na­
leży się szlachcie po 5 grzywien od kopii, zatem dla jedne­
go pancernego rycerza (kopijnika) i dwakh konnych pan­
cernych strzelców" (kuszników )̂ 2 i pół funta srebra da po­
wód późniejszego zaniechania zw"oływ"ań pospolitych ru-
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szeń, bo skoro musiało się je tak di‘ogo opłacać, lepiej było 
nająć żołnierza zacicżnego, wyćwiczonego i karnego. W tem 
też tkwi początek późniejszych wojsk zaciężnycłi.

W tym też okresie wejdzie u nas л\' użycie broń palna. 
Już w 1331 r. pod Płowcami zdobyli Polacy na Zakonie 
Krzyżowym kilka sztuk bombard. Rozpoлvszeclшią się one 
szybko w Polsce, oraz ulegną ulepszeniu, przy ich pomocy 
dobywać będzie Kazimierz Wielki Łucka i Włodzimierza, 
oceniając zaś znaczenie broni palnej założy Kazimierz 
Wielki cekhauz na Wysokim Zamku we Lwowie. Równo­
cześnie ustali się wówrzas u nas i sposób prowadzenia bi­
tew, w szyku złożonym z szeregów, przyczem w pierwszym 
szeregu walczyć będą kopijnicy, w następnym zaś konni 
łucznicy. Walka polega na szeregu pojedynków, bo ciężko 
zbrojni kopijnicy nic mogą nacierać cwałem ze względu 
na ciężar zbroi swej i końskiej. Oczywiście nie mogło być 
mowy o szyku zwartym, strzemię przy strzemieniu, rycerze 
ustawiali się luźno, podjeżdżali zлvolna do nieprzyjaciela, 
a dopiero z najbliższej odległości, by nadać więcej mocy 
pchnięciom kopji, wspinali konie do skoku. Za nimi po­
suwały się ich lekko zbrojne poczty. Walki więc miały 
charakter przewlekły, stai'ano się zużywać siły przeciwni­
ka, rozstrzyganie zaś akcji manewrem należało do wyjątku.

Wiek XV. to kres świetności rycerstwa i pospolitego 
ruszenia. W l^lsce zaznaczy się ono świetnym występem 
pod Grunwaldem, poczerń ustąpi miejsca żołnierzowi za- 
ciężnemu stałemu, którego rzemiosłem będzie tylko i wy­
łącznie wojna.
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ROZDZIAŁ IV.

POLSKA A MOSKWA.

Rozpatrując stosunek Polski do Moskwy, sięgnąć inu- 
siiny do wieku XIV. do czasu Kazimierza Wielkiego \v Pol­
sce, a Gedymina na Litwie. Ekspansja na Wschód tak 
ze strony Litwy, jak i Polski, nie napotykająca na wielkie 
l)rzeszkody, dała лу rezultacie Litwie zawiadnięcie ziemia­
mi ruskicrai, Polsce zaś zez\voliła odzyskać Ruś Czerwmną 
oraz część księstwar w łodzimirskiego. Już Gedymin używai 
tytułu „Rex Litwinorum et multorum Ruthenorum“, syn 
zaś jego Olgierd rozszerzy jeszcze więcej granice państw a 
litewskiego na wschodzie, wj^zwalając liczne księstwm ru­
skie z niewmli tatarskiej. To też w' myśli jego po%vstanic 
projekt zjednoczenia pod sw'em berłem wszystkicłi ziem 
ruskicli. Na drodze jednak ku temu celów i napotka Olgierd 
przeciw nika лу osobie ambitnego księcia Moskw'y Dymitra 
Iwanowicza Dońskiego wmuka Тлуапа I. Kality. Wprawalzie 
oręż ZAyycięski Olgierda zmusi Dymitra do złożenia mu 
hołdu pod Moskwą, na górze do dziś dnia zwmnej ,,Po- 
kłonną“, lecz od tej cliwili rozpoczną książęta moskicw^scy 
wojny z LiUyą, mające na celu odebranie ziem ruskich. 
Że zaś unja Polski z Litwą złączyła interesy obu państw', 
stąd też i pretensje Moskw'y do Litw^y będą лу równiej mierze 
dotyczyły i obchodziły Polskę.

Książęta moskiew scy od czasu Pvana I. Kality, wyko­
rzystując zręcznie sytuację polityczną, rozpoczną działal-
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ność paraliżującij zamiary władców litewskich. Ulegając 
chanom tatarskim, w chwilach ich słabości dążyć będą do 
wyzwolenia się z jarzma pogańców. Bitwa na Kulikowem 
polu nad Donem w 1380 r. stoczona przez Dymitra, stąd 
Dońskim zwainego, da mu zwycięsUvo nad chanem Mama- 
jem Kipczackim, o wielkiej doniosłości moralnej, otaczając 
go urokiem bohaterstwa i potęgi. Wprawdzie w dwa lata 
później Tochtamysz zdobędzie Mosk\vę i zmusi Dymiti'a 
do uznania się lennikiem hordy, niewykorzystanie jednak 
nieszczęść Dymitra przez Jagiełłę zezwoli ksiąstewku 
moskiewskiemu na dalszą egzystencję, na dalsze konty­
nuowanie idei politycznej zespolenia ziem ruskich pod ber­
łem Moskwy. Wprawdzie zлл"ycięski oręż Witolda zmusi 
do uległości następcę Dymitra Wasyla I., wprawMzie Wa­
syl II. w ciągu 20-letniego swego panowania nie będzie 
przedstawiał niebezpieczeństwa dla Litwy, lecz już syn 
i następca Wasyla II. Iwan III. Srogi, przez niektórych 
historyków Wielkim zwany, nie tylko wznowi pretensje 
poprzedników, lecz wystąpi zaczepnie wobec syna Kazi­
mierza Jagiellończyka, a wielkiego księcia Litwy Aleksan­
dra, daję.c w ten sposób początek długiego, bo 300 lat 
ciągnącego się sporu wojennego.

W r. 1492 na początku zimy rozpoczął Iwan III. nie­
spodzianie pierwszą kampanję z Lit\vą. Osiągnięte powo­
dzenie spowodowało go do wysłania do Aleksandra pisma, 
z żądaniem odstąpienia mu ziem ruskich po rzekę Bere­
zynę, \¥prawdzie bez uzasadnienia prawa spadkobierczego, 
lecz zaopatrzonego bez żadnych motywów w tytułowy pod­
pis „Hosudar Wszechrusi“ . Aleksander czując się słabym, 
starał się zatarg załagodzić drogą pokojową, a to przez 
małżeństwo z córką Iwana III. Heleną. Niewybudowanie 
jednak cerkwi prawosławnej w podwórcu zamku wileń­
skiego dla Heleny, dało znów Iwanowi III."powód do wzno­
wienia wojny ЛУ r. 1499. Uprzedzając jej formalne wypo­
wiedzenie, ruszyły wojska moskiewskie w głąb księstwa 
siewierskiego. Hetman litewski kniaź Konstanty Ostrogski, 
mimo słabe siły uderzył na przeciwnika nad rzeką Wie- 
droszą, poniósł jednak klęskę, sam dostając się do niewoli 
(1499). W r. 1501 Aleksander wybrany został królem Pol-
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ski. Gdy w czasie koronacji Polacy odmówili koronowa­
nia Heleny, jako prawosławnej, Iwan III. rzekomo лу obro­
nie prześladowanej \л1агу, wszczął ponownie wojnę, w tym 
wypadku, wyzywając i Polskę. Projekt jednakże utworze­
nia Ligi przeciw Turkom i wpływ dyplomacji papieskiej, 
doprowadziły do zawarcia pokoju, a raczej rozejmu 6-letnie- 
go, zawartego dnia 25 marca 1503 r., mocą którego Moskwa 
uzyskała kraje dorzecza Desny.

W' ten sposób pierwsze kroki zaborcze ze strony 
Moskwy uwieńczone zostały pomyślnym dla niej rezul­
tatem.

Dla kniazia moskiewskiego dotychczasowy tytuł straci 
na uroku. Ożeniwszy się z Zofją, dziedziczką i bratanicą 
ostatniego z Pałeologów, przybierze tytuł cezara-cara, 
uważając się za następcę cesarzy bizantyjskich, których 
herb dwugłowy czarny orzeł stanie się godłem cara 
-Moskwy. Dzięki słabemu poparciu ze strony Polski, za­
garnął już poprzednio, bo w 1478 r. Iwan III. rzeczpospolitą 
nowogrodzką i pskowską.

Rozejm roku 1503 zerwany już został w 1507 r. w po­
czątkach panowania Zygmunta 1. Starego. Syn i następca 
h¥ana III. Srogiego, Wasyl III. H\mnowicz dorównuje ojcu 
swemu w zachłanności na ziemie ruskie. Wykorzystując 
aferę magnata Glińskiego, zbiegłego z Litwy, zerwał obo­
wiązujący rozejm, rozpoczynając wojnę w r. 1507. Lecz 
Zygmunt przezorniejszym był od Aleksandra. Przepro­
wadziwszy na sejmie uchwalenie podatków', wyjechał na 
Litw'ę, powołując tam całą siłę zbrojną litewską. Wojska 
Wasyla ubiegające się o zdobycie Smoleńska, rozpoczęły 
odwu*ót mimo natarczywej prośby Glińskiego, natomiast 
zagony Kiszki, Firleja i Ostrogskiego zniszczyły posiadłości 
moskieлvskie. To też propozycję pokoju przyjął Wasyl 
skwuipliwde w’̂ 1508 r. na wmrunkach rozejmu z r. 1503. Nie­
spokojny duch jednak Wasyla doprowmdził ponoA\uiie do 
zerw ania pokoju w' r. 1512. Obmawdając Zygmunta o kno­
wanie projektu napadu na Moskw-̂ ę, zarzucając mu bez- 
podstawuiie zmówię z chanem Mendli-Girejem, oraz przy- 
jiisując otoczeniu polskiemu otrucie królowe-j walowT Hg-
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leny, po nprzedniem porozumieniu się z cesarzem Maksy­
milianem, mistrzem Zakonu Krzyżackiego Albrechtem 
i mistrzem inflanckim Plettenbergiem, już w grudniu 
1512 roku ruszył Wasyl na Smoleńsk. Zaskoczony tern 
Zygmunt, nie mając narazie dostatecznej siły zbrojnej, ra­
tuje się dyлversją, zaлvierając ugodę z chanem Mendli- 
Girejem, który za upominki miał pustoszyć ziemie mo­
skiewskie, polecając to samo czynić hetmano\vi litewskie­
mu kniaziowi Ostrogskiemu. Za mało sił miał jednak het­
man, by przeszkodzić planowemu oblężeniu Smoleńska. 
Załoga broniła się wytrwale, głód jednak i zdrada uda­
remniły bohaterskie wysiłki. Dnia 31 lipca 1514 r. Smo­
leńsk рол¥Иа1 nowego władcę \v osobie Wasyla, nie mogąc 
utrzymać się jeszcze przez przeciąg 2-ch miesięcy, jeszcze 
do 8 września 1514 r., do dnia walnego zwycięstwa nad 
Moskwą w bitwie pod Orszą. Zwycięstwo pod Orszą przy­
niosło jednak Polsce korzyść tylko od strony zachodniej, 
inzrywając przygotowaną koalicję niemieckich wrogów. 
Na stosunek z Moskwą \vpłynęło ono o tyle, że działania 
wojenne zm-alały, Smoleńsk jednak, mimo nadzwyczajne 
wysiłki, odzyskanym nie został. Zadanie odebrania go 
Moskwie przypadnie dopiero w udziale Zygmuntowi III. 
Wazie w r. 1611. Do roku 1522 toczyć się będą dalsze walki, 
nie wykazujące jednakże wielkich działań, do czasu za­
warcia pokoju na warunkach powtórnie dla MoskAvy ko­
rzystnych, bo dających jej Smoleńsk i Psków,

Zygmunt Stary, korzystając z zamieszek, jakie wy­
buchły w Moskwie po śmierci Wasyla, oraz z nieudolnej 
regencji bojarów, gdy rząd moskiewski nie Avyslal swych 
posłów na układy, mimo otrzymane zaproszenie, wszczął 
w 1534 r. trzecią wojnę, celem odzyskania Smoleńska. Lecz 
mimo zwycięstwo Jana Tarnowskiego, hetmana koronne­
go, pod Starodubem, bojarowie moskiewscy zdołali zakoń­
czyć trzecią Avojnę rozejmem z r. 1537 z tein, iż Homcl otrzy­
mała Polska, zrzekłszy się Smoleńska, Siewierszczyziiy, 
Siebierza i Zawołocia. Mimo trzykrotnie więc odnawianą 
wojnę nie zdołał Zygmunt osięgnąć wytkniętego celu, mimo 
cliwilowe powodzenia jak pod Orszą i Starodubem, prze­
cież Smoleńsk pozostał przy Moskwie. Równocześnie zaś
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kosztem Polski, przebiegły polityk Maksymiljan aiistrjacki, 
podmawiając Wasyla do wojny, wymusił na Zygmuncie 
zrzeczenie się praw do tronu czeskiego i węgierskiego star­
szej linji Jagiellonów na t. zw. Kongresie wiedeńskim 
1515 r. Na ^̂ ’schodzie zatem, jak ró\¥nież i na Zachodzie 
poczyna Polska odnosić niepoллmdzenia. Wiek XVI. złotym 
zwany, to szczyt potęgi Polski jako mocarstwa europej­
skiego, po osiągnięciu którego nastąpi spad coraz silniej­
szy, coraz więcej obfitujący w niepo\\'odzenia, ze smutnym 
kresem лу formie rozbiorów.

Następca Wasyla, Iwan IV. Wasylewicz, Groźnym zwa­
ny, w dobie panowania Zygmunta Augusta rozpocznie 
z Polską wojnę nie tylko już o ziemie ruskie, ale o dostęp 
do morza. Gdy y'ojewodom jego uda się w 1558 r. owładnąć 
biskupstwem Dorpatu, zacznie się Рлиш IV. tytułować pa­
nem Liwonji. Słabość Inflant spowodowała równocześnie 
prócz Iwana także Magnusa duńskiego i Eryka XIV. 
szwedzkiego do łatwych podbojów. Nie mógł pozostać 
obojętnym w tym wypadku Zygmunt August. Już po­
przednio ujmując się za myięzionym swym bratem cio­
tecznym A ilhelmem, biskupem rj^skim, zmusił wielkiego 
mistrza Fürstenberga do uległości. Rozkład jednak Za­
konu doprowadził cztery państwa do walki o Inflanty. Naj­
groźniej szem z nich to Мозклуа, zajmująca Dorpat i Narwę, 
niemniej groźny Eryk XIV., szwedzki zdobywca Estonji, 
oraz Magnus duński, zaborca Kurlandji i wyspy Ozylji. 
Nowy mistrz Gotthard Kettler лу 1559 r. widząc grożące 
niebezpieczeństwo, chroni się pod opiekę Polski, że zaś za­
jęcie Inflant przez Moskwę dawałoby jej prócz dostępu do 
morza także i z tej strony wnijście do ziem litewskich, 
Zygmunt August skłaniając się do pi‘ośb w. mistrza, oraz 
stanó\y, w 1561 r. przyłączył Inflanty do Rzeczypospolitej, 
jako lenno Korony i LiUyy, gwarantując wolność wyzna­
nia, oraz rozległy samorząd. Miejsce rozwiązanego Zako­
nu zajęło księstwa) śwdeckie Kurlandji, pod dynastją Kettle- 
i‘ó\v. Podobne rozллйązanie sprawy musiało doprowadzić 
do wmjny z Iwainem IV.

A ’ 1560 r. starosta żmudzki Chodkiewicz spieszy z od­
sieczą twierdzy A'enden (Kiesia). W następnych dwaich
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latach toczyły się л\ а1к1 polegające na wzajemnem niszcze­
niu posiadłości i wyparciu Iwana IV. z Kurlandji,

Rok 1563 przyniósł Polsce niespodzianie utratę Połocka. 
Wzmocniona siła zbrojna Rzeczypospolitej rozgromi w ro­
ku 1564 wojska Iwana pod Czaśnikami i Uttą, kładąc tru­
pem 25.000 Moskali. Rok 1568 przyniesie dalsze zwycięstwa, 
jak zdobycie Utty. Lecz mimo wszystko dyplomacja mo­
skiewska znów odniosła zwycięstwo. Trzyletni rozejm, za­
warty w r. 1570, pozostawił sprawę inflancką, połocką, smo­
leńską i siewierską jako niezałatwione, w zawieszeniu.

Śmierć ostatniego z Jagiellonów w r. 1572 spowoduje 
w Polsce wprowadzenie na stałe wolnej elekcji. Wśród 
licznych kandydatów, ubiegających się o koronę polską, 
będzie i Iwan Groźny. Wybór jednak Walezego, a w na­
stępnej elekcji Batorego podnieci cara do nowej wojny 
z Polską. Już w r. 1575 bez formalnego wypowiedzenia 
wojny, zajmą wojewodowie moskiewscy w Inflantach Salis 
i Peimawę, w roku nastęimym car Iwan IV. rozpocznie 
pertraktacje z cesarzem Maksymiljanem o posiadanie 
Liwonji i Litwy, wreszcie 1577 r. rozpocznie car formalną 
już wojnę o Inflanty. Miasto Kieś (Wenden) ulegnie zu­
pełnemu spustoszeniu, wzięte zdradą, — zamek jego z bo­
haterską załogą Avyleci w powietrze. Batory uzyskawszy 
drobne zresztą podatki, nakaże wojskom litewskim obser­
wację Groźnego, nie będąc w stanie rozpocząć przeciw nie­
mu poważnej akcji, ze względu na wojnę ze zbuntowanym 
Gdańskiem. Po jej ukończeniu, oraz po uzyskaniu od sej­
mu uchwały i^odatku jednego złotego od łanu na dwa 
lata, zajmie się tworzeniem siły zbrojnej, nakazując 
wojskom litewskim w dalszym ciągu obserwację Iwana. 
Litwini oczekując przybycia króla, spełnią swe zadanie 
jaknajlepiej, bijąc na głowę 18.000 arrnję carską pod Kiesią. 
Gdy wreszcie Batory zbierze potrzebne mu wojsko, oraz 
sprzęt wojenny, rozpocznie wojnę z carem, wypowiadając 
mu ją listem wysłanym z Wilna, adresowanym do „W iel­
kiego Kniazia Moskiewskiego“ dnia 26 czerwca 1579 r. 
Przedsięwzięta wyprawa tegoż roku przynosi Polsce Po- 
łock, — wznowiona w roku następnym do lauru połockiego 
doda Wieliż, Uśwlatę, Wielkie Łuki, oraz szereg miast
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mniejszych i zamków. W r. 1581 wreszcie ostatnia wypra­
wa stanie pod mlirami Pskowa.

Jeszcze krok, a tłumny i chytry Moskwicin hyłhy mu­
siał we л\ łasnej stolicy bić czołem j)rzed Batorym. Brak 
jt'dnak pi'ocliii i dział, rozluźnienie dyscypliny w wojsku 
na skutek zaleg-ającego żołdu, dziwna nagła obojętność 
Batorego, dała znów pole do popisu dyplomacji rnoskiew -̂ 
skiej. Legat papieski Possewin, pragnęcy pogodzić woju­
jące strony, doprowadzi za obietnicę pi*zejścia Moskw^y na 
łono Kościoła, oraz udziału w Lidze świętej przeciw Turcji 
do pokoju W' Jamie Zapolskim. Polska odzyskała w'oje- 
wództwa })ołockie i wdtebskie, - - w ojska moskiew skie 
opuściły Inflanty, car upokorzony musiał sic wyrzec pla- 
mnv opanowania Bałtyku. \\'ydawałoby się, że pokój ten 
(lał Polsce nieocenione korzyści, w rezultacie jednak, poza 
wymieuionerni stratami, Moskwa zwyciężyła zntwv dyplo­
matycznie, wyw'otlzac w pole papieża. Zamiast skończyć 
wówczas sw'ój byt polityczny po otrzymanej porażce, bę­
dzie znów podnosiła gło\vę i nadał zagrażała Rzeczypospo­
litej. Oliietnicy danej Possewinowi nie myślał nigdy Iwan 
ŵ czyn wyprowadzić, co też mu j)o zawai'clu pokoju nie za- 
waliał się powiedzieć. Będź co bądź jednak zwycięstwu 
powyższe na czas jakiś odsunęły od Polski widmo Moskwy, 
— dzięki tak energicznemu królowi, jak Batory i tak wspa­
niałemu wodzow i, jak Zamoyski.

Następca Batorego Zygmunt IIL, jeśli panowuniem 
swum w^yrządził dużo szkód Polsce, to przedewuzystkiem 
absolutnym brakiem zrozumienia i postawienia stosunku 
politycznego między Polską a Moskwą na wdaściwem 
miejscu. Patum szczęśliwe dopisze Moskwde, obsadza­
jąc* tron polski niedołężnym Wazą. Śmierć Iwana Gro­
źnego spowoduje wy Moskwie duże zamieszanie. Nie­
udolny starszy syn Fiedor, w ciągu 14-letniego panowania 
skazany był na zupełną poccołność wobec szwugra swego 
Godiiuowya, młodszy Dymitr zawczasu został zgładzony 
pi'zez tegoż ambitnego bojara. Po śmierci bezdzietnego 
Fiedoi*a na tron cai*ówy w stąpił Boi*ys Goduiunv, odpłacając 
się l)ojarom za otrzymaną koronę w'pi’owadzeniem pod­
daństwu cldopów'. Za jego rządów' zjaллdł się ŵ Polsce naZarys Dziejów Ojczystych 
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dworze wojewody sandomierskiego Mniszclia w Samborze 
młodzieniec, wyznający, iż jest on szczęśliwie urato\vanyni 
od śmierci, synem Iwana, Dymitrem. Szalbierz ten i samo­
zwaniec uzyskał nietylko poparcie u niekbSrycli magnatfn\- 
polskich, lecz sam Zygmunt przyjął go na tajnej u siebie 
audjencji bez wiedzy sejmu w 1604 r., upoważniając do 
czynienia w Polsce zaciąg(nv wojska. Ducli awantiuMiiczy 
ówczesnych magnatów dopomógł mu do zebi’ania wojsk 
zaciężnycli, za obietnicę przyjęcia kalolicyzmu — powodze­
nie zaś odniesione w bitwie pod Nowogi’odem Siewierskim, 
oraz śmierć nagła Borysa dopomogły do osiągnięcia tronu 
carskiego. Beformy jednak, jakie zaczął przeprowadzać, 
zraziły bojarów, dały |)о\лчк1 do spisku, który przemienił 
się w groźną rewolucję pałacową, zakończoną rzezią 
388 szlacliciców połskicli, przybyłycłi wraz z Mai'yną 
Mniszchówną na ślub do Moskwy. Szalbiei’z dal głowę, 
tron carski zaś posiadł bojar Wasyl Szujski. Lecz krew 
pomordowanych Polaków podnieciła niektóre jednostki do 
dalszych awantur. Kniaź Roman Różyński zwerbował 
1000 jazdy, a napotkawszy na drodze do Moskwy nowego 
Dymitra, który, jak sam zresztą zeznał, do piei-wszego ,,ni- 
czern oprócz tego, że człowiek był podolniy“ , wziął go 
w opiekę, na własną rękę rozpoczął wojnę z Szujskim, któ­
rego wojska pol)ił na głowg pod BolcliOAvem, dla samo­
zwańca wyhudow'al rezydencję w Tuszynie, nakazując 
wszystkim uznawać go carem Moskwy. Współdziałający 
z nim .Tan Piotr Sapiełia, starosta uświacki zatrzymał wra­
cającą do Polski wdowę Marynę, папкТийлувгу ją do za­
mieszkania w rezydencji rzekomego, niby ocalonego mał­
żonka. Powodzenia nowego szalbierza zmusiły Szujskie­
go do zwrócenia się pokornego do Polski, z prośbą o za­
warcie pokoju. Przysłani ł)ojarowie w roli posłów, za])i*opo- 
nowałi jednak pokryjomii, ł>y król sam zajął się tą sprawą, 
oraz dał syna Władysława na cara Moskwy.

Ponętne te propozycje znalazły łaskawa' ucho n Zyg­
munta. To też gdy Szujski zawarł przymierze ze Szwecją, 
w'ypowdedzial oficjalnie wojnę Moskwde. Zamiast jednak 
posłuchać rady Żółkiewskiego i dążyć pod Moskwę, zaczął 
bawić się w' obleganie Smoleńska, pi‘zez trzy lata wiążąc
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wojska polskie pod mui’ami tego grodu. Mimo szczupłe 
siły, zdołał przecież Żółkiewski po odniesieniu walnego 
zwycięstwa pod Kłuszyncm 1610 roku, dotrzeć pod mury 
Moskwy, zaś 9 października tegoż roku o])ję.ć Kreml po­
siadanie. Szujski stał się jeńcem hetmana, większość bo­
jarów' opowiedziała się za Władysław em Whizę, w którego 
też imieniu zawarł Żółkiew'ski ugodę, gwarantującą tron 
Rurykowiczów' królewiczowi polskiemu. Lecz niezrozu­
miała pycha Zygmunta i zaślepienie, rozbiły w niw ecz ma­
jącą nastąpić unię z Moskwn. Zygmunt zapragnął korony 
dla siebie. Ociągając się z wysłaniem W ładysława, do})ro- 
wadzil do ponownej rewolucji, na czele której stanęły ży­
wioły narodowe, które w'ył3i*ały sw'ym carem syna więzio­
nego w Polsce metropolity rostow'skiego Filareta — 15- 
letniego Micliała Fiedorowicza Romanown dnia 24 lutego 
1613 r. Nie pomogły już dalsze działania wnjenne. Próba 
ow ładnięcia Moskwy, podjęta przez królewicza Władysla- 
w'a, spełzła na niczem. W' dniu 11 grudnia 1618 r. stanął 
16-letiii rozejm W' Dywilinie, mocą którego odzyskała Polska 
Smoleńsk (1611 zdobyty), Sieл\ierszczyznę i Czernichów, — 
udaremniona jednak została zamyślana przez Żółkiew skie- 
go unia. Odwet za rozejm dywiliński podejnfie Moskwa 
w krótkim czasie i to skuteczny.

Już podczas bezkrólowia po Zygmuncie w' 1638 r., car 
Micliał zerwawszy rozejm dywiliński, i‘ozpoczął w'ojne 
z Polską. Tym razem jednak Władysław, pi'zybyw'szy 
W' czas pod Smoleńsk, nietylko uwolnił miasto od oblęże­
nia, lecz samych oblegających rozgromi!, zmuszając wodza 
Szebina do sromolnej kapitulacji. To też })czei‘ażony car za­
warł pokój W' Polanów4’e, odstępując na stałe Polsce wszyst­
kie ziemie przyznane jej rozejmem dywilińskim, oraz zrze- 
kując się ])retensji do Inflant, w'zamian za to Władysław' 
lirzestał używać tytułu cai'a Moskwy. Od tej cliwili w' sto­
sunku tulski do Moskwęy zaznaczać się będzie w^yrażnie 
przewaga tej ostatniej.

Rok 1648 był dla Polski i’okiem nieszczęść. Nagła 
śmierć W'ladysława IV., bunt Chmielnickiego — spotęgo­
wany grozą jego zw'yciestw nad Żółtemi Wł)dami, potl 
Korsani(MU ukoronowany sromem piławieckirn, w'reszcie
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l)iirzliwa elekcja i wybór Jana Kazimierza — zapowiadały 
Rzeczypospolitej ponurą przyszłość. Z jej powolnym upa­
dkiem wzrasta Moskwa pod rządami Romanowów. Wyko­
rzystując poddanie się Chmielnickiego pod protekcję Mo­
skwy w 1654 r., następca Michała, car Aleksy, rzekomo 
w obronie wiary rozpoczął Avojnę w 1654 r., korzystając zaś 
z zupełnie bezbronnych rubieży, zajęły wojska jego Kijów 
i Smoleńsk. Świetne zwycięstwo hetmana w. koronnego, 
Rewery Potockiego, pod Ochmatowem, oł“az wystąpienie 
groźnej dla Moskwy Szwecji do wojny z Polską, doprowa­
dziły do zawarcia pokoju w Niemierzu w 1656 r., na podsta­
wie t. zw. „uti possidetis“ . Wyjątkowo mimo zwycięstwo, 
nie traci Polska nowych terytorjów^ przedew-szystkiem 
dzięki zamiarowd cara starania się po Janie Kazimierzu 
o tron polski. Pokojowy ten stan jednak nie utrzymał się 
długo, bo już W' 1658 r. na skutek przepitowridzonej z koza- 
czyzną unji hadziackiej, w’ybuchnie druga w^jna. Tym ra­
zem jednak, mimo zwycięstw'o oręża polskiego pod Cudno- 
ŵ em (1660 r.), zaw rze Polska pokój z Moskwm ŵ Andi'uszo- 
wde dnia 32. I. 1667 r., mocą którego zachowui Połock i W i­
tebsk, stratu jednak Smoleńsk, Zadnieprzańską PTkrainę, 
oraz Kijów  ̂na dwm lata.

Pokój andruszow^ski uzupełnił z czasem Sobieski. Ce­
lem uzyskania dla siebie pomocy Moskw^y przeciw Turcji, 
oraz za półtora miljona talaianv, poseł jego Grzymułtow^ski 
W' 1686 r. zatwderdził warunki andruszow^skiego pokoju na 
wieki, zrzekając się ŵ ten sposób Ukrainy w'raz z Kijowem.

Od tej chwdli rozpocznie się era przewmgi moskiew­
skiej W" Polsce. Nastęi)ca Sobieskiego, August 11 Mocny, 
zmówiw'Szy się z Piotrem Wielkim, carem Moskwy, wdał 
się nieopatrznie ŵ w ôjnę północną z królem szwralzkim, 
Karolem XII. w 1700 r. I^rzez 21 lat toczyć się będzie own 
w'ojna dla Polski bezcelown, doprowadzająca do elekcji 
Leszczyńskiego, do rozbicia kraju na dwn wangle obozy, do 
wyniszczenia całej Rzeczypospolitej. Wojna ta została za­
kończona pokojem nysztadzkim w' 1721 r., kosztem Polski, 
ona bowdern zapłaci Moskwde, dając jej Inflanty (pośrednio 
z rąk Szw'ecji). Lecz co wriżniejsze, w Polsce główaią rolę
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odgrywać już będą carowie Moskwy, od Piotra Wielkiego 
zwani carami wielkiej Rosji. Sejm niemy w r. 1717, oraz 
redukcja wojska polskiego do 24.000, to widmo przyszłych 
rozbioi*ów. Upadek Polski staje się już blizkim. Zacząw­
szy od zabrania Kurlandji, następczyni Piotra III., Katarzy­
na II., wyznaczy na króla polskiego swego faworyta i ulu­
bieńca, Stanisława Augusta Poniato^^"skiego. Sprawa dys- 
sydentów i konfederacja radomska dadzą w wyniku wy­
wiezienie do Kaługi opornych senatorów: biskupów Zału­
skiego i Sołtyka, oraz ЬллтсЬ Rzewuskich, to zaś doprowa­
dzi do wybuchu konfederacji barskiej. Przebieg jej wyka­
zuje dużo chwdl jasnych i pięknych, krok nieostrożny je­
dnak konfederatów , uwidoczniający się w porw aniu króla, 
spow odow âł niechęć zagranicy. W 1772 r. resztki konfedera- 
tów' znajdą schronienie na ziemi tureckiej, \vzgiędnie roz­
nosić będą sławy oręża polskiego na ziemi amerykańskiej. 
W Polsce zaś rok ten jest rokiem spełnienia proroctw Skar­
gi — rokiem pierw^szego rozbioru. Dokonają go Prusy, Ro­
sja i Austrja. Udziałem Katarzyny staną się wschodnie ru­
bieże Rzeczypospolitej, a więc reszta wnjewaulztwni inflan­
ckiego, Białoruś po Dźwdnę, Drucz i Dniepr. Traktat roz­
biorowy zatwderdzi w' 1775 r. haniebny sejm, pod laską nie­
cnej pamięci Adama Ponińskiego.

Pierw^szy rozbiór Polski wypłynie na Polaków dodatnio 
pod w'zględem moralnym i patriotycznym. Wiekopomne 
ucluwały sejmu czteroletniego, wydane pod naz\vą konsty­
tucji 3. maja 1791 r., oraz kampanja 1792 r., to pi*zedostatnie 
przebłyski zdrowej myśli narodu. Wpływ  ̂ Rosji jest już 
jednak za silny, obezwdadniający zupełnie króla. Konfede- 
i‘acja taigow icka i akces do niej króla, doprowndzą do prze­
grania karnpanji 1792 r., dając w następstwde diaigi rozbiór 
ŵ 1793 r. Rosja do ziem zabranych 1772 r. dołączy ziemie 
litew^sko-ruskie do linji od Dynaburga na Pińsk i Zbi-ucz.

Bohaterskie, nadludzkie w'pi'ost w^yąiłki Kościuszki 
ŵ jego insurekcji 1794 r., mimo zwycięstw o pod Racławica­
mi, znajdą bolesne zakończenie na polach Maciejowde, któ­
rych ecłicm złown-ogim będzie rok 1795 ■— data trzeciego 
rozbioru Polski. Na politycznej karcie Europy, Polska, to 
państwn niegdyś tak potężne, przestanie figurowaić.
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I trzeba będzie przez długie lata lać ki‘ew żołnierzow i 
polskiemu-legjoniście, na polacdi Lornbardji, na śiiieżiiycli 
szczytach Alj), na San-Domingo, na równinach morawskicli, 
pod Austerlitz. U rydwanu genjusza Francji, Bonapaide- 
go, pod znakiem orłów jego, ciągnąć będą zastępy bohate­
rów pod Jenę i Frydlami.

Na chwilę błyśnie wielka nadzieja odi‘estaurowania na­
szej minionej świetności — to okres Księstwa Warszaw­
skiego.

Lecz pogrom moskiewski, Lipsk i Watcidoo, oraz pokój 
\̂ ■iedeliski w 1815 i‘. na nowo wdnję gwoździe лу trumnę Oj­
czyzny naszej. Próby odzyskania niepodległości w' 1830 r. 
i w 1863 r. wyrobią w Polakach hart duclia, doprowadzając 
W' 1918 r. do odzyskania niepodległości.

Traktat ryski uregulował nasz w'rogi stosunek do 
Hosji.

Czy na długo jednak?...
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ROZDZIAŁ V.

PROBLEMAT WOJSKA STAŁEGO W DOBIE 
JAGIELLONÓW I STEFANA BATOREGO. — 

WŁADZA HETMAŃSKA.

Punkt kuiiiiiiiacyjiiy I'ozwoju i znaczenia osiągnęło ry­
cerstwo śl'ednio^ '̂ieczne w XV. w.; zatem лу tym czasie u nas 
w Polsce pospolite ruszenie szlacheckie stoi u wyżyn 
chwały.

Zajdą jetlnak wówczas wypadki, które wpłyną ujemnie 
na dalszy rozwój tak rycerstwa w ogólności, jak u nas po­
spolitego ruszenia, doprowadzając je do upadku.

Jeśli zastanowimy się nad powodami upadku rycer­
stwa, to jednym z najwuiżniejszych było zetknięcie się 
W' XV. wu ciężkiej jazdy rycei'skiej z piechotą karnąi, am­
bitną i zaw^ziętą, umiejącą wyw^alczyć sobie zwycięstwo. 
Czy to piechota szwajcarska, czy też janczarowie tureccy 
górowuć poczną dyscyihiną i zwmrtością nad niesfornem ry- 
cerstweni. Wynalazek broni palnej, oraz wynikłe stąd 
zmiany w' sztuce wmjowania, nie wq3łynęły na upadek ry­
cerstwa.

Jeśli zaś zwrócimy się do pospolitego ruszenia szlache­
ckiego w Polsce, to upadek jego nastąpi z przyczyn zasa­
dniczo natury społecznej. Szlachta posiadająca już przy­
wilej Jagiełły, normujący zapłatę za wyprawy zagraniczne, 
])rzekształca się z lycerstwa w'̂  zierniaństw o, nie okazujące
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wojowniczego duchu, dążące do jakiiajwiększych wolności. 
Klęska chojnicka przekona już nas naocznie o rozkładzie 
])ospolitego ruszenia, uziif)elni ją w yprawa Olbrachta, woj­
na kokoszą, wu’eszcie srom pilawiecki.

Stąd też w^yłoni się potrzeba w prow^adzenia wojska sta­
łego najemnego, gotowego w' każdej chwili do })rowsadzenia 
wojny.

Już W' W'. XIII. książęta piastowscy rozporządzali woj­
skami zaciężnymi. W wojnach przez siebie proAvadzonych, 
używał Łokietek zaciężnycli Wołochów^ i Litwinów, pod 
Grunw aldem wailczą zaciężne roty czeskie. W w. XV. roz­
powszechni się użycie wojsk zaciężnycli, gdyż rozwijające 
się gospodarstwo pieniężne da możność władcom opłacać 
wojaków żołdem zwykle kwai-talnym. Początkowm ŵ i'o- 
tach zaciężnycli służą u nas przeważnie obce narodowości: 
Czesi, Moi'awianie, Niemcy, Węgi'zy, Racowie czyli Serbo­
wie. Z czasem, w' diaigiej połowie XVL ŵ  ukazywać się 
poczną roty zaciężne złożone z krajowców, pod dowódz- 
tw'em polskicli rotmistrzów'.

Tworzenie rot, a zatem zaciąg, przc'prowadzali na |)od- 
stawie rozkazóŵ " pisemnych, czyli listów za])ow iecbiich kró- 
lew'skich, enciyiczni oficerowie, otrzymując prócz upraw­
nienia do zaciągu, także i poti'zebne fundusze. Roty ów­
czesne nie są podobne do dzisiejszych koinpanij czy szwa­
dronów. Uzbrojenie mają niejednolite, jionieważ nie otrzy- 
myw'al go żołnierz z arsenału państwow ego, lecz przynosił 
ze sobą takie, na jakie go stać było.

Ujednostajnienie pancerzy, kusz, łidców, kopij, zależało 
tylko od rzemieślników^ któi'zy je wyrabiali na s])rzedaż. 
Z czasem dopiero wytAvorzy się pogląd ujednolicenia uzbro­
jenia wojska na koszt paiistw'a. Rotmistrz ])0 sformowa­
niu roty, której liczebność była różną, oti'zymyw'al (‘hocą- 
gieW' od króla, w'pi-owadzajac tern samem sw'oją. rotę 
W' skład wojsk królewskich. Rota zatem stanowiła najwyż­
szą jednostkę organizacyjną. W czasie waijiiy w i'azie j)o- 
trzeby łączono kilka rot ze sobą w' t. zw'. bufy, albo pułki. 
Nazw^a r o l a  z czasem zniknie. W miejsce jej przyjmie 
się nowai nazŵ a, a to ŵ w ojsku narodowem c h o r ą g i e w',
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w wojskach zaś aiitorameiitu ciuizozieniskiego w piechocie 
к o m \) a 11 j a, w j e ź d z i e — k o r n e  t.

Z rozwojem wojsk zaciężnych nastąpi n nas zróżnico­
wanie broni na jazdę i piechotę. Stanie się to w л\-. XV. 
itóżnicowanie obejmie ponadto jeszcze i sarną jazdę, która 
rozpadnie się na dwa typy, na ciężką i lekko-zbrojną (gra- 
vioris et levioris armaturae). W ten sposób otrzymamy ro­
ty zaciężne: 1) konne ciężkie, 2) konne lekkie, 3) piesze, 
i) pomocnicze, (dzielące się na puszkarzy, szancknechtów, 
furmanów, rzemieślników itp.).

Roty konne ciężkie tworzyli kopijnicy. W zupełnej 
zbroi, t. j. w przyłbicy, kirysie, obojczyku i zarękawin, do* 
siadali kopijnicy koni ciężkich, również zbroją — kropie- 
żcni pokrytych. Broń zaczepną ich stanoniły kopje czyli 
d rzewa, jak'gdyby ciężkie lance, 18 stóp długie, dreлvniane, 
drążone, oraz miecze.

Około r. 1500 pojawi się u nas odmiana jazdy, która 
z czasem wyprze kopijników — t. zw. usarja. Opierając sie 
na Długoszu, broń ta weszła z Serbji do Węgier za Macieja 
Koi'iiina, })o jego śmierci zaś, żądna walki z Muzułmanami, 
przeniesie się do Polski. Lżej zbrojni, bo tylko głowę, plecy, 
|ńerś i 1'amiona mają okryte żelazem, koń nie obciążony 
blachami, ma zdolność cwałowania — ^ '̂ytworzą u nas iiaj- 
bitniejszy element żołnierski. O służbę w jej szeregach 
ubiegać się będą szlacłielnie ui'odzeni, sprawowanie zaś 
iło\\4)dztwa spoczywać będzie w i‘ękach najwyższych dostoj­
ników, sam król jest rotmistrzem chorągwi usarskiej. 
Skrzydła orłe i sępie, oraz skóry tygrysie i lamparcie uzu­
pełnią strój usarski, dając jej charakterystyczną cechę.

Roty konne lekkie czyłi strzelcze, stanowią drugą gru­
pę ów czesnej jazdy. Różnią się od rot kopijniczych uzbro­
jeniem. Zbi'oje ich są lekkie, łuskowe lub kolcze, na gło­
wach misiurki, opadające na ramiona żelazną siatką. Za­
miast kopij, nżywaiją lekkicli lanc, zwanych rohatynami.

'Гак ciężkie jak i lekkie roty konne składały się z pocz­
tów' jezdnycli ŵ sile od 100—200 koni, nie dzieląc się na plu­
tony lub |)ółplntony. Rotmistrze, л\ystawdając roty, wclio- 
dziłi W' układy ze znanymi sobie żołnierzami, najczęściej ze
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szlacłiią, z t. ẑ ■̂. tô \■al•zyszalni. Ci pi'zyprow adzali ze sobą 
poczty ludzi uzbrojonycli — według własnej zamożności. 
Tern tłomaczy się rozmaitość łiczebnej siły rot i ich wyekwi­
powania. Liczba szeregów w rotach, a zatem głębokość 
cłiorąg\\ i konnych w szyku rozwiniętym, wałia się od 2 5.
Załęży to od ilości towarzyszy, oraz siły poszczególnycłi 
pocztów, a zatem od ilości pocztowych, ustawiających się 
za towarzyszami.

Szyk ówczesnej jazdy naszej przedstawia poniższa fi­
glu-a.

П П П Ш И Ш Г K O P i J N i a ( j o w A R 2 y i z £ )
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

0 0  o  O o o o o  00  O O O o O

0 0 o o 00 0 0
0 0 0 0

poczTow;

lloty piesze mają początkowa) organizację towarzyską 
na ŵ zór konnycli. Służy w' nicłi przewnżnie uboższa szłacłi- 
ta. Na, czele i'oty stoi rotmistrz. Piecliota nie stanow iła 
jednak broni zaczepnej, zadaniem jej l)owiem było wspo­
magać natai'cie jazdy, ol)rzucaniem przeciwnika strzałami 
z kusz i ogniem z rusznic. Poniew aż jednak z w iny niedo- 
cenienia tej Jjroni poczęto używaić pieclioty do robót nieod- 
j>owiadającycłi towarzyszom, jak sypanie szańców, budów a 
i naprawa dróg oraz mostóŵ ' i t. d. — zniechęcona szlachta 
pi'zerzucala się do służby konnej, pow'odując w ten spos(’)l) 
przeistoczenie się piechoty polskiej w cudzoziemską.

Poty j)ojow e piechoty formowały się z kilku rot od 150 
do 500 łudzi. Szyk i ol)raty taktyczne i)iecłioty polegały na 
zasłanianiu w alczącycli ogromnemi wysokiemi i szerokiemi 
pawężami, czyli tarczami, wbijanemi w' ziemię. Pod koniec 
XV. ŵ  otrzymała i>iechota kopje, stojący zaś w' pierwszym 
szeregu kopijnicy uzł)rojeni byli od stóp do głów. Szyk bo­
jowy pieclioty naszej w' XV ŵ  przedstawiał się jak na |)0- 
niższej figurze.
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Z yiialazkiem i wpi’owadzeniem broni palnej nastąpi­
ła i zmiana szyków'. Poczęto piecliotę formoAvac szeregami, 
z tem, że ogień r074)0czynał szereg ostatni, inne klęczały. 
Ikj oddaniu ognia strzelał szereg przedostatni, aż do picrw'- 
szego. Po nabiciu broni rozpoczynał się. powyższy ekspe- 
1‘yment na nowo. Powolny jednak ogień zasadniczo mało 
ł)ył szkodÜAvy.

Z ńroni pomocniczycli poza piechotą, na pierw'szem 
miejscu stała artylerja. Ludzi służących w' tej broni, ŵ yra- 
biającycłi salct]‘ę, proch, oraz obeznanych ze sztuką strzela­
nia, nazywano puszkarzami: podlegali oni cejgwartoin, 
pod w'zględem narodowym zaś l)yli przeлvażnie cudzoziem­
cami. Szacowauii w^ysoko dla znajomości sztuki ołnńiodze- 
nia się z bronią palną, mieli osobne prawai.

Spi*zęt artyleryjski dzielił się na: 1) Taraśnice, działa 
długie, o małej śi‘ednicy wywlotu, służące do obrony murów' 
i zamków'. Iń)czątkowo strzelano z nicli kulami ołowiane- 
mi, później żelaznemi. 2) Rufnice, wwmalezione przez Hu- 
sytów\ przeznaczone były do strzału pod wyższym kątem 
dla rażenia kawalerji lub nieprzyjaciela ukrytego za nui- 
rami. 3) Półrufnice. 4) Bombardy, służące do burzenia 
murów'. Ponadto w XVI w. uzupełni sie artylerja słowńka- 
mi, falkonami, szlaiigami, kolnł)rynami i kartaunami.

Zygmunt Stary, troszcząc się o artylerję, zapi'owadzil 
odhwvnie dział w Wilnie i we Lw'owie. — Fabrykacją ])го- 
cliów i kul zajmow ały się przeważnie klasztory.
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Ze służb pomocniczycłi zasługują na wzmiankę szanc- 
kneclici, czyli szanccłiłopi, odpowiadający dzisiejszym sa­
perom, nadto służba taborowar obsługująca specjalne wmzy 
do użycia na ściany zewmęti-zne obozów'. Wiek XVI. wysta- 
wia granice w schodnie Polskfna częste napady niespokoj­
nych sąsiadów. Roty zaciężne, górujące nad pospolitem 
ruszeniem, są pewuiem narzędziem wojny, wymagają je­
dnak dużo kosztów', szlachta zaś uchwala podatki tylko 
W' razie ллmjny i to nieliczne, niedoceniając znaczenia stałej 
i licznej siły zbrojnej, sama nie mając już ochoty do w'oj- 
ny zaczepnej. To też Zygmunt Stary obmyślił projekt po­
działu pahstw'a na 5 okręgów wojskowych, z tern, że każdy 
okręg raz na 5 lat miał składać pieniądze na utrzymanie 
żołnierza zaciężnego w czasie od Wielkiejnocy do śŵ  Mar­
cina (11 listopada). Projekt ten jednak na skutek oporu 
nie w szedł nigdy w' życie w' całej swej rozciągłości. Wobec 
ustawicznych napadów' Tatarów' i Wołochów' zdołał Zyg­
munt Stary przeprowadzić utwoi'zenie stałej siły zbrojnej 
do obrony kresów' przeznaczonej, pod nazw'ą „obrony poto­
cznej“ — ze w'zględu jednak na brak środków', liczyła ona 
zaledwdc od trzecb do półtora tysiąca żołnierzy. Pod ko­
niec sw'ego panow'ania Zygmunt Stary doprow'adził do 
uchw'aly sejmoлvej w' zakresie organizacji w'ojskow'ości, po­
legającej na t. zw'. „okazow aniu“ czyli „lustratio“ . W myśl 
tej uchwały na św'. Woj ci echa 4v 1545 r. wszystkie stany tak 
duchowne jak i św'ieckie, miejskie i wdejskie musiały oka­
zać gotowmść na w yprawy wmjenną. Syn jego Zygmunt Au­
gust ponowił tę uchwałę w r. 1562 z tern, że okazow'anie 
miało się odl)yAvać corocznie. Pod w'zględem militarnym 
jednak lustracje żadnych korzyści nie dały. Brak środkó\v 
pieniężnych doprow'adzał często roty zaciężne, specjalnie 
cudzoziemskie do buntów i wypowiadania służby nawet 
W' toku działań wojcimycli. Zygmunt August prowadząc 
wojnę o Inflanty, a nie mając dostatecznej gotow'ki, zezw'o- 
lił nieoi)łaconym rotmistrzom wprowaidzać sw'C roty w' do­
bra krolew'skie, gdzie miały przcbyw'ać do czasu odebrania 
należnego żołdu. Dawało to jednak powody do grabieży 
i rabunków' oraz samowoli żołnierskiej. Obracłiunki bo-

60



wiem j)rowadzonc nieraz latami narażały dobra królewskie 
wskutek zajeżdżania przez nieopłaconych skonfederowa- 
nycli żołnierzy, na nieobłiczalne straty, równocześnie zaś 
otwarte granice wymagały stałej obrony. To też Zygmunt 
August zaradził tym brakom, oświadczając na wiełkim sej­
mie piotrkowskim 1562/63, że w łasce swej zezwala, by 
czwarta część \\szystkich dochodów z dóbi- królew^skich, 
wypłacanych co' roku przez posiadaczy krółewszczyzn, 
obrócona była na obronę potoczną. W»ten sposób utworzył 
wojsko kwarciane, wzmacniając jego łiczebność do 4.000, 
z czasem do 6.000 żołnierza, dzielnego, goto^ '̂ego, strzegące­
go Podola i Ukrainy. Było to już wojsko stałe, podobne do 
utworzonej przed stu łaty we Francji armii i-egularnej. 
Pod osłoną tego kw-arcianego wojska wzmogła się na kre­
sach kolonizacja, pustkowia poczęły się zaludniać, Tata- 
rzyn i Wołoszyn nie mogłi już tak często wypadać na gra- 
l)ież i rabunek. Mała łiczba tej kwarty nie dawała mo­
żności prowadzenia wojny zaczepnej, wystarczała ona je­
dnak do osłony mobilizacji, a zatem do pieiwvszych akcyj 
wojennych. W Avypadku wojny zmuszony był krół pown- 
ływuić pospolite ruszenie, oł‘az czynić zaciągi licznycli rot 
najemnych, już pod grozą następującego nieprzyjaciela. 
Dotyczyło to specjalnie kresów w'schodnicli. Częste jednak 
grabieże tatarskie zmuszały i majętnych panów' tamtej­
szych do tw orzenia prywatnych wnjsk nadwnrnycli. W ten 
sposób będą brały udział w- wmłkacli prócz wojsk krółew'- 
skicłi stałych, także i chorągwde nadworne magnatów 
SAvieckich i duchowmych.

Duże zasługi na polu organizacji w ojskow ości polskiej 
położył Stefan Batory. Upokorzyw szy dumny Gdańsk, mu­
siał gotować się do w ojiiy z Iw'anem Groźnym. Uznając 
małe korzyści, jakie dawało pospolite laiszenie, Stefan Ba­
tory, rozpoczynając wojnę z Moskw ą w 1577 r., za zrzecze­
nie się zw'oływuinia pospolitego ruszenia, uzyskał od sejmu 
w^yjątkow'0 duże podatki -- 1 zloty od łanu — na przeciąg 
dwu lat, zebraw'szy zaś w ten sposób z samej Korony około 
540.000 zł. p., mógł zająć się zorganizowaniem siły zbrojnej, 
idącej W' dziesiątki tysięcy.
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Spieszny zaciąg, odbywany pod grozą wojny, S])owodo- 
wał, iż ochotnik polski nie \vypełnił zupełnie szeregów. 
Prócz niego weszli cudzoziemcy, którzy z czasem, w dobie 
Władysława IV. dadzą świetny autorament cudzoziemski. 
Jako dobry wojowmik, zasadzał Batory powadzenie oręża 
wyłącznie na żołnierzu zaciężnym, ćwiczonym i karnym, 
nie zwaiżając na nai*odowość, moŵ ę i wiarę żołnierza. Spe­
cjalną opieką otoczył Węgrów, wprow^adzając do Polski 
piechotę węgiei-ską, czyli hajduków^ Ciężką jazdę polską 
przekształcił na wzói’ węgierski, upodahniając ją do łiu- 
sarji ów czesnej Węgrów'. Ponadto werbow ał roty niemie­
ckie, oraz lekką jazdę tatarską. Tworząc w’̂ ten sposób 
przyszły autorament cudzoziemski, pozostawiał żołnierzom 
nietyłko wmlność używania sw ego języka i wiary, ale i ko­
mendę, sam bowiem nie umiejąc po polsku, ani po rusku, 
po łacinie mógł tylko porozumiewać się z rotmistrzami. 
Sam zresztą był oficerem cudzoziemskiego autoi'amentu. 
Lecz W' dziejacli wojskowości naszej upamiętnił się Batory, 
jako organizator piechoty. Praktyczny pomysł instytucji 
w'yl)i'ańców' z królew szczyzn wprowadził w' czyn zarządze­
niem, mocą którego, z każdych 20 łanów królewskich miał 
pełnić służbę wojskow^ą jeden cłdop-gospodarz, zwolniony 
za to od robocizny i danin. Wyl)raniec obowiązany ł)ył co 
trzy miesiące stawiać się przed sŵ yrn rotmistrzem na 
muszti-ę z rusznicą, siekierką i przy szalki w barwie błę­
kitnej. Na w'yprawę wojenną musiał zabieiaić \vłasny proch 
i kule, dostawoł jednak żołd na równi z inną pieciiotą. Stwo­
rzył w ten sposób Batory piedioię czysto polską, którą 
zwoć ł)ędziemy łanowui, albo w yln-aniecką.

Wpi ./wadzenie w' czyn tego projektu spotkało się z opo­
rem starostów' dzierżawoów. Trzeba ł)yło używoć kar, ł)y 
zmusić icii do лvykonywuulia rozkazów' króhwvskicli. Pod 
Pskowom r. 1581 bierze udział w' kam])anji 1.803 w'ybi'aii- 
ców. Z jego to nat(iinienia Jan Zamoyski pról)ow'ał stwo­
rzyć piechotę szlachecką, werbując do niej ubogą szlacłitę, 
niemogącą się zdobyć na konia z odpowiednim lynsztuh- 
kieni. Instytucja ta jednak nie utrzymała się ze względu 
na opór szlacłity, która rozumując, że plami w' ten sposół)
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klejnot szlachecki, nie chciała bratać się z piechnrem- 
chłopem.

Wreszcie dla powiększenia liczby wojska Batory czynił 
zaciągi i wśród Kozaków, iijętycłi w roty konne i piesze. 
W skład ich w'chodzili zbiegowie, uchodzący przed pi'awem 
i pańszczyzną na Niż, lud wojowniczy i bitny, ujęci z cza­
sem л¥ organizację zwaną „regestrem“ . Do katastrofy 
ł‘. 1648 będą roty kozackie uczestniczyły w wyprawacli лл о- 
jennycb naszych kińlów i lietmanów.

W okresie XV i Xyi w. sztuka wojenna w I^olsce uczy­
niła duże postępy. Wpłynęły na to tak udoskonalenie do­
wództwa w formie urzędu hetmańskiego, jak i postępy 
w organizacji armji. Ogromny wpływ' na sztukę wa:)jenną 
w^ywarło u nas odrodzenie-humanizrn. Ku wzorom gre­
ckim i rzymskim zwracać się będą nasi hetmani. Świetne 
zw-ycięstw a oręża polskiego pod Kłeckiem, Orszą i Oberty- 
nem, wygraną kampanję moskiew'ska, uzux)ełnią prace pi­
semne Tarnow^skiego, Łaskiego i Sarnickiego, rozwuiżające 
zagadnienia sposobów' prowuidzenia w ojny. Wodzowie nasi 
ówTzesiuęj doby są bezsprzecznie wielkimi mistrzami sztu­
ki wójennej. W działaniach sŵ ych prowadzą na wielką 
skale rozpoznanie i ubezpieczenie, badają teren działań, 
pi'zewaiga liczebna przeciwmika nie zbija ich z tropu. Bitwy 
w'ydaja. i przyjmują ŵ miejscach i wuirunkacłi dogodnych, 
łącząc sw e siły, gdy nieprzyjaciel jest podzielony. W obro­
nie w'yzyskuja cieśniny, spoczynki w'ojsk odbywaiją w' obo- 
zacłi na w'zói- Cezara. Urządzają, w ẑorem Czechów', sy­
stem obozu wmrowmego z wozów' szczepionych łańcuchami 
w kształcie czw oroboku, z dw iema bramami, rynkiem i na­
miotem waulza w pośrodku. Tabor ten dał zw'ycięstwo Tar­
nowskiemu nad Wołoszą w' 1531 r., w nim szukać będzie 
obrony Żółkieлvski pod Cecorą. W bitwie, decydującą rolę 
odgrywuić będzie nadal jazda. Lecz cennym stanie się już 
ogień artylerji, cenną będzie pomoc pieclioty, zwłaszcza 
osłoniętej tat)Oł‘em. Wówczas to urobi się szykowanie sta- 
i-em urządzeniem polskiem „veteii instituto Polonorum“, 
za przykład którego może służyć podany niżej szyk wmjska 
Jana Taniow'skiego w' bitwie pod Obertynern, wódług ry­
sunku Mieleckiego z 1572 r.
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Herbort. Pan Lancko- roński ■ ten róg Na czele Jordan Koselskicząść Kośmińskiego Wolski Wojciech Michał — ten róg
P o s i ł k o w e

C z a r n e

Wolny huf miał w sobie 800 P o s i ł k o w e

C z a r n e

S t r a c e n i c a S t r a c e n i c a

Nie należy uważać szyku tego za schemat, którego uni­
kają w odzowie nasi. Tyi)Ow^em w taktyce naszycłi \vodz(')W 
jest głębokie grupowanie na skrzydłach jazdy, która rzuco­
na z impetem na bok lub tyły przeciwnika, ma wywalczać 
zw^ycięstwo. Grupot\anie jej ŵ hufczyki posiłkow e, czarnc- 
i st]‘acćnice, liczebnie najw^yżej kilkaset koni liczące, miały 
ten cel, by przez zmianę frontu stawić mogły czoło w e 
wrszystkich kierunkach. Jeśli porówmamy ów4*zesną takty­
kę naszą z taktyką innych лvodzów' eui’opejskich, to zoba­
czymy, jak ogi-omnie górowurli lietmani nasi nad nimi śwą 
inicjatywą, twalrczością, oraz rozumem, nie popadłszy 
w formy sztywnie i schematyczne.

Uw ieńczeniem organizacji wojska zaciężnego był urząd 
hetmański. Nie mógł on wytwurzyć się z j)ospolitogo ru­
szenia, gdyż weeding zwyczaju i prawda wodzem jego l)ył 
sam król. Dopiero wojska zaciężnc wpłynęły na utworze­
nie tego urzędu. Już Jagiełło w- bitw ie grmnvaldzkiej, nie 
czując się na siłach dowodzenia armją, szukał wodza, któ- 
ryl)y szykow ał pospolite niszenie polskie i ivojska zaciężne. 
Wybór królew'Ski padł na miecznika krakowskiego Zyndra- 
ma z Maszkowic. Hetmanem jednak jeszcze on nie l)ył, de­
cyzje jego bowiem wymagały aprobaty Rady wojennej. Do­
piero W' r. 1450 tytuł ten uzyskał Przedbór z Koniecpołn, 
który ruszając na wypmwy wołoską, zastępuje ki‘óła 
ЛУ sprawowoniu dowództwo nad w'szystkiem wojskiem.

Tytuł ten, nieznany Polakom, przybył do nas z Czech. 
Tam ł)owdem istnieli „lietmani“ kiaijowi i polni. Takim 
lietmanem był Jerzy z Podieliradu, późniejszy król czeski.
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Tytułu tego używa wspomniany Przedbór z Koniecpola, 
łietmanem tytułuje się także i Mikołaj Kamieniecki za 
czas od 1503—1515. Stworzenie wojsk stałych u nas w for­
mie obrony potocznej, w dobie Zygmunta Starego dopro­
wadza do utworzenia stałego urzędu hetmańskiego, który 
dotychczas był czasowym tyłko podczas wypraA\y. Pier^ '̂- 
szym stałym hetmanem był prawdopodobnie Kamieniecki. 
W 1527 r. nominację na hetmana otrzymał .łan Tarnowski. 
W akcie nominacyjnym otrzymał Tarno\vski pełną moc do­
konywania łustracji wszystkich wojsk Rzeczypospolitej, 
popisywania, rządzenia, komendy nad szlachtą i zaciężny- 
mi, prawo karania, oraz obierania wspólnie z królem ,,po­
ruczników“, czyli ,,praefectos militum“ po województwacłi 
do zaciągania żołnierzy na Ruś. Za poradą Tarnowskiego 
w 1539 r. zamianował Zygmunt Stary Mikołaja Sieniaw- 
skiego hetmanem polnym, którego zadaniem było zastępo­
wanie hetmana wielkiego w razie jego nieobecności. W ten 
sposób wyrobił się u nas urząd łietinana. Początkowo je­
dnak nie był on stałym. To też ceniono bardziej urzędy in­
ne, jak np. Avojewody, z tego też powodu nie uzyskał hetman, 
krzesła лу senacie, ani między ministrami.

Dopiero pod wpływom nalk ustawicznycłi na Podolu, 
Wołyniu i Ukrainie, począł urząd hetmański nabierać cecłi 
stałości. Zawsze tu bowiem hetman miał dużo do roboty. 
To też z czasem doznał urząd hetmański głębokiej prze­
miany, stając się dożywotnim. W dyplomie nominacyj­
nym ЛУ 1581 r. Stefan Ratory, na dotychczason'e zwyczaje, 
nadaje godność hetmańską Janowi Zamoyskiemu, kancle­
rzowi wielkiemu kor. dożywotnio, obiecując mu лу swojem 
i w swych następców imieniu, że urzędu tego nie' odbierze 
mu nikt do końca jego życia. Nieznane są dokładnie mo­
tywy, jakiemi się kiero\yał Batory, kreując dożywotni urząd 
łietmański. Prawdopodobnie chciał odwdzięczyć się za 
})OSługi sejmikowe i dyplomatyczne, chciał przywiązać jesz­
cze siłniej do s ŷej osoby człowieka, posiadającego ogromny 
wpły\y na masy szlacheckie i arystokrację, wreszcie uwiel­
biał go za jego inteligencję, w dowód czego dał mu 
bratankę swą, Gryzeldę, w roku 1583 za żonę. Jeśli jednakZarys Dziejów Ojczystych 
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Zamoyski, ze wszech stron сг1олу1ек rozumny i szlachetny, 
patrjota i wódz wielkiej miary, zasługiwał na uznanie Ba­
torego, to w każdym razie tworzenie dożywotniego urzędu 
lietmańskiego było bardzo ryzykowne. Do władzy hetmań­
skiej mogli bowiem dochodzić i ludzie nieodpowiadający 
8лл̂ егаи zadaniu, przenoszący interes własny nad państwo­
wy, nie mający żadnej wpraлvy w dowodzeniu wojskiem. 
To też zasada dożywotności hetmaństwa odbije się bardzo 
ujemnie na naszej wojskowości, powodując jej upadek. Nie 
dziw też, że z czasem ludzie wybitnie wojskowo zasłużeni, 
ł)ędą musieli życie całe czekać, jak Czaimecki, na buławę, 
którą dzierżą najmniej odpowiednie ręce.

Równocześnie z powstaniem urzędu hetmańskiego zor­
ganizuje się i jego sztab. Sztab hetmana składał się z pi­
sarza, któi*y zawiadywał kancelarją oraz skarl)em lietmań- 
skim oboźnego — o charakterze funkcji dzisiejszego kwa­
termistrza, z prohantmastra — odpowiadającego dzisiejsze­
mu szefowi intendantury, szpitalnego, troszczącego się
0 sprawy sanitarne, kaznodzieji, profosa i t. p. Ponadto 
przy hetmanie są specjalnie wybrani rotmistrze, którzy na 
polu walki dowodzą połączonerni w hufy rotami, oraz 
oficerowie, używani do służby ordynansowej. Hetmanom 
w ielkim i polnym koronnym odpowdadali hetmani wielcy
1 polni litew^scy. Z pośród hetmanów' doby ówczesnej na 
plan jjierw'szy wybijają się: Jan Tarnowski, Mielecki, Jan 
Zamoyski z koronnych, z litewskich zaś: Piotr Biały, Kon­
stanty Ostrogski, Jerzy Badziwdłł, llrehory Ciiodkiewdcz 
i kniaź Roman Sanguszko.
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ROZDZIAŁ VI.

USTRÓJ SPOŁECZNY I PAŃSTWOWY POLSKI 
W OKRESIE OD PAKTU KOSZYCKIEGO 
DO ROZBIORÓW RZECZYPOSPOLITEJ.

Na podstawie wydawanycłi przez władców przywile­
jów, społeczeństwo zorganizowało się tworząc „stany“, p-)0- 
czątkowo z zachowaniem icli równowagi. Jakkolwiek bo­
wiem stany poszczególne nie uważają się za rówme sobie, 
to jednak każdy stan posiada wdasny zakres działania, 
W' obrębie którego może żyć i sw^obodnie i-ozwijać się. Od 
końca jednak XV ŵ  ta równow'aga stanów  ̂na wzór Europy 
zacbodniej, której życiem żyła Polska, pocznie się chwiać. 
Niektóre siany kosztem innych dążyć będą do uzyskania 
jakoby supremacji nad niemi, z czasem staną się wiaściw ą 
wmrstwui rządzącą w Polsce.

Na pierwsze miejsce pocznie w^ybijać się szlachta. Zna­
ne są 11 dn już warunki jej wytworzenia się (patrz roz­
dział I).

Na w'zór Europy zacłiodniej, choć W' nieco późniejszym 
czasie, w ytwoizyła się u nas ta wmrstwur z zew nętrzną, od­
znaką he r be m,  że zaś znaki herbowo przyjęły się u nas 
W' dobie istniejącycii jeszcze rodów% do \varstw\y szlache­
ckiej woszly nietylko poszczególne jednostki, jak na Zacho­
dzie, lecz całe rody, a zatem ргалуа i przywileje szlacheckie 
objęły nietylko bogatszych, lecz i żywioły pod względem
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ekonomicznym i społecznym słabsze. Dlatego też nic wy­
tworzyły się u nas różnice pomiędzy stopniami szlachectwa, 
z tego tylko powodu będzie u nas szlachty bez porównania 
więcej niż gdzieindziej.

W w. Х1Л̂  koło szlachty zaczyna się zamykać. Kto nie 
miał herbu, jak np. włodycy, kto nie był klejnotnikiem, 
nie mógł już wejść do zespołu panów braci.

Dwie drogi tylko pozostały do uzyskania szlachectwa. 
Pierwszą z nich to „adopcja“, t. j. przyjęcie do rodu i lierbu, 
związane i zależne od zgody całego rodu, — drugą to „nobi­
litacja“, t. j. nadanie szlachectwa przez króla (nobilitacja 
istnieje od w. XIV). Król nobilitując, nadawał nowemu 
szlachcicowi swój herb własny z pewnem upośledzeniem, 
t. j. bez pewnej części (np. ręka z mieczem — część pogoni 
litewskiej, przedstawiającej rycerza z mieczem). W dobie 
Jagiellonów będą jnż królowie nadawali nobilitowanym 
herby dowolne.

W w. XVI pojawi się u nas t. zw. „indygenat“, t. j. na­
dawanie szlachectwa polskiego szlachcicowi obcej nacji lub 
państwa.

W pierwszej połowie ХЛ'" w. na skutek zaginięcia za- 
\vołań rodowych pojawią się u szlachty nazwiska — naj­
pierw w Wielkopolsce, później w Małopolsce i na Rusi. Po­
czątkowo są one zmienne, urabia sie je od nazwy wsi, koń­
czą się zaś najczęściej na „ski“ i ,,cki“ . Z czasem poczną 
się ustalać.

Odgrodziwszy się od innych stanów, szlachta poczyna 
dążyć do uzyskania jaknajszerszych przywilejów. Jak dłu­
go na tronie zasiada dynastja Piastów, która władzę swą 
z mroczni dziejów wyprowadziła, tak długo władza panu­
jącego górowała nad społeczeństwem. Śmierć ostatniego 
z Piastów stanowić będzie silny czynnik rozszerzający 
i wzmacniający dążenia szlachty do uzyskania pi'zywile- 
jów. Ludwik Węgierski objął tron polski jako krewniak, 
oraz na podstawie testamentu Kazimierza Wielkiego. Nie 
mając jednak męskich potomków, a chcąc jednej ze swych 
córek zapewnić tron polski, musiał poniekąd paktować ze 
społeczeństwem W ten sposób doszło do paktu koszy-
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ckiego 1374, do paktu, który nadane poprzednio przywile­
je rozszerzał na ogół szlacłiecki. Pakt ten, to podstawa 
1‘ozwoju i przewagi szlachty nad innemi warstwami. Od­
tąd, przy każdej nadarzającej się sposobności, wymuszać 
będzie szlachta na władcach coraz to nowe prawa dla sie­
bie kosztem warstw innych. Elekcja męża Jadwigi — Ja­
giełły, oraz ustałenie praw do tronu potomków Jagiełły, 
spowodują wydanie dalszych przywilejów, jak krakowski 
i korczyński z 1386 r., piotrkowski z 1388 r., brzeski z 1435 r., 
jedlneński z 1430 r., wreszcie krakowski z 1433 r. Wszyst­
kie te przywileje nadał jeden krół — Jagiełło.

Z nadanycli przez niego przywilejów na szczególną 
uwagę zasługuje przyлvilej krakowski z 1433 r., który orze­
ka: 1) król zatwierdza wszystkie poprzednie nadania,
2) szlachta pełni powinność wojskową tylko лу granicach 
państwa, w razie wyprawy zaś poza granicę, otrzymuje od- 
szkodoy anie po 5 grzywien srebra na kopję, 3) wszelkie do­
stojeństwa może sprawować tylko szlachta i to tej ziemi, 
w której godność się opróżni, 4) szlachta zwolniona od 
wszelkich danin i podatków z wyjątkiem 2 groszy od łanu, 
t. zw. króleлvszczyzny, 5) szlachta może być Arięzioną i ka- 
mną konfiskatą dóbr wyłącznie tylko na podstawie wyroku 
sądowego (neminem captivabimus, nisi iure victum), 6) ma­
gnaci duchowni mają te same prawa, co i świeccy.

W dobie następców Jagiełły stosunki polityczne wy­
magają częstszych wojen oraz podatków'. Szlachta w yko- 
czystuje te sytuacje, żąda za składaną przez siebie daninę 
krwi i mienia nowych przywilejów. Kazimierz Jagielloń­
czyk wyda w 1454 r. wielkie s t a t u t a  n i e s z a w s к i e, 
na podstaл^de których uzyska szlachta następujące ргалуа: 
1) sądy ziemskie należą wyłącznie do szlachty, 2) cena soli 
ulega zniżce, 3) szlaclicie przysługuje prawo zbierania drze­
wa w lasach królewskich, 4) król bez zgody zjazdu szlachty 

- sejmiku — nie wprowadzi nowego prawa, ani też nie po­
woła pospolitego ruszenia.

Następca Kazimierza Jagiellończyka, Jan Olbracht, na­
daje szlaclicie w 1496 r. nowe przywileje, w t. zw. s t a t u-  
t a c li p l o t  r к o w s к i c h, żaAvierające następujące pra-
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wa: 1) zatwierdzenie statutów nieszawskicli, 2) dostojeń­
stwa kościelne może sprawoлvać tylko szlachta, 3) mieszcza­
nie nie mogą nabywać własności ziemskiej, 4) swoboda 
chłopa ma być ograniczona z tern, iż w ciągu jednego roku 
może tylko jeden chłop wieś opuścić oraz z rodziny chłopa 
jeden tylko syn może iść do miasta na naukę, 5) sądowni- 
edavo nad chłopem należy do pana wsi.

Możnowładztwo niechętnie spoglądało na rosnącą prze­
wagę braci szlacheckiej. To też korzystając z sytuacji, jaka 
wytworzyła się po śmiei*ci Olbrachta, oraz wyzyskując kło­
poty Aleksandra, księcia litewskiego, z Moskwą, wzainian 
ża elekcję uzyskało odeń t. zw. przywilej m i e l n i c k i  
w 1501 r., w którym to akcie zobowiązał się król do utwo­
rzenia rady królewskiej, w której sam miał zająć stanowi­
sko przewodniczącego. Sejmiki i sejm nie miały nńeć zna­
czenia.

Dążenia jednak możnowładców do ponownego wpro­
wadzenia rządów oligarchicznych napotkały przeszkody 
w masie szlacheckiej, król, który niechętnie zresztą znosił 
opiekę możnowładców nad sobą, z namowy kanclerza Ła­
skiego, jak niegdyś ojciec jego, postanowił oprzeć się na 
szlachcie. Dlatego też w 1504 r. wydał s t a t u t  p i o t r ­
k o ws k i ,  w któi-ym zabrania łączenia więcej dostojeństw' 
W' jednej ręce (incompatibilia), oraz ogranicza hojność kró­
lewską w rozdawaniu dóbr. Cios zatem skutecznie wymie­
rzony ŵ rnożnowładćówą ono bowiem zasadniczo piasto­
wało najw'yższe dostojeństwa, ono korzystało z hojności 
ŵ rozdawaniu dóbr ziemskich. Za statutem piotrkowskim 
W' r. 1505 ukaże się drugi statut ważniejszy, t. zwa s t a t u t  
r a d o m s к i, który konstytucją n i h i 1 n o v i orzeknie, 
iż król bez zgody posłów ziemski cli i senatu niczego 
w pi*zyszłości nie powaźmica V/ ten sposób uzyska szlachta 
dozór jakoby nad królem, ona bowdem swymi posłami w\y- 
pełnia izbę poselską, x>aństwu zaś nada charakter rzeczy- 
posjaolitej szlacheckiej.

Panowanie Zygrnuntii Starego i syna jego Zygmunta 
Augusta należy już do ery przew agi szlacheckiej. Wzłjoga- 
cona dobrami ziemskiemi, wolna od danin i cięż irÓY/, ob-
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dai'zoiia szeregiem cennych przywilejów, ze śmiercifi osta­
tniego z Jagiellonów' będzie gotow^ą do w^zięcia udziału 
W' pracach zwi^jzanych z elekcją króla, wniosek zaś Zamoy­
skiego V i г i t i m, dający w^yłącznie rzeszy szlacheckiej pra­
wdo w ybierania króla, uczyni ją pierwszą ŵ arstŵ ą W' pań­
stwie. Nic też dziwmego, że w obawie utraty tych wielkich 
praw i swobód uchw'ali ona t. zw''. p a c t a  co n v e n t a, od 
przyjęcia których przez króla uzależniać będzie swe wzglę­
dem niego posłuszeństwo.

Pacta conventa przedłożone i zaprzysiężone przez posła 
francuskiego Montluc ŵ 1573 r., zaw ierały następujące pun­
kty: 1) wieczne przymierze z Francją, 2) W' w'ypadku wojny, 
Francja, oraz elekt Henryk Walezy dostarczą wmjska pie­
szego i floty, 3) Henryk Walezy zapłaci długi Zygmunta 
Augusta, 4) Henryk Walezy zatwierdzi wszystkie dotych- 
czasoŵ e przywileje. Ten ostatni punkt określony został do­
kładnie W' t. zŵ  a r t у к u ł a c li H e n r у c j a ń s к i c h. 
W myśl tych artykułów^ przyjął elekt następujące w^arimki: 
1) zrzeka się tytułu „dziedzic i pan“, 2) uznaje wolną ele- 

3) zapewuiia w olność w'yznania dyssydentom, 4) bez 
senatu nie będzie w^szczynał wojny, ani zawierał pokoju, 
5) przy boku sŵ ym będzie trzymał stale szesnastu senato­
rów', 6) sejm będzie zwolyw'al co dw'a lata na przeciąg naj­
dłużej sześciu tygodni, 7) ŵ razie niedoti'zymania jednego 
z tycłi w arunków, zwurlnia naród od obowiązującego W'Zgię- 
dem króla iiosłuszeństw a (De non praestanda obedieiitia). 
Odtąd przy każdej następnej elekcji układano dla elektów  ̂
})acta conventa, artykuły zaś Henrycjańskie stały się usta- 
w ą. zasadniczą, która każdego elekta obowiązyw ała. Wpro- 
wuidzenie W4)lnej elekcji uczyni ze szlachty pierw szą wuir- 
stwę społeczeństwui, złota ayoIhość szlachecka, niczem nie 
krępowana, uzupełniona z czasem nowemi przywilejami, 
pi’zemieni się w samowmlę szlachecką.

Stefan Batory, tworząc najwyższe sądy apelacyjne, 
t. ZW4 tr у b u n a ł y, oddaje najw'yższe sądowmictwo ŵ ręce 
szlachty, W' dobie Władysławui IV; Wazy, sejm wydał 
ucbwuiłę, znoszącą podatek 2 groszy od łanu, wreszcie za 
Jana Kazimiei'za W’ 1652 r. dopełni złotą w olność jej źrenica,
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pilnie przez szladitę strzeżona,- t. ẑ ■̂. l i  b c r u in v e i o. 
Szczyt przewagi i powodzeń przez szlachtę osiągnięty. Za­
ślepiona, nieiimiejąca iść z duchem czasu, nie pomna, że 
Rzeczpospolita chyli się do upadku wskutek tych anormal­
nych warunków^ nie pozwoli na najmniejszy choćby 
uszczerbek w przywilejach, nie pozwoli na przeprowadzenie 
u c 11ЛЛ- a ł s ana c уj ny c h.

Podobnie jak szlachta i duchowieństwo z nią złączone 
wywalcza sobie przodujące stanowisko. Ze strony szlachty 
ma. ono poparcie, bo przeważnie rekrutuje się ze sfer szla­
checkich, o ile zaś chodzi o wyższe stanowiska kościelne, to 
takowe zastrzeżono są wyłącznie szlachetnie urodzonym.
0 ile jednak w stosunku do innych warstw łączyło się du­
chowieństwo ze szlachtą, to w kwestji sądownictwa zacho­
dziły między niem a szlachtą spory. W dobie bowiem Ja­
giełły jurysdykcja kościelna osiąga szczyt powodzenia. 
Edykt Jagiełły z r. 1433 nakazywał starostom przeprowa­
dzanie egzekucji wyroków kościelnych. Szlachta niechę­
tna ternu, rozpocznie walkę z sądownictwem kościelnem, 
uzyskując w t. zw. e g z e k u c j i  p r a w w 1562/63, odebra­
nie sądom kościelnym poparcia władz świeckich.

Religją panującą w państwie jest religja katolicka. In­
ne wyznania napotykają bądź ograniczenia, bądź też wogó- 
le są wyjęte z pod prawa i opieki. Ilusytyzm mvażany jest 
za zbrodnię, nauka Lutra ograniczana jest szeregiem edy- 
któw królewskich. Z czasem jednak zajmie paiistwo w sto­
sunku do innych wyznali tolerancyjne stanowisko. W t. zw. 
k o n f e d e r a c j i  w a r s z a w s k i e j  w 1573 r. uznano 
prawie w^szystkich różniących się w' wderze, podciągając 
pod nazw ę dyssydentów^ wiszystkich niekatolików! W ai’ty- 
kułacłi Henrycjańskich tak Walezy, jak i jego następcy, 
mimo sprzeciwu kleru katolickiego, zapi;zysięgali wolność
1 rówmouprawmienie wyznaii. Tylko pewnie ograniczenie, 
jak nie przyznanie miejsc W' senacie Ińskupom w'yznania 
w schodniego i unitom, różniło icli od dostojników-  ̂ kościoła 
katolickiego. Ta tolerancja religijna dozwoliła nam uni­
knąć wojen religijnycli, na jakie skazana była w-óŵ czas Fni- 
ropa. Lecz w- XVH iv. rozpocznie się ogi/aniczenic praw-
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dyssydcntów. Wpływ Jezuitów na Zygmunta III. doprowa­
dzi do zakazu budowania nowych zborów w miastach kró­
lewskich, wreszcie do w^ypędzenia Arjan w’ 1658 r. W ten 
sposób pogwałconą została konfederacja ŵ arszaŵ ska, nie­
tolerancja zaś religijna uzupełniona konstytucją z sejmu 
1717 r., ograniczającą publiczne nabożeństwui niekatolików^ 
oraz ucłiwałą sejmowm z 1736 r., w^ykluczającą dyssyden- 
tów od piastow-ania godności posłów  ̂ i deputatów do try­
bunałów' oraz wszelkich urzędów^ da pozór Rosji do mie­
szania się W' nasze stosunki w^ewnętrzne.

Ludność wdeśniacza, która zyskała dużo na koloniza­
cji, ŵ w. XV. spotka się z zapowiedzią pogorszenia sw'ego 
bytu. Dziejoŵ y proces przemieniający rycerstwo — pa­
nów ŵ si — ziemian, oraz podnosząca się stopa żj ĉia, spo­
woduje zwiększenie ciężarów  ̂ i danin ze strony chłopa na 
rzecz pana w si. Poprzednio pan лvsi był rycerzem. Z chw i- 
lą wprowadzenia wojsk zaciężnych zamieni on oręż na 
pług, sam zapragnie być rolnikiem. Mając zbyt dla sw ych 
produktów' zwiaszcza zboża, rozpocznie szlachcic dotych­
czasowy drobny swój folwark rozszerzać, zamieniając nie­
użytki na pola uprawaie. Dąży do tego podnoszeniem iista- 
wicznem czynszów', oraz ograniczeniem prawmem ludności 
w ieśniaczej. Przedew'szystkiem chodzić mu będzie o to, by 
cłiłop uciskany ciężarami nie mógł samow- ôlnie przenosić 
się do miejsc innych, jak np. na Ruś, gdzie warrunki bytu 
z braku rąk do pracy były lepsze. To też wytężj^ szlachta 
cały sw'ój л̂ ’pływ'̂  W' kierunku uzyskania w-' tym duchu kon­
stytucji. W początku w ieku XVI. w' latach 1501, 1505, 1510 
i 1511 uzyska szlachta przywileje, mocą któi-ych ani chłop, 
ani jego dzieci, z w yjątkiem pewuiych nielicznych wypad­
ków', nie będą mogli opuszczać w'si bez w'oli pana. li*zy- 
kuto więc chłopa do roli, którą uprawiał dla wiaścicieia 
w si, l)y zaś nie dopuścić innych czynników' do w pływ ów na 
stosunek chłopa do pana, rozpocznie szlachta starania 
o uzyskanie sądowmictwa nad chłopem. Dla ułatwienia 
W' osiągnięciu tego celu, usuwać zacznie szlachta sołtysów' 
drogą skupu. Na podstawie s t a t u t u  w-'a r c к i e g o 
z 1423 r. może już ona za wynagrodzeniem usuwmć niedo-
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^̂ odnego sołtysa dziedzicznego. W miejsce jego wejdzie 
sołtys cłiwilowy, w każdej cłiwdłi usuwalny, z ramienia pa­
na ŵ si mianow^any, nie solidaryzujący się z interesami lu­
dności лviejskiej. To sarno postępowanie obejmie z czasem 
dobra królewskie, gdzie w miejsce dotycłiczasowycli sołty- 
80л\' wejdą sołtysi-szlacłita, mający za ceł w czasie dzierża­
wy \¥ydobyć ze wsi jaknajwięcej zysków' dła siebie. W ta- 
kicli w'arunkach pan ŵ si, będąc jej najw yższym zwderzcłi- 
nikiem, może bez żadnych obaw' лvprow'adzać zarządzenia 
zupełnie dow'olne. Ciężary, jakie nakłada na poddanych, 
czy to л¥ formie czynszów', czy też robocizny, zależą od je­
go w oli. On określa, ile dni musi chłop pracow'ac na grun­
tach fohvarcznych, tylko i лvyłącznie z jego gorzelni i bro­
warów' może chłop zaopatrywać się w' w'ódkę i piwo, w jego 
młynie może chłop mleć zboże, tylko w e dw'orze może chłop 
kupow'ać co mu potrzeba, oraz sprzedaw'ać to, co ma na 
sprzedaż. Stan ten musiał doprow'adzić do upadku wsi, 
T‘ozw'ój jej nie ijosunie się naprzód, chłop zaś mimo srogie 
kary, pocznie zbiegać na Niż i stepy ukrainne.

Wiek XV. jest dla miast wdekiem najw iększego rozwo­
ju. Ustrój ich oparty na dawnych zasadacłi, ulepszany 
i rozw ijany, doprowadzi miasta do osiągnięcia w'iclkich bo­
gactw'. Ih’zcmysl i handel rozwdjają się, powmdując pow'- 
stawanie coraz to now'yeh miast. Lecz te same czynniki, 
które w'płynęły na upośledzenie w'si, w'płyną również uje­
mnie i na miasta. Szlachta, która zapragnie korzystać 
z handlu, przeprow'adzi uchwałę, zwrilniającą ją od cła, 
które jednak obowiązywać będzie mieszczan. Zasada za­
braniająca ku])cowi-krajow'cowi w'yw'ozić tow'ar zagranicę, 
oraz przywozić go z zewnątrz, wpłynie ujemnie na handel 
miejski. Na skutek upadku handlu transito, łiandel miej­
ski pocznie się ograniczać do pośrednictw'a w' dow ozie to- 
w'a]'ów' z zewnątrz, brak ceł ocłironnych doprowadzi do za- 
lewn ]ynków' naszych townrem obcym, zagranicznym, ze 
w'zględu zaś na trudności koid^urencyjne poczną upadać 
cechy rzemieślnicze, dobijane cennikami w'ojewodów', nor- 
mującemi ceny towarów'. To też miasta poczną chylić się 
do upadku, ludność miejska, upośledzona w' praw'ach,
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przeradzać się zacznie w stan podlejszy, o ile zaś niektó­
rym jednostkom miejskim uda się uzyskać szlachectwo, to 
największą ich troską będzie zatrzeć ślady sлvego nieszla­
chetnego pochodzenia.

Na skutek przy\\dlejów królewskich, normujących sta­
nowisko Żydów w państwie, or .z na skutek prześladowań 
w Niemczech, ludność żydowska dzięki napływowi pocznie 
się w szybkim tempie zwiększać. W wewnętrznym swym 
ustroju jest ona nadal niekrępowana. Zorganizowana 
w gminy, początkowo tylko po miastach, tworzy przy nich 
jakby osobne miasta żydowskie, z własnymi urzędnikami 
])Od nadzorem wojewodów. Dotychczasowe zajęcie, lichwa, 
na skutek wzrostu ludności żydowskiej, nie mogąc dać jej 
warunków bytu, zmusza ją do innycli sposobów zarobko­
wania. Na podstawie ugody z miastami, ludność żydowska 
już ЛУ XV w. pocznie' trudnić się przemysłem i handlem, 
z czasem zaś w \л’. X\D1. osadzać się zacznie po wsiach, 
dzierżawiąc karczmy.

Śmierć Kazimierza Wielkiego, oraz wstąpienie na tron 
polski obcego monarchy, Lud\\ ika Węgierskiego, wpłynęły 
na ściślejsze połączenie się poszczególnych części składo­
wych Polski, ze względu na wspólne interesy. Po Ludwiku 
zespalają się ziemie ze sobą jeszcze ściślej, w dalszym zaś 
ciągu na skutek powtarzających sie elekcyj, poczucie 
wspólności wzmaga się coraz to лvięcej, tak, iż w w. XVI. 
Iłzństwo polskie przedstawia się już jako jednolite.

W dobie panowania ostatniego z Piastów składała się 
Polska z dzielnic, które już poprzednio pozostawały przez 
czas dłuższy pod rządami jednego władcy. Dzielnicami te- 
mi były; Wielkopolska, Małopolska, Łęczyca, Sieradz, Ku­
jawy i województлvo inowrocławskie z Dobrzyniem. Zie­
mie te tworzyły wdaściwą Polskę, na nie tylko rozciągały 
się nadawane przywileje. Do nich to zostały następnie 
wuuelone inne znaczne terytorja drogą, inkorporacji, oraz 
unji. Przez inkorporację rozumieć należy wcielenie рел\ ne- 
go teiytorjum do państw-a, jako jego części składow^ej, od­
nośnie unji mogła takowur łączyć państл¥o z pcw nem tery- 
torjum bądź osobą monarcłiy (unja personałna), bądź też
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prócz monarchy, także лУ8р01пет1 instytucjami (imja 
1'calna). Przy inkorporacjach i unjach rozcijjgano polskie 
przyw ileje na nowo przyłączane ziemie, zrównywano społe­
czeństwo tych krajów, przedewszystkiem szlachtę. Drogą 
inkorporacji, oraz unji л\сзг1у następujące terytorja 
w skład państл¥a polskiego: 1) księstwa Śląskie (ziemia 
wschowska, Wieluń, księstwo oświęcimskie i Zatorskie), 
2) Mazowsze. W dobie Kazimierza Wielkiego było Mazow­
sze lennem polskiem. Zerwany ten stosunek po śmierci 
ostatniego z Piastów, nawiązany został ponownie w dobie 
Jagiełły, z wygaśnięciem zaś ostatnich Piastów mazowie­
ckich w 1524 i 1526 r., Zygmunt Stary na podstawie układu 
wai-szawskiego i przywileju piotrkowskiego z r. 1529 doko­
nał inkorporacji tej ziemi, zrównując szlachtę tamtejszą 
z polską, wprowadzając wojewodów i kasztelanów do se­
natu polskiego, oraz tworząc sejmiki. 3) Prusy. — Wojna 
trzynastoletnia i pokój toruński z r. 1466 ustaliły teryto- 
rjum Prus przyłączonych do Polski. Podzielone na trzy 
województwa Prusy, stały stale na stanowisku unji perso­
nalnej w stosunku do Polski. Mimo inkorporację ostate­
czną na sejmie lubelskim w 1569 r., oraz wejście do senatu 
i sejmu polskiego senatorów i posłów pruskich, zdołały 
przecież l^rusy zachować odrębne przywileje jak: inną sto­
pę podatkową, sejm pruski, oraz odrębny skarb. 4) Ruś. — 
Odzyskana Ruś Czerwona przez Kazimierza Wielkiego, 
utrzymała się stale przy Polsce, z лvyjątkiem krótkiej 
przerwy w dobie Ludwika. (Jadwiga odzyskuje.) Zai'ząd 
w tych ziemiacli sprawoлvali starostowie według pi’awo- 
dawstл¥a polskiego od r. 1434. 5) Litwa. — Drogą unji przy­
łączoną została LiD̂ â. Początkowo był zamiar przeprowa­
dzenia inkorporacji Litwy na \¥zór innych ziem, ze wzglę­
du jednak na dążności Litwy do samoistności, wypły^¥a- 
jącej z posiadania s\¥ej odręlniej i dziedzicznej dynastji, za­
miar ten nie dał się przeprowadzić. Wielcy książęta zosta­
ją na Litwie do czasu unji lubelskiej zacliowani. W ohawde 
zerwania unji, zadzierżgniętej w 1385 i*.,’celem zapewuiienia 
jej stałości, szereg aktów będzie potwierdzał unję z 1385 r., 
jak akty z 1413 r., z 1499 r., z 1501 r. i wreszcie z 1569 r. Ce-

76



lern związania wspólnością interesów, szlachta polska imją 
horedelską przyjęła szlachtę litewską do swych herbów, ta 
zaś w 1434 r. — szlachtę ruską. Zygmunt August dopro­
wadzając do skutku unję lubelską, zdołał inkorporować; 
województwa podlaskie, wołyńskie, bracławskie i kijow­
skie — reszta ziem litewsko-ruskich związała się z Polską 
unją realną. Nierozdzielność krajów, wspólność monar­
chy, wspólnie wybieraneg‘0, wspólne sejmy oraz niektój;e 
urzędy, oddzielne urzędy centralne, osobny skarb oraz 
osobne wojsko, nadto odrębne prawo sądowe, czyniły z Li­
twy państwo współrzędne, choć w ciaśniejszych niż daw­
niej granicach. 6) Inflanty. — Jako wspólne lenno Korony 
i Litwy od r. 1569, są Inflanty jakoby trzecią składową czę­
ścią państwa polsko-litewskiego, podporządkowaną pod 
dwie główne. Na czele Inflant stał namiestnik, jako za­
stępca króla, sejm oraz prawo sądowe pozostało dla Inflant 
nie zmienione. Reorganizację stosunku Inflant do Rzeczy- 
])ospolitej przeprowadził w r. 1582 Stefan Batory, upodab­
niając ich ustrój do ustroju polskiego, wpro\yadzając po­
działy na województA¥a, urzędy ziemskie, sejmiki, oraz po­
wołując wojewodów i kasztelanów' tamtejszych do senatu 
polskiego. W w. XVII. w' pokoju oliw'skim w' 1660 r. stra­
ciła Polska znaczniejszą część Inflant na rzecz Szwecji, 
przy Polsce pozostało tylko w'ojewaklztwo inflanckie ze sto­
licą Dynabiirgiem.

Ponadto wchodziły w' skład państw'a polskiego jeszcze 
księstw'a lenne. Prócz luźnych zw iązków lennych hospoda­
rów moldaw'skich i wołoskich - od r. 1466 najważniejszem 
lennem Polski są Prusy. Od r. 1525, od t. zw'. sekularyzacji 
Prus, książę pruski jest związany z Polską silniej jak do- 
tycliczas, na skutek jednak nadania lenna polskiego w ro­
ku 1618 głównej linji brandenburskiej Hohenzolleraów', 
stosunek ten zacznie się rwmć, doprowuidzając do zupełne­
go w'yzwolenia się Prus z pod zwierzchnictwa Polski w' ro­
ku 1657 W' traktacie w'eiaw'sko-bydgoskim.

Obok Ib‘us utrzymało się przy Polsce jako lenne ŵ spól- 
ne Korony i Litwy, od r. 1561, księstwo Kurlandji i Semi- 
galji, pod rządami dynastji Kettlerów'.
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w  ten sposób wytworzyła się Rzeczpospolita polska.
Pod względem podziału terytorjalnego, po przeprowa­

dzeniu inkorporacji, oraz unji, dawne dzielnice książęce 
przemieniły się w województлva, jako okręgi administra­
cyjne, te zaś rozpadały się na powiaty. Od czasu unji lu­
belskiej cała Rzeczpospolita dzieli się na dwa państwa czy­
li narody, t. j. Polskę i Litwę. Ponieлvaż nazwa P o l s k a  
oznaczała także całe państwo, przeto Polskę właściwą wraz 
z krajami ruskiemi inkorporowanemi poczęto zwać К o r o- 
n ą, w przeciwstaлvieniu do L i t  w y. Korona dzieliła się 
na dwie prowincje: Wielkopolską, liczącą dwanaście woje­
wództw, oraz Małopolską, obejmującą 11 województw, ła­
twa, jako oddzielna i^rowincja liczyła 11 województw.

Na czele państwa polskiego stoi król. Dotychczasowy 
zakres jego władzy uległ znacznemu ograniczeniu, na sku­
tek zmiany podstawy prawnej jego rządów. Piastowie bę­
dąc władcami dziedzicznymi, wywodzili z siebie prawa s\\'(' 
do tronu. Ludwik powołany został na tron polski wolą 
i testamentem ostatniego z Piastów. Nie mając jednak mę­
skich potomków, ze względu na nieuznawanie w Polsce 
praw kobiet do tronu, musiał przywilejami okupywać zgo­
dę społeczeństwa na innowację. Gdyby Jadwiga miała sy­
nów*, to prawa jej przeszłyby były na nich, brak jednak po­
tomstwa musiał dopro\vadzić do elekcji jej męża Jagiełły. 
Ten chcąc zapewnić tron dzieciom z czwartego małżeństwa, 
już za życia swego лл■zamian za przywileje, doprowadza do 
elekcji 'Swych synów. W ten sposób ustali się u nas elekcja 
— i to nie dynastji, lecz osoby, potomkowie bowiem panu­
jących nie mają prawa do tronu jako dzieci króla, lecz uzy­
skują je drogą elekcji. Od Władysława Warneńczyka za­
tem możemy liczyć królów elekcyjnych, że zaś aż do wyga­
śnięcia Jagiellonów ta dynast ja utrzymała się na tronie, to 
tylko dzięki konieczności utrzymania unji z Litwą, do któ­
rej Jagiellonowie mieli prawo dziedziczne.

Władza królewska zostaje coraz to bardziej ogi'aniczo- 
na, wprawdzie jest król nadal ustawodawcą, lecz już kon­
stytucja n i h i 1 n o V i z r. 1505 zabrania mu wprowadzania 
nowych ustaw bez wiedzy posłów i senatu, które to czynniki
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staną się ciałem ustawodawczem. Król ma па]л\ yższą wła­
dzę wykonawczą i sądowniczą, na skutek jednak wpro\va- 
dzanej dożywotności urzędników i te władze są silnie ogi*a- 
niczone.

Śmierć ostatniego z Jagiellonów' \vpro\vadzi u nas ele­
kcję bez ograniczeń. W ciągu dwóch pierwszych elekcyj 
ustali się ich sposób odbywania w drodze praktyki. Czas 
od śmierci króla do koronacji następcy zwać się będzie 
i n t e r  1* e g n u rn, z tern, że i n t e r ]* e x e m będzie prymas 
gnieźnieński. On to przez uniwersały podając do ogólnej 
wiadomości zarviadomienie o śmierci króla, naznaczał rów­
nocześnie czas i miejsce konwokacji, której zadaniem by­
ło zabezpieczyć państwo na czas bezkrólewia, oraz przygo- 
tować wdaściw^ą elekcję. Uchwały tego sejmu noszą na­
zwę к o n f e d e r a c j i, dochodzą zaś one do skutku naw et 
W' razie zerwania sejmu. Po wyznaczeniu miejsca i czasu 
zbierał się sejm elekcyjny złożony z posłórw i senatorów^ 
któiy miał zająć się sprawą elekcji, ułożyć pacta conventa 
itp. Sejm elekcyjny obradowurł ŵ polu pod Warszawką ko­
ło W'Si Woli z tern, że senat obi’ady sw e prowadził w s z o- 
p i e, izba poselska zaś w' ko l e .  Wprow adzona przez Za­
moyskiego zasada v i r i t i m dopuściła do udziału w' ele­
kcji całą szlaclitę, która oddawała głosy w^spólnie ze swymi 
senatorami i posłami. Po obliczeniu głosów' prymas prze­
kazywał marszałkowi ogłoszenie elekta w'yborcom. O ile 
nie było między wyborcami zgody, każda partja wybierała 
sw ego elekta, skazując ich na dochodzenie sŵ ych praŵ  do 
korony — wojną. Pełne pi’aw'a króle wąskie otrzymyw^ał 
elekt dopiero po koronacji i po zaprzysiężeniu paktów'. 
W ten sposób ustalona została wolna elekcja, będąca źró­
dłem nieszczęść, jakie spaść musiały na Polskę. Do elekcji 
bow iem poczną i będą się w' dniach słabości Rzeczypospoli­
tej mieszać mocarstwa obce bądź to przekupstw^em, bądź 
też siłą orężną, forsując dogodnycli sobie kandydatów.

Władzę w ykonawczą wykonuje król przy pomocy urzę­
dników'. Urzędy, które się w^ytworzyły poprzednio, bądź 
znikają, bądź też pozostają nadal, rozwdjając się ŵ stosun­
ku do poti'zeb państw'a.
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z urzędów ziemskich zaclmwują się przedewszystkiem 
urzędy wojewodóлл■ i kasztelanów. Podział państwa na wo­
jewództwa doprowadza do tego, iż każde województwo ma 
лvojeллmdę, który do pomocy ma kasztelanów. Zakres wła­
dzy urzędów ziemskich jest niewielki. Wojewoda dowodzi 
pospolitem ruszeniem swego województwa, zebranem 
uprzednio powiatami przez kasztelanów, prowadząc je ze 
sл^ego województwa do króla, nadto ma władzę nad żyda­
mi, nadzór nad wagami i miarami w miastach, oraz prawo 
stanowienia cen.

Kasztelan, prócz dowodzenia pospolitem ruszeniem 
w swym powiecie, ma na równi z woje\^odą krzesło w se­
nacie.

Podkomorzy zachowuje nadal sądy graniczne, stolnik, 
podstoli, cześnik, koniuszy, miecznik, są tylko urzędnikami 
iionorowymi. Właściwymi urzędnikami zarządzającymi 
krajem są starostowie. Z czasem jednak i oni przekształcą 
się w urzędników ziemskicJł, przestając być ramieniem kró- 
lewskiem.

Niektóre z dawnych urzędów dzielnicowycłi, jak kan- 
clerstwo, skarb, itp. zanikną. W miejsce ich wyrobią się 
centralne urzędy koronne i nadworne. Najważniejsze 
z nich uzyskują nazwę ministerstw, że zaś spi^awujący je 
zasiadają w senacie, jako przedstawiciele rządu, zostaną za­
liczeni w poczet senatorów.

Do połowy XVIII w. mamy w Rzeczypospolitej trzy mi­
nisterstwa: 1) marszałkowstwo — odpowiadające dzisiejsze­
mu ministerstwu spraw wewnętrznych, oraz sprawiedliwo­
ści. 'Sprawujący ten urząd nosi tytuł m a r s z a ł k a  
w i e 1 к i e g o w Koronie — ko i‘ o n n e g o, na Litwie zaś 
l i t e w s k i e g o .  Jest on pierwszym ministrem w pań­
stwie, odznaką jego laska marszałkowska. Jego obowiąz­
kiem jest czuwanie nad bezpieczeństwem kidla, zarząd 
dworem królewskim i utrzymanie porządku w miejscu po­
bytu króla. Przysługuje mu prawo wykonywania sądów 
marszałkowskich z tern, iż za zaburzenia w miejscu pobytu 
króla może skazywać na karę śmierci. Zastępcą jego jest 
rn a r s z a ł e к n a d w o r n у (koronny i litewski). 2) Kanc-
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lor&two — odpowiadające dzisiejszemu ministerstwu spra\̂  ̂
zagranicznych. Urząd ten piastują t. zw. k a n c l e r z e  
w i e l c y  k o r o n n i  i 1 i t e w s c y, z zastępcami p o d- 
k a n c l e r z a m i .  Do oboл¥iązkóлv ich należało przechowy­
wanie pieczęci państw^a — pieczęć większą noszą jako od­
znakę kanclerze wielcy — pieczęć mniejszą — podkancle­
rzowie, zwani także p i e c z ę t a r z a m i. Stoją oni na 
czele kancelarji królewskiej, jako przedstawiciele króla wo­
bec sejmu, oraz zagranicy, prowadzą sprawy dyplomaty­
czne. W imieniu króla sprawują sądy assesorskie.

Akt państwowy nabierał dopiero mocy z chwilą przy­
łożenia pieczęci kanclerskicli. Tern samem kanclerze wy­
kony wuj ą nad królem rodzaj kontroli parlamentarnej. 
3) Podskarhiostwo — odpowiadające dzisiejszemu ministei’- 
stwu skai’hu. Urząd ten piastują p o d s к a r b i o \v i e 
w i e l c y  ko r o n n i i l i t e  s c у z zastępcami, anymi 
p o d s k a r b i m i  u a d лу o r u у m i. Do oboллdązkll ich 
należało zawiady\^'anie skarbem państwa i króla, jego do­
chodami i wydatkami, z czynności zaś swycli zdawali spi‘a- 
wę przed sejmem.

Od r. 1768 będzie utworzone w Rzeczypospolitej czwarte 
ministerstw^o — ministerstwo wojny. Ur-ząd ten sprawo­
wać będzie hetman. (Odnośnie wdadzy hetmańskiej patrz 
rozdział V.)

Z urzędników nadwornych zasługują na w^yróżnienie: 
1) Sekretarze wielcy koronni i litewscy — podlegający 
kanclerzom, 2) Referendai-ze po 2-ch z Korony i Litw^y, je­
den ducłiowmy, drugi śwdecki, odbierający skargi i prośby 
petentcńy i przedkładający je królowd, 3) Podkomorzowde 
koronni i litew'scy, przełożeni pokojów  ̂królew^skich, 4) Cho- 
j‘ążow'ie w ielcy, cześnicy, miecznicy itp., pełniący sw e urzę­
dy podczas uroczystości dwmrskich.

W początku XVI wy wyrobi się лу Polsce ustrój parla­
mentarny ЛУ postaci sejmu. Według konstytucji n i h i l  
n o V i sejm składa się z trzech stanóлy: króla, senatu i izby 
poselskiej. Sejm wyh\nrzył się ze zjazdów-. W chwili 
śmierci Kazimierza Wielkiego każda ziemia radziła o s\yych 
sprawacli na wdasnycli wiecach. Gdy \yejdą jednak na po-Zarys Dziejów Ojczystych 6 8 1



rządek dzienny sprawy dotyczące przywilejów, następstwa 
tronu i t. p., prócz wńeców poszczególnych dzielnic poczną 
odbywać się zjazdy ogólne. Odwoływanie się panujących 
do tych zjazdów sprawi, iż już Jagiełło ważniejszych spraw 
nie załatwia bez wiedzy zjazdu czyli sejmu, jakkolwiek nie 
był on jeszcze krępowuiny żadnym przepisem prawmym pod 
tym względem. Sejm polski przedstawia się wmwTzas ja­
ko zbiór wieców^ Biorą ŵ nim udział najwybitniejsi: bi­
skupi, лvojew■odowie, kasztelanowie, prócz nich powołuje 
król do rady także niższych urzędników'. Z chwilą, gdy 
pow'stanie izba poselska, jako reprezentantka szlachty, 
udział szlachty oraz niższych urzędników' ŵ dotychczaso­
wym sejmie stanie się zbędnym — sejm dotychczasow'y 
przemieni się w' senat, zamykając się w' dobie króla Zyg­
munta Starego. Krzesła senatorskie zajmą biskupi, woje­
wodowie i kasztelanowie oraz ministrowie z wyjątkiem 
hetmana, który w ówozas ministrem jeszcze nie był. W ro­
ku Linji lubelskiej zasiadało w' senacie 140 senatorów^ zaj­
mujących miejsce wodług określonego porządku.

Zupełnie inaczej pow'stała izba posłów  ̂ W ŵ  XV. po­
czyna szlachta ożywiać się, pragnąc brać udział we wpły­
wach na rządy państwo. Nie mając żadnego i-eprezenta- 
cyjnego organu, pocznie szlachta wiązać się w' konfedera­
cje, t. j. związki, oparte na dobrowolnem, osobistem przy­
stąpieniu do nich, a dążące do urzeczywistnienia zadań, 
których państwo nie może, lub nie chce spełnić. Konfede­
racje te stają się łącznikiem pomiędzy ziemiami i dzielni­
cami. Rówmocześnie w' dzielnicy wielkopolskiej zdobywo 
sobie szlachta miejsce na wiecach sądowych, odprawianych 
przez starostów^ które prócz spraw ściśle sądowych, zała­
twiały także i inne sprawcy ustawodawu^ze. W pierw'szej 
połowie XV w. wiece te rozdzielą się w ten sposób, iż obok 
wieców' właściwych sądowych wyrosną diaigie dla zała­
twiania sprawa ustawodaw czych dzielnicy — zwone s e j- 
m i к am i pod przewujdnictwom wojewodów'.

Po przyjęciu się sejmików' w' Małopolsce stały się one 
pewmą instytucją szlachecką. Początkowa) nie mają one 
jednak ani posłów', ani też wielkiego znaczenia. Rozw'oj 
ich spowoduje kwostja podatków.
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Ponieważ pakt koszycki obciążał szlachtę podatkiem 
tylko 2 groszy od łanu, zatem w razie potrzeby pieniędzy 
musiał król odwoływać się do zgody i woli szlachty na pro­
jekt powiększenia podatków. Sejm ówczesny — ten pó­
źniejszy senat — uchwalając podatki, nie zobowiązywał 
ogółu szlacheckiego, ponieważ go nie reprezentował, że zaś 
odwoływanie się do szlachty okazało się najdogodniejsze 
przez sejmiki, wobec tego takowe poczynają wysyłać swycli 
posłów, celem porozumienia się z sejmem. Wejdzie zatem 
w życie zwyczaj stałego wysyłania posłów od sejmikó^ '̂ tak 
na zjazdy prowincjonalne, jak i generalne. Od cłiwiłi zor­
ganizowania się sejmu polskiego i zamknięcia się w sobie 
senatu, wysyłani przez sejmiki posłowie stworzą osobną 
izbę poselską. Początkow^o jest ро810лу przeważnie po 2-cli 
z ziemi. Z czasem sejmiki starają się powiększyć liczbę 
swych posłów, tak, że na sejmie lubelskim \\' 1569 i*. bi*ać 
będzie udział 95 posłów z samej Korony.

Do izby ]3osełskiej wchodzili i*ównież i re]3rezentanci 
miast ze względu na podatki, jakiemi obkładane były mia­
sta. Że jednak miasta nie przywiązywały do tego żadnej 
wagi i lekceważyły swój udział w sejmacli, znaczenie ich 
szczupłej ł*eprezentacji spadnie do minimum.

Co do czasu i miejsca zwoływania sejmu nie było po­
czątkowo żadnej reguły. Król zwoływał sejm w razie po­
trzeby. Dopiero artykuły heniycjańskie postanowiły, iż 
król ma sejm zwoływarć najmniej co dwa lata, na p)rzeciąg 
6 tygodni. Go do miejsca odbywania sejmów, to w' w. XVI. 
był niem Piotrków, od czasów zaś Zygmunta III. Wazy - 
Wai*szawa, zaś w drugiej p)ołowie XVII w. przyjęła się za­
sada odbywania każdego trzeciego sejmu w Grodnie.

W myśl konstytucji n i łi i 1 n o v i poczęto wywodzić, 
iż do ważności uchwał sejmowycłi p)otrzebna jest zgoda 
wszystkich posłów. Wynikało to z charakteru urzędu posz- 
czegółnycłi posłów reprezentujących sejmiki. W myśł bo­
wiem instrukcji sejmików działali icłi posłowie. Jak długo 
ł)yła szlacłita owiana rozumem politycznym, nietrudno by­
ło o zgodę. W razie zaś nawet spi‘zeciwów, ucłiwały 
docliodziły do skutku. Od r. jednak 1652 weszła w życie za-
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sada 1 i b e г u m V e t о, polegająca na tem, iż opór i protest 
jednego posła zrywały sejm, oraz unieważniały wszystkie 
uchwały na tym sejmie poprzednio nawet jednomyślnie 
powzięte. Zasada ta stłumiła rozwój naszego parlamenta­
ryzmu, w pojęciu zaś zaślepionej szlachty stała się jej źre­
nicą wolności. Każdy sejm poprzedzały sejmiki zazwyczaj 
w każdem województwie, w których brała udział cała 
szlachta. Sejmiki takie nazywały się e l e k c y j n e ,  obie­
rały bowiem posłów, oraz określały dla nich instrukcje, na 
których zachowanie z czasem będą musieli posłowie przy­
sięgać. Wybrani na sejmikach elekcyjnych posłowie danej 
dzielnicy, zjeżdżali się ze swymi senatorami na wspólne 
narady, które nazywano s e j m i k a m i  g e n e r a l n e  m i, 
skąd udawali się na sejm walny. Po rozwiązaniu sejmu, 
wracający posłowie składali sprawozdania z przebiegu 
obrad swym лууЬогсот na t. z w. s e j m i k a c h  r e i  a- 
c у j n у c h.

Sądownictwo w tymże okresie przedstawia się nastę­
pująco: Sądami pierwszej instancji są sądy ziemskie
i grodzkie, rozpatrujące sprawy cywilne i karne wszystkich 
stanów. Sądy grodzkie odbywały się pod przewodnictwem 
starostów.

Sądami drugiej instancji, a więc apelacyjnemi były 
trybunały ustanowione przez Stefana Batorego.

Najwyższym sądem był sąd sejmowy. Odbywał się on 
podczas trwania sejmu, pod przewodnictwem króla w spra­
wach wielkiej wagi, jak zbrodni politycznycli itp.

Ponadto istniały sądy assesorskie, w których wyroko­
wali w imieniu króla kanclerze, głównie w sprawach miej­
skich, — sądy relacyjne przeznaczone, jako sądy odwoław­
cze od wyroków sądóŵ  w Kurlandji, — sądy marszałkow­
skie, odpra\vianc przez marszałków wielkicłi i nad\vornych 
w miejscu pobytu króla dla przestępstw przeciw osobie 
króle\vskiej i bezpieczeństwu publicznemu, \vT-eszcic sądy 
kapturowe, funkcjonujące w czasie bezkrólewia.

Skarb uzyskuje dochody z następującycli źródeł: 
z dóbr królewskich, z żup solnych, z ceł i myt, z podatku 
łanowego, z olbory olkulskiej, z podwodnego, ze stacyjnego,

84



z koronacyjnego, z dochodów bicia monety, z aiinatów, po­
nadto z nadzwyczajnych podatków, jak pobor, szos, ciza itp. 
Król czerpie ze skarbu tak na własne potrzeby, jak i na 
państwowe. W roku 1563 utworzony został w Rawie oso­
bny skarb t. zw. r a л¥ s к i, z wyłącznem przeznaczeniem na 
potrzeby państwowe. Ostateczny rozdział skarbu na pry­
watny królewski i na państwowy dokonał się w r. 1590. 
Część dotychczasowych dochodów pozostawiono królowi, 
resztę przekazano skarbowi państwa. Duchowieństwo 
wpłacało podatki dobrowolne, t. zw. s u b s i d i u m  cha-  
r i t a t i V u m. Zasadniczo ciężar podatków obarczał prze- 
dewszystkiem miasta i łudność wieśniaczą. Szlachta do 
сга80л¥ Władysła\va IV. płaci tylko l a n o  w e, pozatem 
zwolniona jest od wszelkich danin.

Ustrój państwowy uzupełnią konfederacje, utrzymując 
się jako zasadnicza podstawa ustroju pańsUva w czasie bez­
królewia. Polegały one na związkach szlachty bądź to dla 
obrony kraju, bądź też dla przeprowadzenia jakiegoś planu. 
O ile konfederacja objęła całe państwo, stawiała ponad 
królem, mogąc go powołać przed swój sąd. Na czele konfe­
deracji stał marszałek z organem naczelnym, t. zw. w a l n ą 
r a. d ą. Instytucja ta, jakkolwiek mogła nieraz dawać do­
bre wyniki, np. ten, że sejm skonfederowanych posłów nie 
mógł być zerwanym, jednak wyradzała się często w rokosze, 
mając zaś za przywódców warcłiołów', ludzi лvystępnych, 
zwracała często ostrze przeciw własnej ojczyźnie.
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ROZDZIAŁ VII.

POLSKA Ą SZWECJA.

Zapoczątkowana u nas wolna elekcja z chwilą śmierci 
ostatniego z Jagiellonów doprowadzać będzie do obsadza­
nia tronu polskiego królami obcych dynastyj. — Wyl»ór 
Henryka Walezego i Jego kilkumiesięczne panowanie zwró­
ci społeczeństwo z powrotem do i‘odu Jagiellonów, i-epre- 
zentowanego przez kobiety. Elekcja Batorego opiera się 
o podstawowy warunek poślubienia pi‘zezeń córki Zygmun­
ta Starego, Anny. Z Jego śmiercią, kanclerz i hetman w je­
dnej osobie, Jan Zamoyski, postanowił osadzić na tronie 
polskim Jagiellończyka po kądzieli, spodziewając się po 
nim, że rządy swe opierać będzie na chlubnej tradycji Ja­
giellońskiej, stosując się do rad i wskazówek hetmańskich. 
Mając za sobą Jeszcze ogół szlachecki zawdzięczający niu 
V i r i t i m, w czasie elekcji w 1587 r. postawił Zamoyski kan­
dydaturę królewicza Zygmunta szwedzkiego, syna Лапа HI. 
szwedzkiego i Katarzyny Jagiellonki, córki Zygmunta Sta­
rego. Zło Jednak, tkwiące w wolnej elekcji dowiodło Za­
moyskiemu, że zasada viritim nietylko Jest niepożądaną, 
lecz co gorsze, groźną dla państwa, że tłum szlachecki pro­
wadzony na pasku polityki wai‘cbołów, pozl)awiony rozu­
mu i wyrobienia politycznego, nie zawałia się przed rzuce­
niem rękawicy swym braciom, nic wzdi-ygnic się pi‘zcd woj­
ną domową. — Smutne to doświadczenie zebrał Zamoyski 
w czasie elekcji Zygmunta. Jako kontr-kandydata mściwd
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Zborowscy — nic mogący darować lictmanowi ścięcia ba­
nity Samuela Zborowskiego, jak również rzuconej za jego 
sprawą infamji na brata skazanego Krzysztofa, chcąc po­
krzyżować plany hetmańskie, — wysunęli ambitnego ar- 
cyksięcia Maksyrniljana, brata cesarza Rudolfa II. Za­
pomniała już szlachta o swym przewodniku politycznym. 
Część jej opowiedziała się przy hetmanie, zawiązując t. zw. 
k o ł o  c za  r n o i obwołując królem Zygmunta, większość 
jednak, podburzona przez Zborowskich, tworząc t. zw. 
k o ł o  g e n e !• a 1 n e, pi’zepro\Yadziła wybór arcyksięcia. 
Kwestję objęcia tronu przez jednego z elektów miał roz­
strzygać oręż bezkrólewie kończyło się otwartą wojną 
domową.

Arcyksiążę Maksyiniljan zdołał wcześniej przybyć do 
Polski. Przeprowadzony jednak przezeń sztuimi do mu­
rów Krakowa, obsadzonego załogą przez przezornego Za­
moyskiego, nie udał się. W chwili, gdy z powodu ciężkich 
strat musiał wycofywać się ku zachodowi, przybył do Kra­
kowa Zygmunt, otrzymując z rąk ^»rymasa koronę. Dopie­
ro jednak walne zwycięstwo Zamoyskiego pod Byczyną 
(1588), uświetnione w'zięciem samego aiT.yksięcia do niewo­
li, doprowadziło do powszechnego uznania królem Zyg­
munta III. Wazy.

W ten sposób na tronie naszym zasiadł monarcha dy- 
nastji szwedzkiej, kontynuując stosunek nasz do Szw ĉcji, 
nawiązany w' dobie Zygmunta Starego, oddającego córkę 
swą Katarzynę za żonę kińłewiczowd szw'edzkiemu Janowi.

Wybói- Zygmunta 111. Wazy nie spełnił jednak nadziei, 
jakie W' nim pokładał Jan Zamoyski. Zygmunt III. лл̂ rzą- 
dacli swych w ykazał wielką sprzeczność z interesami Rze­
czypospolitej. Potrzeby nai'odu polskiego były przezeń 
nw-zględniane wyłącznie z punktu widzenia intei’esóŵ  cly- 
nastycznych, których nie umiał i nie chciał ze sobą pogo­
dzić, mając dziedziczny tron szw^edzki. Wadliwe konsty­
tucje polskie, mimo przekonania ściśle absolutne, starał się 
Zygmunt pozostawiać, obchodząc je i łamiąc, nie mając 
zaś zdolności poznaw ania się na ludziach, nie ufając niko­
mu, wmlał widzieć kolo siebie jednostki mierne, schlebia-
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jące jego dumie, niż ludzi zdolnych, któiych przeważnie się 
obawiał. Wychowany przez Jezuitów, gorliwy ultra-kato- 
lik, niepomny, że pochodził z kraju protestanckiego, dopro­
wadzał do nietolerancji, tak omijanej przez Jagiellonów, 
powodując u dyssydentów nieufność, a nawet wrogie za­
mysły. — Nietolerancja jego była powodem niemożności 
dojścia do skutku unji 1’olski z Moskwą.

Do nowej swej ojczyzny nie miał Zygmunt III. należne- 
ga jako monarcha przywiązania, Polska postawiona była 
na drugiem miejscu. W obawie, by po śmierci ojca jego 
Jana III. Szwedzi protestanccy nie zakwestionowali praw 
jego do tronu — mimo sprzeciwu Zamoyskiego wszedł 
w układy z domem habsburskim, a nawet nie wnhał się na 
tajemnym zjeździe Rewlu ze swym ojcem wejść w roko­
wania z Austi*ją, mocą których gotów był odstąpić tron pol­
ski arcyksięciu austriackiemu Ernestowi za cenę odstąpie­
nia przezeń praw Polski do Estonji na rzecz Szwecji. Za­
mysły jednak królewskie, godzące już w całość Rzeczypo­
spolitej wyszły na jaw, odsłonięte przez Zamoyskiego. 
Wzburzona szlachta domagała się formalnycli inkwizycyj 
na króla na sejmie w r. 1592 (sejm inkwizycyjny), zmusza­
jąc króla do wyparcia się i oficjalnego zaprzeczenia oskar­
żeniom, mimo posiadane dowody. Od zamętu uclironił 
kraj wówczas Zamoyski, majestat królewski został jednak 
poniżony oskarżeniem społeczeństwa pod adresem króla. 
Gdy zaś zabrakło Zamoyskiego, a Zygmunt niepomny swej 
porażki w dalszym ciągu prowadził zgubną politykę, gdy 
na czele szlachty stanęli warcholi, jak Zebrzydoлvski, Ja­
nusz Radziwiłł i vStadnicki, doszło do otwartego buntu prze­
ciw monarsze w postaci konfederacji sandomierskiej. Oręż 
hetmana Żółkiewskiego, stojącego wiernie z лvojskiem pi'zy 
królu, ЛУ bitwie pod Guzowem w 1607 r. zadał wprawdzie 
klęskę rokoszanom, lecz rzucone zarzewie buntu znalazło 
u przeważnej części szlachty uznanie, jako jedyny ratunek 
dla zagrożonej złotej wolności.

Nie umiejąc zjednywać sobie poddanych, nic miał Zyg­
munt miru w Polsce, brakło mu go jednak również 
i w Szwecji. Szwedzi bo\viem woleli mimo okazywaną im
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ze str'ony Zygmunta wielkti przycliylność — po śmierci kró­
la Jana III. — widzieć na tronie swym protestanta, stryja 
Zygmunta, księcia Karola Sudermańskiego. Za jego to 
sprawą zgodzili się wprawdzie Szwedzi na koronację Zy­
gmunta w 1591 r., pod warunkiem jednak uznania przezeń 
religji protestanckiej, jako wyłącznie panującej.

Regentem mianowany został książę Karol Sudermań- 
ski. Gdy jednak w 1598 r. Zygmunt przybył powtórnie do 
Szwecji, stryj jego лvystąpił zbrojnie przeciw niemu, pobił 
go w bitwie pod Linkoeping, a następnie przeprowadził na 
sejmie szwedzkim uchwałę, że panującym w Szwecji może 
być tyłko monarcha wyzńania protestanckiego, że Zygmunt 
musi oddać najstarszego syna swego Władysława na wy­
chowanie w protestantyźmie Karolowi, który do czasu peł- 
nołetności Władysłaл^ a miał sprawować regencję.

Zygmunt odrzucił proponowane warunki, że zaś stany 
polskie nie życzyły sobie wojny dynastycznej ze Szлvecją 
i odmawiały uchwalenia niezbędnych podatków, postano­
wił 7.алл1к1ас Polskę w w^jnę sprawą Estonji, zrzekając się 
jej, jako król szw^edzki na rzecz Polski w 1601 r. Oczywi­
ście, Karol Sudermański, w^ysuwmjąc pretensje Szw^ecji do 
Estonji opanowml ją orężnie jako piwvincję szw^edzką, że 
zaś wojewoda лvendeński Farensbach, bez żadnycłi Avyja- 
śnień co do zamiarów  ̂ Rzeczypospolitej wфadł do Estonji, 
zbrojny konflikt tak upragniony przez Zygmunta doszedł 
do skutku. Dla szlachty jednak wmjna ta była niepożąda­
ną i niepopularną. Uwmżając, że Zygmunt pragnie jej tyl­
ko ze w'zględów  ̂osobisto-dynastycznych, nie doceniała zna­
czenia niebezpieczeństwa, jakie groziło Inflantom polskim 
ze strony Szw^ecji, niszcząc w- ten sposób owmc ciężkich w o- 
jen Batorego.

Pieiwvsza wmjna szw^edzka w' dobie Zygmunta 111. Wazy, 
prowadzona od 1601-1611, ma za poŵ ód pretensje obu 
l>aństw' do Estonji. Zygmunt, otrzymując upoważnienie 
do prowaidzenia wojny oraz uchwałę podatków ze strony 
sejmu polskiego, liczył, żc pierW'Sze starcie da mu zwrycię- 
stлvo. Wojna jednak poczęła się przewlekać. Działania 
hetmanów' litew'skich Radziwiłła i Karola Cliodkiewdcza,
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dały możność oln'oiiienia izagrożonych Inflaiit. Bitwa pod 
Kiesią w 1601 r. kosztowała Szw'cdow około siedmiu tysięcy 
ludzi, jak również próby zajęcia Dyamentu (Diinanuinde) 
przez Karola, spełzły na niczem. Mianowany naczelnym 
wodzeni wojsk operujących przeciw Szwecji Jan Zamoy­
ski, zdołał doprowadzić do kapitulacji Wolrnaru 18. XII. 
1601 r., do zajęcia Felina 17. V. 1602 r., wi'eszcie 27. IX. 1602 
r. do zajęcia Białego Kamienia. Zwycięstwa te zezwoliły 
odzyskać zabrane Inflanty polskie, bi*ak pieniędzy jednak, 
nie wypłacenie zaległego żołdu wojskom, wu-eszcie sędziw у 
wiek Zamoyskiego, który w' 1603 r. złożył dow ództwo, opóź­
niły zakończenie w^jny.

Pi’zedew^szystkiem jednak wq)łynął na to sam Zyg­
munt. Widoki pojednania się z Karolem Sudermańskim 
znikły, na skutek przyję-cia przezeń korony szwedzkiej od 
sejmu wyNorkópipg 20. III. 1604. Na widowuiię wybije się 
nowy wódz, śwdetny Chodkiewicz.

Jako łietman polny litewski, już poprzednio zasłużył 
się ŵ wyprawacli Zamoyskiego, zyskując sławę i uznanie. 
Ĵ o złożeniu urzędu naczelnego wodza przez Zamoyskiego, 
działając w' porozumieniu z Radziwiłłem, zdołał Chodkie­
wicz słabemi siłami w 1603 r. zdobyć Dorpat, gdy zaś Karol 
Sudermański już jako Karol IX. zagroził Rydze, Chodkie­
wicz, oceniając genialnie sytuację, mając 2 400 jazdy i 1 000 
piechoty, rozbił pod Kirchliolmem w 1605 r. 14 000 aianję 
szw'edzka, kładąc 9 000 trupem. Zwycięstwn to dało Pol­
sce odzyskane Inflanty, w ojna jednak ciągnęła się dalej bez 
wykorzystania zwycięstw^a na skutek braku sił.

Sejm zebrany w' 1605 r. oburzony postępowmiiem Zyg­
munta, który kontynuowali politykę austrjacką, wxhodząc 
poraź drugi w związki małżeńskie z domem Habsburgów', 
oraz popierał Samozwurńca w jego w^ypraw4ich na Moskwâ , 
odmówił podatków'.

Uchw'alone podatki w 1606 r. olirócił Zygmunt na w'y- 
pi‘aw'ę moskiew'ską, jiozostawiając zaciężnego żołnierza 
w Inflantach bez żołdu.

Jak odczmvaJ podobne traktowmiie sprawy inflanckiej 
hetman Chodkiewicz, świadczy list jego pisany do żony
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22. VIII. 1606 г.: „Ani z Waszych listów, moja najmilsza du­
szo, ani z królewskich, ani z żadnych pociechy na krtynę 
nie mam. Ja l^ana Boga proszę o śmierć, a nie mam jej, 
a żyć л¥ takich kłopociech mniemam, że piekłu się równa, 
a pono i tam cięższych nie masz, jakie ja sam cierpię. Żoł­
nierz mię pojutrze odchodzi — nie zwykłem uciekać, a to 
mi na to przyjdzie, ze szynkarzami, a kliką wyrostków to 
czynić muszę. Patrzy na mnie nieprzyjaciel, a ja nań, a bić 
się z nim nie mogę. Czekam co godzinę nacierania jego, 
a nie doczekawszy się, z pola jako małpa schodzić muszę. —
0 Dyamencie już późno myśleć.'■

Wojnie położyła ostateczny ki’es śmierć Karola IX. 
30. XI. 1611 r.

Obie strony wojujące zawarły rozejni, dyktowany dla 
Hzeczypospolitej koniecznością ze względu na wojnę mo­
skiewską, pozostawiając jej Inflanty, sprawy zaś Estonji
1 ti'onu szwedzkiego odsuwając na przyszłość, jako nieza- 
latwionc. Zasłużony Chodkiewicz dorobiwszy się wielkiej 
hetmańskiej buławy, w przyszłości oddawać będzie usługi 
ojczyźnie w potrzebach moskiewskich i tureckich.

Zaciekłość jednak Zygmunta, upierającego się o po­
siadanie ti*onu szwedzkiego, mimo wydziedziczenie przez 
sejm szwedzki katołickiej linji Wazów i przyznanie tronu 
synowi Karola IX. Gustawowi Adolfowi, doprowadziła do 
nowej wojny. W 1617 r. Сп81алл'̂  Adolf korzystając z uwi­
kłania się Polski w wojny moskiewską i turecką, wpadł do 
Inflant, podchodząc pod mury Rygi. Odpierany przez he­
tmana polnego Krzysztofa Radziwdłła, zgodził się na ro- 
zejm 2-letni w 1618 r., posuwając się do jaknajdałszych 
iistępstw" na rzecz Polski. Lecz Zygmunt i ŵ tym w ypadku 
kierow ał się interesem dynastycznym . Mimo w ôjnę z Tur- 

— przegraną pod Cecorą w' 1620 r. — staw iał w dalszym 
ciągu sprawcę tronu szw^edzkiego na ostrzu miecza. Nie wa­
dząc z jego strony pokojowycli dążności, Gustaw'' Adolf za- 
w arłszy korzystny pokój z Moskwaj, pojednaW'Szy się z kró­
lem duńskim, ulepszyw'szy zarząd w^ewaiętrzny kraju, oraz 
uzyskaw szy pieniądze na zaciąg 24 000 żołnierza, ŵ 1621 r. 
przei)raw'ił się przez Bałtyk i ŵ k̂roczył do Inflant.
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Dnia 19. IX. 1621 padła Ryga nazawsze odtąd stracona 
dla Polski, w dwa tygodnie później zdobyty został Dyament. 
Hetman polny litewski Krzysztof Radziwiłł nie był w stanie 
odwrócić niebezpieczeństwa. Niecierpiany przez Zygmun­
ta ze względu na wiarę kalwińską, nie zyskiwał u króla 
wiai’y w зллусЬ raportach, nie otrzymywał odeń pomocy 
ani w pieniądzach, ani w ludziach. Pod Kropimuzą zniósł 
wprawdzie oddział szwedzki oraz doprowadził do kapitula­
cji Mitawy, największą jednak przeszkodą, jaką napotkał, 
była niechęć Zygmunta, z którą król nie taił się nawet pu­
blicznie, czego dowodem słowa królewskie na sejmie 
w 1623 r., gdy do nóg Zygmunta rzucił Radziwiłł 13 zdoby­
tych sztandarów szwedzkich: „nic nowego nie przynosisz, 
tylko kontynuujesz sławę dawnych przodków naszych.“

Wielka buława litewska po Chodkiewiczu, zamiast Ra­
dziwiłłowi, przypadła w udziale Leonowi Sapieże, kancle- 
i‘zowi litewskiemu, ze sztuką wojenną nieobznajmionemu, 
70-letniemu starcowi, lecz katolikowi, doprowadzając do 
niezgody pomiędzy obu hetmanami.

Tymczasem Gustaw Adolf powtórnie i)rzybywszy z no- 
wem wojskiem z Szwecji, zajął Ronenburg, Dorpat, Ra- 
dziwiliszki i Birże, mając otwartą drogę do Kurlandji i łat­
wy. Л gdy biDva pod Wałmuzją skończyła się porażką dla 
wojsk litewskich, Gustaлv Adolf j)rzeniósł działania wojen­
ne na teren Prus, urzeczywistniając swój projekt osiągnię­
cia d o m i n i u rn m a r i s. Hetman polny koronny Ko­
niecpolski, wezwany rozkazem królewskim z Ukrainy, 
przez łat kilka ucierał się ze zmiennem szczęściem ze Szwe- 
dam.j. Lecz i tym razem Zygmunt, który wywierał olbrzy­
mią presję na prowadzenie wojny, nie mógł dać niezbę-  ̂
duycli pieniędzy. Zaległy żołd w wysokości 1 220 000 zło­
tych doprowadzał do buntu wojska. Po kilku utarczkacli, 
dnia 27 czerwca 1629 r. zetknęły się wojska polskie ze 
szлvedzkiemi pod Trzcianną. Bitwa zakończyła się zwycię­
stwem dla Polski. Wmieszanie się jednak dyplomacji fran­
cuskiej, kardynała Richelieu, potrzebującego Gustawa 
Adolfa do wojny na terenie niemieckim, dopi'owadzilo do 
zawarcia 6-letniego rozejmu w Altmarku, mocą którego
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Sztum i Malboi’g oddane zostały księciu pruskiemu, Elbląg, 
Brunzberg, Piławę i Kłajpedę zajęła Szwecja jako zastaw 
na lat 6, Inflanty w większej części stały się posiadłością 
Szwecji, Kurlandja z Mitawą uwolniona została z wojsk 
szwedzkich.

Że szlachta odnosiła się do wojny z Gustawem Adol­
fem mniej ozięble niż w latach 1601—1611, zawdzięczać to 
należy nie należytemu zrozumieniu konieczności jej pi‘owa- 
dzenia z racji pańsG\"owej, lecz tylko i wyłącznie intere­
som prywatnym. Zajęcie bo\̂ dem Inflant i Prus, oraz prze- 
pi'owadzenie dominium maris i nałożenie ceł przez Gustawa 
Adolfa na wywożone zboże, przyniosło wielkie straty ma- 
terjalne szlachcie. To też gdy Gustaw Adolf wyrzekł się 
niekorzystnej dla niej polityki celnej, a naŵ et zwolnił 
miasta pruskie z załóg szw'edzkich, mimo zajęcie przezeń 
teremwv należących do Rzplitej, mimo nie załatwienie spra­
wcy Inflant i Estonji, mimo zwycięstwa pod Trzcianną, na­
strój wojowniczy jej upadnie. Wielki to dowód niezrozu­
mienia potrzeb państwur oraz brak orjentacji politycznej. 
Sam zaś Zygmunt, zaw ierając rozejm ŵ Altmarku, dowiódł 
raz jeszcze niewyrobienia politycznego, ułatwił bowiem 
działanie protestantom ŵ Niemczech, na których czele na 
czas jakiś stanął waklz tak świetnej miary, jak Gustaw 
Adolf. Plan odzyskania korony szwedzkiej rówmież spełzł 
na niczem, konsekwentny jednak w s\vym uporze Zygmunt 
na łożu śmierci mianoweł Władysława, syna sw ego, w' 1632 
roku królem Szwedów, Gotlunv i Wandalów .

Następca Zygmunta III., syn jego Władysław' IV., inne 
zajął stanowisko лу sprawie tronu szwedzkiego. I on goto­
wał się do wejny ze Szwecją, lecz w interesie nie wiasnym, 
a państwa. W roku wetąpienia jego na tron polski, padł 
W' bitwie pod Lützen Gustaŵ  Adolf. Stany szwedzkie po- 
wełały na opróżniony tron córkę jego Krystynę. Włady­
sław' IV., pragnąc przedewezystkiem odzyskać stracony na 
rzecz Szwecji pas nadbrzeżny, pamiętając, iż rozejm alt- 
marski kończy się w' 1635 r., weześnie zaczął gotowaić do 
rozpi'awy Avojetmej. Przedewszystkiem nakazał ufortyfi­
kować Tczew', następnie dla osłonięcia Pucka przed działa-
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niem floty nieprzyjacielskiej, zarządził wybudowanie for- 
tyfikacyj Władysłaлvoлva i okopu Kazimierowo.

Sejm 1635 r. uchwalhvszy podatki, zezwolił na przepro­
wadzenie zaciągów pod wodzą hetmana Koniecpolskiego. 
Do wojny jednak nie doszło. Dyplomacje bowiem francu­
ska, angielska, holenderska i brandenburska zdołały zebrać 
pełnomocników obu państw w Szturmdorfie i doprowadzić 
do rozejmu w 1635 r., mocą którego na lat 26 przedłużone 
zostały warunki rozejmu altmai-skiego z tern, iż miasta pru­
skie zostały zwolnione z załóg szwedzkich. Rozejm miał 
obowiązywać do dnia 19. IX. 1661 r.

W czasie раполлтп1а Jana Kazimierza (1648—1668), na­
stępcy Władysława IV.,.z winy Szwecji zerwany został 
przedwcześnie rozejm bez usprawiedliwionego powodu. Po 
al)dykacji bowiem kapryśnej Krystyny na rzecz kuzyna 
swego Karola X. Gustawa, syna Jana Kazimierza Palatyna 
Dwu-oMstów, oraz siostry Gustawa Adolfa, Katarzyny, 
Szwedzi widząc niemoc Rzeczypospolitej, niszczonej bun­
tem Chmielnickiego i wojną moskiewską, postanowili 
wznowić przerwaną wojnę sukcesyjną. Do wojny tej za­
chęcał ich zdi-ajca i banita, były podkanclerzy Hieronim 
Radziejowski, który nie znalazłszy przychylnego ucha ani 
u Rakoczego w Siedmiogrodzie, ani u cesai'za, poszedł szu­
kać szczęścia u Szwedów. Tam doznał łaskawego pi‘zyjęcia.

Wojna dla Szwecji była nieodzownie potrzebna. Wra­
cające bowiem z Niemiec })o ukończonej wojnie 30-letniej 
wojska, pi‘zywykłe do bogactw i życia nad stan, stały się 
ciężarem dla państwa, upadek handlu i przemysłu groził 
krajowi ubóstwem, pusty skarb państwa oraz rozrzutność 
Krystyny kazały szukać nowego źródła docłiodów. Pań- 
stW'em, które miało zapełnić skarl) szwedzki, miała być osła- 
łńona Polska, tembardziej, że i posłowie Chmielnickiego 
obiecywali pomoc. O powód do wojny nie było tnidno. 
Głosząc się zagi‘ożonym przez Jana Kazimierza, który nadał 
używał tytułu króla szwedzkiego, przez usta senatu zażą­
dał Kai'ol X. Gustaw od Jana Kazimierza zrzeczenia się tego 
tytułu, od Rzplitej zaś Inflant, zwi'otu kosztów uzbrojenia, 
oraz dania zastawu w miastaclj pruskich na dowód, że
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Szwecji nie zaczepi. Polska, prowadząc wówczas wojnę 
z Moskwą, łudziła się do ostatniej cliwili, że do rozprawy 
orężnej nie przyjdzie, dopiero raport Fryderyka Wilhelma, 
księcia pruskiego, otworzył jej oczy na grożące niebezpie­
czeństwo.

Jakoż dnia 21. VII. 1655 r. feldmarszałek szwedzki Wit­
tenberg na czele 17 000 doborowej armji przekroczył pod 
lleinriclisdorfem gi‘anicę polską z przewodnikiem zdrajcą 
Kadziejowskim.

Nad Notecią, koło miasteczka l^jścia, oczekhvalo go po­
spolite ruszenie Wielkopolan w liczbie 15 000, pod wodzą 
wojewody poznańskiego Krzysztofa Opalińskiego i wojewo­
dy kaliskiego Jędrzeja Grudzińskiego. Kilka jednak strza­
łów armatnich wystarczyło, by pospolite ruszenie bez doby­
cia szabli wdało się w układy i zawarło lianiebną kapitula­
cję, uznając protektorem swym Karola X. Gustawa. W dniu 
15. V111. 1655 w gi'anice Rzplitej wki*oczył sam król szwe­
dzki, wiodąc 15 000 armję. Do wkraczającego na Litwę na 
czele 8 000 korpusu Magnusa De La Gardie, Janusz i Bogu­
sław Radziwijłowie wysłali propozycje podobne do zawar­
tych pod Ujściem, spisując w dniu 10. X. 1655 w Kiejdanach 
akt unji Litwy ze Szwecją. Dnia 30. V II1. poddała się War­
szawa, Jan Kazimierz, upadłszy na duchu, cofnął się na 
Śląsk do Opola. Przez 23 dni Stefan Czarniecki bronił dziel­
nie Krakowa, nie doczekawszy się jednak odsieczy, kapitu­
lował 18. X. 1655 r., w dwa tygodnie później pod Sandomie­
rzem obaj hetmani koronni Revei'a Potocki i Lanckoroński 
wraz z 11 000 wojska złożyli przysięgę na wierność królowi 
szwedzkiemu. Dnia 17. 1. 1656 książę piaiski Fryderyk Wil- 
lielm 11. uznał się lennikiem Szwecji.

Obłąkanie narodu doszło do zenitu. Nadzieje jednak 
pokładane w Karolu X. Gustawie zawiodły. Kontrybucje, 
rabunki, gral)icże, bezczeszczenie świątyń i klasztorów 
sprowadziły otrzeźwienie, wznieciły uczucie patrjotyczne. 
Iderwszy marszałek wielki komuny, Jerzy Lubomirski, 
ogłasza pospolite ruszenie do walki z najeźdźcą, wzywając 
równocześnie Jana Kazimierza do powrotu. Na Litwie Pa­
weł Sapieha, wojewoda litewski, w^ypowiedział wojnę Ra-
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dziwiłłom i Szwedom, 29. XII. 1656 obaj hetmani w konfe­
deracji tyszowieckiej wracają do wierności Janowi Kazi- 
mierzo\vi. Jak gwiazda zaś jasna świeci лу tych dniacli 
burzy bezprzykładna w dziejach bohaterska obrona Jasnej 
Góry, prowadzona przez przeora Paulinów, Augustyna Kor­
deckiego, w czasie od 8. XI.—27. XII. 1656, szczupłej garstki 
przeciw 4 000 armji gen. Miillera.

W dniu 18. XII. 1656 Jan Kazimierz opuścił Śląsk, wra­
cając do opuszczonego królestwa. Powitany przez Lubo­
mirskiego, otrzymawszy uwiezione ijrzezeń insygnia kró­
lewskie, AYSzedł do Lwowa, nakazując wojnę na śmiein 
i życie.

Na AYiadomość o powrocie Jana Kazimierza Karol X. 
Gustaw, bawiący podówczas w Prusach Książęcych, wi'aca 
do Mazowsza, dopada Czarnieckiego pod Gołębiem, usiłu­
je zdobyć Zamość, osaczony zaś przez przeważające siły pol­
skie pod wsią Zalesie, w \vidłach między Wisłą i Sanem, 
zdołał sforsować przeprawę przez San i wycofać się do 
Prus. Dalszy tok działań wojennych w wynikach jest dla 
nas korzystny. Zwycięstwn Czarnieckiego, genjalnego par­
tyzanta pod Warką, miesięczne oblężenie Warszawy, za­
kończone odzyskaniem jej w dniu 1. VII. 1657 r. i wzięcie 
feldmarszałka Wittenberga z 2 000 żołnierza do niewoli, 
wypowiedzenie wojny Szwecji ze strony Moskwy, klęska 
niefortunnego sprzymierzeńca Karola X. Gustawa — Dako- 
czego, wypowiedzenie wojny Szwecji ze strony Danji, alians 
polsko-austrjacki, wreszcie traktat welaw’sko-bydgoski, 
przeciągający na naszą stronę zdradzieckiego lennika księ­
cia Prus, doprowadziły do zlikwidowania najazdu szwe­
dzkiego.

Za interwencją Francji, w dniu 3. V. 1660 i'., stanął mię­
dzy Polską a Szwecją pokój w Oliwie, mocą którego Jan Ka­
zimierz zrzekł się praw dziedzicznycłi do tronu szwedzkiego 
i tytułu, Rzplita zaś odstąpiła Szwecji Inflanty po rzekę 
Ewiksztę i jezioro Lubań.

Karol X. Gustaw nie doczekał się końca swej awantur­
niczej wyprawmy. Ten bandyta publiczny, niszczyciel i;)raw 
i społeczeństwa, ten „rozbójnik świata“ przez Czarnieckiego
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zwany, zmarł na dwa miesiące przed podpisaniem pokoju 
w Oliwie, pozostawiając tron szwedzki 7-letniemu synowi, 
Karolowi XI.

Spór o tron szwedzki, wzniecony przez Zygmunta III. 
Wazę, prócz 60-letniej wojny, ruiny kraju, niezliczonych 
ofiar w ludziach, pozbawił Rzpłitą nabytku ostatniego 
z Jagiellonów — cennych Inflant.

W dobie panowania dwóch następców Jana Kazimierza 
—Michała Korybuta Wiśniowieckiego i Jana Sobieskiego,— 
stosunek nasz do Szwecji zostaje przerwany. W tym cza­
sie poświęca Rzeczpospolita uwagę swoją kwestji tureckiej. 
Dopiero za panow^ania Augusta II. Mocnego odrodzi się on 
przez mimowolny udział Polski w wojnie północnej. Au­
gust II., następca Sobieskiego, pragnął tanim kosztem zy­
skać sławę wojenną. Pokój w Karłowicach 1699 r., odda­
jący Polsce zabrany przez Turkó\\' Kamieniec, nie nastrę­
czył wojny z Portą. Pragnąc w myśl paktów odzyskać 
utracone ziemie, zwrócił August II. uwagę swą na mło­
dziutkiego króla Szwecji, Karola XII., spodziewając się, że 
uda mu się to przeprowadzić z łatwością. Wyłożywszy 
plan działania, bawiącemu w Rawie Ruskiej w przejeździe 
z Holaiidji do Moskwy, carowi Piotrowi Wielkiemu, podnie­
cany do działań przeciw Szwecji przez zdrajcę szwedzkie­
go Rajnholda Patkula," zawarłszy bez wiedzy sejmu przy­
mierze zaczepno-odporne z Fryderykiem IV. królem Danji, 
doprowadził do utworzenia koalicji, która z początkiem 
1700 roku bez formalnego wypowiedzenia лvojny rozpoczęła 
zbrojne działanie przeciw Karolowi XII. Lecz plan koalicji 
nic pi-zewidywał jednej rzeczy, a пиапол\йс1е wielkiej obrot­
ności, spi'ytu i talentu wojskowego Karola XII. Ten bo­
wiem na czele spiesznie zebranego wojska pobił najpierw 
króla duńskiego, zmuszając go do wystąpienia z koalicji 
pokojem w Travendai, następnie w trzy miesiące później 
rozbił 5-krotnie silniejszą armję Piotra Wielkiego pod Nar­
wą, a zawróciwszy do Liwonji, postanowił zmierzyć się 
z trzecim wrogiem, Augustem II., w oczach jego najwin- 
niejszym, najbardziej przeto znienawidzonym. I tu wła­
śnie popełnił Karol XII. wielki błąd; nie zrozumiał bowiem,Zarys Dziejów Ojczystych 
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że najgroźniejszy dlań przeciwnik, to Piotr Wielki, dał 
się powodować namiętności nienawiści, zagłuszającej 
w nim rozsądek. Przerażony pogromem dwóch sojuszni- 
kÓAV August II., zaproponował rokowania pokojowe, zrze­
kając się pretensji do Inflant, lecz Karol XII. nie chciał sły­
szeć o zgodzie z człowiekiem, na którego dworze przebywał 
zdrajca Patkul. W lipcu 1701 r. wkroczył Karol XII. do 
Żmudzi. Stany Rzplitej przez usta delegacji wezwały go do 
opuszczenia jej granic, twierdząc słusznie, że wojny 
z Szwecją nie prowadzą. W odpowiedzi zaznaczył Ka­
rol XIL, że i on nie niesie Polsce wojny, lecz nie chce wi­
dzieć na tronie polskim Augusta II., proponując w miejsce 
jego syna Jana III., Jakóba Sobieskiego. Rozbicie jednak 
kraju nie zezwalało na przeprowadzenie elekcji. Na Litwie 
Sapieho\¥ie przychylali się do projektu Szwecji, Wielkopol­
ska, nie zdecydowana, prowadziła politykę obłudną, w Ma- 
łcpolsce konfederacja sandomierska opowiedziała się za 
Augustem. Gdy zabiegi pokojowe ze strony Augusta, pro- 
\vadzone przez, piękną jego kochankę, hrabinę Königsmark 
i posła Vitzthuma, rozszerzone propozycją oddania Szwecji 
Kurlandji, nie odniosły skutku — Karol XII. ruszył w głąb 
Polski. Dnia 24. V. 1702 r. opanował bez wystrzału Warsza- 
лvę, w dwa miesiące później pod Kliszowem rozbił wojska 
polsko-saskie, zajął Kraków, w roku następnym pobił woj­
ska saskie pod Pułtuskiem, zajął Toruń, a następnie dążąc 
uparcie do detronizacji, z braku innych kandydatów (syno­
wie Sobieskiego Jakób i Konstanty zostali przez Augu­
sta II. uwięzieni), po uprzedniem porozumieniu się z woje- 
\vodą poznańskim, 27-letnim Stanisławem Leszczyńskim, 
pod grozą bagnetów przeprowadził jego elekcję przez garst­
kę szlachty i 4-ch senatorów. By uzyskać uznanie dla Lesz­
czyńskiego, po wykonaniu marszu w Sandomierskie, na 
Polesie i Wołyń, przez Śląsk cesarski, bez pozwolenia wkro­
czył do Saksonji. Pokojem w Alt Rannsztadt zrzekł się 
August II. korony polskiej na rzecz Leszczyńskiego. Zdraj­
ca Patkul wydany, poniósł śmierć przez bicie kołem.

Zdawało się, iż cel został osiągnięty. Leszczyński je­
dnak nie miał ani zdolności wojskowych, ani politycznych.
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Nie uznający go konfederaci z pomocą wojsk rosyjskich 
prowadzili w dalszym ciągu wojnę domową, stwierdzając 
rozbicie narodu na dwa obozy: jeden do Sasa, drugi do 
Łasa.

Karol XII. mimo wezwania ministrów nie chciał wra­
cać do Szwecji bez uprzedniego utwierdzenia na tronie 
Leszczyńskiego. Zapóźno przekonał się, że najgroźniej­
szy przeciwnik jego, to Piotr Wielki, który korzystając 
z walk Karola z Augustem — na terenie szwedzkiej Ing- 
rji — budować począł stolicę swego państwa, Petersburg.

Przeciw niemu zwrócił się Karol XII. Wezwany 
przez hetmana kozaków Mazepę, obawiającego się, by 
resztki wolności kozaczej nie zostały przez Piotra zdławio­
ne, skierował się ku wzburzonej Ukrainie. Lecz wódz mo­
skiewski, Mienszykow, zdołał go wyprzedzić, a лл^ojskiem 
swem tak wielki wzniecił popłoch u kozaków, że przy Ma­
zepie pozostało tylko 2 000 wiernych „serdiuków“. Gdy zaś 
Karol XII. marnował czas, Mienszyków zburzywszy Batu- 
ryn, stolicę hetmana, przeprowadził wybór nowego atama- 
na, Skoropadzkiego, opornych zaś kozaków rozbił, równa­
jąc Sicz z ziemią.

Ostatecznie dnia 27. VI. 1709 r. przyszło do walnej bi­
twy pod Połtawą, która skończyła się zupełną klęską Ka­
rola XII. Dzięki oficerowi polskiemu, Stanisławowi Ponia­
towskiemu, ocalił Karol XII. swoje życie, chroniąc się na 
terytorjum Turcji, pozostawiając na polu bitwy 9 000 tru­
pów.

Połtawa stała się grobem dla Kozaczyzny i Leszczyń­
skiego. August II. na wiadomość o klęsce Karola XII. za­
proszony przez konfederatów, wrócił do Polski. Bez wal­
ki wycofał się Leszczyński na szwedzkie Pomorze, na tu­
łaczkę. Tymczasem Karol XII. zdołał nakłonić Turcję do 
wojny z Piotrem. Nieudolność jednak wielkiego wezyra 
doprowadziła do pokoju. August II. oparłszy się o Piotra 
i króla pruskiego, mógł bez trudności pokonywać resztki 
zwolenników Leszczyńskiego. Rabunki jednak wojsk sa­
skich doprowadziły do nowej konfederacji w Tarnogrodzie 
w 1715 r., nakazującej królowi wydalenie wojsk obcych
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z granic Rzplitej. Na pośrednika między królem i naro­
dem ofiarował się ze swem wojskiem Piotr Wielki. Pod 
grozą bagnetów rosyjskich przyszedł do skutku między 
Augustem a konfederatami pakt warszawski, zatwierdzony 
uchwałą sejmu w 1717 r. Dla utrzymania słabości Rzpli­
tej, pod naciskiem Rosji, sejm ten, n i e m y m  zwany, prze­
prowadził redukcję wojska polskiego do 24 000.

Polska przestała być mocarstwem europejskiem.
W przyszłości między Szwecją a Polską wojny już nie 

będzie. Leszczyński obdarowany przez Karola XII. doży­
wociem palatynatu Dwu-Mostów, wydawszy córkę Marję 
zamąż za Ludwika XV., króla Francji, próbować będzie 
w 1733 r., po śmierci Augusta II., uzyskać tron polski. Woj­
na sukcesyjna polska od 1733—1736 nie da jednak należy­
tego rezultatu. Rosja, Austrja i Prusy zobowiązały się 
trak^tem do niedopuszczenia na tron Polski Leszczyńskie­
go. Mimo elekcję i wolę narodu tron posiądzie August III. 
Leszczyński po powtórnem wygnaniu osiądzie w księstwie 
Lotaryngii i Baru.

W ten sposób zakończy się stosunek nasz do Szwecji. 
Poczęty w dobie Zygmunta III., podsycany przezeń i kon­
tynuowany z zaciekłością, zagroził potopem za lana Kazi­
mierza, wywołany zaś powtórnie przez Augusta II., dopro­
wadził do rozbicia Polski oraz do zniszczenia Szwecji. — 
Zysk cały wyciągnęła Rosja.
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ROZDZIAŁ Via.

WOJSKO POLSKIE XVII. WIEKU.

Wiek XVII. pełen dramatycznycli przejść i katakli­
zmów, wojen domowych i zewnętrznych, buntów, roko­
szów i lieroicznych ohyw-atelskich poświęceń, \viek strasz­
nego w dziejach naszych potopu, w organizacji wojskowo­
ści naszej, tak śwdetnie postawionej przez Batorego, narzu­
ci dużo zmian i nownści na skutek postępów* w* sztuce wo­
jennej zagranicę. Polska w ciągu tego wieku, walcząc ze 
wszystkiemi sąsiedniemi państwnmi — Szwecją, Moskwą, 
Turcją, Rakoczym, tłumiąc bunty kozacze i w^spółdziałając 
z wojskami państw* sąsiednich, musiała na polu wmjskown- 
ści przeprow^adzić szereg zmian . Że z tycli okropnych za- 
pasóлv wyjdzie Rzplita cało, jakkolwiek mocno osłabiona, 
галл (Izięczać należy ocalenie jednostkom, które zajęły się 
sprawami лvojska, jego organizacją, oraz w*odzom tak świe­
tnym i tak wielkiej miary, jak Chodkiewicz, Żółkiew*ski, 
Koniecpolski, Jeremi Wiśniowiecki, Czarniecki i Sobieski. 
Z org■anizatoróлv wnjska ŵ dobie 0лусге8пе], na plan 
l)ierw*szy wyybija się Władysław^ IV. Waza. Rycerski król 
rycerskiego narodu, obeznany z potrzebami w*ojska, w sztu­
ce w ojennej w yśmienity, postaw ił wysoko wojskownść tegoż 
okresu, któmj zawalzięczał świetne wyniki w* wojnie mo- 
skieлл^skiej i ŵ pogromie Abazego.

Główmem narzędziem obrony Rzplitej w* mniemaniu 
szlachty pozostaje nadal роз^юШе ruszenie. Nie tworzy
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ono jednak należytej siły bojowej, brak mu bowiem tęży­
zny. Lustracja, wprowadzona jednorazowo przez Zygmun­
ta Starego, od czasów syna jego, Zygmunta Augusta, prze­
prowadzana rok rocznie, została ustawą sejmową w 1620 r. 
obostrzona, z tern, iż w przewodni poniedziałek pod wysoką 
karą pieniężną za niestawiennictwo występował stan szla­
checki w należytym rynsztunku przed swoimi wojewodami 
i kasztelanami. O ile jednak na elekcję tłumnie, huczno 
i buńczuczno zjeżdżali panowie bracia, o tyle na pole bitwy 
ciągnęli bez pośpiechu, w walce zaś samej brakło już często 
tego dawnego, polskiego animuszu. Nie dziw więc, że dzieje 
nasze wykażą słabe stawiennictwo szlachty w 1621 r. pod 
Chocimem, srom piła\¥iecki w 1648 r., haniebną kapitulację 
pod Ujściem, ratowaną, względnie dobrze odprawioną po­
trzebą berestecką w 1652 r.

Ustawą sejmu z 1620 r. wprowadzony został u nas su- 
rogat pospolitego ruszenia odeń pożyteczniejszy, t. zw. ż o ł ­
n i e r z  p o w i a t o w y .  Było to wojsko zaciężne, opłacane 
kosztem województw, wyćwiczone i karne, zaciągane w ra­
zie chęci danego województwa, zamiany obowiązującej da­
niny krwi na daninę mienia. Stan liczebny czyli к o m- 
p u t powiatoA^^ego żołnierza określany był różnie. Prócz 
żołnierza powiatowego wprowadził wiek XVII. za Jana Ka­
zimierza i Jana Sobieskiego w y p r a w y  d y mo w e ,  zwa­
ne także ż o ł n i e r z e m  ł a n o w y m .  Szeregi te zapeł­
niali chłopi, wyręczający szlachtę poszczególnych ziem 
w ilości jeden na dziesięć lub dwadzieścia łanów dziedzi­
cznych i duchownych.

Właściwą jednak siłę zbrojną Rzplitej w wieku XVII 
stanowiło wojsko zaciężne, dzielące się na: a u t o r a m e n t  
n a r o d o w y  i a u t o r a m e n t  c u d z o z i e m s k i .  Po­
dział ten wypływał zasadniczo nie ze względu na różnicę 
narodowości, a raczej ze względu na odmienną organizację.

Autorament narodowy obejmuje: z n a k  c i ę ż k i ,  czyli 
chorągwie usarskie, z n a k  l e k k i ,  czyli chorągwie pan­
cerne, niesłusznie zwane w Koronie kozackiemi, na Litwie 
zaś petehorskiemi. Na czele chorągwi autoramentu naro­
dowego stał rotmistrz, który do pomocy i dla częstego za-
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stępstwa miał porucznika. Tych wyręczają, w pełnieniu 
namiestnicy i chorążowie. Stopnie te dają całą starszyznę 
oficerską. W  szeregach służą towarzysze, przez oficerów 
swych zwani „panami bracią“, mający wyłącznie pod swe- 
mi rozkazami pachołków. Zakorzenione jednak pojęcia 
przesadnie pojmowanej wolności szlacheckiej, czyni z au­
toramentu narodowego wojsko niekarne, sejmikujące 
w t. zw. k o l e  j e n e r a l n e m ,  wysyłające deputatów do 
sejmu i кг010лу z zażaleniami, życzeniami i skargami, czę­
sto jednak i z groźbami specjalnie w razie zalegania żołdu. 
Nie wahało się to wojsko zawiązywać buntowniczych kon- 
federacyj z wypowiadaniem posłuszeńsUva hetmanom, 
kończących się często ponuro, jak pustoszeniem kraju wła­
snego za nieuwzględnienie żądania wypłaty zaległego nie­
słusznie żołdu w w yprawach Samozwańćów, jak rzezią pod 
Batorem i mordem hetmana Gosiewskiego. Jak długo ma­
my hetmanów o silnej ręce, nie wahających się stosow'ac 
nawet kary śmierci, w myśl odnośnych artykułów hetmań­
skich z 1609 r., z których punkt 3 głosił: k t o b y  j a k i e  
s k u p i e n i e  t a k  na l e ży ,  j a k o  i лу c i ą g n i ę c i u  
i w o b o z i e  do k o ł a  j a k i e g o ,  be z  d o z A v o l e n i a  
i w i a d o m o ś c i  h e t m a ń s k i e j  c z y n i ł ,  b u n t y  
i s e d y c j e ,  a l b o  c o n s i l i a  j a k i e  i s c hadz k i ,  
a t e m w i ę c e j k o n f e d e r a c j e  j ak i e ,  ma  by ć  
g a r d ł e m  bez  ł a s k i  k a r a n y .  A g d z i e b у u j e ­
c ha ł  i n f a m i s  i p s o  f a c t o  ma  by ć  — silne karby 
dyscypliny nie zezwalają na samowolę panów" żołnierzy, 
gdy jednak wdadza hetmańska dostanie się w" słabe, niedo­
łężne ręce, gdy sejmy uznaw"ać poczną legalność rokoszów", 
jak np. Zebrzydow^skiego, nastąpi rozluźnienie niezbędnej 
karności. Wartość autoramentu narodow^ego obniży się 
mocno, że zaś da on jeszcze sławię ojczyźnie w potrzebie 
szw^edzkiej i wdedeńskiej, to tylko dzięki tak wybitnym w"o- 
dzom, jak Czarniecki i Sobieski.

Znak lekki w" XVII w. rozwinie się bardzo silnie. Prócz 
kw^arty, wprow"adzone zostały chorągwde w"ołoskie, tatar­
skie, ZW'. u ł u s a m i lub u ł a n a m i, lisoлvczycy itp.

Autorament cudzoziemski zawdzięcza swój rozwój 
Władysław"owd IV. Już w" dobie Batorego arm ja polska li-
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czyła w sobie dużo rot zaciężnych, obcych narodowości. 
Sx)ełniały one rzetelnie i sumiennie obowiązek żołnierski, 
służąc wiernie Batoremu \v wyprawach moskiewskich, 
Zygmuntowi III przy oblężeniu Smoleńska i Chodkiewiczo­
wi pod Chocimem. Władysław IV, przejęty formami wytwo- 
rzonemi przez wojnę trzydziestoletnią, poświęcił całą swą 
pracę wojskom cudzoziemskiego autoramentu, otaczając 
specjalną opieką piechotę niemiecką, raj tar ję typu szwedz­
kiego i Kozaków oraz artylerję, że zaś organizacja cudzo­
ziemskiego autoramentu była o wiele zdrô  ̂sza, niż naro­
dowego, nic dziwnego, że w XVII w. ten pierwszy weźmie 
górę nad wojskiem narodowem.

Na czele regimentu pieszego cudzoziemskiego stał 
„oberster“, który zawarłszy umowę z królem lub magna­
tem, dającym pieniądze na zaciąg, dobierał sobie kapita- 
П0ЛЛ" w liczbie 4 do 12, tyle bowiem kompanji liczył regi­
ment. Werbunkiem szeregowych zajmowali się kapitano­
wie, dowódcy kompanij, mając do pomocy na kornpanję po: 
jednym poruczniku, jednym chorążym, dwóch sierżantów^ 
czyli „szykoлvych“, po jednym kapitanarmusie, czyli ryn- 
sztunkow^ym, po jednym podchorążym, trzech kaprali i je­
dnym fur jerze.

Przy obersterze znajdow'al się sztab w^yższy: oberstleit- 
nant, wmchtmeisterleitnant, regimentsdobosz, regiments- 
profos, kapelan i cyrulik. Z kompanji — nosząca pieiwvszy 
numer ŵ regimencie — zwała się leibkompanją, stanowiła 
bowiem osłonę szefa regimentu, o ile takow'y był w pułku 
obecny. Kadry regimentu były przewmżnie obcej narodo­
wości, język służbo-wy i komenda niemieckie, gemeinem 
jednak jest chłop polski, ruski i litewski, ślepo posłuszny,, 
tresowuiny niemiłosiernie w;̂ ciężkiej karności.

Nie brak jednak u nas i rot ściśle i w'yłącznie niemie­
ckich, z\vłaszcza po wojnie trzydziestoletniej.

Bronią główną wieku XVII pozostaje nadal jazda, tak 
narodoл¥ego, jak i cudzoziemskiego autoramentu. Jazda 
narodowego autoramentu dzieli się na: 1) usarję - jazdę 
ciężką, bojową, rozstrzygającą swem natarciem o wyniku 
walki, 2) chorągwie pancerne, czyli kozackie, 3) znak lekki.
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о ile usarja często wespół z pancernymi służy jako ja­
zda bojowa do rozstrzygania walki, o tyle znak lekki sta­
nowi W' dzisiejszem znaczeniu jazdę rozpoznawczą, do nie­
go bowiem należą służba ubezpieczenia, zwiady, przesła­
nianie. manewry oskrzydlające, oraz dalekie zagony na ty­
ły operującej armji nieprzyjacielskiej.

Jazda cudzoziemskiego autoramentu rozpadała się na: 
1) rajtarów, przekształconych w czasie Sobieskiego na ar- 
kiebuzjerów, 2) dragonów. Specjalnie ci ostatni, ulubień­
cy Sobieskiego, tworzyć będą broń pośrednią między pie­
chotą a jazdą, dają się. bowiem użyć podwójnie, tworząc ja­
koby konną piecłiotę, która forsowne marsze odby\\a 
z szybkością jazdy, może jednak w każdej clnvili луа1с7.ус 
pieszo.

Jeśli chodzi o taktykę ówczesnej jazdy naszej, to walczy 
ona przeważnie \̂■ szyku dwuszeregowym, z w^yjątkiem usa- 
ł‘ji, formującej trzy szeregi. Zwycięstwo nad silniejszym 
prawie zaAvsze przecmnikiem zawdzięcza jazda nasze 
gwałtownemu uderzeniu, szybkości i niespodziance, jakie 
w walce stosuje, w odróżnieniu od jazdy zachodniej. Ta 
bownem, jakkolwiek odrzuciła kopje i zbroje ciężkie, to je­
dnak zamiast wmlczyć z impetem bronią białą, posługiwuiła 
się zasadniczo broiiią palną, szykując się w t. zŵ  cara-  
c o 1. Szykownmie się ŵ caracol zasadzało się na ustawde- 
niu jazdy ŵ siedemnastu szeregach. Î o rozpoczęciu bitŵ y 
pierw^szy szereg podjeżdżał galopem pod przeciw nika i od- 
daw'szy strzały z arkiebuzów' ,̂ lub muszkietów^ rozdzielał się 
po połowde na praW'O i lew^, objeżdżał wdasny szyk, usta­
wiając się za ostatnim szeregiem. W ten sam sposób postę- 
pow^ały szeregi następne. Podobnie prowadzona walka na­
bierała przewdekłego charakteru, uderzenie zaś raptownie 
przeciw nika na caraculujące szeregi, doprow adzało prawie 
zaivsze do rozsypki tych ostatnich. Wielki ŵ ódz, GustaW' 
Adolf, prowadząc w'ojnę z Polską, przekonał się o w’'yższo- 
ści taktyki naszej jazdy. Próbowni.ł więc uprościć szyk ja­
zdy szwedzkiej, zabraniając caracolu, a polecając po sfor- 
rnowniniu szyku trójszercgowaigo, po oddaniu salw'y czoło­
wego szeregu, przechodzić cwałem do natarcia i uderzać
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bronią białą. Uderzenie jednak bez rozpędu, z odległości 
kilkudziesięciu кгоколл, nie mogło dać nadzwyczajnych 
\vyników.

Na drugim planie stała piechota. Zreorganizowana 
przez Batorego, dzieląca się na polską, niemiecką, węgier­
ską, z czasem, po upadku piechoty narodowej, oprze się na 
niemieckiej i węgierskiej. Z organizacją pieszego regimen­
tu zapoznaliśmy się wyżej. Odnośnie uzbrojenia i szyko­
wania ówczesnej piechoty, to broń jej stanowią: halabardy, 
spisy, szable i szpada, jako broń biała, bronią palną są 
muszkiety. W miejsce dogodnego szyku, stosowanego 
w piechocie narodowej polskiej, wejdzie szyk nowy, ciężki, 
6-cio szeregowy, jak na poniższej figurze.

MMMM
m m m !m
MMM^M
MMMM
MMMM
MMMM

PPPP
PPPP
PPPP
PPPP
PPPP
PPPP

MMMM
MMMM
MMMM
MMMM
MMMM
MMMM

M =  muszkieterzy, 
P = pikownicy

Ogień oddawany jest początkowo szeregami, z czasem 
uproszczony przez wprowadzenie sposobu oddaлvania go 
bez występowania szeregami, ponad głowy klęczących lub 
leżących poprzedników. Nie czyni zbytniej szkody dla swej 
powolności. Nabicie muszkietu i oddanie strzału wymaga 
30 temp, w myśl regulaminu z 1660 r. Podobnie jak w po­
przednim okresie, tak i w w. XVII piechota mimo wielką 
dzielność nie znalazła należytej oceny w taktycznem jej 
użyciu.

Gustaлv Adolf wprowadził w piechocie szwedzkiej po­
dział na brygady (1000—1200 ludzi), dzielące się na cztery 
półregimenty, albo skwadrony. Te ustawione w trzy, lub 
dwie linje dla swej giętkości, zdolne są do obrotów, wza-. 
jemnego wspierania się i manewru, \v odróżnieniu od cięż­
kich, prostokątnych hiszpańskich te r c j o s lub niemie­
ckich b a t a 1 j i. U nas podział taktyczny piechoty na bry­
gady przeprowadzi dopiero Sobieski. Okres potopu znisz­
czył naszą piechotę. Jan III starał się o jej podniesienie, 
wprowadzając kombinację broni palnej i białej przez za-
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mianę pik na berdysze, mogące służyć za forkiety i usuwa­
jąc w ten sposób podział na muszkieterów i pikowników 
czyli spiśników. W porównaniu z piechotą zachodu pozo­
staniemy w tyle. Tam bowiem już Ludwik XIV przeprowa­
dził podział jej regimentów na bataljony, odpowiadające 
rzymskim kohortom, usunął dлvoistość uzbrojenia (Sobie­
ski zrobił to wcześniej), dając muszkieterom bagnety, 
wreszcie zamiast muszkietu, dał piechocie fuzję — karabin 
8ка1колуу. W taktyce zjawią się początki tyraljery. Pie­
chota jednak nasza zasłuży sobie miano dzielnej i bitnej, 
stawiając mężnie i zwycięsko czoło piechurom armij ob­
cych.

Z broni pomocniczych na plan pierwszy wybija się ar- 
tylerja. Typy dział poprzednich już wprowadzone, pozo­
stają i w ciągu XVII w. z tern, iż ustali się ich wagomiar. 
Władysław IV, uznając doniosłość artylerji, otaczał ją tro­
skliwą opieką. Budował arsenały w Warszawie i we Lwo­
wie, wznowił urząd s t a r s z e g o  nad  a r ma t ą ,  mając 
zaś tak ŚAvietnych artylerzystów, jak Pawła Grodzickiego, 
Krzysztofa Arciszewskiego, b. generała holenderskiego, je­
go synowca Mikołaja, doprowadził ją do wysokiego po­
ziomu. Katastrofa 1648 r. przyprawiła nas o stratę całej 
prawie artylerji. Nad jej dźwignięciem pracują następni, 
słynni artylerzyści, jak Zygmunt Przyj emski, zasłużony 
w potrzebie beresteckiej, a kończący swój chlubny żywot 
pod Batohem (1652), Krzj^sztof Grodzicki, Wolff i bohater­
ski Marcin Kątski.

Inżynier ja w dobie Władysława IV doznaje również 
z jego strony wielkiej opieki, wskutek czego rozwija się, 
osiągając nawet wysoki poziom. Sztuka fortyfikacyjna 
wzorowana na holenderskiej, dała nam potężny Kudak, 
umocnienia połowę dozwoliły Jaremie bronić się skutecznie 
w oblężonym Zbarażu. W dobie Jana III przyjmują się 
u nas francuskie metody fortyfikacyjne.

Taktyka i strategja XVH w. stanęły również, dzięki 
świetnym wodzom, bardzo wysoko. Jazda, ta główna broń 
nasza, szykuje się nadal s t a r e m  u r z ą d z e n i e m  
p o 1 s к i e ni, lecz poszczególni wodzowie wprowadzają tu
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pewne zmiany, bądź to nadając butowi tylnemu charakter 
odwodu, bądź działając specjalnie skrzydłami, bądź też 
wreszcie wydzielają specjalną część wojska, jako odwód. 
Śwdetne zwycięstwa, odniesione w XVII w., jak pod Kircłi- 
bolmern, Kłuszynem, Chocimem, Beresteczkiem i Wie­
dniem, to jaskrawy dowód wysokiego poziomu talentu woj­
skowego naszych wodzów, którzy górują nad wodzami ar- 
mij obcych inicjatywą, swobodą w ллуЬогге sposobów dzia­
łania, energią, wreszcie doskonałą ideą manewim, która nie 
zezwala im zasklepiać się w schematycznych formach. To 
też gdy Polska zabłyśnie wielkiemi zwycięstwami wojen- 
nemi, na zachodzie działania wojenne prowadzone są ocię­
żale i przewlekle. Mistrzem sztuki wojennej okaże się So­
bieski, dzięki któremu usunięte zostanie niebezpieczeństwo 
ze strony Turcji, idealnym partyzantem będzie Czarniecki 

pogromca Szwedów.

108



ROZDZIAŁ IX.

KOZACZYZNA
I JEJ STOSUNEK DO RZECZYPOSPOLITEJ.

Kozaczyzna powstała i rozwinęła się na małym pasie 
wzdłuż Dniepru od Kijowa do Tawani, z wojenno-rozbójni- 
czycli grup i zwi{^zków kozaczycłi, osiadłych między Dnie­
prem a Donem, które na skutek nacisku tureckiej i tatar­
skiej ekspansji przeniosły się na prawy brzeg Dniepru.

Słowo ,,Kozak“ jest tni*skiego pochodzenia, oznacza 
zaś człowieka wolnego, awanturnika, włóczęgę i rozbójni­
ka. Pierwszą zmiankę historyczną o Kozakach spotyka­
my w XIII w. w dokumentach administracji kolonij ge­
nueńskich nad Czarnem Morzem.

Na skutek postępu kolonizacji Rusi Czerwonej, Podoła 
i Kijowszczyzny, zwanej później U к r a i n ą, począł oży­
wiać się handel ze Wscłiodem, który wzniecił nanowo roz- 
bójnictwo, dając łatwy sposób zarobkowania. Kołonizacja 
nie była w stanie zaludnić лу krótkim czasie niezmiernie 
dużych pustych obszarów, to też jeszcze w w. XVI poza linją 
Kijowa, Kaniowa, Czerkas i Bracławia znajdował się pusty, 
nieprzejrzany step - pole \A alki z Tatai’ami. Pusta ziemia 
o wielkiej urodzajności nie przedstawiała wielkich korzy­
ści dla braku rąk do pracy, będąc zaś według ówczesnycłi 
pojęć własnością króla, przechodziła proces kolonizacji 
w ten sposób, iż królowie nadaw^ali zasłużonym duże obsza- 
i'y ziemi bądź na wdasność, bądź też jako starostwa gi’odo-
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we i niegrodowe. Właściciele tych ziem osadzali koloni­
stów na bardzo dogodnych warunkach, nadając d ł u g i e  
w o 1 e, t. j. zwalniając na szereg lat od wszelkich danin 
i pańszczyzny (do 40 lat). Wiek XVII zastaje już skolonizo­
wane znaczne obszary Ukrainy przed i zadnieprskiej, kolo­
nistami zaś są przeważnie Rusini, nie brak jednak i chło­
pów polskich i litewskich, Węgrów, Wołochów oraz innych 
narodowości pogranicznych. Sprawa osadnictwa kreso­
wego jednak, nieuregulowana specjalnemi ustawami, pole­
gająca na prywatnych umowach pomiędzy osadnikami 
a panami, groziła ŵ przyszłości wielkiem niebezpieczeń­
stwem. Po ukończeniu bowiem lat w o 1 i, chłop nie chciał 
się pogodzić z obowiązkiem składania danin i pańszczyzny 
na rzecz pana, uważając się za wolnego człowieka, zmusza­
nie zaś go do powyższego obowiązku, zgodnie z warunkami 
umowy, przytem wielka samowola oficjalistów pańskich, 
musiały doprowadzić do groźnego wrzenia wśród osadni­
ków, czyniąc z nich niezadowolony żywioł.

Z postępem kolonizacji, poczęła osiedlać się na kre­
sach лл"schodnich i południowowschodnich, zdała jednak 
od kolonizo\vanych okolic, ludność, pod względem narodo­
wościowym bardzo mieszana, złożona ze zbiegów i włóczę­
gów, którzy bądź na skutek grożących kar, bądź też z in­
nych przyczyn, nie mogli prowadzić normalnego życia 
w społeczeństwie. Niezależni społecznie od nikogo, nie 
mieli bowiem stałych siedzib, ani nie dzierżawili niczyjej 
ziemi, z natury już niespokojni i niesfprni, pełni jednak 
dzielności i wytrzymałości, łączyli się w gromady pod wol­
no obranymi wodzami, chadzając w К o z a к i, t. j. oddając 
się rzemiosłu wojenno-rozbójniczemu. Wielki wpływ wy­
wierały tu luźne bandy, operujące poprzednio na Zadnie- 
przu, po przeniesieniu się ich na prawy brzeg Dniepru. — 
W dali więc od zamków obronnych, w Dzikich Polach, na 
Zaporożu, wytwarzać się poczęła warstwa ludzi wolnych, 
walecznych, lecz dzikich i groźnych dla sąsiadów, przede- 
wszystkiem dla ludności osadniczej. Od połowy XVI w. na 
Zaporożu począł się tworzyć zawiązek państwowy. Potrze­
ba skupienia się luźnych żywiołów dla obrony i utworzenia

110



wspólności, dała impuls do stworzenia S i c z y ,  ogniska, 
skupiającego władzę i obronę. W znaczeniu dosłownem 
S i c z  znaczyło tyle, co zasieki, robione z drzewa. Pomysł 
ten wprowadził w życie samorzutnie Dymitr Wiśniowiecki, 
który z natury będąc człowiekiem wojowniczego tempera­
mentu, a nie znajdując pola dla swego animuszu, na czele 
zuchwałej, jak sam watahy, począł prowadzić wojnę z Ta­
tarami, by zaś mieć dla siebie oparcie, wybudował na wy­
spie Chortycy punkt obronny. Z czasem powstanie cały 
szereg podobnych fortec kozaczych. W ten sposób Zaporo- 
że pocznie organizować się w rodzaj niezależnego wojsko­
wego państwa, związanego ekonomicznie z Rzplitą pod na­
zwą Kozaczyzny siczowej. Organizacja jej do końca XVI w. 
wzorowała się zupełnie na wojsku polskiem. Na czele stał 
hetman zwany zasadniczo z tatarska a t a m a n e m  (ata- 
manem koszowym). Radę przyboczną atamana stanowiła 
t. zw. s t a r s z y z n a ,  w skład której wchodzili pułkownicy, 
pisarz wojskowy i oboźny. Rada ta, ẑ \̂ ana początkowo 
ko ł e m,  w XVII w. poczęła używać nazwy c z a r n a  r a- 
d a. Ogół kozactwa zwał się rycerstwem zaporoskiem.

Z czasem nastąpił podział na kozaczyznę ukrainną i ko- 
zaczyznę zaporożną. Podczas gdy pierwsza pełnić będzie 
służbę wojskową w pocztach pańskich, chorągwiach staro­
ścińskich i w wojsku kwarcianem, druga, dzięki odosobnie­
niu i specjalnym warunkom życia wytworzy do pewnego 
stopnia odrębny i niezależny, z Polską tylko luźnie związa­
ny twór państwowy.

Złożone z bezżennego towarzystwa rządzić się będzie 
społeczeństwo tego tworu państwowego, prawem zwyczajo- 
wem, wytworzonem w tych specjalnych warunkach, a za­
stosowaniem do prymitywnego życia. Wypaczenie jednak 
wolności kozackich doprowadzało Sicz do anarcłiji, tem- 
bardziej, iż najgorsze żywioły, najbardziej awanturnicze 
i zbrodnicze znajdowały tam zawsze schronisko i posłuch.

Rozbójnictwo jednak Kozaków^ ich wyprawy na po­
siadłości tatarskie i tureckie gromadzić poczęły nad Rzpli­
tą chmury niebezpieczeństwa orężnego, wystąpienia prze­
ciw Polsce najeżdżanych sąsiadów. Napady tatarskie były

111



najczęściej odwetem za wybryki Kozaków, nadto sama lud­
ność ukrainna, a przedewszystkiem posesjonaci byli nara­
żeni ustawicznie na rabunek mienia. Chcąc zapobiec gro­
żącemu niebezpieczeństwu, a równocześnie chcąc dać od­
powiednie ujście nagromadzonej energji wojennej u Koza­
ków, Rzplita już w dobie ostatnich Jagiellonów usiłowała 
zająć się tą sprawą. Starostowie ukrainni dla wzmocnie­
nia szeregów wojskowych, broniących ich zamków, poczną 
przyjmować do swych chorągwi i pocztów Kozaków, którzy 
oddawać będą częstokroć wielkie usługi, specjalnie w wal­
ce z Tatarami. Batory, przewidując wojnę z Moskwą, chcąc 
powiększyć s\ve siły wojenne, znając bitność i wytrwałość 
Kozakó\v, pragnął wciągnąć ich do służby wojskowej. 
W tym celu wyprawiony został na Niż ajent Batorego, Jan- 
czi Begier, który doprowadził do zawarcia umowy wojsko­
wej pomiędzy Batorym a Kozactwem. Mołojcy zaporożni 
zobowiązali się służyć Batoremu za żołd 6 kóp litewskich 
na głowę i sukno, pod rozkazami starosty czerkaskiego, 
nadto przyrzekli nie czynić szkód i rozruchów, nie na­
jeżdżać ziemi wołoskiej, oraz hamować zapędy niesfornych 
żywiołów. S t a r s z y m  s p r a W’ c ą czyli jak go uniw êr- 
sał królewski nazwał, h e t m a n e m  k o z a c k i m ,  miano- 
w any został Jan Oryszowski. Usiłował więc Batory zorga­
nizować siły kozackie, poddając je dyscyplinie w ĵskow^ej, 
tW'Orząc kozacki poczet regestrowy'. Poczet ten liczył po­
czątkowo 500 ludzi, i)odniesiony później został do liczby 
600. Usiłowmnia jednak Batorego nie dały należytego re­
zultatu. Wichrzenia kozackie nietylko nie ustawały, lecz 
przeciwuiie, poczęły się wzmagać. W 1583 r. spalili Koza­
cy Tehinię, w' następnym roku Oczaków^ — Wysłany przez 
Batorego komisarz do zbadania sprawyy Głębocki, poniósł 
śmierć ŵ Dnieprze z rąk kozackich. Rozzuchwalenie ko- 
zactwm poczęło róść i w-zmagać się, ludność wdejska na Wo­
łyniu i Podolu bałamucona przez Kozaków' ich w-olnościa- 
mi, zachęcana do udziału w w'yprawmch rabunkowych, po­
częła uciekać na Niż. To też sejm ŵ 1590 r. uchw-alił kon­
stytucję pod tytułem „P o r z ą d e к w' z g 1 ę d e m N i ż o w'- 
c ó w“ . Konstytucja orzekała oddanie wdelkiej wTadzy 
nad kozactw'ern hetmanom koronnym, луоЬес zaś niebez-
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pieczeństwa wojny tureckiej uchwalono zaciąg 20 000 Ko­
zaków. Plany wojenne jednak wobec Turcji nie znalazły 
orężnego rozwiązania, szczupłe zaś finanse nie zezwoliły 
na przeprowadzenie tego zaciągu. To też лу regestrze pozo­
stało tylko 1 000 Kozaków.

Niespokojny duch kozacki doprowadził w krótkim cza­
sie do buntowniczego wystąpienia. Watażka Kosiński rzu­
cił postrach na cały Wołyń, paląc i grabiąc dobra książąt 
Ostrogskich. Prawie równocześnie inny watażka, Łoboda, 
ruszył po chich kozacki na Wołoszczyznę. Po nim zazna­
czył się zuchwalstwem Nalewajko. Ten łupił już nietylko 
Wołoszczyznę, lecz także Tehinię i Białogród, Bar i Bra- 
cław. Wystąpienie orężne Żółkiewskiego i klęska Koza­
ków pod Sołonicą w 1596 r., śmierć Łobody i stracenie wy­
danego przez Kozaków Nalewajki w Warszaлдde, na czas 
krótki ukróciły samo\\ olę kozaczą. W wypi'awie wołoskiej 
Zamoyskiego Kozacy stoją po stronie Polski, sprawiając się 
bardzo dzielnie, taksamo i лд’ pierдд'szej ддmjnie szA\̂ edzkiej. 
Zaдд'iorucha samozдд’ańcza pociągnęła do Мовкдд'у тп0з1дд о 
Kozaków. Podczas д\"ojny z Moskддą za Zygmunta III 
30 000 Kozakóдд' дд̂ е01е relacji Żółkieдд^skiego obozoдд'ało pod 
Smoleńskiem. Z cluvilą jednak ukończenia ддmjny z Mo- 
8кддт poczęli Kozacy роподдт^е urządzać 8атоддт1пе дд ypra- 
дд'у na Krym i Turcję, głosząc, że dla дд’'1агу śдviętcj дд̂ alczą 
z pohańcami. Zrahoдд anie Synopy, spalenie Kaffy i Trebi- 
zondy, usposobiły ддтogo дд'zgl^dem Rzplitej Portę Ottomań- 
ską, gdy zaś Zygmunt III, proдд'adzący politykę austrjacką, 
zezд\olił na zaciąg Lisoдvczykóдд■ dla cesai*za Ferdynanda II, 
a ci ддфаЛИ do Siedmiogrodu, lenna Turcji, między Pol­
ską a Turcją doszło do дд-ojny, дд- której дд- 1620 r. pod Ce- 
corą dał gło\д-ę Żółkieдд-ski. Rokn następnego Спо0к1еддТсг 
gromi ТигкОдд- pod Chocimem, cłilubny udział дд- дд-alce bio­
rą i Kozacy pod дд-odzą Piotra Kunaszeдд-icza, zдд-. Sahaj- 
dacznym. Trwały pokój jednak Polski z Turcją zależał od 
ureguloдд-ania зргадд- кге&одд-усЬ —■ kozackich. By nie do­
puścić do 8агподд-о1пусЬ dalszych дд-ургадд- kozaczycli, sejm 
z 1635 r. konstytucją zaW-ierdził rejestr 7 000 КогакОдд-, za­
braniając pod karą śmierci buntu lub nieposłuszeństдд-a,Zarys Dziejów Ojczystych 8 113



następnie kosztem 100 000 złotych polecił Inżyniei owi kró- 
le\¥skiernii Beauplan wybudowanie warowni Kudak ze sta­
łą załogą, z zadaniem czuwania, by Kozacy nie awanturo­
wali się w posiadłościacli tureckich.

Już jednak następnego J'okii watażka Sulima, korzy­
stając z niedostatecznego uzbrojenia twdei’dzy, zdołał ją 
zająć, załogę razem z dowódcą, inż. Marionem, wyciąć, 
wały zniszczyć. Zuchwalstwo to przypłacił Sidima głową, 
л¥ miejsce zaś zburzonej twierdzy stanął diaigi Kudak, po­
tężniejszy, foideca, prawie nie do zdobycia. To dało powaid 
do nowycli buntów. Ataman Fawluk poniósł karę smiei'ci, 
wbicie jednak na pal kilkuset Kozaków przez lietmana pol­
nego Potockiego, spowodowało nowy bunt pod wodzą 
Ostranicy i Huni. To też zniecierpliwdona opinja publiczna 
poczęła się domagać sui*owycb kar wobec Kozaków. Sejm 
w 1638 r. wydał konstytucję, określając regestr na 6 000. 
Stai‘szym mógł być tylko i wyłącznie mianowany pi'zez 
sejm komisarz-szlacbcic. Bez paszportu komisai'za pod ka- 
i‘ą śmierci nie mógł Kozak iść na Zaporoże, co do reszty zaś 
kozactw^a ,,i ż s ię  ś w a w o 1 a к o z a c к a ta k  s ię  b a r- 
d z o w y  u zda ł a ,  że t e ż  u s к r a m i a j ą c j ą p r z y- 
s z ł o w o j s k o  n a s z e i R z e c z у o s p o 1 i t e j p r z e- 
c i w ko n i m ]• u s z у ć i m a n u ś z n i m i  cons  e- 
r e r e, w s z e l k i e  i c h  d a w n e j u r i s d i к c j e, s t a r- 
s z c ń s t w a, p ]• e r o g a t у w' у i i n s z e  d e c a i* a, t e i’ a 
t) r z e z  tę I' e b e 1 i ę s 11' a c o n e, i m ode  j m u j e m y, 
c h c ą c m i e ć  t у c h, к t ó i* у c h f o r t  u na b e l l i  ż y- 
ŵ у c łj s e r a V i t za w c b ł o p у o 1) r ó c o n e o- 
s p ó 1 s t w 0.“

Brak jednak silnego rządu \v Polsce rozzucluvalal Ko­
zaków i nadal, zmienna zaś polityka wobec nich przez 
Hzplitą prowadzona, powodow^ała obustronne rozdrażnie­
nie. Specjalnie w dobie ostatnich lat panowania Włady­
sława П'Ь na skutek grożącej w^ojny z Turcją, niejednokrot­
nie zachęcano naw et Kozaków  ̂do w alk z Tatarami, gdy zaś 
ze strony Porty grożono odw'etem, stosowano względem 
Kozaków кату za naruszenie pokoju. Plany Władysła­
wa IV dotyczyły przeprow'adzenia wielkiej w'ojny z Turcją.
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z jego polecenia gotowała się i kozaczyzna do rozpraAÂ y 
orężnej, g-dy jednak sejm pokrzyżował zamiary królewskie, 
żądając rozpuszczenia zaciągów i zerwania przymierza 
z Wenecją, — nagromadzony ferment wojowniczy kozacki, 
uzupełniony niezadowoleniem chłopów, któiych po ukoń­
czeniu w o 1 i zmuszano do pańszczyzny, przerodził się 
w najgi-oźniejszy z dotychczasowych huntów, w bunt po­
tężny zakresem przestrzeni i czasi], który wstrząsnął moc­
no podwalinami państwa.

Na czele zbuntowanej kozaczyzny stanął Zenohiusz 
Hołidan Cłimieł, syn Kozaka 1‘egestrowego Michała, mianu­
jący się nieprawnie Chmielnickim i podszywający się pod 
szlachectwo polskie, setnik czełnyński i pisarz wojska za­
poroskiego . l^odohnie jak wielu innych ze starszyzny ko­
zackiej, posiadał Chmiel majątek ziemski Subotów, odzie­
dziczony po ojcu, lecz nie dziedziczny. Odebranie mu Su- 
botowa z rozkazu starosty czehryńskiego i chorążego ko- 
1‘onnego Koniecpolskiego, obostrzone gwałtami podstaro- 
ściego Czaplińskiego, por\\arnie mu przez tegoż ostatniego 
kochanki Heleny, zapaliło w nim żądzę zemsty i nienawiści 
do Lachów. Przegrawszy pi‘oces tak o Subotów jak i o ]‘ze- 
komą żonę, 1‘ozgoiyczony i narzekający na ucisk i niespra­
wiedliwość, aresztów’any przez Czaplińskiego i uwolniony 
przez Krzeczow^skiego, mając луу1ипгопу od Barabasza 
przywilej krółew\skiego listu zapowdedniego, uciekł na 
Sicz, by szukać po kozacku sprawiedliwości. Nie zawurhal 
się wejść W'̂  sojusz z Tatarami, przez setki wysłańców' - 
podżegaczy, począł w'zywać lud roboczy do buntu przeciw’ 
Lachom, poruszając nienawistne instynkty i grożąc za nie­
posłuszeństwo szablą Tataiów’. ЛЛ'̂  ten sposób W'zniecil on 
straszny pożar na w schodnich rubieżacłi Rzplitej ŵ ostat­
nich dniach pano\Auinia Władysławo IV w’ 1648 r. Hetman W’ , kor. Mikołaj Potocki stał ze szczupłern wojskiem ŵ Kor- 
suniu. Na wiadomość o buncie Chmielą, wysłał na zwiady 
ŵ Dzikie Pola syna swego Stefana, dając mu 1 200 wyboro- 
wogo żołnierza, idącego lądem i 6 000 Kozaków’ rejestro­
wych, wyprawionych Dnieprem. Przy gliniastych jezio­
rach, zwanych Żółterni Wodami, zetknął się młody Poto-
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cki z siczowy gromadą Chmielą, powiększoną hordami Tu- 
haj-Beja. Kozacy rejestrowi połączyli się z buntownikami. 
Szczupła garstka wojska, obwarowawszy się taborem, sta­
wiła jednak bohaterski opór. Sprytny Chmiel uciekł się 
do zdrady. Za cenę oddania artylerji ofiarował wolne odej­
ście, gdy jednak działa zostały wydane, na wychodzących 
z obronnego taboru ruszyła nawałnica. Dał głowę syn het­
mański, śmierć poniósł Szemberg, komisarz rejestrowców, 
do niewoli dostali się Stefan Czarniecki i Sapieha.

W tydzień dopiero doszła wieść do uszu hetmana o klę­
sce i śmierci jego syna. Mając mało wojska, wspólnie 
z hetmanem polnym koronnym Kalinowskim, zaczął sypać 
szańce pod Korsuniem. Tam to w czasie gorączkowych 
przygotowań, jak grom spadła straszna wiadomość o śmier­
ci króla. Obaj hetmani postanowili cofać się taborem 
W' głąb Rzplitej. O milę jednak za Korsuniem \vpadło ŵ oj- 
sko ŵ zasadzkę. Bitŵ a zakończyła się rzezią, oraz niewolą 
obu hetmanów-, Hzplita zaś stanęła w^hec grozy bezkróle­
wia ЛУ najstraszniejszej bezradności. Na odgłos zwycięstw  ̂
Chmielą, lud prosty podżegany przezeń, rzucił się do mor­
dów i rabunków^ Pod ciosem rohatyny i płonącej żagwi - - 
w-edług słów-̂  prof. Rawity Gawrońskiego ~ - padły miasta: 
Pohrebiszcze, Niemirów , Machnów%a i Bracław- . Resztki 
W''ojska polskiego pod wmdzą Jaremy Wiśniowieckiego, dro­
gą okrężną przedarły się przez Dniepr, zw-alczając i ścina­
jąc bez litości zbuntowuine watahy kozacze. Co rychlej 
zwołany sejm konwokacyjny dworna drogami szukać po­
czął ocalenia Rzplitej. Wyznaczywyszy w- miejsce nieobec- 
nycłi — bo ŵ niew-oli będących hetmanów — regimenta- 
rzy — starego, wygodnego księcia Dominika. Zasławskiego, 
uczonego Ostroroga i młodego Aleksandra Koniecpolskich 
go, przez Chmielą szyderczo zwanych „pierzyna, łacina, 
dziecina“' — oraz zarządziweszy zw'̂ oianie pospolitego rusze­
nia, nakazał równocześnie prow-adzić układy Kisielowi, 
kasztelanowi bracław^skiemu. Gdy układy nie dały żadne­
go rezultatu, ruszyło pospolite ruszenie i garść w-ojska re­
gularnego, stając obozem pod Piław-cami. Na Aciadorność 
jednak o zbliżaniu się hordy tatarskiej, pospolite ruszenie
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uciekło w popłochu, pociągając za sobą i wojsko, zostawiw­
szy obóz z 80 działami na łup Chmielą. Bez przeszkody sta­
nął Chmiel pod murami Lwoлva. Niezłomny jednak opór 
generała Arciszewskiego i bohaterstwo mieszczan, dopro­
wadziły do odstąpienia dziczy od oblężenia za cenę okupu. 
Podobnie obronił się i Zamość.

Rezultatem elekcji był wybór Jana Kazimierza. Na 
wieść o tern Chmiel cofnął się na Ukrainę, udając pokorę. 
Wjazd uroczysty do Kijowa, powitanie przez mieszkań­
ców i ducłlo\ '̂ieństwo, błogosławieństwo patriarchy je­
rozolimskiego, Pajsyusza, рггелсгЬсВо w głowie upojonemu 
zwycięstwami Climielowi. Wysłanym komisarzom kró­
lewskim oświadczył, iż jest jedynym władcą i samodzierżcą 
ruskim, a jeśli dawniej dochodził ллпавпусЬ krzywd, to od 
tej chwili w ojowurć będzie o naród ruski i wdarę prawosław ­
ną. Zgodnie z tem oświadczeniem, już wdosną 1649 r. ŵ 360 
tys. Kozaków' i 100 tys. Tatarów , stanął Chmiel pod Zbara­
żem. Lecz Jai’ema Wiśniowiecki, mając tylko 9 tys. woj­
ska, sztuką fortyfikacyjną tak umocnił Zbaraż, że półtora- 
miesięczne straszne szturmy nie zdołały skruszyć odwogi 
oblężonych bołiaterówu Jan Kazimierz w' 25 000 wojska ru­
szył z odsieczą - pod Zborowom otoczony jednak przez 
Chmielą, dzięki tylko zdolnościom kanclerza Ossolińskiego, 
zdołał oderwoć od sojuszu chana tatarskiego, który za 200 
tys. talarów odstąpił od wojny. Chmiel, opuszczony, zgo­
dził się na ugodę t. zw. zborow^ską. Warunki jej jednak, 
podnoszące liczbę Kozaków regestrowych do 40.000 z nada­
niem szlachectw a Kozakom, nakazujące w^ypędzenie z okrę­
gu kozackiego JezuitóW' i żydów, powmłujące schizmaty- 
ckiego metropolitę kijowskiego do senatu, nie mogły mieć 
żadnej trwaiłości. Nie zadowuilniały bowdem żadnej ze stron. 
Dla Polski były za ciężkie do przyjęcia ŵ rezultacie sejm 
ich nie zatw ierdził — dla Kozaków' zawderały dodatnie stro­
ny tylko dla 40.000, reszta zaś musiała wracać do poddań- 
stw a. To też w obawde buntu Cłimiel w 1651 r. zerwuił po- 
nowuiie pokój, poddając się Turcji. Pod Beresteczkiem zet­
knęły się zastępy polskie z czernią, łamiąc zupełnie szyki 
kozackie. Niew^ykorzystanie jednak zw-ycięstw^a nie dało zu-
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pełnego uspokojenia. Chmiel przyjął nowe warunki w obo­
zie w Białej Cerkwi, obniżające regestr do 20.000 Kozaków, 
warunków tych jednak spełnić nie mógł, — sejm zaś polski 
i tej ugody nie zatwierdził. Usiłowania Chmielą wywoła­
nia rozruchów chłopskich na Podhalu przez Kostkę Na- 
pierskiego, zostały stłumione w zarodku. Pozostał więc 
stan faktyczny, utrzymujący na Ukrainie zbuntowanego 
atamana.

W wystąpieniach Chmielą i jego zamysłach dają się 
zauważyć i odróżnić trzy okresy. Pierwszy z nich to zem­
sta osobista za rzekomo doznane krzywdy do roku 1648 do 
czasu elekcji Jana Kazimierza. Drugi trwa od r. 1649 do 
1651, w którym to czasie Chmiel stawia hasło wyzwolenia 
ludu z pod pańskiej i Lackiej niewoli. Od chwili poddania 
się Turcji do końca życia Chmielą, tj. od 1651—1657 trwa 
okres trzeci, w którym zaznacza Chmiel dążności do założe­
nia dynastji i utrwalenia stanowiska monarszego. Łatwe 
zwycięstwa potęgowały dumę bestji. Hołdując sułtanowi, 
zapragnął Chmiel zdobyć Wołoszczyznę. Wymusiwszy na 
bogatym wojewodzie wołoskim Lupulu, zaręczyny córki je­
go, pięknej Rozandy ze swym starszym synem, Tyraosz- 
kiem, postanowił wyprawić mu huczne weselisko. Z licz­
nym taborem kazał przodem imszyć Tymoszc-e, posuwając 
się sam za nim. Nieopati'znie zastąpił mu drogę hetman 
Kalinowski. Zaczepiwszy Tatarów, nieudolną komendą 
wywołał bunt we własnym obozie. Jazda, nie słucliając 
łietmana, poczęła samowolnie z ol)Oizu wychodzić. Na i‘oz- 
kaz Kalinowskiego, piechota dała do nieposłusznych ognia, 
w ‘ tym momencie zaś zdrajcy usłużni zapalili ogromne 
sterty nagromadzonego zboża. Wśród płomieni wdarli się 
do zrewoltowanego ol)ozu Tatarzy. Padł lietman Kalinow­
ski, dał głowę świetny generał artylerji Przyjemski, ścię­
tym został Marek Sobieski, brat późniejszego Jana Ul, 
20.000 zwycięzców z pod Beresteczka zasłało ti-upami swe- 
mi pola na Batohu. Urósł w pysze swej Chmiel, odrzuca­
jąc ugodę białocerkiewską. .łan Kazimierz w 60.000 wojska 
ruszył pod Żwaniec, wysyłając przodem posiłki pod Sucza- 
wę przeciw Tymoszce. Suczawa poddała się z trupem Ty-
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moszki, Chmiel zaś, nie widząc należytego poparcia ze stro­
ny padj^szacha, na skutek ропол̂  nego odstąpienia go przez 
chana tatarskiego, rzucił się z kolei w ramiona Mosk\vy. 
Dnia 8 stycznia 1654 r. w Perejasła^yill odbył się akt obio­
ru cara лvscłlodnio-praл^'osławnego na zwierzchnika koza- 
czyzny, z zaprzysiężeniem przez starszyznę poddaństwa 
Av cerkwi, na ręce posła carskiego Buturlina. Chmiel zo­
stał hetmanem z łaski Jego Carskiego Wieliczestwa Alekse­
go Michajłowicza. Poddanie się Chmielą Moskwde dopro­
wadziło do wojny z Aleksym. Potop zalewający Rzplitą 
zaczyna się w zmagać, prócz Ьолл iem \\’ojsk kozaczych i mo­
skiewskich, grasujących po ziemiach polskich, wejdą na te­
reny Rzplitej w 1655 r. ŵ ojska szw^edzkie Karola X Gusta­
wa. Chmiel, mimo złożoną p]*zysięgę na \ îerność carowi, 
wysyłał poselstwa do Szwecji i Radziejowskiego, ofiarując 
sw'ą pomoc. Hetman w. kor. Revera Potocki pod Ochmato- 
w-̂ eni zadał klęskę 90.000 armji połączonych sił Chmielą i 
Buturlina, na skutek jednak w’ystąj)ienia л\о18к зглл̂ еОг- 
kich zw'ycięstw’o pozostało bez ow'oców\ Moskwui zajęła 
Wilno, Chmiel stanął ponownie pod LA\ owem . Obawm jed­
nak Moskw^y przed now^ym groźnym i‘yw alem — Szw ecją — 
zniewmliła Aleksego, pogłaskanego obietnicą eлventualnej 
elekcji po śmierci Jana Kazimierza, do zaw'arcia pokoju 
w Niemierzu w' 1656 r. na w arunkach u t i p o s s i d e t i s .

Nawuiła szw^edzka, dzięki odporności wybitnych jedno­
stek, została szczęśliwie usunięta. Niepowodzenia Rako­
czego i jego sromotna pi'zegrana, w\ybicie 20.000 Kozaków', 
posłanych mu w pomoc, spi’awily na Chmielu wstrząsajf^- 
ce wuaiżenie. StraciAvszy moAvę dnia 6 sierpnia 1657 ]■., prze­
stała żyć bestja, która przyprawiła kraj o ruinę i lala bez­
karnie kreW' setek tysięcy niewinny cli ofiar.

Po śmierci Chmielą Inińczuk i l)uław4i hetmańską 
otrzymał młodszy syn jego Juraszko, ze względu jednak na 
niev)ełnoletność jego, władzę hetmańską sprawował do- 
(ychczasowy pisacz Jan Wyhowski. W obawie przed ]’o- 
snącą przewagą Moskwy Wyhow'ski poddał się ponownie' 
Polsce, zawi('rając z nią ŵ 1658 r. ŵ Hadziaczu ugodę, mocą 
której nadano kozaczyźnie charakter ti'zeciej składowej
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części Rzplitej, na wzór imji lubelskiej. W obronie nielet­
niego Juraszki stanęła Мо8кл¥а, doprowadzając do nowej 
wojny z Polską — wojny dziewdęć lat trwającej. Za Mo- 
sk\vą opowiedziała się i kozaczyzna zadnieprska. Bitwa 
pod Cudnowem w 1660 r. skończyła się dla Moskwy klęską, 
wojna jednak straciła rację bytu na skutek poddania się 
now ego atamana, Piotra Doroszeńki — Turcji. Rokow^ania 
pokojow^e z Moskw^ą doprow'adzily do zaw^arcia rozejmu 
ŵ Andruszowie w" 1667 r., mocą którego Ukraina podzielo­
na została na dwde części: zadniep]'zańską z 1и1ол\ет (na­
razić na 2 lata) moskiew^ską i przeddnieprzańską — polską.

Nie ziściły się zatem w^ybujałe nadzieje Kozaczyzny 
ugruntowania odrębnego państw^a. Nad kozactw^em zawi­
śnie od tej chwili groźna potęga Moskwy, która postępując 
z nią o w iele energiczniej niż Polska, usunie ją ŵ przyszło­
ści zupełnie z wido\\'iii dziejowej. Ostatni Cłimielniczenko 
da głowię nie po bohatersku, bo skazany wyrokiem baszóŵ  
tureckich w Kamieńcu na uduszenie za rabunek majątku, 
dostarczyciela odalisck do haremów' — żyda Oiama i za- 
т о 1ч1ол¥ап1е jego żony.

Poddanie się Doroszeńki Turcji w ŷw-ołało now'ą w'ojnę 
turecką w'' 1666 r. Świetne czyny orężne hetmana Sobie­
skiego pod Podhajcami, doprowadziły do chwiloлvej ugody 
i poddania się Doroszeńki Polsce. Po upływie jednak czte­
rech lat następnych Doroszeńko powi,ornie uznał zw ierzch- 
niclAvo Porty, wyw^ołując groźną czwuirtą w ôjnę turecką, 
obfitującą лу klęski dla Rzplitej, spotęgow^ane utratą Ka­
mieńca i haniebnym traktatem w Buczaczu. Dopiero bit­
wa chocimska ŵ 1673 r., stoczona przez Sobieskiego, jego 
W''ypra\vy na Podole i Ukrainę, dały W' rezultacie ugodę żó- 
rawińską.

A kozaczyzna... Ta, przerzucając się z opieki Turcji 
pod płaszcz Moskwy, wyw-^oływała ustawiczne w-'ojny. Po­
kój zaлvarty między Moskwui a Turcją w- Stambule w'̂  1671 r., 
uregulowali ostatecznie sprawy kozackie. Zadnieprze do­
stało się Moskwie, przeddnieprzańską Ukraina miała pozo­
stać pustynią. Nic dziwmego, że sam lud prosty nazwał 
okres ŵ alk kozackich ruiną.
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Smutne dzieje kozaczyzny dobiegają zasłużonego kre­
su. Różni jej dalsi hetmani, idąc w ślady Chmielą, próbo­
wać będą szczęścia oddawaniem się pod protekcję naprze- 
mian Polsce, Moskwie i Turcji. Plany hetmana Iwana Ma­
zepy skończą się krwawo na polach Połtawy w 1709 r. 
Sicz, stare siedlisko buntowników, zostanie zrównana 
z ziemią przez carskiego wysłańca Mieńszykowa. — W do­
bie Poniatowskiego rewolucja społeczna Chmielą znajdzie 
wierny obraz w rzezi hurnańskiej, dającej pod nóż bandom 
hajdamackim Melchizedeka Jaworskiego, ihumena klasz­
toru prawosławnego Mostroneńskiego, Maksyma Żeleźnia­
ka i poddanego polskiego Gonty i 200.000 ofiar niewdnnych 
różnej pici, wieku i stanu w 1768 r. Umiejętna ręka mo­
skiewska Katarzyny II, kierująca tą akcją, położyła ixnv- 
nież ostateczny kres kozaczyzny. Dekretem tejże carycy 
z r. 1764 Ukraina zamieniona została na zwykłą gubernię 
rosyjską.

Idea hajdamacka, wykwit rozbójniczego wychowania 
tureckiego i tatarskiego, skończyła się, lecz nie zniknęła. 
Rzucone ziarno niezgody przez Chmielą, jak cień upiorny 
kiełkuje po dziś dzień.

Z księgozbioru
L Ё O N A  R E Y N E L A ,
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ROZDZIAŁ X.

POLSKA A TURCJA.

Wiek XIV wykazał w ielką słabość cesarstwa bizantyń­
skiego. Z jego bowiem początkiem około r. 1300 — Turcy 
Osmianscy, osiedliwszy się na pograniczu cesarstwa nicej­
skiego, zaczęłi posu wać się ku ybrzeżom morskim, zdo­
bywszy zaś Brussę, założyli w niej stołicę swego państwa, 
o świetnej organizacji wojskowej. W ciągu kilkudziesięciu 
lat następnych, zdołali Turcy opanować wszystkie posia­
dłości greckie po Bosfor, iisadawiając się najpierw w Galli­
poli, następnie zaś pod wodzą sułtana iMurada 1 w 1365 r. 
zdobyli Adrjanopol, tworząc zeń nową stolicę sлvego pań­
stwa. W krótkim czasie zdołali Murad I i Bajazyd podbić 
walczące ze sobą państ\va Serbów i Bułgarów, bijąc pierw­
szych na Kosowem Polu w 1389 r., drugich zaś pozbaлviając 
stolicy państwa Tirnowo. W ten sposóh wyrosła w Europie 
nowa potęga państwowa, sięgająca po Dunaj i Sawę. Islam 
zagroził chrześcijaństwu.

W ol)awie przed Tui‘kami szwagier .łagiełły, Zygmunt 
Luksemburski, król węgierski, pi‘zy poparciu papieża, po 
ogłoszeniu krucjaty, zapragnął wyprzeć ich z Euinpy, na 
skutek jednak niesforności francuskiego rycerstwa, w- hi- 
twde pod Nikopolis w' 1396 r. poniósł dotkliwui, klęskę. Na­
jazd Tamcłdana na posiadłości Turków Osmańskich i klę­
ska Bajazeda pod Angorą w 1402 r., nie zdołały natchnąć 
odpowdednio Zygmunta do Uziałań zaczepnych, to też już
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w 1422 г., po otrz{j.śnięciu się z prze^\'agi mongolskiej, sul­
tan Murad II rozpoczął oblężenie Konstantynopola.

Rzeczpospolita Polska dotychczas nic miała żadnych 
zatargów z Turcją. Wprawdzie Jagiełło pragnął wojny 
z Turkami, lecz tylko jako sprzymierzeniec Zygmunta Lu­
ksemburskiego, kierując się zresztą nie interesem polity- 
cz'iiym, lecz uczuciami religijnemi, podniecanemi przez so­
bór w Konstancji. To też 1426 r. Jagiełło nakazawszy 
zwołanie pospolitego ruszenia na Rusi, wysłał na pomoc 
Zygmuntowi do walki z Muzułmanami 5.000 szlachty pod 
wodzą Janusza Kobylańskiego. Na skutek jednak nie przy­
bycia Zygmunta, do starcia z Turkami nie doszło. W dwa 
lata później próbo-wał jeszcze Zygmunt oblęgać Gołubac, 
w obawie jednak przed ciągnącym z odsieczą Muradem II, 
cofnął się, pozostawiając za Dunajem część swego wojska, 
między innymi słynnego rycerza polskiego, ZaAciszę Cza­
rnego z Garbow'a, który tam w л\а1се dał głow ę.

Dalsze postępy Turków, napierających na Węgiy, wŷ -̂ 
rodziły myśl połączenia Polski z Węgrami. To też po śmier­
ci króla Węgier Albrechta II, ów^czesny regent polski, Zbig- 
nieŵ  Oleśnicki, doprowuidził do koronacji koroną św. Szcze­
pana, młodego 16-letniego króla polskiego Władysław^a, sy­
na. Jagiełły. Fakt ten nasunął plan zaczepnej w ojny z Tur- 
Jvarni pod лvodzą młodziutkiego króla oraz wysławionego już 
obroną Siedmiogrodu Jana Korwina Himyadego. P oawo- 
dzenie oręża wigierskiego, oraz wojna w Azji, zmusiły Mu- 
rada II do ofiarow ania korzystnych wuirunkówy pokoju, za­
twierdzonych przez sejm w ęgierski ŵ Szegydynie. Namo­
wy jednakże legata papieskiego, Ccsariniego, zapał w-ojen- 
ny króla, oraz obietnice ogólnej krucjaty, doprowyadziły do 
złamania zaprzysiężonego pokoju przez Władysław'a. Na 
czele niewielkiej armji polsko-węgierskiej dotarł Włady- 
sław'̂  nad Czarne morze, stoczona jednak bitw^a.pod Warną 
1444 r. zakończyła się dlań klęską. W tłumie walczących 
król Władysławy, stąd Warneńczykiem zwany, znikł bez 
śladu — padł Cesarini, legat papieski i mnóstwo rycerstwya 
polskiego i wyęgierskiego, z niedobitkami ocalał tylko Hu- 
nyady. Klęska wyarneńska położyła kres zamierzonej kru-
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cjacie, równocześnie zaś przygotowała upadek Konstanty­
nopola. Następca bowiem Murada II — Maliomed II, po 
należytem przygotowaniu sprzętu wojennego w r. 1453, mi­
mo rozpaczliwą obronę, zdołał wedrzeć się do miasta. Na 
kościele św. Zofji w miejsce krzyża zabłysnął półksiężyc. 
Konstantynopol przezwany Stambułem, stał się ostateczną 
stolicą Porty Ottomańskiej. Cesarstwo bizantyńskie, do­
tychczasowy mur odgradzający chrześcijański zachód od 
muzułmańskiego wschodu, zachwiał się i runął, przygnia­
tając sobą ostatniego z cesarzy, Konstantyna XI. Groza 
wzrastającej potęgi tureckiej zawiśnie odtąd nad całym za­
chodem, przedewszystkiem zaś nad Węgrami i Polską.

Poza wyprawami za Jagiełły i Warneńczyka, л¥ dobie 
Kazimierza Jagiellończyka straciła Polska na rzecz Turcji 
Kilję i Białogród w 1484 r., narażając się przez to na odcię­
cie od moi'za Czarnego. Za Jana Olbrachta w 1497 v., pod­
czas луургалл'у wołoskiej, zetknęły się wojska polskie z tu- 
rcckiemi. W i‘oku następnym zaś sułtan Bajazyd II od­
wet za wyprawę bukowińską, rzucił na ziemie Rzpłitej 
40.000 wojska z 6.000 Wołochó\\'. Najazd turecki dotarł do 
L\\"owa, Sandomierza i Brześcia Litewskiego, obracając 
szmat ziemi w perzynę. Z końcem tegoż roku powtórny 
najazd turecki ponownie zniszczył Małopolskę, dochodząc 
aż po Kraków. Jan Ołbracht, oczekując napróżno j)omocy 
zachodu, by położyć kres Л¥а1се, wysłał w 1499 i‘. do Stam­
bułu posła Mikołaja Fiideja z propozycjami pokoju. Na 
skutek zajęcia się Bajazyda II wojną z Wenecją, pokój 
przyszedł do skutku 1502 r., już po śmierci Olbrachta.

Stosunek więc Polski do Turcji od samego początku 
uwydatnia się jako nawskroś wrogi. Pojedynek ten zaczę­
ty nieoficjalnie za Jagiełły, powtórzony za Warneńczyka 
i Kazimierza Jagiellończyka, a oficjalnie istniejący od cza­
sów Jana Olbrachta, trwać będzie przez dwa i pół wieku. 
Obaj zapaśnicy wyjdą zeń mocno wyczerpani.

W dobie panowania Aleksandra i Zygmunta Starego 
bezpośrednio z Turcją wojny Rzplita nie prowadziła, na 
skutek zajęcia się obu tych władców kwestją, moskiewską. 
Nie wykluczało to jednak napadów Tatarów, którzy spe-
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cjalnie za Aleksandra, sprzymierzywszy się z Wasylem mo­
skiewskim i A¥ojewodą wołoskim, pustoszyli ziemie polskie 
i dopiero oręż Glińskiego pod Kłeckiem w 1506 r. zmusił ich 
do opuszczenia granic Rzplitej. Zygmunt Stary prowadząc 
politykę pokojową, zachowując neutralność wobec antago­
nizmu austrjacko-węgierskiego, dążył do utrzymania, do­
brych stosunków i z Turcją, która wówczas pod i^ządami 
Solimana Wielkiego, doszła do wielkiej potęgi. Dzięki tej 
polityce pokojowej zgodził się Zygmunt I na postanowienia 
kongresu wiedeńskiego w 1515 r., później jednak, gdy po 
śmierci Ludwika pod Moliaczem w 1526 r. przyszło na Wę- 
grzecli do walki pomiędzy Ferdynandem a Zapolyą, Zyg­
munt I przychylił się na stronę tego ostatniego, dając mu 
nawet córkę s^ ą Izabelę za żonę. Na skutek wmieszania 
się polityki tiu'eckiej w sprawy dotyczące następstwa tro­
nu, syna Zapolyi — pokojowy stosunek Polski do Turcji 
uległ naprężeniu, do wojny jednak nie jirzyszlo. — Pano­
wanie Zygmunta .Uigusta. (na skutek wojen z Moskwą) 
i Walezego, nie wykazuje wrogiego stosunku do Turcji. 
W dobie Batorego jednak Tatai'zy w r. 1577 i 1578 ponownie 
poczynają niszczyć Wołyń. Rekompensata ze strony Bato­
rego w formie skazania na śmierć awanturnika ^̂ ołoskiego 
Podkowy, w obecności czausza sułtańskiego, skłoniła Mii- 
rada Iłl do ponowienia przyjaznycłi stosunków z Rzeczpo­
spolitą oraz do zakazania dianowi najazdów na Polskę.
Vwanturnicze jednak Avyprawy kozacze poczynają groma­
dzić nad Rzplitą chmury niebezpieczeństwa ze strony Tur­
cji. W odwet za icłi napady Tatarzy grasują po ziemiach 
polskich. Zamoj^ski, ówczesny hetman w. kor. i kanclerz 
zwracał pilną ii^ agę na. zabezpieczenie Polski od Tatarów 
i Turcji.

Spalenie Oczakowa, Białogrodii, Tehini i Kozłowa przez 
Kozaków groziło лvojną już w pierwszych latach раполса- 
nia Zygmunta 111 Wazy, któi-y od początku samego swych 
rządów prowadził jiolitykę, sprzyjającą Habsburgom, 
śmiertelnym wrogom Turcji. Kwestja mołdawska zagmat­
waniem swem również Vk"pływała ujemnie ha pi'zyjazny 
stosunek obu państw. Zygmunt 111 już w 1612 r. nakazał
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staroście felińskicmu, Potockiemur bez wiedzy sejmu 
i wbrew zdaniu senatorów, osadzić na gospodarstwie moł- 
dawskiem w miejsce Tomży — Konstantego Mohiłę. Wy­
prawa się nie powiodła. Awanturnicy Jednak Samuel Ko­
recki i Micliał Wiśniowiecki, zachęceni przez kreda, przed­
sięwzięli drugę, wyprawę również nieudałą, już na rachu­
nek własny, doprowadzając w ten sposób do zerwania 
przyjaznych stosunków z Turcją. Miary dopełnili Kozacy 
spaleniem Synopy, Mazepy i Archjoki w 1615 r., powodując 
w odwecie splądrowanie pi‘zez Tatarów Podola i'Wołynia, 
a nadto rozpalając wśród Turków  ̂ chęć zemsty. W począt­
ku 1617 r. Tatarzy w padli na Ukrainę, ŵ e wo’zesniu zaś te­
goż roku wódz turecki Iskande]--basza, z 70.000 wojskiem 
dotarł do Dniestru. Hetman ówczesny Żółkiewski, mając 
do dyspozycji szczupłą garstkę wujska, rozpoczął układy, 
doprow^adzając do zawarcia pokoju. Lecz już W' i*oku na­
stępnym Kozacy ponowmie spustoszyli posiadłości tureckie. 
Sułtan rozjątrzony tem postępowuiniem, z żądaniem satys­
fakcji od Zygmunta, wysłał jednocześnie i wojsko, które 
zniszczyło Podole. I znóŵ  oręż Żółkiew^skiego na moment 
odwTócił nawałę turecką. 'Fyuiczasem Zygmunt III, wderny 
prow^adzonej polityce austrjackiej, zezwolił na w erbow anie 
Lisowu ẑyków  ̂ dla Ferdynanda П przeciw  ̂ Betlenowd Gabo- 
row-d, lennikowd siedmiogrodzkiemu Porty Ottomańskiej, 
który planow'al podmówienie Turcji do wmjny przeciw' Pol­
sce. O planie Betlena doniósł hospodar mołdaW'Ski Gracja- 
ni, gdy jednak tajemnica została wyjawuiiona, sułtan naka­
zał zdetronizow^ać niedyskretnego wuisala. W obronie jego 
stanął Żółkiew'^ski, otrzymaw^szy od króla odpowdednie in­
strukcje, dotyczące przygotow-^ań w^ojennych . Mając 8.400 
żołnierza, Żółkiew^ski ŵ 1620 r. przeprawdł się przez Dniestr, 
wykraczając na ziemię mołdawską. Gracjani, który obiecał 
przyprowyadzić 15.000 Wołochów^, zdołał tylko z 600 ludźmi 
stanąć W'̂  obozie Żółkiewskiego. Dnia 9 w'rześnia ruszył 
hetman z Kajnary ku Jassom, kierując się na Cecorę. 
W międzyczasie i Skinder-basza ŵ kilkadziesiąt tysięcy 
szedł na śmiertelną rozprawię. Dnia 18 września pod Ceco- 
rą zetknęły się zastępy tureckie z polskiemi. Przedpołud-
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uiowo liarco i ułaiTzki, zwycięskie dla lilaków, napełniły 
obóz nasz otncłią, to też hetman zdecydował się na wydanie 
walnej bitwy. Niezdecydowanie jednak poszczególnych 
dowódców dało w rezultacie dotkliwe stiaity Polakom, 
i*ównocześnie wojsko uległo tiemoralizacji. Na zapowiedź 
Żółkiewskiego o zamierzonem wydaniu powtórnej bitwy, 
niecliętni jej j)anowde ochotnicy, pod osłoną nocy wymknęli 
się z taboru ze sw'emi chorągwiami. W obozie pozostało 
4—5 tysięcy żołnierza. Dnia 29 września nakazał hetman 
odwi‘ót, odwi‘ót straszny pi-zez obóz tatai*ski, wśród wmlk 
Listawdcznych, bez snu, o głodzie i w' mękach pi-agnienia. 
Dnia 6. X. dotarł Żółkiewski do ŵ si Serwdrni, odległej o pół­
torej mili od Mohilewai. Tu jednak zbuntowani ciurowie 
1‘ozerwali tabor i poczęli uciekać, ŵ ẑmagając w' ten sposól) 
i‘ozprzężenie u Lisowczyków. Siwowłosy 73-letni hetman, 
przebiwszy konia sw ego szablą, w spaidy ramieniarni Złoto- 
polskiego i Kurzawskiego, ćwderć mili szedł pieszo, mając 
obok siebie 12 wdernych tow-arzyszy. Na pi‘ośby hetmana 
polnego Koniecpolskiego, by dosiadł konia i uciekał, odpo­
wiadał ; „n i e W' s i ę d ę — m iło  m i p r z у w' a s u ni i e-
r a ć — i, у W' s ią d ź  a u c h o d ź, a j a s w' e m t u ł o-
W' i e m, d o O j c z у z n у n i e c h  a j n i e  p r z у j a c i e 1 o-
ŵ i d r o g ę z a w' a 1 ę.“ Wsadzony przemocą, skoczył
w najwdększą kupę nacierających Tatarów, zastaw iając im 
naprawalę swann ciałem bohatersko drogę do Rzplitej. Trup 
ŻółkieW'"skiego został na placu boju bez głowy i ręki pra­
wej, te bowdem, jako podai‘ek wysłał Kantemir Iskindero- 
w i, ten zaś sułtanowi. Z pogromu ocałełi niełiczni. Wobec 
ogromu klęski, sejm z 1620 i‘.. uchwailił nadzwwyczajne po­
datki, nakazując zaciągi wojska i KozakóW', powderzyw’szy 
naczelne dow^ództwo Karolowd Chodkiewdczowd, łietmanowd 
wa litewskiemu. A od strony Turcji szła naw ała, grożąca 
zupełnem zniesieniem Rzplitej. Podczaszy koronny Stani­
sław' Lubomii'ski, dow'odzacy za będącego лу niew'oli turec­
kiej hetmana polnego Koniecpolskiego, usadowdł się лу Ska­
le nad Zbruczem dla pilnoAvania Dniesti'U. W końcu lipca 
1621 r. stanął Chodkiewdcz ŵ obozie pod Cłiocimem, zdo- 
iaW'Szy z trudnościami zebrać 35.000 żołnierza. Ataman ko-
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żacki, Piotr Konaszewicz Sahajdaczny, do pomocy przypro­
wadził około 40.000 Kozaków. Przeciwnik — sam sułtan 
Osman — ruszył w 160.000 Turków i 60.000 Tatarów. Dnia 
2 лvrześnia pola cliocimskie pokryły się namiotami obozu 
tureckiego. Wieści o przeważających siłach tureckich nie 
zachwiały wiary w siebie i męstwa Chodkiewicza, Roz­
prawiającym o liczbie Turków dał godną hetmana odpo­
wiedź, wskazując na swą szablę: „ta ich policzy“ . Od
2 września do 9 października trwały nieustanne walki. Wy­
siłki jednak tureckie, celem owładnięcia obozem polskim 
lub kozackim, spełzły na niczem. W obozie jednak pol­
skim zapanował wróg groźny — głód cłileba i prochu, na 
dobitek Chodkiewicz słabł z każdym dniem, czując swmj 
rychły koniec. Jakoż 24 września niezwyciężony hetman, 
bohater z pod Kirchhołmu, wyzionął ducha. Chcąc zataić 
ten wypadek, Lubomirski wydawał rozkazy w jego imieniu, 
gdy jednak wieść o zgonie hetmana doszła do Turków, Lu­
bomirski począł prowadzić układy, które zakończyły się 
traktatem pokojowym. Polska zobowiązała się powstrzy­
mywać Kozaków od napadów na posiadłości tureckie — 
Turcy Tatarów na ziemie polskie. Rzplita po raz drugi 
wyzwolona została z grożącego jej widma zagłady.

Pokój jednak nie miał trwać długo. W rok bowiem 
po wstąpieniu na tron Władysława IV, Abazy-basza, ulu­
bieniec sułtana Murada IV, zdołał nakłonić Portę do zer­
wania pokoju z Polską, w myśl podsuwanych propozycyj 
posła moskiewskiego. Ta trzecia wojna turecka, trwająca 
od 1633 do 1634 r. skończyła się dla Turków sromotną po­
rażką. Wysłani na zwiady przez Abazego Tatarzy, zetknąлv- 
szy się z hetmanem w. kor. Koniecpolskim nad Prutem, 
przy Sasowym Rogu, ponieśli klęskę — Koniecpolski cof­
nąwszy się pod Kamieniec mimo szczupłe siły, bo składa­
jące się z 3.000 клуагЗу i 8.000 żołnierza z pocztów pańskich, 
postanowił za usypanemi szańcami dać odpór* Abazemu. 
Dnia 22 października Abazy w sile 30.000 Turków, 15.000 
Tatarów i 10.000 Wołochów zaatakował stanowiska polskie 
— nie potrafiwszy jednak ani przełamać szyków ani ich 
oskrzydlić, już tego samego dnia po stracie 1.000 ludzi, roz-
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począł odwrót. Dla sułtana zamiast zamków i miast pol- 
skicli wiózł w podarku tylko piękną brankę, rzekomą cór­
kę Koniecpolskiego, okłamując go i przedstawiając stan 
rzeczy, niezgodny z prawdą. Gdy jednak nadeszły wieści 
o sukcesach Władysława IV w wojnie moskiewskiej, 
wykryły się matactwa Abazego, a oburzony Murad IV ska­
zał go na śmierć. Polska uzyskała pokój na warunkach 
korzystniejszycli od poprzednich, mając przju’zeczone ze 
strony Turcji wyrugowanie z Budziaku hordy tatarskiej, 
oraz zapewnienie, że hospodarstwa w Mołdawji i.Wołosz- 
czyźnie nadawać będzie sułtan tylko za uprzedniem poro­
zumieniem się z Polską. Od tej chwili do końca panowania 
Władysława IV mogła Hzplita być spokojna o swoje gra­
nice południowe.

Władysław IV, jako król przewidujący, dostrzegał nie­
bezpieczeństwo, jakie musiała sprowadzić na Rzplitą bez­
czynność w stosunkacli międzynarodowych, tembardziej, 
iż sąsiednie państwa zapasacli 30-letniej ^̂ ■ojny, wyra- 
l)iają i łiartują stan żołnierski. Zdawał sobie dokładnie 
spj‘awę z zadania, jakie na Polsce ciążyło w stosunku do 
Turcji. W umyśle jego snuły się odiudzone plany Stefana 
Batorego. To też zdecydowawszy się na politykę austrja- 
cką - wszedł w porozumienie z Wenecją, nakazał werbo­
wanie żołnierzy, weteranów wojny 30-letniej, założył arse­
nały, ożywił zapał wojenny u Kozakó\\’. Lecz planów jego 
nie pochwalał ogół szlachecki, któremu smakował spokoj­
ny Chleb, a który głosił, że król ma być ,,pszczołą bez żą­
dła“. Nie płacąc już od 1632 r. podatku 2 gr. od łanu, za­
pomniała szlachta o potrzebach państwa, przywódcy jej 
zaś zachowali się wprost zucliwale W'Obec majestatu, jak 
kanclerz Jerzy Ossoliński, odmawiający przyłożenia pie­
częci na królewskich listach zapowdednicłi, jak hetman ko­
ronny Mikołaj Potocki, nie w^ykonujący otrzymanego roz­
kazu. Na sejmie w 1646 r. wymuszono na Władysław ie IV 
zeiwvanie przymierza z Wenecją i rozpuszczenie zaciągów^ 
nie przeczinwając, że w dwui lata później znajdzie się Polska 
W' najcięższej opresji.

W roku zgonu Władysława IV, ŵ owym nieszczęsnym 
1648 T - . ,  bunt Chmielą sprowadził na ziemie polskie hoi’dyZarys Dziejów Ojczystych 129



tatarskie, poddanie się zaś Chmielą Turcji \л' 1651 r. spro­
wadziło ponowne wysłanie pi'zez Fortę hord tatarskich na 
grabież Rzplitej. — Do właściwej jednak wojny z Turcją 
doszło dopiero лу 1666 r. na skutek poddania się sułtanowi 
atamana kozackiego Piotra Doroszeńki.

Wojnę tę, rok trwającą, prowadzili zasadniczo Tatarzy, 
których złamał łietman Sobieski pod Podhajcami, gdy jed­
nak Doroszeńko, w 1671 zerwawszy traktat podhajecki, po­
nownie przyjął kaftan hołdowniczy z rąk sułtana — wy­
buchła czwarta wojna turecka, tem groźniejsza, iż w kraju 
zanosiło się na wojnę domową, sułtan zaś, Małiomet IV, 
sam na czele ogromnej armji obiegł Kamieniec i zmusił go 
do poddania się. Z Kamieńca ruszyła szarańcza turecka 
pod Lw4)w. Posłowie kiańewscy woł)ec grozy najazdu, za 
pośrednictwem cłiana ?:godziłi się na haniebny traktat 
w Buczaczu, mocą którego Ukraina miała być odstąpiona 
Doroszeńce pod zwierzchnictwem sułtańskiem, Podole z Ka­
mieńcem miało przypaść Turcji, nadto miała Polska złożyć 
80.000 talarów okupu z zobowiązaniem się płacenia sułtano­
wi rocznego łiaraczu. Haniebnycłi warunków sejm nie 
ośmielił się ratyfikować. To też w następnym roku 1673 
llussejn-basza ruszył ponownie w granice Polski. Ocalenie 
ojczyźnie dał prawnuk Żółkiewskiego, hetman Sobieski, 
gromiąc przeważające zastępy tureckie na połach Cłioci- 
mia. Wyzyskaniu jednak zwycięstwa stanęła na przeszko­
dzie śmierć Michała Korybuta. Burzliwa elekcja na skutek 
walk partji francuskiej i austrjackiej znalazła zakończenie 
w obiorze królem zwycięzcy z pod Chocimia Sobieskiego. 
Jan ill odłożywszy koronację postanowił kończyć zaczętą 
wojnę. Niezrównanym jego działaniom pod względem stra­
tegicznym sprzyjało szczęście. Odzyskał część Podoła, 
opanował nieomal całą Ukrainę, dzięki Cłirzanowskiemu 
Trębowła stawiła mężny opór, pod Lwowem doznali Turcy 
poważnej klęski, wreszcie pod Żórawnem, po słynnej obro­
nie obozu żórawińskiego, w 16.000 przeciw 200.000 Turków, 
za pośrednictwem kh-ancji doszło do zawarcia traktatu Żó­
rawińskiego, mocą którego dwie trzecie Ukrainy miało wró­
cić do Polski, reszta miała pozostać przy Kozakach. Клл̂ е-
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stja Podola i Kamieńca pozostała niczałatwiona. Sejm nie 
zatwierdził tego traktatu, że zaś nie uchwalił podatków na 
nowe zaciągi, walki zostały przerwane, przemieniając się 
v̂' rokowania pokojowe.

Turcy załatwiwszy spraлvę Ukrainy z Polską, zwrócili 
się przeci^ ’̂ko cesarzowi Leopoldowi. Wódz powstańców 
węgierskich Emeryk Tököly otrzymał od sułtana dyplom 
króla Węgier Górnych. Rzplitej zaczęła ponownie grozić 
nawała turecka. To też Sobieski widząc, że przymierze 
z Francją oparte na złudnych obietnicach Ludwika VX, nie 
daje gwarancji bezpieczeństwa, nie mogąc z całym naro­
dem przeboleć utraty Kamieńca, pomny strasznych spusto­
szeń tureckich i krwi przelanej na polach Cecory, nie bez 
wpływ u zresztą żony sw-ej Marysieńki, obrażony na króla 
francuskiego, podrażniony intrygami posła francuskiego de 
Vitry oraz j)odskarbiego Morsztyna - zmienił politykę, 
przei-zucając się na stronę Habsburgów'. Pod działaniem 
uczucia religijnego dnia 31 marca 1682 r. podpisany został 
pomiędzy Leopoldem a Sobieskim traktat przymierza za- 
czepiio-odpornego, celem odzyskania dla cesarza Węgier, 
dla Polski — Kamieńca.

Wśród przygotowuiń — wielki wnzyr Kara Mustafa, na 
czele 300.000 wki’oczyl w' 1683 r. w posiadłości cesarskie, 
podchodząc pod mui*y Wiednia. Cesarz Leopold, x)owie- 
rzywszy obronę stolicy łirabiemu Starchenbei'gow i, schronił 
się do Passawy. Wódz cesarski, Karol, książę lotaryński, 
rozporządzający 32.000 armją, cofnął się za Dunaj. Na 
chrześcijaństwm padł stracli. Poseł cesarski hrabia Wal- 
stein i nuncjusz papieski Pallavicini, w rezydencji .lana III 
w'̂  Wilanow ie otrzymali z ust króla przyrzeczenie dotrzyma­
nia warunków traktatu. Nie czekając na wmjska litenwskie, 
])o ściągnięciu 30.000 żołnierza, ruszył Sobieski na odsiecz 
Wiednia. Biegł raczej, i to z szalonym pospiechem, jeśli 
z 25. na 26. sierpnia лу ciągu jednej doby zdołał przejść 77 
kim. Na Łęgu' Tullneńskim połączyły się wmjska polskie 
z niemieckiemi. Naczelne dowmdztwm objął Sobieski. 
Dzień 12 września 1683 r. — dzień bitw-y pod Wiedniem — 
to jedno z największych znvycięstw Jana III. Groza nawuiły
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tureckiej została usunięta. Płac boju pokryło mnóstwo 
trupów tureckicli, obóz dostał się w ręce zwycięzców. Zie­
lony sztandar proroka ofiarowany przez Sobieskiego pa­
pieżowi, zawisł w kościele św. Jana Laterańskiego w Rzy­
mie. „B ó g i pan  nas z  na w i e k i  b ł o g o s ł a w i o- 
n y, dał  z w у c i ę s t w o i s ł a w ę  n a r o d o w i n a- 
s z e m u o j a k i e j  w i e k i  p r z e s z ł e  n i e  s ł y s z a ­
ł y “ - - pisał w namiocie wezym Sobieski do swojej Maro- 
sieńki. - Wśród uniesienia mieszkańców wjechał Sobieski 
do Wiednia, po odbytym zaś zjeździe z Leopoldem ruszył 
na Węgry, bijąc Turków pod Parkanami i zdobywając 
Ostrzybom.

Od bitwy wiedeńskiej potęga Turcji poczyna niknąć, — 
korzyść jednak ze zwycięstwa odniosła tylko Austrja — 
Polska celu swego nie osiągnęła. Kamieniec bow iem nadal 
był w ręku sułtańskim. To też Sobieski pragnąc za w szel­
ką cenę zniszczyć raz na zaw sze groźbę turecką, zaprojekto- 
w ał utwnrzenie śŵ  Ligi z zamiarem wciągnięcia do niej 
i Moskwy, opłaconej pokojem Grzymułtowskiego. Plany te 
jednak nie doznały powodzenia. Dwuikrotne wypraw'y na 
Wołoszczyznę, mające na celu osadzenie na tronie tego kra­
ju królewdcza Jakóba, na skutek braku poparcia ze strony 
Austrji i Moskwy zakończyły się niefortunnie. Ostatnie 
criwdle panow'ania Sobieskiego stały się dlań kielichem go­
ryczy, musiał bowiem ścierpieć bezkarnie plądrujących Ta­
tarów’ W' jego dobrach, palących mn 50 wsi i grożącycłi por­
waniem królowej. Nie dauern rnu było dożyć chwdli odzy­
skania Kamieńca. Jogo podkomendni z czasów- bitŵ y wie­
deńskiej, Karol Lotaryński i Tnidwik Badeński, szczęśliw­
szymi byli odeń w' dalszych wnlkach z Turcją. Ostatecznie 
W'ódz austrjacki, Eugenjusz Sabaudzki, ŵ bitwie pod Zen- 
tą W'" 1697 r. zadał tak dotkliw-ą klęskę Turkom, że sułtan 
Mustafa II zmuszony został prosić o pokój całą Ligę 
chrześcijańską. Nowy król polski August II Mocny na wu‘a- 
dorność o nieuw-zględnieniu w- akcie pokojow-ym interesów- 
Polski, zaprotestował przeciw’ temu, rozpoczynając zbrojną 
akcję. Woj ew'od a krakowski Szczęsny Potocki w- 1698 r. 
rozbił grasującą hordę pod Podhajcami, pełnomocnik zaś
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królewski, л¥о̂ е\\’ос1а poznański Stanisław Małacliowski, 
dopuszczony do obrad pokojowych — uzyskał pokojem 
w Karło\^dcacri, podpisanym 26 stycznia 1699 r. — zwrot 
Kamieńca z Podolem i wyzлvolenie Rzplitej od najazdów ta­
tarskich.

Pokój karłowiecki kończy pojedynek między Rzplitę, 
a Portę. Ottomańską. Obie strony wyszły zeń osłabione. — 
Rzplita Chyłą ca się do upadku w okresie Sasów — Turcja, 
nie mająca już znaczenia potężnego mocarstwa. Nad oby­
dwoma dotychczaso^^■ymi przecmnikami zawiśnie przewa­
ga gmźnej Rosji. To też w dalszym sw ym stosunku okazy­
wać będzie Turcja Polsce serdeczną przyjaźń. Popieranie 
sprawy Karola XII i Leszczyńskiego po bitwie połtawskiej, 
wypowiedzeniem wojny Rosji, w'ystąpienie Turcji po stro­
nie konfederacji barskiej i nowa z tego pow odu лvojna z Ro­
sją, wojna z Rosją w' 1787 r., popieranie ruchów wolnościo­
wych лу 1796, 1830, 1848 r. — to oczywiste dowody obopólnej 
syrnpatji narodów. Najszlachetniejszym jednak dowodem 
sympatji Turcji ku Polsce, to nieuznanie przez nią jedyną 
W' Euiopie legalności гогЫохолл" Rzplitej.

Legenda o nieprzybywojącym z powodu złej drogi po­
śle Wielkiego Lechistanu, znalazła szczery oddźwięk ŵ do­
bie dzisiejszej. Polska nawiązała z Turcją przyjazne sto­
sunki, których uti'zymanie zapeл^nia obopólne korzyści.
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ROZDZIAŁ XI.

WOJSKO POLSKIE W XVIII WIEKU.

Wojsko nasze, tak świetnie postawione w dobie XVII w., 
po wspaniałej bitwie wiedeńskiej — za panowania Sasów 
przeszło w stan najgłębszego upadku, specjalnie w okresie 
od sejmu niemego w 1717 r. do pierwszego sejmu rozbioro­
wego w 1775 r. Sejm niemy, zwany również pacyfikacyj- 
nym, ratyfikując narzuconą przez Rosję ugodę narodu 
z królem, ugodził boleśnie wojskowość, ustalając jej kom- 
put na 18.000 porcyj w Koronie i 6.000 porcyj na Litwie, 
z tein, że V;> stanowić miała jazda narodowa, resztę — auto­
rament cudzoziemski. By zapewnić w'ojsku regularną pła­
cę, konstytucja sejmown. tegoż roku por uczyła utrzymanie 
poszczególnych pułków' poszczególnym ziemiom i powia­
tom, przekazując równiocześnie oddziałom wojskowym pra­
wo egzekwowania odnośnych sum zaległycli od mieszkań­
ców, a temsamem skazując je na obowiązek troski o swn 
utrzymanie. To też okres powwższy najsmutniejszy w dzie­
jach naszego wnjska, nie w^ykaże żadnycłi лvzniosłych jego 
czynóW' — raczej zupełną niemoc militarną, a wu'az z nią 
i polityczną państwui. Pogorszone położenie międzynaro­
dowa Rzplitej, potęgowane ogólnern zepsuciem oliyczajów' 
i moralności, upadek umysłow^y i sainolubstwn, musiały 
doprowadzić kraj do nieszczęścia, który wmbec jawmie gło­
szonej zasady „Polska nierządem stoi“, musiał paść pod na- 
porem groźnych sąsiadówu Znikł dawny animusz rycerski
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— klęski i niepowodzenia poczęto tłumaczyć ^^гodzonym 
narodowi naszemu wstrętem do zaborczości. Bezczynność 
i gnuśność stają się cecbami narodu. Nic też dziwnego, że 
po wysiłkach w wojnie północnej, w następnych latacli 
Rzeczpospolita unikała orężnego wystąpienia. Ani wojny 
śląskie, ani wojna siedmioletnia, nie dały Polsce możności 
wykazania jakiejkolwiek enei’gji — od\A'rotnie, Rzplita po­
została bierną, godząc się na bezkarne grasowanie wojsk 
państw sąsiednich jej ziemiach.

By zrozumieć poziom upadku \\'ojskowości naszej 
w XVIII \̂ ., przerzućmy się do państ\v sąsiednich, państw 
biurokratycznych, o \Ndelkiej sile militarnej, zorganizowa­
nych przez oświecony absolutyzm.

Od 1733 poczyna grozić swą wspaniałą organizacją woj­
skową Fryderyk Wilhelm I, król pruski. Wprowadziwszy 
rekrutację regularną, opartą na spisie ^ '̂szystkich męż­
czyzn, oraz na przeglądzie d^ '̂udziestoletnich, z \ '̂yjątkiem 
klas лvyższych — postaAvil król pruski wojsko swe na wyso­
kim poziomie. Każdy pułk jego tak pieszy jak i konny miał 
przydzielony okręg uzupełniający, zwany k a n t o n e m,  
o określonej liczbie gospodarstw, z prawem wybierania co­
rocznie określonej liczby rekruta, którego służba początko­
wo dożywotnia, ograniczona została z czasem do lat 20. By 
nie pozbawiać kraju sił roboczych, a równocześnie, by mieć 
na wypadek wojny jaknajwiększą ilość wyszkolonych żoł­
nierzy, wprowadziły Prusy system urlopowania wyszkolo­
nych, z powoływaniem ich co pew îen czas na ćwiczenia, 
nadto stworzyły kategoi‘ję t. zw\ ŵ o 1 n у c h w a r t o w n i- 
k ó W', pobierających pół żołdu, mieszkających i pracują­
cych poza koszarami, pow\stałe zaś przez to luki w' szere­
gach, zapełniano żołnierzem w erbow anym. Bitna szlachta 
polska twnrzyć będzie zastępy pruskich bośniaków% narzę­
dzie zdatne do W'szelkich choćby najbrudniejszycłi akcyj. 
Tworzone jednak w' ten sposób wnjsko piaiskie nie miało 
cliarakteru aianji narodowej, nie znało uczuć patrjotycz- 
nych. W braku ich dla podti‘zymania bitności żołnierza 
stosowumo żelazną dyscyplinę ŵ myśl zasady, iż żołnierz 
winien bać się Avięcej sŵ ego oficera, niż nieprzyjaciela.
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Słynne zdanie Fryderyka TT Wielkiego „1 e Ti r e n S i e d i e- 
se den  S t o c k  r e s p e k t i e r e  n“, połączone z tre­
surą nieludzką, nadawało wojsku zwłaszcza piechocie wiei- 
ką sprawność w walce, lecz równocześnie brak sił moral­
nych powodował dezercję. By jej uniknąć, trzymał Fryde­
ryk swą armję zwarcie. Specjalnemi oddziałami bośniaka- 
rni, łiuzarami i pandurami pilnuje własnycłi żołnierzy na 
postojach i bhvakach. Nie mogąc przy tym stanie rzeczy 
dokonywać rekwizycji bez narażenia się na dezercję, zakła­
da magazyny żywnościowe, posuwające się w ślad za armją 
na wzór magazynów francuskich.

Na Zachodzie Ludwik XIV, król Francji, wytworzył 
potężną. 200.000 armję stałą, opartą na zaciągu. Podobny 
stan istnieje w Austrji i Rosji. I tam liczebnie wojsko 
z dnia na dzień rośnie, w słusznem zrozumieniu, że odeń 
zależy bezpieczeństwo państwa. Jeśli specjalnie uwzględ­
niamy wojsko pruskie, to z tego powodu, że w w. XV1T1 zaj­
muje ono przodujące stanowisko w l^uropie.

Pod względem taktycznym spowodował wiek XVIII 
wielki przewrót i postęp w armjacłi obcych. Wojsko fran­
cuskie silniejsze moralnie od pruskiego, ustępujące mu 
jednak pod względem sprawności technicznej, mając już 
przeprowadzony podział pułków na baony, dochodzi do 
wielkiej zdolności manewrowania. Piechota pozbawiona 
pikinierów, uzbrojona w karabin skałkowy, posiadająca 
wyborowe kompanje grenadjerskie, umiejętnie miotające 
granatami ręcznemi, próbująca nawet tyrał jery, staje się 
zdolną do natarcia w wysokim stopniu. Również jazda 
francuska udoskonala się pod tym względem, próbując ma- 
soлvej szarży na wzór jazdy austrjackiej, dla której wspa­
niałym pokazem było działanie busarji polskiej pod Wied­
niem. Nie pozostała w tyle i artylerja. Część jej o lekkim 
wagomiarze, poczyna stanowić t. zw. artyle]*ję towarzyszą­
cą piechocie. Rozdzielona równomiernie wzdłuż całego 
frontu, działa ona przed frontem piechoty lub w lukach 
między bataljonami, nie mogąc jeszcze jej przestrzeliwać 
— rażąc przeciwnika na 1200 m sti'zalem rekeszetowym, na 
300 m zaś skutecznym ogniem kartaczy.
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Większe postępy czyni piechota pruska. Uzbrojona 
w bagnet, mając wprowadzony już stempel żelazny, dopro­
wadza ona intensywność ognia do wysokiego poziomu. 
Uszykowana zwykle w dwie linje, pi'zoprowadza natarcie 
z zachowaniem krycia, równania i utrzymaniem kierunku. 
Z odległości 200 m rozpoczyna ogień, stosując go plutona­
mi, po dojściu do nieprzyjaciela, z małej odległości, uderza 
nań bagnetem, najczęściej ze świetnym rezultatem, zaw­
dzięczając to wysokiemu р‘о7лотолу1 wyszkolenia ŵ ma- 
neлvrow^aniu i mustrze zwmrtej. Fryderyk II wytworzył 
zasadę noл¥ej taktyki t. zw. l i n e  a r n e j, polegającej na 
działaniu na flankę przeciwmika natarciem skośnem przez 
zachodzenie całej armji pod kątem 45". Bitwa pod Leuthen 
stoczona pi*zez Fryderyka z wojskami austrjackiemi w' 1757 
roku, stanowi typow y przykład jego taktyki, stając się róŵ - 
nocześnie W'zorem dla wojsk obcych.

Kiedy wdęc pod trosklhvą opieką monarchówę wojska 
państw" sąsiednich, stanowiąc ich zasadniczą troskę, idą 
z postępem czasu, u nas, dzięki przyczynom podanym w"y- 
żej, zamiast rozw"oju, mamy zastój i upadek. Przyczynia się 
kn temu przcdew'szystkiem nieudolność hetmanów', których 
więcej zajmuje zrywanie sejmików', niż troska o wmjsko. 
Na skutek braku karności, specjalnie w' autoramencie na- 
rodow"ym, zniknęła wytrw^ałość i gotowość bojowca. Hu- 
sarja, tak świetnie sprawiająca się pod Wiedniem, za hct- 
/nana Jabłonow skiego traci swńj dotychczasowy charakter. 
Ińzba.Aviona kopji, a uzbrojona w' pistolety, przekształca 
się W" ai‘kebuzyjerów', nie mając w"ięcej tego ducha w"ojow"iii- 
czego. Do rokn J775 istnieją de nomine chorągwie liusai- 
skie i pancerne (6.000 w' Koronie, 2.000 na Litwie), nie wy­
ćwiczone i zdezorganizow"ane. Oficerowie, przesiadując 
W' domn, najczęściej nie pełnią służby. Przy choi‘ągwi po- 
zostaAviony przez porucznika namiestnik, nie ma posłuchu 
— zi‘esztą i sarni towarzysze nie waszyscy bywmją p r z y ­
t o m n i  p r z y  c h o r ą g W" i. Występując tylko do pa­
rad, dają się zastępowmć p o c z t ę  m s o w" i t у m, złożo­
nym z dAvóch pachołków" zamiast jednego. Patent oficer­
ski jest łatw"ym do uzyskania, nie w"ymaga bowiem odpo-
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wiedniego wykształcenia i znajomości sztuki wojennej, za 
odpowiednią sumę można kupić stopień oficerski od spe­
kulantów.

Z autoramentu cudzoziemskiego piechota i artylerja 
czynią wprawdzie postępy na polu organizacji, taktyki 
i uzbrojenia, będąc jednak używane prawie wyłącznie 
do służby garnizonom ej, nie przedstawiają również żadnej 
siły bojowej. Stan iiczebnj^ nikły, na skutek opłacania 
porcjami żołnierskiemi kosztów utrzymania oficeróm.

Nie dziw więc, że wobec takiego stanu rzeczy, Polska 
nie zdołała zdobyć się na należyty \vysiłek w cbwdlach nie­
bezpieczeństw największych — konfederacja barska, ’wy­
dająca czteroletnią partyzancką wojnę Rosji, mimo prze­
błyski dawmej tradycji bojowej, nie poparta należycie przez 
naród, osłabiona przez wojsko, którego część w^alczyła prze- 
ciw konfederatom, upadkiem sŵ ym sprowadziła na kraj 
katastrofę w postaci pieiwvszego rozbioru w' 1772 r. Z wnj- 
ska pozostały szczątki, liczące 10.000 żołnierza ogółem.

Sejm delegacyjny warszaw^ski pod naciskiem ambasa­
dora rosyjskiego Stackelberga, ŵ 1776 r. zatwderdził formal­
nie akt rozbioru. Katastrofa, jakiej Rzplita uległa, лvstrząs- 
nęła silnie umysłami Polaków^ w^yradzając w’ nieb dążność 
do przeprowadzania szeregu reform. Takown przeprowa­
dzone przez sejm rozbiorowy dotyczyć będą rówmież i woj­
skowości. Już ŵ 1765 r. komisje wojskowo koronna i liteŵ - 
ska zajęły się uporządkow aniem płacy dla wojska. W 1775 
roku wyłoniona z sejmu komisja wojskowa z hetmanem 
Branickim na czele, zabrała się do uzdrowdenia organizacji 
wojska. W myśl wydanej konstytucji sejmowej zaprowo- 
dzono t. zwc R a d ę  N i e u s t a j ą c ą ,  złożoną z sześciu mi­
nistrów', 12 senatorów  ̂ i 18 posłów' przez sejm co 2 lata wy­
bieranych, a dzielącą się na 5 departamentów': interesów- 
cudzoziemskich, policji, wojny, sprawdedliwości i skarbu, 
z przysługującą władzą wykonawczą w' czasie niefunkcjo- 
nowonia sejmu, z królem jako prezydentem na czele. Stwo­
rzenie departamentu wojskowogo, jakkolwdek w- składzie 
jego liyło dużo osób niepowołanych i z życiem Avojskowom 
nie obeznanych, miało tę załetę, że wyłoniło władzę, dzia-
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łającą stale i ciągle. W ciągu 12 lat pracy departamentu 
podniesionym został stan liczebny wojska z 10.000 do 18.500. 
System uzupełniania pozostał prawie niezmieniony. .Jazda 
uzupełniała nadal s\te szeregi zaciągiem towarzyskim jak 
poprzednio, reszta wojska zaś — werbunkiem, czyli t. zw. 
w o 1 n у m b ę b n e m — z tem, iż werbować wolno było 
tylko we wsiach dziedzicznych.

Pod względem zaopatrzenia stan wojska polepszył się 
nieco, na skutek opłacania go ze skarbu państwa. Zniesie­
nie prawa sprzedawania i kupowania stopni oficerskich, 
dozór nad stanem matei’jalnym wojska i jego gotowością 
bojową, zezavoliły na powolny wprawdzie, lecz wiele obie­
cujący rozwój лл-ojskowości. Na wzór Francji przyjął de­
partament organizację terytorjalną dywizyjną —• liczebnie 
3 w Koronie - łącząc w dywizji szystkie rodzaje broni. 
Dotychczasowy autorament narodowy — pozbarviony cho­
rągwi usarskich i pancernych — przekształcił się w j a z d ę 
u a r odo W' ą, dzielącą się na dwa rodzaje: na kawalei^ję 
narodową i pułki przedniej straży. — Kawalerja narodowa 
powstała z dawnego znaku ciężkiego, zorganizowana w bry­
gady po 6 sz л̂■adronów, ze skróconemi kopjami, bez uzbro­
jenia ochronnego. W miejsce liełmów zostały wprowadzo­
ne konfedeintki u towarzyszy, czarne zaś g i w e r y  -- 
u pocztowych. Towarzysze mieli odpowiadać chorążym, 
poiaicznicy - pułkownikom wojsk innych. Na skutek za­
chowania jednak zuyczaju zastępowania, szeregi towarzy­
szy topniejące z powodu ich absencji, doprowadziły do 
zmiany szyku, a mianowicie wydzielonych pocztowych po­
częto szykować osobne cugi, jakoby strzelców konnych.

Pułki przedniej straży utworzono z chorągwi lekkich. 
Szeregi ich wy})ełniali towarzysze karniejsi, u ięcej służbą 
przejęci, z obowdązkiem stałej obecności }>rzy chorągwi. 
Broń główną icli stanow iły lance, ubiór — analogiczny, jak 
w kawalerii narodowu'j.

Dawny autołaiment cudzoziemski przekształcił się wâ  
właściwie W'Ojsko regulai’ue. Główuia broń, piechota, dzieli 
się na 15 regimentów. Regiment gwairdji pieszej jest dwui- 
bataljonow y. Świeżo opracowany i wydany do użytku re-
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gulamin z 1777 oparty na wzoracli pruskicli, zezwolił na 
osiągnięcie dobrych wyników \̂■ miistrze ogniowej. Drago­
ni, jako broń, zniknęli, z wyjątkiem jednego regimentu kró­
lewskiej gwardji konnej. Pułki dragóńskie przekształciły 
się bądź to w piecłiotę, bądź też w pułki przedniej straży. - - 
Artylerja, dzięki gen. Bińililowi, sformowana została w kor­
pus koronny i litewski, z 2 brygad po 3 kompanje. Pod 
względem materjału artyleryjskiego liczba jego powiększy­
ła się znacznie. Kadry oficerskie zasiłała szkoła artylerji, 
założona pi'zez Brühla. Z chwilą ustąpienia jednak tego 
doskonałego generała, dalszy jej rozwój będzie ])owolny 
pod nowym szefem, Szczęsnym Poto(-‘kiin, który był w sta­
nie zapłacić 60.000 złotych za stopień genei’alski. Reorgani­
zacja wojska naszego, przeprow adzona przez komisję W'oj- 
skow’ą i departament, dotrwui zasadniczo do sejmu 4-letnie- 
go. Na skutek bezczynności wujjennej, sztuka prow-adzenia 
w^jny nie posunęła się w' tym okresie. Z pośród wyższych 
лvojskow'ych jedynie Kościuszko posiada dośwdadczenie wo­
jenne. Nie stw'orzymy też żadnych metod, zapatryw'ania 
nasze na taktykę i strategję urobią się z wzorów pruskich 
i francuskich. Dalsze reformy na polu w^jskowmści prze­
prowadzi sejm 4-letni, oraz naczelnik Kościuszko.

Na skutek pow^szechnej opinji, wyrażonej w-- instruk­
cjach sejmików, domagających się wykorzystania zajęcia 
się Rosji wmjną z Turcją, -■ sejm zebrany W' 1788 r. ze zw'y- 
czajnego przerobił się w'' wdekox)omny wielki sejm 4-letni, 
pod laską StanisłaA\ a Małachow^skiego dla Korony, a Kazi­
mierza Nestora Sapiehy - dla Litwy, z zadaniem przepro- 
w'adzenia ulepszeń wewnętrznych. Rozumiejąc, że gw'a- 
rancję bezpieczeństwa kraju dać może tylko silna arm ja, 
już W' październiku tegoż roku sejm uchwalił aukcję ŵ -oj- 
ska do 100.000, powierzając kierowmictw o spraw' wojsko­
wych komisji w'ojskow'ej obojga narodów', w' miejsce do- 
tychczasow'ego departamentu. Rozpoczęta praca napot­
kała jednak z miejsca na, trudności na skutek systemu uzu­
pełniania zaciągiem ochotniczym, który o ile sprzyjał po­
większaniu się kawailerji narodow'cj, o tyle zaw'odzii przy 
uzupełnianiu pułków innych broni. W roku następnym
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wprowadzono pruski system kantonowy z tem, iż na 50 dy­
mów dóbr królewskich i duchownych, a na 100 prywatnych, 
miał iść jeden rekrut z obowiązkiem służby wojskowej od 
lat 6—8. Norma ta jednak zbyt szczupła nie postawiła li­
czebnie armji na należytem miejscu. Pod względem orga­
nizacji utrzymał się za sejmu wielkiego podział na dywizje 
(4 dywizje Korona, 2 dyw  ̂ Litwa). Kawalerja narodowca 
obejmow ała 5 brygad po 12 szw adronów w' Koronie i 2 bry­
gady na Litw ie, pułkóW' straży przedniej ustanów iono dla 
Korony 5 po 10 szw adronów, tyleż dla Litwy, ponadto utw’̂ o- 
rzono 2 pułki tatarskie i kozackie. — Piechota składała się 
z 17 pułków  ̂ dla Korony i z 8 dla Litw^y, a nadto projekto- 
ŵ ano dla obu wojsk stworzyć po 4 baony strzelców. Wiel­
kiego poparcia doznały artylerja i inżynierja z osobnemi 
szkołami W'Ojskow'omi. Ponadto całe wojsko otrzymało 
ki’ojem narodowym nowy ubiór — dla jazdy i piechoty ko­
loru granatowego, dla aidylerji ciemnozielonego.

W chwili jednak, gdy poczynania sejmu na polu ŵ oj- 
skowości poczęły przybierać coraz realniejsze kształty, Ro­
sja W' obawie wyzwolenia się Polski z pod jej opieki, zachę­
cona i wezwana zi‘esztą przez zdradziecką konfederację 
targowdcką, w^szczęła kampanję w’ 1792 r., zakończoną prze­
ginaną dla Rzplitej. BoruszkowTe, Zieleńce, Dubienka — 
oto miejsca potyczek, w' których odmłodzona arm ja stawi­
ła mężnie czoło w^ojskom rosyjskim. Bitw â pod Zieleńcami 
spowodowała utW'Orzenie orderu ,,Virtuti Militari“ . Spra- 
wow’anie jednak naczelnego dow^ództwa przez nieudolnego 
króla, brak głębszego doświadczenia u księcia Józefa Po- 
niatow^skiego, zdrada księcia wdrtemberskiego, dowaxlcy 
armji łitewaskiej, wreszcie akces króla do Targowicy, dały 
W' rezultacie, mimo [loświęcenie, klęskę, sprownadzając dru­
gi rozbiór w 1793 r...

24.000 W4)jska rozłożonego w now'yrn zaborze rosyjskim 
uległo rozbrojeniu oraz wcieleniu ŵ szeregi armji rosyj­
skiej, ŵ i-esztce kraju 15.000 ŵ ojska. miało stanowdć jej siłę 
zlirojną. Widocznie jednak i ta szczupła gai'stka musiała 
być solą w oku zaborców^ skoro w roku następnym za­
żądali jej redukcji. Stronnictwa patrjotyczne jednak
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postanowiło kraj ratować od ostatecznej zguby. Z zagrani­
cy, z Saksonji, po uplanowaniii powstania przygotowyw^ało 
ono kraj do zbrojnego лvystąpienia, powołując gen. Tadeu­
sza Kościuszkę na stanowisko najwyższego naczelnika siły 
zbrojnej. Zamierzona redukcja przyspieszyła moment 
powstania. Dnia 2Ł marca 1794 roku naczelnik Kościuszko 
na rynku krakowskim złożył uroczystą przysięgę, iż powie­
rzonej mu władzy użyje dla dobra narodu i uzyskania nie­
podległości.

W początkacłi swycłi insui-ekcja rozporządzała jednym 
baonem regimentu II Wodzickiego i jednym baonem regi­
mentu III Czapskiego, oraz brygadą kawalerji narodowej 
gen. Madalińskiego, w łącznej sumie 1 500 ludzi. Lecz Ko­
ściuszko, który widział i l)rał osobiście udział w walkacłi 
o niepodległość Ameryki, na wzór rewolucyjnej Francji, 
zdołał w czasie trwania powstania powołać pod broń około 
150.000 ludzi . Przede\vszystkiem zajął się naczelnik woj­
skiem regularnem. W tym celu wprowadził pruski system 
kantonowy, z tern, iż na 5 dymów szedł jeden rekrut pieszy, 
na 50 zaś dymów jeden rekrut konny. Ponadto szeregi uzu­
pełniali octiotnicy, specjalnie jazdę, artylerję i pieszycb 
strzelców. Prócz tej reformy wprowadził Kościuszko słu­
żbę milicji, tworzonej po miastach, zorganizowanej w bao­
ny, wypełniane rekrutem, nie mieszczącym się w kadracli 
wojska 1'egularnego, oraz mężczyznami od lat 18—28, dają­
cej uzupełnienie regimentom pieszym oraz współdziałają­
cej z wojskiem regularnem. Ćwiczono je na podstawie 
wydanego regulaminu pod tytułem „przepisy wojskowe 
w czasie batalji“ , wzorowanego na regulaminie pruskim. 
Ponadto nałożył naczelnik obowiązek służby wojskowej dla 
wszystkich mężczyzn od lat 18—48, tworząc rodzaj pospoli­
tego ruszenia. Brak broni jednak i amunicji, oraz szczupła 
garstka instruktorów powodowały duże trudności. Uzbro­
jenie było najrozmaitsze, umundurowanie pstre, sam na­
czelnik zresztą przywdział chłopską sukmanę. Dla braku 
amunicji nakazał naczelnik regulaminem jak największą 
oszczędność ognia, stawiając zasadę, iż po czterokrotnych 
najczęściej salwach całym baonem, na 200 m, 150 m, 100 m,
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50 m uderzać należy na broń białą. Jazda w dobie kościusz­
kowskiej uległa г0луп1ег reorganizacji . Przedewszystkiem 
odebrana została jej broń palna — karabin, tak potrzebny 
piechocie, daną zaś została do użytku lanca. Wydanemi 
przepisami bojowemi zalecał naczelnik nacierać szykiem 
w schody w galopie już od 600 m, poczerń od 50 m przecłio- 
dzić należało w' cwał z uderzeniem na tyły lub bok przeciw­
nika. Również użycie artylerji udoskonalił naczełnik. Po­
nieważ ogień jej był skuteczny od 600 m, nakazuje Kościusz­
ko ustawiać ją baterjami przed frontem piechoty. W chwili 
rozpoczęcia walki artylerja wyjeżdżała 100 m przed piecho­
tę, dawała ognia, następnie pozwałała się wyprzedzić pie­
chocie, nabijając w międzyczasie armaty. Po zbliżeniu się 
na 300—400 ni od nieprzyjaciela, zasypywała szeregi jego 
kartaczami. Wreszcie, jako najważniejszą zasadę postawił 
Kościuszko osobiste męstwo i przykład dowódców. W na­
tarciu nakazuje on iść dowódcom przed frontem swycb 
oddziałów, sam zresztą daje dobry przykład w bitwie rac­
ławickiej, prowadząc osobiście baon Lukkego na bagnety. 
W osobie naczelnika uznać musimy genjusz organizatorski, 
— nie danem mu jednak było dać narodowi wyzwolenia.

Zwycięstwo 4. IV. 1794 r. pod Racławicami, osłabione 
porażką szczekocińską 6 czerwca 1794 r. na skutek udziału 
w walce wojsk pruskich — znajdzie bolesne zakończenie 
dnia 10. X. 1794 r. na polach Maciejowic. Ranny wódz do­
staje się do niewoli — ofenzywa rosyjska doprowadza do 
wzięcia i rzezi Pragi, rozprzęgnięcia się resztek armji pod 
Radoszycami i trzeciego rozbioru. Armja polska kończy 
swój byt we własnym kraju, by z czasem na ziemi obcej za 
wielką cenę ofiar odrodzić się w Legjonach Dąbrowskiego, 
pod wodzą genjusza Bonapartego.
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ROZDZIAŁ XII.

POLSKA W DOBIE UPADKU.

śmierć Sobieskiego zamyka okres chwały Rzplitej. 
Znaczenie wielkiego mocarstwa, jakie dotychczas Polska 
w Europie posiadała, na skutek jej wartości militarnej, 
spadło do minimum. W okresie Sasów znajdujemy już 
Polskę w zupełnej słabości, ku czemu przyczynił się roz­
kład \vewnętrzny państwa. Zastój zupełny w pj-awodaw- 
stwie i reformaci!, zupełne niefunkcjonowanie ui‘zędników, 
wyręczaj{^cycli się zastępcami, a nieusuwalnych po więk­
szej części, doprowadzały do bezkarności. Przestarzał(' 
ustawy nieszanowane zresztą przez nikogo, przeżyte formy, 
w jakicłi społeczeństwo dotychczas się kształtow ało i rozwd- 
jało, dla braku reform musiały doprow’adzic państwo do 
upadku. Wyniszczenie kraju przez dlugotiwvale wojny ko­
zackie, szw^edzkie, moskiew’skie i tureckie doprow-^adziło 
obyw-atełi do zubożenia, równocześnie zaś chęć użycia i ży­
cic ponad stan, zupełna beztroska o sprawy państw^a, tak 
świetnie scharakteryzow^ana w' powdedzeniu „za króla Sa­
sa jedz, pij i popuszczaj pasa“ — doprowadziły do kom- 
j)letnej anarchji, dając możność wywdcrania ŵ pływm na 
sprawy pafistW'OW'e paiistW'Om sąsiednim, przedew^szyst- 
kiern Rosji. Jej opieka zapoczątkowana rokiem 1717, słyn­
nym sejmem niemym, staje się dla Polski przygniatającą, 
nie wywołuje jednak u społeczeństwu! należytej reakcji. 
Demoralizacja narodu osiąga sŵ ój punkt kulminacyjny,
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dowodem czego fakt, iż liberum veto w tym okresie wcho­
dzi w codzienne użycie, nie doprowadzając do skutku av do­
bie Augusta II jedenaście sejmów, za jego zastępcy zaś, 
Augusta III, z wyjątkiem sejmu pacyfikacyjnego w 1736 r., 
na którym uznano go ostatecznie królem, wszystkie inne 
sejmy zostały zerwane. Rozstrój, jaki opanował i wojsko­
wość, wypełnioną przez zwyrodniałe potomstwo bohaterów 
z pod Wiednia, przechylił ostatecznie szalę na stronę upad­
ku państwa. Zdrowy rozsądek nakazywał przetworzenie 
przestarzałego ustroju. To też ze śmiercią Augusta III 
w czasie ostatniego bezkrólewia rozpoczną się reformy, 
wyszłe wprawdzie nie ze społeczeństwa, lecz narzucone 
przez partję Czartoryskich, zwaną f a mi l i ą ,  jakkolwiek 
bez wielkich rezultatów, to jednak mające znaczenie dla 
przyszłości. Tron polski posiadł też członek familji, Sta- 
idsłaAA' August Poniatowski, ostatni król — faworyt Kata­
rzyny II.

Przeprowadzenie reform uzależnione było od szlachty, 
u której trzeba było wyrabiać dopiero poczucie ich koniecz­
ności. Zadanie to wzięła na swe barki nauka. Literatura 
polityczna pocznie wdzierać się w pojęcia społeczeństwa, 
wkładając w nie nowe poglądy i myśli. Sejm konwokacyj- 
ny л¥ 1763 r. przerodziwszy się za sprawą Czartoryskich 
w sejm konfederacki, przeprowadził po\vażne reformy, 
a mianowicie: 1) uchwalił porządek obrad sejmowych,
2) zniósł przysięgi posłów na instrukcję sejmików, 3) usta­
nowił komisję skarbową i wojskową, oddając im w spra­
wach skarbu i wojska władzę wykonawczą. Zamiar znie­
sienia liberum veto spotkał się z gwałtownym oporem Ro­
sji. Do dalszych, głębszych reform nie doszło. Dopiero tak 
wielkie ostrzeżenie o nieuchronnej zgubie, jak akt pierw­
szego rozbioru, zwrócił uwagę społeczeńsDva, że całkowite 
zreformowanie ustroju społecznego i państwowego jest 
nieodzowne.

Ustrój społeczny, wymagający reform, musiał oprzeć 
się na ograniczeniu przywilejów szlachty, na usunięciu jej 
dotychczasowej przewagi. Poczęto więc dopuszczać także 
i nie-szlaclitę do prawa nabywania dóbr ziemskich, orazZarys Dziejów Ojczystych i /I C
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ZAYiększać ilość nobilitacji. Do urzędów i godności zastrze­
żonych dotychczas wyłącznie dla szlachty, dopuszczono 
mieszczan.

Kościół katolicki zachowuje nadal przodujące stano­
wisko. Religja katolicka jest panująca, król musi być ka­
tolikiem, królowa nie może być koronowaną, o ile nie jest 
katoliczką. W stosunku do innych wyznań zachowuje 
państwo stanowisko pewnych ograniczeń prawnych, dopie­
ro od roku 1768 wprowadzona została zupełna tolerancja 
religijna, g\varantująca wolność wyznania, możność za­
wierania mieszanych małżeństw z określeniem religji 
i dzieci według religji rodziców (synowie za ojcem, córki za 
matką). Dyssydenci zostają dopuszczeni do piastowania 
urzędów i godności państwowych.

Pod względem reform najwięcej uzyskały miasta. 
Zniesienie jurydyk szlacheckich, obowiązku dostarczania 
gospód dla posłów sejmowych i serwitorjatów, utworzenie 
k o m i s j i  d o b r e g o  p o r z ą d k u  były początkiem na- 
ргалуу złych dotychczas stosunków, które ostatecznie ure­
gulował sejm 4-letni. Czterema konstytucjami usunął ten­
że sejm ograniczenia i dotychczasow^e upośledzenie miast, 
nadając wszystkim za wyjątkiem miast prywatnych jedna­
kowe urządzenia. Mieszczanie prócz prawa nabywania 
ziemi i piastowania godności, otrzymują przywilej dotych­
czas zastrzeżony wyłącznie dla szlachty n e m i n e m  
c a p t i V a b i m u s. Miasta dzielą się na cyrkuły, cały kraj 
zaś na wydziały miejskie, wybierające deputatów na sejm. 
Na czele miasta stoi magistrat, złożony w większych mia­
stach z prezydenta, vice-prezydenta, radnych i kasjera, wy­
bieranych przez zgromadzenia ogólne, w' mniejszych mia­
stach zaś — z wójta, 4 radnych i kasjera. Na czele cyrkułu 
stoi wójt. Magistrat reprezentuje miasto na zewnątrz wo­
bec władz centralnych, mając pozatem w dziale urządzeń 
wewnętrznych nieco samodzielności.

Sprawa chłopska nie znalazła należytego rozwiązania. 
Projekty, jakie wówczas powstały w tym kierunku, zamie­
rzały usunąć ograniczenie wolności osobistej cliłopa przez 
danie mu możności opuszczania wsi nawet bez woli pana,
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chciały zapewnić mu prawo do ziemi przezeń uprawianej, 
oraz uregulować dotychczasowe ciężary robocizny i danin. 
Projekty te jednak nie weszły w całej rozciągłości w życie, 
jakkolwiek działalność poszczególnych jednostek, dających 
inicjatywę w tym kierunku, była wielką. Przeprowadzono 
jednak zasadę, iż pan wsi nie mógł już karać śmiercią pod­
danego chłopa, a tylko sąd, zniesiono również karę pienię­
żną za zabicie chłopa z tern, iż szlachcic w razie popełnie­
nia zabójstwa tegoż ostatniego, winien był również kary 
śmierci. Sejm 4-letni, który sprawą chłopską żywo się in­
teresował, w obawie przed szlachtą przeprowadził drobne 
reformy, ureguloлvał kwestję ciężarów w dobrach królew­
skich, które mogły przejść w ręce prywatne pod opieką 
prawa i rządu, zapewniając ważność wszelkim umowom, 
zawartym między chłopem a panem. Sprawa zatem chłop­
ska uległa powolnemu regulowaniu stosunków, reformy 
zaś przeprowadzone stanowią raczej program pracy na 
przyszłość.

Ludność żydowska nie doznała w tym okresie zmiany 
stanowiska prawnego, na skutek ścierających się dwóch 
kierunków: assymilacji i oddzielenia się od społeczeństwa. 
Uregulowana została tylko sprawa rzemieślników żydow­
skich w miastach, na podstawie umów z danemi miastami 
zawartych, która w gruncie rzeczy wyszła na niekorzyść 
Żydów, miasta bowiem, które poprzednio żadnych umów 
z Żydami nie zawierały, zaczęły obecnie stosować wzglę­
dem nich eksmisję. Próby osiedlenia żydów na roli nie da­
ły żadnego praktycznego rezultatu. Sejm 4-letni rozpa­
trując sprawę żydowską, ustanowił w tym celu osobną ko­
misję, która jednak żadnych prac nie przeprowadziła. 
Z wyjątkiem rozszerzenia prawa n e m i n e m  c a p t i v a -  
b i m u s także i na żydów, zabezpieczenia ich od podwyż­
szania ciężal■ó̂ ^̂  oraz pozAYOlenia trzymania służby chrze­
ścijańskiej, w stosunku do żydów pozostały w mocy dawne 
prawne przepisy.

Przeprowadzenie reform w dziedzinie ustroju państwa 
napotykało na przeszkody ze strony zaborców, od których 
Polska jest zależna pod formą t. zw. g w a r a n c j i. Re-
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formy zatem w zakresie praw kardynalnycli, w sposobie 
głosowania na sejmach i w pra\̂  ach dyssydentów wymaga­
ły przedewszystkiem zezwolenia Rosji. Dopiero sejm wiel­
ki w 1790 r. orzekł, iż nie uznaje żadnej gwarancji, uważa­
jąc imvnoczesnic odwołującego się do nicłi za nieprzyja­
ciela państwa. Na tern samem stanowisku stanęła i kon­
stytucja 3-go maja.

Terytorialnie składała się Rzplita nadal z Koi'ony i Lit- 
\yy, jakkolwiek mocno pierwszym rozbiorem okrojonych. 
Sejm 4-letni zacieśnił unję Polski z Litwą, nadając dla obu 
państw jedną ustawę rządową, dając wspólny rząd, skarb 
i wojsko. Wprawdzie ustanowieni zostali odrębni mini­
strowie dla Korony i Litwy, to jednak przekazana władza 
poszczególnym ministrom miała moc obowiązującą w ca­
lem państwie. Jedynie w dziedzinie skarbowości uzyskała 
Litwa odrębną kasę i osobny najwyższy sąd skarbo\\ y. Sto­
sunek księstwa lennego Kurlandji do Rzplitej nie uległ 
żadnej zmianie.

Odnośnie władzy królewskiej pi-awa kai'dynalne utrzy­
mały i nadal zasadę wolnej elekcji i viritim, a nawet roz­
szerzały takowe orzeczeniem, iż królem może być tylko Po­
lak, synowie jednak i wnukowie nie mogą bezpośrednio 
następować po sobie, lecz z przerwą conajmniej dwóch }>a- 
nowań. Władza królewska doznała ponadto dalszycli ogi-a- 
niczeń. Król, uznany za s t a n obok senatu i izby posłów 
ma prawo niedopuszczania do skutku ustawy, ponosi jed­
nak odx)owiedzialność jak i^oj^rzednio. Władza wykonaw­
cza królewska również mocno ucierpiała, w miejsce bo­
wiem usuniętych przez Radę Nieustającą rezydentów, ta­
kowa od 1775 r. uzyskała wysokie atrybucje, mocą których 
musiał król stosować się do uchwał większości Rady, oraz 
naznaczać ui^zędników wyłącznie z pośród trzech kandyda­
tów przez Radę postawionycłi. Ponadto szereg spraw in­
nych objęły w zakres działania komisje, z których komisja 
dyplomatyczna nie miała nawet obowiązku znosić się 
z królem. Konstytucja 3-go maja dokonała w tej dziedzi­
nie szeregu zmian. Pi’zedewszystkiem zaprowadziła 
w miejsce dotychczasowej wolnej elekcji dziedziczność
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tronu, powołujiic na przyszłego ki-óla elektora saskiego, 
Fryderyka Augusta, po jego śmierci zaś — jego córkę i jej 
męskich potomków. Król, jako zwierzchnik państwa, miał 
być nieodpowiedzialnym, odpowiedzialność jednak za nie­
go mieli ponosić ministrowie, kontrasygnujący akta wyda­
wane w imieniu królew skiem. W zakresie władzy prawo- 
dawa'zej pozbawiono króla sankcji ustaw, dając mu tylko 
prawdo do jednego ŵ zgl. dŵ óch głosów' w' senacie. W za­
mian za to powiększono jego władzę w ykonawczą, nie krę­
pując go uchwmłami funkcjonującej лс miejsce Rady Nieu­
stającej t. zw'. s t r a ż y. Król jest najwyższym zwierzchni­
kiem siły zbrojnej, jemu przysługuje praw-o mianow^ania 
wodzów na czas wojny. Ogółnie więc władza królew'Ska, 
posiadająca również uprawnienia i w' sądowmictw ie (pra­
wdo łaski), zyskała dużo na znaczeniu.

Specjalnego uwzględnienia w reformach w'ymagal 
ustrój parlamentarny, od sejmu bowiem zależało w'ydaw'a- 
nie ustaw' obowiązujących. Reformy w' tym kierunku do­
tyczyć będą przedew'szystkiem sposobu prowadzenia obrad 
i kw'estji jednomyślności, rozważane już na sejmie w' 1764 r. 
i częściow'o przezeń pi'zeprowmdzone. Z tych najw-ażniejszą 
było w'pi'owadzenie w życie podziału spraw w obradach 
izby poselskiej, z tern, iż najpieiww szły propozycje od tronu, 
następnie w nioski posłów, tyczące się całego kraju, wresz- 
(ie spiaiwy prywatne, odnoszące się do poszczególnycii 
ziem, w'zgl. osób. Bez upi‘zedniego załatwienia spraw danej 
kategorji nie można było rozpoczynać obrad nad kwestia­
mi kategorji drugiej. Równocześnie zniesiono oboл^iązek 
składania przysięgi przez posłów' na zachowainie otrzyma­
nych przez sejmiki instrukcyj. Zniesienie jednak liberum 
veto spotkało się z oporem Rosji, to też w' tej kwestji sejm 
W' 1768 r. rozpocznie pidby reform w szczupłym лvpraw'dzie 
zakresie, })rzeprowadzając jednak uchwałę podziału spraw 
na: 1. M a t e r j {' s t a t u s, 2. M a t e ]■ j e e к ono m i c z- 
n e. O ile w spraw ach s t a t u s , obowiązyw'ała nadal jedno­
myślność z pi'awem veto, о tyle w' spraw ach ekonomicz­
nych wyprowadzona została większość głosów' tak лл' izbie, 
jak i senacie. W razie postawienia veto, w'szelkie uchwmły
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powzięte па danym sejmie, a wchodzące w zakres materji 
status, upadały, natomiast veto nie obalało przeprowadzo­
nych już uchwał ekonomicznych. Materje status obejmo­
wały: podatki, podwyższanie liczby wojska, zawieranie 
przymierzy i traktatów handlowych, wypowiadanie wojny, 
zwoływanie pospolitego ruszenia, nobilitacje itp. Na sku­
tek ówczesnej dążności do reform, lepsze jednostki starały 
się ze względu na prawne ograniczenie, celem uchybienia 
zasadom jednomyślności, zapobiec zrywaniu sejmów przez 
konfederacje i delegacje. Konstytucja majoлva postanowie­
niami swemi o sejmach i sejmikach przekształciła na spo­
sób nowożytny nasz ustrój parlamentarny.

Uznając, iż sejm ma być zawsze gotowy, przeprowa­
dziła zasadę wyboru posłów nie na jeden sejm tylko jak do­
tychczas, lecz na okres dwóch lat. Czas trwania sejmu 
prawodawczego określony został na dni 70 — w razie po­
trzeby z prawem przedłużenia do dni 100, z miejscem obrad 
w Warszawie, co trzeci sejm w Grodnie. Sejm t. zw. g o t o- 
w у miał zbierać się w razie nagłej potrzeby (wojna, śmierć 
króla itd.), w razie zaś gdyby król nie chciał go zwoływać, 
uprawnionym do tego był marszałek sejmu, z obowiązkiem 
obradowania tylko nad tą sprawą, dla której został zwoła­
ny, z mocą obowiązywania uchwał do czasu zebrania się 
zwykłego sejmu prawodawczego, który ewent. je zatwier­
dzał. Wreszcie co lat 25 miał zbierać się s e j m к o n s t y- 
tucyjny, z zadaniem przeproлvadzania ewent. rewizji ustaw' 
rządow^ych, których przez ten czas niewmlno było zmieniać. 
W myśl konstytucji 3-go maja sejm składał się z króla, se­
natu i izby posłów', z tern, że król p o z b a w i o n y  p r a w' a 
s a n k c j i  miał jeden głos względnie dw'a głosy w' senacie 
w razie rówuiości głosówc Izba poselska miała składać się 
z 204 posłóлv, w'ybranych na sejmikach i 24 plenipotentów' 
miejskich, wybranych przez zgromadzenie w'ydzialowe. 
(Bez praw'a głosu stanow'czego.) Ilość senatorów' określona 
została liczbą 132 osób z biskupami i ministrami.

O wcżności uchw'aly miała stanowić większość % lub 
% głosów tak W' senacie jak i w izbie poselskiej. Tą samą 
większością miał senat prawo w'strzymać w'ykonanie usta-
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wy, о ile jednak takowa została na następnym sejmie po­
nownie przez izbę poselską uchwalona, wchodziła >v życie 
bez powtórnego głosowania nad nią w senacie. Obradom 
sejmu miał przewodniczyć marszałek, którego \vładza 
trwała aż do czasu zebrania się następnego sejmu prawo­
dawczego, z zadaniem czuwania nad wprowadzeniem w ży­
cie powziętych przez sejm uchwał. Reformy zatem doko­
nane w zaki-esie ustroju parlamentarnego nadały mu ce­
chę nowożytną. Usunięcie libemm veto, dopuszczenie do 
obrad miast, zniesienie instrukcji sejmików, oraz nadanie 
posłom charakteru reprezentantów całego państwa, a nie 
poszczególnych stanów, jak dotychczas, zapewnić mogły 
Polsce najlepszą .formę rządu, dając' możność wyjścia 
z warunków trudnych, grożących rcлvolucją jak we Francji. 
Ponadto sejm czteroletni powziął szereg reform w kierun­
ku uzdrowienia sejmików.

Analogicznej sanacji domagały się i urzędy. To też 
i w tym kierunku zastosowano szereg reform, specjalnie 
w zakresie organizacji władz centi-alnycłi, przez stwoi'zenie 
W i e 1 к i c h К o m i s у j i R a d у N i e u s t a j ą c e j ,  prze­
kazując im szeroki zakres działania, a uszczuplając w ten 
sposób znaczenie ministerstw. Z pośród komisyj w 1776 r. 
zniesiono komisję wojskową, tworząc w jej miejsce depar­
tament, część składową Rady Nieustającej, nadto stworzono 
w 1773 r. instytucję dotychczas w Polsce nieznaną, k o m i ­
s j ę  e d u к a c у j n ą z prezesem biskupem Massalskim, po 
nim zaś z prymasem Michałem Poniatowskim na czele, oraz 
z sekretarzem, wybitnym Grzegorzem Piramowiczem. 
Rada Nieustająca, której skład i zakres działania wyłusz- 
czone zostały w rozdziale XII, zniesioną została w 1789 r. 
bez powołania nowego czynnika na jej miejsce. Konstytu­
cja majowa zajmie się przeto rzuceniem podstaw pod nowy 
ustrój państwa w specjalnie w tym kierunku wydanych 
ustaawch. W myśl tycli postanowień władzą najwyższą 
miała być s 11‘ a ż, złożona z króla, prymasa, 5 ministrów 
(marszałek, jako minister policji, jeden z kanclerzy jako 
minister spraw wewnętrznycłi, drugi jako minister spraw 
zagranicznycli, jeden z hetmanów jako minister wojny, je-
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den z podskarbich jako minister skarbu), z następcy tronu 
oraz z marszałka sejmowego, tych dwóch ostatnich bez 
prawa głosu. Straży podlegały wszelkie urzędy. W sto­
sunku do króla spełniała ona funkcję tylko rady, króla 
uchwałami swemi niewiąż^^cej. Ministrów do rady powo­
ływać miał prawo król zupełnie swobodnie z pośród wszyst­
kich ministrów, na okres dwóch lat, usunąć zaś mógł sejm 
większością % głosów. Odnośnie komisyj takowe zostały 
przemienione na wspólne pod nazwą k o m i s j e  o b o j g a  
n a r o d ó w, składające się zaś z ministrów nie zasiadają­
cych w straży, z komisarzy i plenipotentów miast. W za­
kresie urzędów prowincjonalnych zniósł sejm 4-letni wła­
dzę wojewodów i 81агоз10лу had miastami.

Zły stan finansowy państwa doprowadził do reform 
na polu skarbowości. Uchwały jednak w tym kierunku 
powzięte napotykały na opór i niechęć, stąd też ulegały 
częstym zmianom, a nawet anulowaniu powziętych. Przez 
wprowadzenie jednak nowych podatków na podstawie lu­
stracji majątków, zdołano przecież uzyskać pokrycie na 
potrzeby wojska i urzędników. Zarząd skarbu, początko­
wo spoczywający w rękach komisyj skarbowych, jednoczą­
cych w sobie całą administrację i kontrolę skarbową, pod 
koniec sejmu 4-letniego przeszedł w ręce wspólnej komisji 
skarbowej obojga narodów.

W sądownictwie reformy zasadnicze przeprowadził do­
piero sejm 4-letni, z równoczesnem ułożeniem nowego ko­
deksu, który jednakowoż nie wszedł w życie. Reformy te 
dotyczyły sądów sejmowych o kompetencji w sprawach 
gwałtu publicznego, zdrady i szkody publicznej w składzie 
12 senatorów i 24 posłów. Odnośnie sądów szłacheckicli 
konstytucja majowa zniosła sądy ziemskie i grodzkie 
w miejsce ich zaś powołała sądy ziemiańskie, składające 
się z 10 sędziów i 2 pisarzy, z urzędowaniem bez przerwy. 
Dla Korony zostały utworzone dwa trybunały, dla Litwy je­
den, jako sądy apelacyjne ostatniej instancji w stosunku 
do sądów ziemiańskich. Ponadto utworzone zostały w mia­
stach sądy miejskie, sądy potoczne wójtów, sądy apelacyj­
ne, sąd asesorski, z tern, iż władze sędziowskie wybierane 
są co dwa lata.
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Przewrót wywołany wprowadzonemi reformami \л' ka­
żdej dziedzinie życia społecznego i państwowego, pod wpły­
wem prądów zagranicy, chroniący państwo od nagłego wi­
dma krwawej rewolucji, rokował Polsce wielkie nadzieje 
na przyszłość. Wojna jednak w 1792 r. przegrana dla nas, 
oddająca rządy w ręce konfederacji targowickiej, dokonała 
upadku reform. Przeprowadzenie drugiego rozbioru i in­
surekcja Kościuszki, naczelnika siły zbrojnej narodowej, 
z władzą dyktatora, nie zezwoliły na odżycie i rozwinięcie 
się pięknych poczynań sejmu 4-letniego. Wprawdzie Ko­
ściuszko, pragnąc uregulować spraл¥ę chłopską, starał się 
przepi'owadzić choć częściowo refoimy w uniwersałacli 
swych z obozu pod Winiarami i Połańcem — krótkotrwa- 
łość jednak powstania, niepowodzenia oręża na polach Ma­
ciejowic, nie dały możności wprowadzenia ich w czyn. Rok 
1795, data trzeciego rozbioru, zamyka dzieje państwa pol­
skiego w cłiwili, gdy należało się spodziewać, iż odrodzona, 
zajmie należne miejsce w Europie.

Pod względem politycznym Polska w dobie upadku, 
pozbawiona dawnego uroku potęgi, jest państwem bez siły 
i energji. Bezczynność i gnuśność za Augusta III, wpływ 
Rosji na sprawy państwa w dobie Poniatowskiego, Rosji 
wykorzystującej sprawę dyssydentÓ¥i", doprowadziły kraj 
do anarchji. Konfederacja radomska, zakończona uzna­
niem gwarantki ргалу kardynalnych polskich, carycy Ka­
tarzyny II i wywiezienie czterech senatorów do Kaługi, spo­
wodowały wybuch konfederacji barskiej (1768—1772), po­
pieranej przez Turcję i Francję, z jej upadkiem zaś pierw­
szy rozbiór Polski. Na podstawie konwencji, zadartej 
w dniu 5 sierpnia 1772 r. między Rosją, Piaisami i Austrją, 
— na rzecz Rosji odpadły od Rzplitej: województwo in­
flanckie i Białoiaiś po Dźwinę, Drucz i Dniepr, na rzecz Au- 
strji: część Małopolski i Ruś Czerwona z Zamościem i oko­
licą z wyjątkiem Krakowa, na rzecz Prus: ’Wariuja, oraz 
całe Prusy Królewskie po Noteć, z wyjątkiem Gdańska i To­
runia — skazując temsamem рап81лло polskie na utratę 
3860 mil kwad]-. i około 4 miljonów mieszkańców. Okres, 
zawarty między latami 1775 i 1792, należy do czasów wysił-
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ku zdrowej reakcji, pragnącej ratować resztę kraju, 
a uwieńczonych tak wspaniatemi pracami sejmu wielkiego.

Konfederacja jednak targowicka oraz wkroczenie 
wojsk rosyjskich w 1792 r., dało w rezultacie wojnę, zakoń­
czoną klęską, na skutek akcesu króla do targowiczan, oraz 
drugi rozbiór w 1793 r. z udziałem Rosji i Prus, mocą któ­
rego Rosja zabrała resztę Riałej Rusi, resztę Podola, Ukrai­
ny i лл ŝchodnią część Polesia i Wołynia, po linję idącą od 
Dźwińska przez Pińsk do Zbrucza. Na rzecz Prus odpadły: 
Gdańsk i Toruń, Wielkopolska, Kujawy i część Mazowsza 
z wyjątkiem województwa mazowieckiego. Drugi rozbiór 
oraz zamierzona redukcja resztek wojska doprowadziły do 
wybuchu insurekcji kościuszkowskiej. Chłubne jednak za­
mysły naczelnika Kościuszki na skutek klęski militarnej 
pod Maciejowicami, dały w rezultacie trzeci rozbiór w 1795. 
Resztkami Polski podzieliły się Rosja, Prusy i Austrja. Kraj 
między Bugiem, Wisłą i Pilicą wraz z Krakowem pod na­
zwą Galicji Zachodniej zagarnęła Austrja, kraj położony 
na zachód od Pilicy, Wisły, Bugu i Niemna wraz z War­
szawą dostał się w udziale Prusom, i‘.esztę ziem zabrała Ro­
sja. Ostatni panujący po abdykacji, w Grodnie 1795 r., po 
roku pobytu w temże mieście, w 1798 roku zmarł w Peters­
burgu.

Przewidywania ludzi, pragnących poprawy stosunków, 
patrjotów oddanych całą duszą Ojczyźnie, tragiczne prze­
powiednie Skargi, znalazły swe urzeczywistnienie. Z winy 
synów swoich okuta kajdanami niewoli Ojczyzna, przez 
szereg lat, mimo bohaterskie wysiłki i krew pizelaną w do­
bie Napoleona, w 1830 r., w 1863 r. — odzyska swą niepod­
ległość dopiero w 1918 r.
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ROZDZIAŁ XIII.

DOBA WIELKIEJ REWOLUCJI FRANCUSKIEJ — 
LEGJONY — WOJNY NAPOLEOŃSKIE.

Wielka rewolucja francuska przygotowana była ocl- 
dawna przez postęp umysłowości oraz ideje politycznej w ol­
ności, głoszone pi’zez Rousseau i Montesquieu. Silne 
wstrząśnienia ekonomiczne, jakie przeżyła Francja лу dobie 
f-egenta orleańskiego, sprawującego rządy лу imieniu mało­
letniego Ludwika XV, ruina finansowa obywateli różnych 
warstw, opanowanych gorączką giełdową, spotęgowana 
udziałem Francji w wojnie amerykańskiej za LmRyi- 
ka XVI, niezdrowe stosunki społeczne, zasadzające się na 
hierarchii feodalnej, złożonej z лyyższego duchowieństwa, 
szlachty i drobnych właścicieli ziemskich, wreszcie widmo 
głodu na skutek 10-letniego nieurodzaju, spotęgowane 
przez zużyty system przemysłoлyy, fiskalny i polityczny, do­
prowadziły dnia 5 maja 1789 r., z powodu domagania się 
opinji publicznej — do otwarcia zwołanych poprzednio Sta­
nów Generalnych. Ogłoszenie się stanu trzeciego, złożone­
go z posłów drobnej szlachty i mieszczanst\ya, z g r o m a- 
d z e n i e m n a r o d o w e m, 17. VI. 1789 r. obaliło dotych­
czasowe Stany Generalne, dzień zaś U lipca 1789 r. dzień 
wzięcia Bastylji i utworzenia gwardji narodowej pod wo­
dzą La Fayette‘a, utorował drogę do słynnego posiedzenia 
nocnego na 4 sierpnia 1789, które jako rezultat pracy wyda­
ło uch\yałę, zrównującą wszystkich obywateli wobec pra-
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wa, druzgocąc ten sposób cały dotychczasowy ustrój spo­
łeczny Fi'ancji. Zgromadzenie narodowe, przekształciwszy 
się \\ z g r o m a d z e n i e ust a w oda  w c z e, zwane 
k o n s t y t u a n t ą ,  wygłosiło w słynnej swej d e к 1 a r a- 
c j i praw'  c z ł o w i e k a  i o b у w' a t e 1 a zasady, na któ­
rych spoczną pahstw'a nowożytne. Drugie zgromadzenie 
ргал¥оЬалл cze, zebrane w' 1791 r., rozpoczęło w âlkę z w ładzą 
królew ską, doprow adziw szy zaś do гл¥о1ап1а к o n лу e n t u 
n a r o d o W'- ego,  przekazało mu w' spadku dalszy jej ciąg, 
zakończony ogłoszeniem Francji w dniu 22 września 1792 r. 
r e p u b 1 i к ą — ścięciem zaś Ludwdka XVI dnia 21 sty­
cznia 1793 r. Wykonanie tego wyroku ściągnęło na Francję 
rewolucyjną walki zewmętrzne i W4wvnętrzne. Żelazną kar­
nością zebł-anych sił olbrzymich, oraz wysokim nastrojem 
patrjotycznym zdołała rew^olucja odnieść zwycięstw o. Wal­
ki partyj politycznych Ż y r o  n d у s t ó ŵ, G ó r a li, J a к o- 
b i n 0лл% z Dantonem, Maratem i Robespierrem na czele, 
z chwdlą usunięcia ich gilotyną i sztyletem z widowmi dzie­
jów ej, przemieniły konwent w' D у r e к t o r j at. R a d ę  
P i ę c i u s e t i R a cl ę S t a r s z у c h w 1795 r., które z cza­
sem ustąpiły miejsca К o n s u ł a t o w i po to, ł)y pi'zygoto- 
ŵ ać g]*unt pod m o n a r c li j ę av 1804 r.

Historja rew'olucji francuskiej pod лvzględem politycz­
nym da się podzielić na następujące okresy: 1. od 1789 do 
1792 — jako okres- pieiwvszy, zawierający zwdązki demokra­
cji i początki republiki, 2. od 1792—1795 — jako okres dru­
gi, obejmujący czasy Republiki demokratycznej, 3. od 1795 
do 1799 --- jako okres trzeci, zasługujący na nazwy Rzeczy­
pospolitej mieszczańskiej, 4. od 1799—1804 — jako okres 
ezw'arty, okres Rzeczypospolitej plebiscytarnej, z Dyrekto­
riatem i Konsulatem. Od roku 1804 Francja staje się po- 
nowmie monai‘chją, na skutek ogłoszenia się Napoleona ce­
sarzem Francuzów'. Rewolucja francuska wyw'arla
wpływ' na całą Europę, przedew'szystkiem zaś na Polaków', 
którzy pod sztandarami rewolucyjnych zastępów francu­
skich brać będą udział w'. ciężkich w alkach, лу nadzieji od- 
restaurow'ania Polski. Z tego też powmdu koniecznern ł)yło 
poprzedzić dzieje Legjonów' streszczeniem jej przebiegu.
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Już w t“. 1793, po drugim rozbiorze, ówczesny vice-bry- 
gadjer \\ sztabie Dywizji Wielkopolskiej, Jan Henryk Dą­
browski, powziął myśl przedarcia się przez Niemcy z reszt­
kami armji polskiej do rewolucyjnej Francji, z zamiarem 
stworzenia zbrojnego przedstawicielsD¥a polskiego pod jej 
opieką. Zamiar ten jednakże sparaliżowany został trudno­
ściami, czynionemi zaiawvno ze strony Targowiczan, jak 
i ]-ządu francuskiego. Upadek insurekcji kościuszkow^skiej, 
dający na,stępst\̂  ie trzeci rozbiór oraz utratę niepodleg­
łości, doprowadził również do upadku wojskowości pol­
skiej. Szereg jednakże ludzi zacnych i wybitnych patrjo- 
10л¥, działających ¥ I^aryżu, z Barssem, Wybickim, Prozo- 
rem i Delaroche na czele, postanowił przeprowadzić myśl 
ongiś przez Dąbrowskiego podjętą, zabiegi te jednakże, po­
czynione przez nich u rządu francuskiego, ponownie na­
tknęły na przeszkody, jak również nie znalazły aprobaty 
plany sformowania wojska polskiego na Wołoszczyźnie 
pod opieką Turcji.

Niezrażony niepowodzeniami Dąbrowski, podpisawszy 
deklarację Suworowowi, stwierdzającą wyrzeczenie się 
przezeń proAvadzenia A\ojny z Rosją i uzyskawszy w ten 
sposób zezwolenie na wyjazd zagranicę; w lutym 1796 r. 
udał się do Berlina, a następnie do Paryża, celem przepro­
wadzenia sw ych projektów. W ułożonej nocie do Dyrekto- 
i*jatu ŵ dniu 9. X. 1796 r. przedstawił Dąbrow^ski projekt 
utwnrzenia legjonów polskich przy armjach francuskich 
nad Renem i w e Włoszech. Projekt pi*zewidywnł sprawn- 
wmnie naczelnego downdztw'^a przez Francuzów’, bezpośred­
niego zaś przez oficerów polskich. Szeregi żołnierskie mieli 
zapełniać jeńcy austrjaccy oraz eAwent. zbiegowie narodo­
wości polskiej, pochodzący z Galicji, a wcieleni przemocą 
ŵ pułki austriackie. Korzyść z- utw orzenia legjonów^ miała 
przypaść W' udziale zarówno Polsce jak i Francji, dla Pol­
ski bown’em legjony miały być zawiązkiem przyszłej siły 
zbrojnej, dla Francji zaś miały służyć jako wnjska pomoc­
nicze, które prócz obowiązku pełnienia służby wprowadzać 
miały w dezorganizację armję anstrjacką. Dyrektor jat 
fi'ancuski notą swm z 30. X. 1796 r. zgodził się zasadniczo na
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projekt Dąbrowskiego. Nie dając zezwolenia, na skutek 
obowiązującej konstytucji na utллюrzenie legjonów cudzo­
ziemskich na ziemi francuskiej, zgodził się na powołanie 
ich do życia u sprzymierzonych ludów, odsyłając Dąbrow­
skiego do kwatery naczełnego wodza armji włoskiej, gene­
rała dywizji Bonapartego. Dnia 2. XII. 1796 r. zameldował 
się Dąbrowski л¥ kwaterze głównej Napoleona.

Genjalny wódz armji włoskiej, w niedalekiej przyszło­
ści pierwszy konsul, a następnie cesai'z Francji i dyktator 
Europy, urodził się dnia 15. VIII. 1769 r. w Ajaccio na wy­
spie Korsyce. Syn ubogiego adwokata, Włoch z urodzenia, 
przeniknięty duchem niezawisłości, pełen nienasyconej am­
bicji, wytrwały i energiczny, ponury i zamknięty w sobie, 
już w dziecięcym wieku jako 10-łetni chłopiec oddany został 
do szkoły wojskoAvej w Brienne we Francji. W 15 roku ży­
cia młody Napoleon wstąpił do korpusu kadetów w Paryżu, 
wchłaniając z chciwością mu wrodzoną kulturę francuską. 
Jako 20-letni młodzieniec w czasie swego urlopu wspólnie 
z Paolim zorganizował przeciw P'rancuzom powstanie. Po 
jego stłumieniu, skompromitowany, czas jakiś ukrywał się 
w Paryżu. Dzień szturmu na Tuilleries — dzień 10. VIII. 
1792 r., stanowi moment zwrotny w jego życiu i przyszłej 
świetnej karjerze. Rewolucyjny rząd przyznał mu patent 
porucznikowski dawnego r e g i me ,  mianując równocze­
śnie kapitanem. Z tą chwilą Napoleon przestał być Wło- 
chem-Korsykaninem, stając się natomiast obywatelem Re­
publiki francuskiej. W roku 1793, zasłużony przy zdoby­
waniu Tulonu, w ciągu 3 miesięcy uzyskał kolejno stopnie 
szefa bataljonu, pułkownika i generała brygady. Nad mło­
dzieńcem zabłysła gwiazda potężnej przj^szłości. Upadek 
jednak Robespierra przyniósł klęskę Napoleonowi. Aresz­
towany jako zaufany i przyjaciel tyrana, został skreślony 
z listy generałów. Przypadek jednakowoż przyniósł oca­
lenie jeg'0 przyszłości — w Paryżu wybuchł rokosz rojałi- 
styczny. Przerażona Konwencja powierzyła obronę rządu 
Napołeonowi, który artyłerją swoją zdziesiątkowawszy 
zbuntowane sekcje, ocalił rząd, sobie zaś zdobył rangę ge- 
neiaiła dywizji i naczelne dowództwo nad arm ją włoską. Po
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przybyciu do Włoch, namiętną odezwą pozyskał sobie żoł­
nierzy, mimo szalony niedostatek x*ozpoczął 11. I\k 1796 r. 
operację wojenną, rozstrzygając zwycięsko los kampanji 
dla siebie ciągu niespełna dwóch tygodni. Klęska Au- 
strjaków pod Montenotte, Sardyńczyków zaś pod Millesi- 
mo, Dego i Mondoлd, oraz zwycięstwo pod Lodi, dały Napo­
leonowi chwałę, chlubny przydomek żołnierski m a ł e g o  
k a p r a l a ,  nadto Medjolan. Klęska Wurmsera pod Bas- 
sano dopełniła wawrzynów zwycięstw.

Przybycie Dąbrowskiego do głó\wiej kwatery w Medjo- 
lanie, powitał Napoleon niechętnie, popierające bowiem 
Dąbrowskiego listy nosiły podpisy ludzi przez Napoleona 
niecierpianych. Dąbrowski 14 lat starszy, uczuł się mocno 
dotknięty. Zabiegi jednak poczynione przez Amilkara Ko­
sińskiego oraz panią \dsconti doprowadziły do uzyskania 
upoważnienia ze strony Napoleona do wejścia w układy 
z rządem lombardzkim. W dniu 5. I. 1797 została podpisa­
na przez Bonapartego, DąbroAvskiego i administrację gene­
ralną Lombardji umowa na następujących warunkach:
1. korpusy polskie sformowane w Lombardji otrzymują ty­
tuł L e g  j o n ó w  p o l s k i c h ,  posiłkujących Lombardję,
2. ubiór, znaki wojskowe i organizacja zbliżone być mają 
do wzorów polskich z tern, iż szlify лу kolorach narodowych 
lombardzkich nosić mają napis G 1 i u o m i n i 1 i b e r i 
sono  f r a t e 11 i (wszyscy ludzie wolni są braćmi). Nadto 
wszyscy oficerowie i szeregowi nosić mają kokardę fran­
cuską, 3. żołd i utrzymanie, przyznane będą według reguła- 
minu wojsk francuskicłi, 4. prawo nominacji oficerÓAv przy­
sługuje administracji genei’alnej na wniosek Dąbrowskie­
go, wzgł. tego, który będzie sprawował naczelne dowództwo 
legjonów, z tern, iż potwierdza je naczelny wódz armji wło­
skiej, 5. legjony polskie uzyskują formalne prawa obywa­
telstwa Lombardji, z tern, że nie mają przeszkody powrotu 
do ojczyzny, o ileby Lombardja nie znajdowała się w nie­
bezpieczeństwie wo j n у.

Niezłomną zatem wolą swą doprowadził Dąbrowski do 
urzeczywistnienia swych zamierzeń. Niezwłocznie po za­
warciu umowy wysłał Dąbrowski do Francji dwóch ofice-
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rów, celem sprowadzenia do obozu legjonów — żołnierzy, 
byłych jeńców z wojska austrjackiego. Wydaną przez sie­
bie odezwą w czterech językach, wzniecił taki zapał, że 
w ciągu dwóch tygodni miał pod bronią 1127 ochotników, 
wcielonych do dлvóch baonów piechoty.

Po stłumieniu buntów oraz po odbyciu wyprawy we­
neckiej, w których chlubny udział brali legjoniści (płk. Li- 
beracki przy zdobywaniu Werony), nadto po zawai’ciu po­
koju z Austrją w Leoben, znaczny napływ ochotników spo- 
wodoл¥ał wprowadzenie nowej organizacji. Legjony pol­
sko-włoskie podzielone zostały na dwie legje, z których 
każda liczyła po ti’zy baony piechoty i trzy kompanje arty- 
lerji. Każdy baon piechoty składał się z 10 kompanij, w sile 
125 ludzi (8 kompanij fizyljerskich, jedna grenadjerska i je­
dna strzelcó\v). Ogólna liczba doszła do 6.000 ludzi. Na 
czele legji pierwszej stał gen. Wiełhorski, po nim zaś do ro­
ku 1799 — gen. Kniaziewicz. Na czele legji drugiej gen. 
Rymkiewicz. Naczelnym wodzem był Dąbrowski ze szta­
bem głównym. Mundur legjonistów dostosowano do wzo­
rów polskich, piechota i sztab główny koloru granatowego, 
aidylerja — ciemno zielonego. Regulamin został poprawio­
ny na wzór francuski. Odnośnie zakwaterowania legja 
pierwsza stanęła na leżach w Bolonji, legja druga w Man- 
lui. Udział legjonów w dalszych wnjnach we Włoszecb 
przynosi wielki zaszczyt Polakom. Walki z powstańcami 
we Włoszech północnych, oraz legji pieiW'Szej w państwie 
papieskiem są tego oczywistym полуопет. Zniesienie repu­
bliki lombardzkiej na skutek wcielenia jej do świeżo utwo­
rzonej republiki Cisalpińskiej ,zagroziło istnieniu legjonów 
— podstawowa bowiem umowa przestała być obowiązują­
ca. Druga jednak wojna z Austrją od 1799 r. ratuje jeszcze 
na czas jakiś ich dalszą egzystencję. Legjony wezmą chlub­
ny udział w walkach z wojskami austrjackiemi, nad Treb- 
bią zetkną się Polacy z wojskami wroga z pod Dubienki 
i Racławic, -- z armją rosyjską, dowodzoną przez Suworo- 
лл'а. Straty poniesione w tych walkach, nędza i głód, do­
prowadzą do wyniszczenia legjonów. To też na prośby Dą­
browskiego Napoleon, po powrocie z Egiptu, nakazał prze-
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prowadzenie reorganizacji, przyjmując legjony na żołd 
francuski, oraz tworząc z nich drugą dywizję rezerwową 
francuską (1800). W roku następnym na skutek zawarcia 
traktatu między Francją a Rosją, gwarantującego wydawa­
nie sobie nawzajem swych poddanych, istnienie legjonów 
jako reprezentacji narodowej stało się niemożłiwe. By 
uniknąć Avydania nieszczęśliwych, przeprowadzona została 
nowa reorganizacja z tern, iż z dotychczasowej drugiej dy­
wizji utworzono dwie francuskie półbrygady z obowiąz­
kiem pełnienia służby w królestwie Etrurji. W roku 1803 
pierwsza półbrygada t. zw. 114-ta, wypłynęła z Genui na 
San-Domingo, — resztki wcielone zostały w szeregi fran­
cuskie. Wejdą one kiedyś w skład legji nadwiślańskiej.

Prócz Legjonów polsko-włoskich istniały jeszcze: leg- 
ja naddunajska, legja nadwiślańska, legja północna, oraz 
oddziały gwardji x>olsko-francuskiej. * ^

Legja naddunajska utworzona została w 1799 r. przez 
gen. Kniaziewicza z jeńców i zbiegów z wojsk austrjackicli. 
Podług projektu składać się ona miała: z 4 baonów pie­
choty, 4 szwadronów lekkiej jazdy i z 1 kompanji artylerji 
konnej. Każdy baon liczył 10 kompanji w sile a 123 ludzi 
(8 komp. fizyljerów, jedna komp. grenadjerów, jedna komp. 
strzelc.). Każdy szwadron składał się z dwóch komp. w sile 
a 116 jeźdźców. Ubiór kroju polskiego, koloru granatowego 
z karmazynowemi wypustkami, czapka polska z piórem. 
Dowództwo nad legją miał sprawować geneiaił brygady. 
Zakład legji początkowo utworzony w Metzu, w 1800 roku 
przeniesiony został do Strassburga. W kwietniu 1800 r. li­
czyła legja nadwiślańska 2819 piechoty. W tymże roku 
jazda legji powiększona została przydzieleniem pułku ka­
walerii z legji włosko-polskiej pod Różnieckim. Udział le­
gji naddunajskiej w działaniach wojennych był pełen 
chwały w bitwach pod llochstadt, Offenbach i Hohenlinden. 
Zawarcie jednak pokoju z Austrją w 1801 r. лу Lune\dlle do­
prowadziło legję do upadku. Rozkazem Napoleona została 
ona złączona w jedną legję z polsko-włoską Dąbrowskiego, 
oti‘zymując kw atery we Florencji i Livorno. W mai/cu 1802 
przeprowuidzona została nowm reorganizacja., Legja nad-Zarys Dziejów Ojczystych ■< r - i
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dunajska przemieniona została na trzecią polską półbry- 
gadę o trzech baonach, w 6 miesięcy zaś później pod nazwą 
113 półbrygady francuskiej wypłynęła pod dowództwem 
Jabłonowskiego na San Domingo. W ślad za nią wypłynę­
ła 114 półbrygada z dawnej legji polsko-włoskiej. Ogółem 
z 6380 legionistów, biorących udział w wyprawie na San 
Domingo, wróciło do Europy w 1805 r. kilkunastu oficerów  ̂
i. 150 żołnierzy, reszta bądź padła od żółtej febry, bądź od 
noża murzynów, bądź też spełniała ciężką pracę niewolni­
ków na angielskich pontonach. Ocalały pułk jazdy Róż- 
nieckiego przeszedł na żołd króla Neapolitańskiego Józefa
1 dopiero w' r. 1807, rozkazem cesarskim, przeniesiony zo­
stał do Wrocławia. Tam jednakże zreorganizowany, 
W' marcu 1808 r. pod dow'odziAvem Konopki przeszedł po- 
nowmie na żołd francuski pod nazw-ą pułku ułanów legji 
nadwiślańskiej, z pełnieniem służby u Hieronima, króla 
Westfalji.

Powstanie legji północnej datuje się z dniem 20 wrze­
śnia 1806 r. Rozkazem cesarza Napoleona, gen. Zajączek 
oraz gen. Wołodkiewicz przystąpili do jej zoi*ganizowania 
z jeńców  ̂ i zbiegów polskich z wojska i)ruskiego. W roku 
następnym legja gen. Wołodkiewicza została wcielona do 
legji gen. Zajączka.

Skład legji: 4 baony piechoty oraz sztab główny w' łą­
cznej sumie 5.042 ludzi. Baon piechoty składał się z 9 копц). 
po 139 ludzi (7 strzeleckich, jedna karabinierska, jedna 
wnltyżcrska). Ubiór krojem polskim, koloru granatowego, 
z karmazynowemi w^ypustkami i wyłogami, czapka polska. 
Regulamin oraz komenda W'̂  języku francuskim. Po utwo­
rzeniu Księstwa Warszawskiego, przemieniona została ona 
na 5 p. p. pod dowództwem ks. Michała Radziwiłła, prze­
chodząc na żołd księstwo, oraz zmieniając dotychczasową 
komendę francuską na polską.

Ze szczątków" legji polsko-wioskiej oraz jazdy legji nad- 
dunajskiej w' roku 1808 utworzona została legja nadwiślań­
ska pod dow4)dztwe'm gen. Grabińskiego, a następnie puł- 
kowmika Chłopickiego. Skład legji: 3 pułki piechoty po
2 baony i jeden pułk ułanów" pułkownika Konopki. Baon
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piechoty liczył 6 komp. (jedna grenadjerska, jedna wolty- 
żerska, Ł fizyljerskie), każda po 140 ludzi. Po sformowaniu 
rozkazem cesarskim rzucona została legja do Hiszpanji, 
gdzie zapisała się złotemi literami w operacjach pod Sara­
gossa, zyskując dla siebie uwielbienie i najwyższe pochwa­
ły przełożonych. Na skutek planowanej wojny z Rosją na­
kazał cesarz uPvorzenie z Legji — dywizji, przydzielając ją 
do młodej gwardji. W kampanji 1812 r. brała legja nadwi­
ślańska cłilubny udział; pod Smoleńskiem, Możajskiem, 
Czyrykowem i Tarutino. Wynik kampanji 1812 r. bole­
śnie dotknął legję, z której pozostało około 800 głów. Po 
całym szeregu zmian, 1813 r. z tejto legji utworzony został 
t. zw. pułk pieclioty nadwiślańskiej pod dowództwem Mal­
czewskiego. Brał on udział w bitwach pod Kilimem, Ebers- 
bach, Lóban, Lipskiem i pod Arcis-sur-Aube.

Po bitwie pod Wagram, na skutek wielkiej ilości jeń­
ców Polaków, projektował Napoleon uWorzenie dywizji 
legji nadwiślańskiej w 1809 r. Projekt ten jednak ograni­
czył się tylko do utworzenia 1 p. p. w sile 2.200 ludzi, który 
w 1810 r. wcielony został do legji nadwiślańskiej Chłopic- 
kiego, jako 4 p. j).

Utworzone pokojem w Tylży Księstwo Warszawskie, 
było naturalnym sprzymierzeńcem Napoleona. To też ce­
sarz, pragnąc mieć przy swoim boku reprezentację wojsko­
wą Księstwa, utworzył w 1807 r. 1 p. lekkokonny polski 
(szwoleżerów), włączając go do stałej gwardji. Pułk ten 
składał się z 4 szwadronów dwu-kompanijnych, zorganizo­
wał się zaś w Warszawie, odchodząc szwadronami do Fran­
cji. Dowódcą pułku mianowany został Wincenty Krasiń­
ski, instruktorami byli major Delaitre, oraz późniejszy ge­
nerał Dautancourt, zwany „papą regimentu“ . Szeregi puł­
ku zapełniła ochotnicza młodzież inteligentna, o wyrobio- 
nem poczuciu patrjotyzmu i lionoru, pełna poświęcenia 
i świadoma celu. To też pułk w krótkim czasie zajaśniał 
bohaterskiemi czynami pod Somossierą i Wagram. LTzbro- 
jony ЛУ lance, stał się niezrównanym mistrzem we włada­
niu tej broni, odnawiając wspomnienia husarskiej kopji 
z pod Kirchholmu i Wiednia. Po walkach w Hiszpanji
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i Portiigalji brali szwoleżerowie udział z wielką armją 
w wyprawie na Moskwę, po pogi’omie zaś w r. 1812 i po 
przeprowadzonej reorganizacji, spełniali szczytnie obowią­
zek żołnierski w bitw-ach pod Budziszynem, Dreznem i Lip­
skiem. W czasie wielkiej wojny z Rosją, po wykroczeniu 
W' granice Litw^y, pow^olal Napoleon do życia ŵ 1812 i*. przed- 
stawicielstw4j wojskowe litewskie przy swej osobie, w sze­
regach gw^ardji, utw'orzywszy 3 pułk lekkokonny litew^ski 
w sile 5 szwailromwv z gen. Konopką, byłym dowódcą uła­
nów' nadwiślańskich, na czele. W szeregach tego pułku 
służyli akademicy i młodzież pierwszych i'odzin litew^skich, 
kadry oficerskie uzupełnione zostały oficerami z 1 pułku 
lekkokonnego. Pułk ten brał udział w' wielkiej wojnie 
z Rosją. Pod Słonimem napadnięty znienacka przez Ito- 
sjan, poniósł dotkliwe straty. Dowódca gen. Kono])ka z 12 
oficerami i 235 żołnierzami dostał się do п1елуоИ. W 1813 r. 
resztki jego w cielone zostały do 1 pułku polskiego lekko­
konnego.

W tymże samym czasie powołał Na})oleon do życia 
szw^adron Tatarów’ litew’skich, z dowódcą kapitanem l ia ­
nem, przydzielając go do 1 pułku lekkokonnego.

Na skutek przeprow’adzonej reorganizacji gwardji 
w 1813 r., z wydzielonych kompanij z 1 pułku lekkokonnego 
oraz z reszty jazdy polskiej, utworzony został 3 pułk ekle- 
i-erów-lansjerów z pułkownikiem Kozietulskim na czele. 
Współdziałał on z pierwszym pułkiem, odznaczając się 
ełdubnie pod Rrienne, Troyes, Bery-au-Bac, Crayen, Saint 
Dizier, Bourget i pod Paryżem. Nie opuścił on Napoleona 
do ostatniej chwili, w’ sto koni bow îem, z Jerzmanow’skim 
na czele, tow^arzyszył mu na wyspę Elbę, biorąc nastęi)nie 
udział W’ wojnie 1815 r. Z upadkiem Napoleona i wywńezie- 
niem go na wyspę św’. Heleny, reszta pułku wróciła do Pol­
ski, służąc jako zawdązek pułków’ strzelców konnych i uła­
nów’ gw’ardji Królestwa Polskiego Kongresowogo.

W powyżej w’ięc wyliczonych formacjach — prócz puł­
ków Księstw’a Warszaw’skiego — w alczyli Polacy przez sze­
reg lat za sprawę Napoleona. Pod jego komendą ochotnie 
szli W’ bój, w’ierząc, że genjusz militarny Francji wskrze-
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si ich ojczyznę. Nie było danem Napoleonowi spełnić ich 
życzeń gorących, dał jednak Polakom lat kilka samoistne­
go życia, rozbudził w nich narodowego ducha, лviodąc zaś 
w swych szeregach synów Polski, dał nam należne miejsce 
w dziejach wojskowości tegoż okresu, wskrzeszając pamięć 
wielkich czynów, pełnych bohaterstwa i poświęceń.
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ROZDZIAŁ XIV.

DOBA KRÓLESTWA KONGRESOWEGO 
POWSTANIE LISTOPADOWE.

Przegrana przez Napoleona kampanja roku 1812, do­
prowadziła do utworzenia przeciw niemu silnej koalicji, 
w skład której, prócz Anglji, Rosji i Prus, weszła Austrja. 
Walna bitwa w 1813 r. skończyła się klęską cesarza Fran­
cji pod Lipskiem (19. X. 1813), dla nas bohaterską śmiercią 
w nurtach Elstery marszałka księcia ,Józefa Poniatowskie­
go. Kampanja r. ,1814 w rezultacie dała Napoleonowi ka­
tastrofę. Fatalny dzień 30 marca — dzień bitwy paryskiej 
— zakończył się ewakuacją stolicy, zdradą Marmonta i ab­
dykacją Napoleona w Fontainebleau. Niezwyciężonemu do­
tychczas cesarzowi, wzarnian dyktatury nad światem, wy­
znaczono wysepkę Elbę oraz jeden szwadron gwardji pod 
.Jerzmanowskim, szwadron złożony z tych Polaków, o któ­
rych po abdykacji wydał sąd swój Napoleon: „ z a ws z e  
b y ł e m  z a d o w o l o n y  z P o l a k ó w ! “

Zburzony przez Napoleona porządek Europy, miał 
przywrócić kongres wiedeński. We wrześniu 1814 r. po­
częli zjeżdżać się do Wiednia dyplomaci państw i państe­
wek, w łącznej liczbie około 450, bez udziału przedstawicieli 
Turcji i Księstwa Warszawskiego. Z pośród dyplomatów, 
biorących udział w kongresie, na specjalną uwagę zasłu­
gują: Talleyrand, pełnomocnik Francji, exbiskup, exmini­
ster Napoleona, obecnie zaufany Ludwika XVIII, książę
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Metternich, pełnomocnik aiistrjacki, książę Hardenberg, 
pełnomocnik Prus, lord Castlereagh, pełnomocnik Anglji, 
hrabia Kazumowskij, hrabia Nesselrode, Gapo d‘Istria, Poz- 
zo di Borgo i książę Czartoryski, pełnomocnicy Rosji.

Najważniejszą sprawą do załatwienia na Kongresie 
była sprawa polska, do niej dołączała się sprawa sa­
ska. Nieporozumienia, jakie sprawy te wywołały u przed­
stawicieli Francji, Prus i Rosji, doprowadziły nawet do 
ostrego konfliktu. Rosja pragnęła zagarnąć dla siebie księ­
stwo warszawskie, Prusy szukały rekompensaty w zajęciu 
Saksonji. Dwulicowa polityka Aleksandra, łudzenie prze­
zeń społeczeństwa polskiego лу Księstwie, zajętem przez 
wojska rosyjskie po wycofaniu się Napoleona, schlebianie 
ambicji i honorowi wojskowych, którzy pod Dąbrowskim 
poczęli na nowo oiganizować siłę zbrojną, doprowadziły 
ostatecznie do nowego podziału Polski. A mianowicie: 
1. zabór pruski objął Prusy Królewskie z Gdańskiem i To­
runiem, wraz Księstwa Warszawskiego na zachód od 
Prosny ze stolicą Poznaniem, 2. dawny zabór rosyjski, obej­
mujący Litwę i ziemie ruskie, wcielony został bezpośrednio 
do imperjum Rosji, 3. dawny zabór austriacki, obejmujący 
Galicję, pondększoną obwodami taniopolskim i czortkow- 
skim — bez obwodu zamojskiego -  przypadł w udziale Au- 
strji, 4. miasto Kraków z okręgiem stanowić miało rzeczpo­
spolitą krakowską, pod nadzorem Austrji, Rosji i Prus, 
5. przeważna część dotychczasowego Księstwa Warszaw­
skiego ze stolicą Warszawą, pod naz\vą Królestwa Polskie­
go, miała być połączona unją personalną z Rosją. Aleksan­
der złożył zo]юwiązanie nadania utworzonemu królestwu 
konstytucji oraz odrębnegó rządu. — Powrót niespodziewa­
ny Napoleona z Elby i 100 dniowe jego panowanie nie zmie­
niły faktycznego stanu rzeczy. Dzień 18 czerwca 1815 r. — 
<lzień bitwy na polach Waterloo — po i-az ostatni zgasił 
gwiazdę powodzenia Napoleona, dla którego od tej chwili 
nie będzie dauern widzieć Francji. Daleko, na wyspie św. 
Heleny, wywieziony pi’zez Anglików, dokończył on swego 
chlubnego żywota.
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Dla Polaków uchwała kongresu wiedeńskiego z dnia 
3 maja 1815 r., zatwierdzona przez \vezystkich przedstawi­
cieli kongresu 3 czerwca 1815 r. — jako wyraz woli Europy 
i ргалуа międzynarodowego — stała się oboAviązującą. Б'гу- 
deryk August, ostatni książę Warszawski, aktem z 22 maja 
1815 r. zrzekł się posiadania Księstwa, uwalniając równo­
cześnie poddanych od przysięgi.

Nowy twór kongresu wiedeńskiego, zwany potocznie 
Królestwem Kongresowem, jakby dla odróżnienia od daw­
nej niepodległej Polski, w myśl uchwały kongresu stanowić 
miał odrębne państwo, związane z Rosją tylko unją perso­
nalną. Aleksander miał być królem dziedzicznym. Płożo­
na przez komisję konstytucja, podpisana przez Aleksandra, 
ogłoszona została 24. XII. 1815 r. W myśl konstytucji na 
czele państwa stać miał król (monarcha Rosji) nietykalny, 
koronujący się w Warszawie. Rząd tworzyć mieli mini­
strowie, odpowiedzialni przed sejmem. Polityka zagrani­
czna miała być wspólna dla Królestwa i Rosji, co naruszało 
zasadę państwowości polskiej, wńre\¥ postanowdeniom kon­
gresu.

Władza ustawodawcza składać się miała z króla, sena­
tu i sejmu. W skład senatu wchodzili książęta krwd, bisku­
pi, oraz mianow'ani przez króla wojew^odowdc i kasztelano­
wie. Izba poselska składała się z 77 posłó\¥ szlacheckich 
i z 51 deputow anych zgromadzeń gminnych. Z pod kompe­
tencji sejmu w'yjęła konstytucja prawie w-szystkie sprawy 
W'ojskoŵ e, oraz zastrzegła królowi szeroką inicjatyw^ę pra- 
wodawxzą. Władzę w-ykonawczą stanowili ministrowie 
w liczbie 6, a to: spi'aw w^ew-nętrznych, sprawiedliwości, 
wyznań i oświecenia publicznego, skarbu i wxjny, oraz se­
kretarz stanu, przcbyw^ający przy osobie monarchy. Na 
czele rządu stał jakoby vice-król, n a m i e s t n i k  króle­
stwa, mający do. pomocy jako organ doradczy r a d ę  s t a- 
11 u, złożoną z ministrów^ radców i referendarzy. Językiem 
urzędowym miał być język polski, urzędnikami w' kraju 
mogli być tylko Polacy. Pod w^zgiędem administracyjnym 
dzieliło się Królestwa na 8 woje\¥Ództw', te zaś na powiaty. 
Na czele wxjewńdztw stały komisje wxjewńdzkie. Sądo-
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wnictwo miało być niezależne z dożywotnimi i nieusuwal­
nymi sędziami. Wyroki miały zapadać na podstawie kode­
ksu Napoleona, sądy były jedne dla wszystkich bez różnicy 
stanu i wyznania. Sprawy dotyczące wielkich przestępstw, 
jak zdrada stanu, nadużycia ministi-ów itp. podpadały pod 
kompetencję sądu s e j m o w e g o, złożonego z senatorów.

Herbem państw^a miał być orzeł czarny d\vugłow'y ro­
syjski, na którego piersiach umieszczona została tarcza 
czerwona z białym orłem polskim.

Wojsko, którego szczątki rozrzucone były po całej Eu- 
1’opie, a które stojąc do ostatniej chwili wiernie po stronie 
Napoleona, utrzymało niesplamiony honor swych ciiorą- 
gwi oraz szacunek n \лтog•óл̂ ,̂ pod ogólnem dowództwem 
Dąbrow'skiego, poczęło ściągać do kraju. Na podstawie usta­
wy konstytucyjnej osiągnęło ono już лу 1815 r. cyfrę około 
30.000 (na stopie pokojow^ej), podzielone na gw^ardję i linję, 
składało się z 13 pułków pieszych, z 4 pułków  ̂ułanów^ 5 puł­
kóŵ  strzelców' konnych, z korpusu artylerji, z korpusu in- 
żynierji, z korpusu w^eteranów i inw alidów', z korpusu żan­
darmów', z korpusu pociągów' i szkół wojskowych. Ubiór 
w ojska pod w'zględem kroju i koloru dostosow'any został do 
wyrażonych życzeń. Piechurzy i ułani zachow-ali granat, 
dła artylerji i strzelców' konnych — kolor ciemno-zielony.

Na czele armji stał w'ódz naczelny, bi’at Aleksandra, 
Wielki Książę Konstanty. Dobry instruktor, o niestrudzo­
nej czynności, podniósł on poziom wujska лу tym okresie, 
będąc jednakże z natury gwurłtowmym, wybuchami samo- 
w'oli i gniewni, gwnłceniem przepisów', wprow adzeniem kija, 
jako środka w'ychow'aw'czego, doprowadzał sw ych podwda- 
dnych do rozpaczy i samobójstw'. Łagodzony przez żonę sw ą 
Grudzińską, księżnę Łowicką, z czasem stał się nieco po- 
w'ściągiiw'szy, lubiąc jednak tylko popisy i parady, a niena­
widząc w'ojny, nie zdziałał nic na polu w'yszkolenia bojo- 
w'ego. To też pod tym w zględem nie mógł żołnierz tej do­
by dorówniać wiarusowd napoleońskiemu, zresztą i karność, 
jaka panowała, była tylko powderzchownia, przed gniew'em 
bowiem księcia najczęściej zamilczali pi-zełożcni o wybry-
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kach podkomendnych, w obawie ściągnięcia gromów na 
swą głowę.

Perfidna polityka Rosji, od pierwszych już dni istnie­
nia Królestwa Kongresowego, godziła w życiowe interesy 
narodu. Namiestnikiem mianowany został nie Czartoryski, 
jak pow^szechnie się spodziewano, lecz gen. Zajączek, obda­
rowany tytułem książęcym,.człowiek w ôjskowm zasłużony, 
lecz pod W'Zględem charakteru i uczuć narodowych nisko 
stojący. Sŵ ego czasu oficer służby francuskiej, oddany 
sprawne Napoleona, w' dobie Księstwie Warszaw skiego wn*óg 
nieprzejednany ks. Józefa, wyznaczony do piastowania tak 
wysokiego stanowiska, któremu zdolnościami swemi nie 
odpowiadał, miał opinję intryganta i karjerowdcza, pozba­
wionego uczuć patrjotycznych. Pamiętano jego słowa, wy­
rzeczone л¥ 1807 r.: ,,c o m i ta  s z e l m a  o j c z у z n a d a- 
ł a — w s z y s t k o  ma m od Na  p o 1 e o n a“ . Gotowy 
służyć każdemu rządowi, specjalnie ulegał W. Księciu Kon­
stantemu, oraz komisarzowi rządu rosyjskiego, Mikołajowi 
Now'osilcowowi, szpiegowi naczelnemu, pałającemu niena­
wiścią do w^szystkiego co polskie i konstytucyjne.

Starania rządu, dzięki wybitnym ministrom, dały prze­
cież krajowi prócz uspokojenia także ład i porządek, pod­
nosząc rówmocześnie dobrobyt kraju i oświatę. Minister 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego, Stanisław  ̂
Potocki, za zgodą stolicy apostolskiej przeprowuidził reor­
ganizację kościoła w Polsce, tw^orząc arcybiskupstw'o war- 
szaAvskie i 7 biskupstw', mieszcząc \v ten sposób djecezje 
w w'ojew'ództw'ach. Rozw'oj szkół, założenie uniwersytetu 
w'arszawskiego ŵ 1817 r., wybitna praca To warzy stw'a Przy­
jaciół Nauk, podniosły wysoko stan oświaty. Z ministrów' 
skarbu specjalnie Drucki-Lubecki rozsądnemi reformami 
leczył finansow'e rany w' kraju, zadane tyloletniemi wojna­
mi. Gorliwie poparty przezeń przemysł, specjalnie tkacki, 
znalazł w'yraz w' założeniu osady przemysłow'ej Żyrardów, 
oraz W' wysokim stanie przemysłu tkackiego w' Łodzi. Roz­
winęły się górnictw'0, budowla dróg, regulow-anie rzek.

Nastrój opozycyjny jednak, jaki zapanowml ŵ śród spo­
łeczeństw' europejskich, szerzony wyród zapalnej młodzie-
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ży, doprowadzający do wytworzenia się licznych tajnych 
stowarzyszeń (karbonarjusze), spowodował rządy do za­
warcia Ś w i ę t e g o  P r z y m i e r z a ,  mającego na celu ni­
weczenie prądów rewolucyjnych, a ugi’unto\\"anie absolu­
tyzmu. Oczywiście dla zwolenników absolutyzmu instytu­
cje parlamentarne stały się źródłem nieufności. Nie dziw 
więc, że historyk rosyjski Karamzin przedłożył Aleksandro­
wi memorjal, stwierdzający bezpodstawność konstytucji 
w Królestwie, które, jako kraj podbity, na takową nie za­
sługiwało — nie dziw, że Aleksander zapomniawszy, iż 
konstytucję gwarantował Kongres, począł ją podkopyw^ać. 
Po śmierci namiestnika gen. Zajączka, nie wyznaczył Ale­
ksander następcy. Władza jego faktycznie przeszła w ręce 

księcia, który nadużyw^ał jej z całą s\A'Obodą. Wprowa­
dzenie wbrew konstytucji cenzury, ustanowienie zamiast 
gwardji narodowej żandarmerji, zorganizow^anie tajnej po­
licji, redukcja szkół i oddanie urzędu kuratora szkół No- 
w'osilcowmwi, musiały doprowadzić do oburzenia narodu. 
To.też projekt Aleksandra, przedłożony na sejmie W' r. 1820, 
a dotyczący zakresu swnbód narodow^ych, odrzucony został 
za sprawcą posłów kaliskich Niemojowskich, w^yw^łując ja­
ko reakcję tworzenie się licznych zwdązków  ̂ i stow^arzyszeń 
patrjotycznych. Do wielkiego znaczenia doszedł związek 
założony przez mjr. 4 p. p. Walerjana Łuka.sińskiego, pod 
nazwą T o W' a r z у st ŵ a P a t r j o t у c z n e g o, mającego 
na celu krzewienie ducha narodow-ego. Odkryty jednak 
przez tajną policję, doprowadził do aresztowania członków, 
oraz głow-̂ y związku mjr. Łukasińskiego. Konstanty, zarzu- 
ciw ŝzy związkowi zdradę stanu, postawił winnych pod sąd 
W'ojenny wbrew' prawni. Dwailetnie sledztw'̂ a nie w'ykryly 
żadnych przestępstw. Łukasiński skazany został na karę 
degradacji i 9 lat ciężkich robót w' twierdzy. Wprow’adzo- 
ny przemocą przez Aleksandra ar t у к u ł d o d a t к o w' y, 
znoszący jawmość obrad, wytw^arzać począł przepaść po­
między narodem a monarchją.

Śmierć Aleksandra лу 1825 r. dała tron carski po zrze­
czeniu się przez Konstantego, bratu jego Mikołajowi I. 
Bunt d e к a b r у s t ó ŵ ,stłumiony kiwvawm przez Mikołaja,
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i'zucił podejrzenie, że i w społeczeństwie polskiem nurtują, 
podobne prądy, to też policja tajna rozpoczęła poszukiwa­
nia, aresztując masy ludzi niewinnych. Wydany wyrok 
przez sąd sejmowj'', uniewinniający oskarżonych od zarzu­
tu zdrady stanu, przyjęty przez naród z entuzjazmem, tern 
większą wywołał nienawiść u wrogów. Mikołaj I, zajęty 
chrvilowo wojną z Turcją, hamował swój gniew, a nawet 
silił się okazać Polakom uprzejmość, dając im лу darze 
12 dział zdobytych na Turkach, oraz koronując się kró­
lem polskim w Warszawie, w 1829 r. w myśl przepisów kon­
stytucji. Naprężenie jednak, wzniecone w dobie Aleksan­
dra, a potęgowane przez Konstantego i Nowosilcowa, z dnia 
na dzień potęgowało się.

Wybuch rewolucji lipcowej w Paryżu w 1830 r. oraz 
pow^stanie w Belgji, skłoniły Mikołaja do zamiaru zbrojne­
go wystąpienia w obronie zachwianego legitymizmu. Proje­
ktowane przezeń użycie wojska polskiego do tłumienia ru­
chu rewolucyjnego we Francji, wywołało oburzenie sfer 
wojskowych, gorączka rewolucyjna zachodu udzieliła się 
w mocnej dozie i nam, fakt zaś sctiwycenia przez policję 
wątku stowrirzyszenia w Szkole Podchorążych Piechoty, za­
łożonego przez instruktora Wysockiego, doprowadził do 
wybuchu powstania. Dnia 29 listopada 1830 r. garstka pod­
chorążych opanowała Belweder. Niespodziewany zamach 
stał się hasłem powstania. W. książę Konstanty straciw­
szy głowę, na czele wojsk rosyjskich wycofał się z Warsza­
wy. Kierownictwo kraju ujęła w swe ręce władza admini­
stracyjna z Czartoryskim, Niemcewiczem i g'en. Chłopic- 
kim na czele. W obawie jednak wojny z Bosją, łudząc się 
zresztą, że wybuch rewolucji przerazi cara, rozpoczęła ukła­
dy z Konstantym. Na skutek jednak wystąpienia radykal­
nego klubu T o w a r z y s t w a  P a t r j o t у c z n e g o, do­
tychczasowa rada administracyjna przekształciła się 
w R z ą d  T y m c z a s o w y ,  który zwołał sejm na dzień 
18 grudnia 1830 r. Gen. Ghłopicki, popularny i łubiany, nic 
czekając na dalsze wypadki, w dniu 5 grudnia ogłosił się 
dyktatorem. Nic zdołał jednak spełnić ciążącycli na dy­
ktatorze obowiązków. Przerażony przewagą liczeł)ną Rosji,
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nie wierzący w siły moralne narodu, nie wyrobiony zresztą 
dyplomata, szukać począł załatwienia sporu drogą ukła­
dów, zamiast wystąpić zaczepnie, tembardziej, iż Rosja za­
jęta była wyczerpującą лvojną z Turcją, zamiast wyzyskać 
entuzjazm ogólny i jak ongiś Kościuszko powołać wszyst- 
kicłi obywateli bez różnicy pod broń. Kunktatorstwo jego 
nie mogło oczywiście dać należnego podjętej sprawie roz­
wiązania . Mikołaj I pi'zyją\\szy groźno wysłańców Chło- 
pickiego, zażądał zdania się na łaskę i niełaskę. Chłopicki, 
nie czując się na siłach, ustąpił z dyktatury — sejm na 
\\niosek posła Hoinana Soltyka ogłosił detronizację cara 
.Mikołaja i jego następców, oddając władzę wykonawczą 
w ręce rządu narodo\\ego, oraz mianując wodzem naczel­
nym księcia Michała Radziwiłła. Rząd narodowy liczył na 
sympatję i popai’cie narodów obcych, występując do walki 
o niepodległość. Liczył zarówno na Francję, ze względu na 
żywą jeszcze pamięć koleżeństwa broni, jak Angiję i Au- 
strję. Samolubna jednak polityka Anglji, uznanie rządu 
Ludwika Filipa we Francji przez Rosję, zagrożenie absolu­
tyzmu pĵ zez powstanie, w zrozumieniu ministra austriac­
kiego Metternicha, doprowuidziły do pozostawienia ki'aju 
o własnych siłach. Piuisy, zająw’szy od początku zdecydo­
wanie w'rogie stanow'isko wobec powstania, w'spierały Ro­
sję wszelkiemi środkami. — Pomoc Europy skończyła się 
na frazesach.

Pow^stanie listopadowe rozpada się na d\va okresy. 
Okres pieiwvszy do bitw-y ostrołęckiej, pomyślny, uwieńczo­
ny zw'ycięstwami pod Stoczkiem, Dobrem, Gi'ochowem, 
Wawrem, Dębem Wielkim i Iganiami. Naczelny w-ódz ro­
syjski Dybicz, przegraw^szy bitŵ ę grochow'^ską, nie zdołał 
zająć stolicy, umożliwiając temsamem dalszą ŵ ojnę. Siły 
polskie лvzrosły do 80.000. Brak jednak większych zdolno­
ści u Skrzyneckiego, który po Radziwille objął naczelne do- 
wództw’0, jego chwiejność i niezaradność doprowadziły 
26 inaja 1831 r. do zażartej bitw y pod Ostrołęką, zakończo­
nej zwycięstw^em Rosjan. Bezczynność Skrzyneckiego tern 
karygodniej sza, iż arm ja rosyjska traciła z dniem każdym 
na sile na skutek panującej cholery, zezwmliła now emu wo­
dzowi rosyjskiemu Paskiewiczowi na zagrożenie Warsza-
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wie. Oburzony sejm odebrał naczelne dowództwo Skrzy­
neckiemu, waśnie jednak i kłótnie między rządem narodo­
wym, sejmem i generałami przeszkodziły w wyznaczeniu 
nowego wodza, którego obowiązki w charakterze tymczaso­
wym sprawował gen. Dembiński.

Rozruchy wywołane w Warszawie przez żywioły rewo­
lucyjne, doprowadziły do ustąpienia rządu narodowego, 
oraz do wybrania prezesem nowego rządu gen. Krukowie- 
ckiego, z władzę nieomal dyktatorską. Naczelnym wodzem 
mianowany został sędzhvy gen. Małachowski. Paskiewicz, 
wykorzystując niezdecydowanie rządu, stanął pod War­
szawą, zmuszając Krukowieckiego do koncentracji swych 
sił w jej rejonie. Plan oczyszczenia wschodniej części kró­
lestwa przez 20-tys. korpus Ramorina, nie powiódł się, Ra- 
morino bowiem, w krytycznej chwili oddaliwszy się od 
Warszawy, działając na własną rękę, po klęsce pod Boro- 
wem w pobliżu Zawichosta przeszedł granicę, kapitulując 
w ręce Austrjaków. Obrona Warszawy nie rokowała ża­
dnych nadzieji. Po zaciętej walce na Woli, bi’onionej przez 
bohaterskiego gen. Sowińskiego i zajęciu jej, padły szańce 
na Czystem. Krukowiecki samowolnie poddał Warszawę. 
Nowo mianowany w miejsce jego prezes rządu Niemojow- 
ski, jak również wódz naczelny Małachowski, na skutek 
rozprzężenia musieli zgodzić się na kapitulację. Dnia 
8 września do Warszawy weszły wojska rosyjskie. Reszta 
wojska polskiego cofnęła się do Modlina. А'олуу wódz, gen, 
Rybiński, jakkolwiek miał jeszcze około 30.000 wojska, po­
za korpusem Ramorina, nie posiadając żadnej energji, za­
miast pójść w ślady ks. Józefa i powtórzyć jego działanie 
z r. 1809, tracił czas na sporach z podkomendnymi. Gdy 
Paskiewicz rozpoczął kroki zaczepne, Rybiński przeszedł 
pruską granicę w dniu 5. X. 1831 r., poddając się Prusakom. 
Upadek Modlina i Zamościa położył kres powstaniu. — 
Członko\vie rządu i sejmu wyjechali zagranicę.

W kraju zapanował stan wojenny. Wyrokami sądów 
skazano na śmierć zaocznie 264 osób, na śmierć cywilną — 
2.540 emigrantów. Na skutek konfiskaty majątków, prze­
szło 400.000 morgów ziemi w ręce rosyjskie. Mimo 
ogłoszoną arnnestję, wywieziono w głąb Rosji uczestników
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powstania, wcielając szeregowców^ w szeregi pułków rosyj­
skich. Konstytucja z 1815 r. została zawieszona, ŵ jej miej­
sce wyprowadzony został t. zw. s t a tu t  o r g a n i c z n y, 
uznający królestwyo za część składow^ą Rosji, znoszący ko­
ronację krolew^ska, sejm i odrębne wojsko polskie, dopusz­
czający do urzędóW' w królestwie także i Rosjan. Stopnio- 
W'0 w^prow^adzony został w- charakterze urzędow^ego język 
rosyjski. Po zniesieniu granicy celnej między Królestwem 
a Rosją, w miejsce dotychczasow'ych województwa wprowa­
dzone zostały guhernje. Specjalnego ucisku doznała pol­
skość na Litwie i Rusi. 45.000 rodzin szlacheckich musiało 
wpwędroлvać nad Wołgę i Kubań. By obniżyć poziom kul­
tury polskiej, ukazem cesarskim zniesione-zostały uniwer­
sytety ŵ Warszawie i Wilnie oraz liceum ŵ Krzemieńcu. 
Kurator szkół polskich, podlegający bezpośrednio rosyj­
skiemu ministrowa oś\viaty, miał rówmocześnie powierzoną 
sobie cenzurę, niezezw-alającą na drukow anie dzieł narodo- 
ŵ ych pisarzy. Pod we.ględem i-eligijnym zwrócono się 
przeciw kościołowi katolickiemu, poddając księży sui'owe- 
mu nadzoro\vi, oraz przeprowadzając zasadę, iż dzieci 
z małżeństw mieszanycłi muszą l)yć chowane w’ religji pra- 
wosławuiej. W stosunku do unitów  ̂ zastosowano tak okru­
tne represje, iż unja, z wyjątkiem djecezji chełmskiej, utra­
ciła nieomal w'szystkich swych wyznaw'ców'. Pod w zględem 
społecznym usiłow^ał rząd rosyjski zaszczepić niezgodę mię­
dzy szlachtą a chłoi3em, schlebiając jednym, a podburzając 
drugich. Szlachetna myśl w^yzwolenia narodu nie osią­
gnęła W'ytkniętego celu. Brak odpowiedniego człowieka, 
któryby mógł natchnąć naród i rozpalić ducha patrjotyzmu, 
niezdecydow anie, chw iejność, apatja i bezczynność poszcze- 
gólnycłi w'odzów% pozostawienie szerokich mas narodu 
W' obojętności dla tak świętej sprawcy, wTeszcie próżne łu­
dzenie się pomocą Europy, doprow^adziło pow'̂ stanie do 
upadku. „Polegaliśmy — pisał prezes rządu narodow^ego 
Adam Czartoryski po klęsce narodu — na szlachetności 
i mądrości gabinetówa Ufając im, nie zużytkow'aliśmy 
w^szystkich sił, jakiemi rozporządzaliśmy. Mogliśmy nie­
przyjacielowi zadać cios, który niewątpliwie byłby stanow­
czy. 7uhnvało się nam, że lepiej było zwiekać.“
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ROZDZIAŁ XV.

ROK 1863 —
WSKRZESZENIE NIEPODLEGŁOŚCI W R. 1918.

Upadek powstania listopadowego wywołał reakcję ze 
strony zaborców nietylko w królestwie, lecz zai’ówno w za­
borze pruskim jak i austrjackim. Rząd pruski, który po­
czątkowo odnosił się do nas nawet przychylnie (mianowa­
nie namiestnikiem Polaka, księcia Antoniego Radziwiłła), 
po upadku powstania zrzucił maskę rzekomej przyjaźni. 
Zapędy germanizacyjne objęły przedewszystkiem szkolni­
ctwo oraz urzędy, nowo mianowany w miejsce Radziwiłła 
n a c z e l n y  p r e z e s  Flottwell podjął się tej kampanji 
z największą zaciętością. Społeczeństwu polskiemu pozo­
stała tylko • obrona na drodze legalnej. Rozumiejąc, iż 
przyszłość ojczyzny łeży w masach ludu, rozpoczęto pracę 
nad jego uś\viadomieniem. Zasługi wiełkie w tym kierun­
ku położyli hrabia Edward Raczyński założeniem bibljoteki 
w Poznaniu, hrabia Tytus Działyński, założyciel bibljoteki 
w Kurniku i wydawca licznych zbiorów źródeł dziejowych, 
oraz dr. Karol Alarcinkowski, znakomity lekarz, twórca 
F u n d u s z u Po m o c у N a u к o e j.

W zaborze austrjackim od samego początku rząd z Met- 
ternichem na czele stanął wobec Polaków na stanowisku 
nieprzejednanie wrogiem. Gut)ernator książę Lobkowitz, 
a specjalnie baron Krieg, germanizacją szkolnictwa i ści­
słą cenzurą zabijali wszelki ruch umysłowy. Odnowiony
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uniwersytet lwowski nie zdołał podnieść z upadku poziomu 
umysłowego, będąc zasadniczo niemiecką szkołą urzędni­
czą. Pracę w tym kierunku podjął Z a k ł a d  N a r o d o w y  
im. Ossolińskich, założony przez Józefa Maksymiljana 
Ossolińskiego, oraz teatr, założony przez hrabiego Skarbka.

Życie narodowe przeniosło się zagranicę. Członkowie 
rządu, sejmu, wyżsi wojskowi, szereg uczonych i literatów, 
oraz poetów, stanęli na ziemi fi’ancuskiej, rozpoczynając 
tułaczy żywot 30 przeszło lat trwający, a zamykający w so­
bie dzieje wielkiej emigracji polskiej. Niezgoda jednak, 
tak wybitnie zaznaczająca się w czasie powstania, i tu od 
pierwszego momentu znalazła pole popisu. Wyłoniły się 
part je, mające cel jeden — odzyskanie ojczyzny — lecz dą­
żące do tego celu odmiennemi drogami, stąd też zwalcza­
jące się nawzajem z wielką zaciętością. Dwa specjalnie 
obozy zarysowały się wówczas na ziemi francuskiej. Stron­
nictwo konseinvatywne z księciem Adamem Czartoryskim 
na czele, zwanie od pałacu księcia h o t e l e m  L a mb e r t ,  
w skład którego wchodzili Niemcewicz, generałowde Knia- 
ziewdcz, Bem i Umiński, oraz stronnictW'O demokratyczne 
z lleltmanem, Wiśniew^skim i Mierosław^skim. Podczas 
gdy stronnictw^o konseiuvatywne w idziało odbudow ę Polski 
W" planowaćj akcji dyplomatycznej, popieranej przez sędzi- 
W'Cgo w^eterana I'ewolucji Lafayette i hrabiego Montalem- 
bert — stronnictwu demokratyczne, przypisując wdnę upad­
ku pow'Stania nie — w^ypróbowuniu sił wdasnych, lecz li­
czeniu na zagranicę, uwużało za niezbędny w arunek uśw ia- 
domienie ludu. Temsamem więc, gdy konserwatyści, na­
wiązując do śwdetnej tradycji legjonów', pragnęli odrodzić 
francusko-polskie braterstwo broni, demokraci, podejmu­
jąc idee Kościuszki, w'znawiali hasła wdelkiej rewolucji. 
Wynikiem sprzeczności zapatrywań była zaŵ -zięta walka 
obu stronnictw", utrudniająca w" wdelkiej mierze prace nad 
odbudowui ojczyzny. Celem zbadania opiiiji w kraju, oraz 
poruszenia mas ludowcych, z łona demoki‘atów" w-ysłany 
pułkowmik Zaliwuki w" 1833 r., próbow ał w"szcząć ruch par­
tyzancki przeciw" Rosji, nieudana jednak akcja zakończyła 
się aresztowaniem i straceniem uczestników ruchaw ki, orazZarys Dziejów Ojczystych 
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zwiększeniem I'epresji. Działalność S t o w a r z y s z e n i  a 
L u d u  P o l s k i e g o ,  założonego przez poetę Goszczyń­
skiego w Galicji, wytropiona przez policję, zakończyła się 
wielkim procesem we Lwowie w 1845 r. z wyrokiem zasą­
dzającym w drodze łaski na dożywotnie więzienie szeregu 
wybitnych osobistości. Również prace emisariusza Konar­
skiego, Ewy Felińskiej i księdza Ściegiennego dały w rezul­
tacie aresztowanie i męczeństwo tych ludzi. Mimo jednak 
niepowodzenie, stronnictwo demokratów, z Mierosławskim 
na czele, postanowiło przystąpić do rozprawy orężnej 
w 1846 r., wierząc, że na wezwanie lud ruszy ochotnie do 
walki o wolność. Nieprzygotow'ane jednakowoż powstanie, 
w zaborze rosyjskim nie dało żadnych oznak życia, słaby 
ruch powstańców w Poznańskiem został stłumiony w za­
rodku, w zaborze austrjackim ratował się Metternich sza­
tańskim pomysłem zduszenia buntu ręką chłopa polskiego, 
organizując bandy ciemnych morderców z .Takóbem Szelą 
na czele. R a b a c j a  c h ł o p s k a  w powiatach tarnow­
skim, rzeszowskim i bocheńskim, zorganizowana przez sta­
rostę Breinla, przyprawiła o śmierć kilka tysięcy niewin­
nych, z dzikiem okrucieństwem mordowanych ofiar, oraz 
położyła kres politycznej egzystencji rzeczpospolitej kra­
kowskiej w 1846 r., która została wcielona do Galicji.

Rok 1848 — rok wojny powszechnej o wolność ludów" — 
rozpoczął się rewolucją lutową w Paryżu, obalającą rządy 
Ludwika Filipa. Wybuch rewolucji we Francji powitany 
został entuzjastycznie w Niemczech. Przestraszony Fry­
deryk Wiihełm IV, wydając ogółną amnestję, uwolnił 
z więzień jeńców połitycznych połskich, między niemi Mie­
rosławskiego i Libełta. Za zgodą rządu pruskiego Miero­
sławski przystąpił do tworzenia wojska połskiego, niezgo­
da jednak, panująca w komitecie narodowym,, oraz osłabły 
nastrój rewołucyjny, doprowadziły do zbrojnego wystąpie­
nia generała Wiłłiscna, który pod Wrześnią zmusił Miero­
sławskiego do kaintułacji. Naród niemiecki uzyskał kon­
stytucję w 1848 r.

O wiełe silniej oddziałała rewolucja łutowa na Austrję. 
Rozruchy w Wiedniu doprowadziły do opuszczenia kraju
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przez Metternicha oraz do złożenia obietnicy przez cesarza 
nadania konstytucji. W Krakowie powstał K o m i t e t  
N a r o d o w y, we Lwowie zaś R a d a  N a r o d o a, które 
przedstawiły rządowi projekty zmian w dotychczasowej 
administracji kraju. Po zwołaniu pierwszego sejmu w ro­
ku 1848 i zniesieniu pańszczyzny — ruch rewolucyjny po­
czął słabnąć. Zajęcie zbuntowanego Wiednia, którego 
obroną kierował gen. Bem — przez wojska austrjackie pod 
wodzą księcia Windischgraetza, zbombardowanie Lwowa, 
stłumienie powstania węgierskiego, w którem wybitny 
udział brali Polacy z generałami Dembińskim i Bemem na 
czele — wróciły w rezultacie dawny system absolutny i ger- 
manizacyjny z równoczesnem rzuceniem zarzewia waśni 
między Polakami a Rusinami. W i o s n a  l udó w,  jak 
zwano rok 1848, nie dała Polakom wyzwolenia. Osłabłe na­
miętności rewolucyjne przeradzać się poczęły w idee naro­
dowościowe. Narody europejskie poczną wykaz>uvać dą­
żność do uzyskania niepodległości i łączenia rozbitych dziel­
nic. Kierownikiem tego ruchu i лл-yznawców tych zapatry­
wań był prezydent, późniejszy cesarz Francji, Ludwik Na­
poleon Bonaparte zwany Napoleonem III, syn byłego króla 
liołandji Ludwika. SpraAva polska, która odsunięta zosta­
ła na plan dalszy, poczęła ściągać na siebie UAvagę Europy 
w 1853 r. Wybuch wojny krymskiej, podjętej przez Miko­
łaja I, powołał Anglję i Francję do wzięcia w obronę Turcji 
przed grożącą jej potęgą — Rosją. Moment ten zapragnęli 
wykorzystać zarówno konserwatyści jak i demokraci. Z ra­
mienia obu tych obozów generałowie Zamoyski i Wysocki 
podjęli się misji utwoi'zenia Avojska polskiego na terenie 
tureckim. Spory między obu generałami skłoniły do po­
wierzenia misji pogodzenia kłócących się — Mickiewiczowi, 
zwycięstwo jednak Rosji doprowadziło do ponownego 
utknięcia sprawy polskiej.

Podczas gdy emigracja wytęża wszystkie siły celem od­
zyskania wolności — w kraju, specjalnie w zaborze rosyj­
skim, ułożyły się warunki życia twardego. Następca Miko­
łaja I, Aleksander II, uznawany za liberalnego i wolnomyśl- 
nego władcę, nie przyniósł żadnych zmian w kierunku ulg
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dla Polaków. W słowach swych, wypowiedzianych w War­
szawie do przedstawicieli narodu, w s z y s t k o  co r o b i ł  
mó j  o j c i e c  — d o b r z e  z r ob i ł ,  zaakceptował system 
mikołajowski. Nie dziw лvięc, że stosunek Rosji do Polski 
nie zmienił się, że kwestja włościańska, wymagająca rady­
kalnych sanacyj, stanęła w martwym punkcie, że przepaść 
między władzą a narodem pogłębiła się, wytwarzając spe­
cjalny nastrój psychiczny, miotający się między rozpaczą 
a nadzieją, podsycaną wielkiem wspomnieniem i przera­
dzającą się w wysokie napięcie uczuciowe. Społeczeństwo 
wejdzie w fazę odradzania się ducha narodowego, tworzo­
ne dorywczo i niezależnie od siebie kółka patrjotyczne zdo­
bywać się poczną na protesty. Zjazd cesarzy w Skierniewi­
cach i w Warszawie powitany zostanie wrogiemi okrzyka­
mi, galowe przedstawienie w teatrze Wielkim spotka się 
z obdarciem sukna z łoży cesarskiej, śmierć zaś i pogrzeb 
gen. Sowińskiej, wdo\vy po bohaterskim obrońcy Woli, sta­
nie się iskrą rozbudzającą wysokim stopniu uczucia na­
rodowe.

Dzień 29 listopada I860 r. —■ trzydziestoletnia rocznica 
powstania — stanie się świętem narodowem, w czasie któ­
rego masy ludu miejskiego zaśpiewają po raz pierwszy 
,,Boże coś Polskę“ oraz mazurek Dąbrowskiego. Pierwsza 
ta jawna manifestacja bez ofiar ośmieliła inicjatorów, obu- 
dzając wśród nich myśl częstszego podtrzymywania stosun­
ków z patrjotyczną ludnością miejską, oraz zbliżenia się do 
nieuświadomionego ludu. Rząd rosyjski, nic rozumiejący 
początkowo potężnego nastroju religijnego Polaków, zajął 
stanowisko wyczekujące, gdy jednak nastrój ten począł 
udzielać się i prowincji, nakazał Kozeikom rozpędzić nahaj- 
kami zgromadzoną na ulicach Warszawy ludność w dniu 
25 lutego 1861 r. Zarządzenie to jednak wywołało skutek 
wręcz odmienny. W dwa dni później ludność Warszawy po­
nownie zamanifestowała swe uczucia — tym razem i‘ząd 
rosyjski nie zawnhał się \yymierzyć karabinów do modlące­
go się tłumu, kładąc pięć ofiar niewdnnych trupem, b̂ akt 
ten wywołał niebywałe w^zburzenie umysłów^ Namiestnik 
Gorczakow  ̂ zrozumiał grozę sytuacji. Zezwolił na uroczy-
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sty pogrzeb ofiar bez asystencji policji, dla uspokojenia 
miasta zgodził się na utworzenie osobnej delegacji, mającej 
pośredniczyć między rządem a ludnością, czując zaś, że 
uspokojenie w kraju osiągnąć można tylko zaspokojeniem 
niezbędnych potrzeb społecznych i narodowych pod kie­
runkiem Polaka — osobiście w Petersburgu przedłożył ten 
projekt cesarzowi.

Czasy 0ЛЛ czesne wykazały wśród l^olaków dwie wybi­
tne jednostki. Hrabia Andrzej Zamoyski, prezes Towarzy­
stwa Rolniczego, popularny i miły narodowi p a n A n- 
dr ze j ,  oraz margrabia Wielopolski, niecierpiany przez 
naród, lecz miły rządowi rosyjskiemu. Obydwaj jednak 
nie nadawali się na kierowników spraw narodowych, oby­
dwaj bowiem cierpieli na brak umiarkowania. Zamoyski 
stojąc na stanowisku skrajnie narodowo-państ\AOwem, żą­
dał zwrotu całej Polski w jej granicach historycznych. 
Wielopolski, сг1олу1ек zresztą niepospolitego umysłu i wy­
kształcenia politycznego, ЛУ stosunku do Rosji głosił pro­
gram koniecznej potrzeby oparcia i pojednania się z nią na 
podstawach kongresu z 1815 r. Kompromisowa jednak po­
lityka jego spotkała się u samego początku z nieufnością. 
Pełen dumy, autokrata, zdecydowany wielbiciel Rosji, ob­
jąwszy kierownictwo nawy narodowej, zamiast uspokoje­
nia dał rozdrażnienie, zamiast rządów — kłótnię z naro­
dem. Śmierć Gorczakowa dała namiestnictwo w Króle­
stwie zmoskniciałemu Francuzowi — Lambertowi, po nim 
zaś gen. Liidersowi. Wielopolski, mianowany naczelni­
kiem rządu cy\^ilnego, wymógł na Aleksandrze wysłanie 
do królestwa brata cesarskiego, w. ks. Konstantego, w cha­
rakterze namiestnika. Rozwiązanie przez Wielopolskiego 
Towai'zystwa Rolniczego, domagającego się imdaszczenia 
włościan, doproлvadziło do nowych manifestacyj, tym ra­
zem zakończonych krwawym dniem 8 kwietnia 1862 r. —■ 
salwy oddane do bezbronnego tłumu pod zamkiem królew­
skim, pozbawiły życia 200 ofiar. Na terror poczęto odpo­
wiadać terrorem.

Oceniając, iż dążenia Wielopolskiego nie doprowadzą 
do uspokojenia kraju, nadto widząc parcie do zbrojnego
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wybuchu — grupa ludzi spokojniejszych poczęła wyłaniać 
się ze społeczeństwa dla wytworzenia przeciwwagi. W ten 
sposób zarysów'ały się dŵ a stronnictw'a, b i a ł y c h i c z e r -  
w'o n у c h, jednakowym oddającym się idejom, chociaż w' 
różnych kierunkach. Gdy biali, mający w' swych szeregach 
całą nieomal szlachtę, hołdow^ali przekonaniu, że drogą 
układów' z rządem rosyjskim zdołają uzyskać wdelkie 
i trw-ałe koncesje, czeiwvoni, składający się z młodzieży aka­
demickiej, rzemieślniczej, oraz z gorętszych młodych ży­
wiołów szlacheckich, wyznawali zasadę wywalczenia bro­
nią lepszej przyszłości i niepodległości. Oba stronnictw^a 
wytężyły pracę nad organizacją i agitacją. Koło Zamoy­
skiego, Kronenberga i Ruprechta skupiać się poczęli umiar- 
kow'ani, — na czele gorących żyлviołów  ̂ czerwonych wysu­
nął się Komitet Akademicki, podniecany w swych działa­
niach przez zapalną młodzież kijow^ską. Początkow^o wy- 
daw'ało się, iż stronnictwo białe weźmie górę. Uw^ażając za 
niestosowne poryw^ać zaw^cześnie naród do walki, postano­
wiło to stronnictwo wyczekiw -̂ać dogodnej chwili, zawikła- 
nia się Rosji ŵ jakąś wojnę europejską, równocześnie zaś 
badać zagranicą zapatrywania obcych mocarstw na kŵ e- 
stję polską. Tymczasem stronnictwo czerwone agitacją 
i rozgałęzieniem sieci organizacynej doskonale urządzonej, 
w rywalizacji z białymi przechyliło zwycięstw'o na sŵ ą 
stronę. Kilka tajnych komitetów' tegoż stronnictw'a 
w czeiwvcu 1862 r. złączyło się w- jeden, wyłaniając z pośród 
siebie tajny rząd pod nazŵ ą K o m i t e t u  N a r o d o w e ­
go Ce n t r a l n e g o .  Samowolne zamacłiy na Lüdersa, 
ks. Konstantego i Wielopolskiego, przeproл¥adzane przez 
gorące jednostki — bez wiedzy komitetu — sprow^adziły 
reakcję ze strony margrabiego. Próby pozyskania dla sie­
bie białych, na skutek zażądania przez Zamoyskiego połą­
czenia z królesUwem Litwy i Rusi, zakończyły się banicją 
„Pana Andrzeja“ . Wielopolski wdedząc, że najgoręcej re­
wolucyjnie usposobioną w^zględem rządu jest młodzież, po­
stanowił się jej pozbyć, rzuceniem jej dla ochłonięcia w sze­
regi armji rosyjskiej poza granicami kraju. W r z ó d  — 
jak mówił — d o j r z a ł  — t r z ę b a  go p r z e c i ą ć. Ope-
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racja jednak wywołała skutek odmienny. Nagły termin 
branki, naznaczony na czas między 17 a 20 stycznia 1863 r., 
zmusił Komitet Centralny do zarządzenia ukrycia się popi­
sowych w lasach puszczy Kampinoskiej, oraz rzucenia 
w dniu 22 stycznia 1863 r. hasła do powstania przeciw cie­
mięzcom. Tymczasowy rząd narodowy z prezesem Zy­
gmuntem Padlewskim na czele, ogłosił w wydanym przez 
siebie manifeście, w myśl tradycji naczelnika Kościuszki, 
wszystkich synów Polski wolnymi i róлvnymi obywatela­
mi kraju, słusznie sądząc, że o powodzeniu powstania de- 
cydoAvac może tylko lud. Szlachetne to jednak wezwanie 
nie odniosło spodziewanego rezultatu. Nieuświadomiony 
i nieufny lud pozostał dla sprawy obojętny, wyczekujące 
zaś stanowisko białych, doprowadziło do rozpoczęcia walki 
wyłącznie siłami czerwonych. Na wodza naczelnego powo­
łany został z zagranicy Mierosławski.

Przebieg rozpaczliwego aktu walki w początkach 
swych zdawał się rokować powodzenie. Rozrzucone woj­
ska rosyjskie po garnizonach ogarnął przestrach, ułatwia­
jąc powstańcom zawładnięcie poszczególnemi punktami 
kraju, dając możność łatwiejszego organizowania się. Brak 
sił jednak, a przedewszystkiem broni, powodowały, iż przy 
dalszych starciach panami placu poczęli stawać się Moska­
le. Mierosławski, który po przekroczeniu granic kraju ogło­
sił się dyktatorem, ściągnąwszy przez to na siebie uwagę 
Rosjan, został rozbity. Sam ranny wyjechał zagranicę, nie 
wracając więcej na plac boju. Oddziały powstańcze, na 
skutek masowego AVstępowania w szeregi ochotników, po­
częły róść w siłę, pmwadząc wojnę partyzancką. Z pośród 
wodzów powstańczych na plan pierwszy wybił się Marjan 
Langiewicz, który na czele 4-tysiącznego oddziału pod Wą­
chockiem i Małogoszczą dał się mocno we znaki nieprzyja­
cielowi. Ogłoszenie się jednak Langiewicza dyktatorem, 
po wyjeździe Mierosławskiego, spowodowało powtórne 
zwrócenie sił rosyjskich przeciw jawnemu wodzowi po­
wstania, doprowadzając do rozdziału sił powstańczych, 
w dalszem zaś następstwie do aresztowania Langiewicza
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przez władze austrjackie, po przekroczeniu przezeń granic 
Galicji.

Możliwość interwencji mocarstw europejskich w spra­
wie polskiej skłoniła ostatecznie i białych do przystąpienia 
do powstania. Sfery ziemiańskie i przemysłowe dostar­
czać poczęły rządowi funduszów na prowadzenie walki, te- 
rytorjum Galicji stało się bazą operacyjną powstańczych 
oddziałów. Ks. Adam Czartoryski, uznając rząd powstań­
czy, podjął się urzędowej funkcji przedstawiciela dyploma­
tycznego Polski we Francji.

Szlachetny ogień powstania ogarnął całe Królestwo, 
LiPvę i Ruś. Z pośród wodzów zajaśnieją bohaterstwem; 
Czachowski, Padlewski, Lelewel-Borelowski, Narbut, Sie­
rakowski, Wróblewski, ks. Brzózka i ks. Mackiewicz. Tym­
czasowy rząd narodowy przekształciwszy się w R z ą d N a ­
r o d o wy ,  wspomagany opinją publiczną Europy, specjal­
nie Francji i Anglji, stawiając hasło wyzwolenia, nie zdo­
łał jednak por\vać ze sobą ogółu narodu. Lud początkowo 
akcji tej niechętny, w niektórych miejsco\vościach zajął 
względem powstańców wrogie stanowisko. Rząd rosyjski 
przejrzawszy, że groźne noty Francji, Anglji i Austrji po­
zostaną tylko groźbą papierową, zaznaczył w odpowiedzi, 
że kwest ja polska jest sprawą wewnętrzną rosyjską. Ogła 
szając amnestję dla powstańców, by w ten sposób usunąć 
wpływ zagranicy i zrzucić z siebie odpowiedzialność za dal­
sze walki, podjęła równocześnie Rosja tłumienie powstania 
z bezwzględnością i okrucieństwem. Murawiew-Wieszatiel 
na Litwie, a Berg w Królestwie, mając nieograniczoną wła­
dzę, rozpoczęli pracę swą od szubienic. W. ks. Konstanty 
i znienawidzony przez swoicłi i odepchnięty przez wro­
gów — Wielopolski — otrzymali dymisję.

Rząd narodowy, działający w kierunku terrorystycz­
nym, a nie okazujący zdolności organizacyjnych, uległ roz­
przężeniu. W momencie tym jednak zilalazł się człowiek 
obdarzony eiiergją i wytrwałością, pragnący przemie­
nić dotychczasowe po\vstanie na walkę całego narodu. 
Był nim Romuald Traugut. Obaliwszy rząd Chmicleńskie- 
go, zaprosiwszy do współpracy Toczyskiego, Krajewskie-
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go i Jeziorańskiego wytwoi-zył nowy rząd, obejmując w nim 
dyktaturę cywilną w październiku 1863 r., z myślą utrzy­
mania jaknajdłiiżej powstania, do czasu interwencji za­
granicy. Zabiegi dyplomatyczne nie odniosły jednak sku­
tku, czerń dopomogły Rosji usłużne Prusy, zamiar zaś 
zbrojnej interwencji wahającego się Napoleona III, dla bra­
ku poparcia przez inne paiistwa, nie wszedł nigdy w życie. 
Austrja, zachoлvlljąca początkowo życzliwą neutralność, 
zaprowadziła stan oblężenia w Galicji, aresztując i wyta­
czając procesy polityczne osobistościom, związanym z ru­
chem \\'olnościowym. Prusy od samego początku powsta­
nia, zawartą z Rosją konwencją, zobowiązały się do jego 
tłumienia w swych granicach. Zabór rosyjski pozostawio­
ny sam sobie, odcięty od zagranicy, musiał ulec, tembar- 
dziej, że Moskwa wytężyła wszystkie swe siły dla zdławie­
nia ducha narodowego. Rząd narodowy uczuł się zagrożo­
nym. Dotkliwe szczerby wyrządziło aresztowanie Żuliń- 
skiego i Krajewskiego, ciosem śmiertelnym stał się fakt 
aresztowania Trauguta 11 kwietnia 1864 r.

Nieustraszony spiskowiec Brzeziński zdołał jeszcze 
stworzyć nowy i ostatni rząd narodowy w warunkach tern 
trudniejszych, iż walka zbrojna była już w stanie agonji. 
Poszczególni wodzowie ponosili same klęski. Wobec zu­
pełnego wyczerpania kraju i braku reakcji лл'' społeczeń­
stwie, rząd narodowy wydał odezлvę, wzyw ającą nie do wal­
ki na szerszą skalę, lecz do przygotowań na przyszłość.

Dnia 5 sierpnia 1864 roku na stokach Cytadeli war­
szawskiej, wobec niezliczonych tłumów, zawisły na szubie­
nicach ciała ludzi o nieśmiertelnej sławie, zdaniem sądu ~  
członków rządu narodowego — Romualda Trauguta, Ra­
fała Krajewskiego, Romana Żulińskiego, Józefa Toczy­
skiego oraz Jana Jeziomńskiego. Ostatni przewodniczący 
7'ządu — Brzeziński, ukrywszy pieczęcie i dokumenty, prze­
dostał się do Francji, gdzie zmarł w r. 1865, trawiony gru­
źlicą. Ostatni strzał powstańczy oddał bohaterski kapłan- 
zołnierz ks. Brzózka. Tragedja narodu dobiegła kresu. 
Z nierównej próby sił wróg wyszedł zwycięsko. 20.000 za­
bitych i rannych powstańców, 6.000 jeńców, 50.000 wygnań-
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ców rozsianych po tajgach Sybiru, kilkadziesiąt miljonów 
kontrybucji, wydarcie szkół, sądów i urzędów', zamknięcie 
klasztorów' — oto trofea wToga.

Poza powyższemi represjami rząd rosyjski przeprow'a- 
dził reorganizację dotychczaso\vego ustroju kraju, celem 
silniejszego zespolenia go z Rosją. Utw^orzony z samych 
Rosjan, nisko moralnie stojących, K o m i t e t  U r z ą d za- 
j ą c y, z przewodniczącym księciem Czerkaskim oraz Milu- 
tynem, objął dyktatorskie rządy. Zniesione zostały Rada 
Stanu i Rada Administracyjna, językiem urzędow’ym stał 
się język rosyjski. Po śmierci Berga, ŵ miejsce urzędu na­
miestnika, wprow^adzony został urząd generał-gubernato- 
ra (1874), kraj urzędową otrzymał nazŵ ę K r a j u  P r zy- 
vv i ś 1 a ń s к i e g o. By nie dopuścić do zgody między 
szlachtą a stanem chłopskim, przcproлvadzono uwła­
szczenie chłopów, wyznaczając do załatwienia spraw spor­
nych między dawmymi dziedzicami a chłopem k o m i ­
s a r z y  wA o ś c i a ń s к i c h. Celem łatwiejszego tępienia 
polskości, wydał rząd w^alkę kościołowi katolickiemu, zno­
sząc akademję duchowmą w'arszaw''ską, zabraniając budo­
wy nowych kościołów^ oraz wywmżąc w-̂ głąb Rosji klei’ ka­
tolicki. Nadzwyczajne obostrzenia zastosow^ano względem 
unitów.

Po zabitym z ręki nihilistów^ Aleksandrze II, Awstąpił na 
tron syn jego, Aleksander III. Niegodziwy ucisk, stosow'a- 
ny W' dobie jego panow'ania w^zględem Polaków, przez Hur- 
kę W' Królestwie, a Apuchtina na Litwie, doprow-adził do 
zupełnej rezygnacji społeczeństwu!. Przeniesienie punktu 
ciężkości pracy narodowej ze spraw politycznych na ekono­
miczne, dozwoliło na podniesienie przemysłu krajow'ego. 
Świetni mistrzc pióra i pędzla, jak Sienkiewicz, Prus i Ma­
tejko, poczęli rozbudzać dziełami sŵ emi nowy odruch w' na­
rodzie, podnosząc jego dumę i nawiązując zerw^aną nić 
świetnej tradycji dziejow^ej.

Spodziew^ane ulgi z chwilą wystąpienia na tron Mikoła­
ja II w'̂  1894 r., okazały się ponowuiie płonnemi. Dopiero 
w^ojna z Japonją ŵ 1904 r. i przegrana Rosji dodały odw^agi 
liberalnym żywiołom. Gwyałtowme rozruchy robotnicze

186



w formie strejków powszechnych uczyniły \vyłom ŵ do­
tychczasowym systemie rządów, wyprowadzając na świa­
tło dzienne uk a z  t o l e r a n c y j n y  w 1905 r.

W zaborach austrjackim i pruskim, represje po pow­
staniu odbiły się również bardzo boleśnie na duszy narodu. 
Rząd austrjacki, który od roku 1867 k o n s t y t u c j ą  
g r u d n i o w ą  począł szukać kontaktu z Polakami, uła­
godził swój system, wprowadzając w Galicji sejm, \vydział 
krajowy i rady powiatowe, urząd ministra Galicji, oraz do­
puszczając Polaków do Rady Państwa (Koło Polskie). Zre­
formowane szkolnict\\ o, prowadzone więcej w duchu pol­
skim, postawiło wysoko poziom umysłowy tej dzielnicy. 
Naród oddychał swobodniej. W myśl jednak swej zasady 
d i v i d e  et  i m p e r a  wzniecił rząd austrjacki niezgodę 
między Polakami a Rusinami, podsycając ją ustawicznie 
i wykorzystując dla swych planów.

Gorzej nieco przedstawiał się los Polaków w zaborze 
pruskim. Geimianizacja kraju, zapoczątkOA  ̂ana przez Bis­
marcka, poczęła wzmagać się na sile. Utworzona przez 
kanclerza komisja kolonizacyjna w Poznaniu, mająca na 
celu wykupywanie ziemi z rąk polskich, oraz słynne T o- 
w a r z у s t w o p o p i e r a n i a  n i e m c z y z n y  na к r e- 
s a c h ws c h o d n i ch,  przezwane łi a к a t ą, przez szereg 
lat prowadziły uporczywą walkę z ludem poznańskim. 
Przemiana prastarych паглл̂  polskich miast, miasteczek, 
wsi, ulic, urzędowy język niemiecki, uczenie nawet religji 
po niemiecku, wywołały odmienny jednak skutek. Lud za­
ciął się w swej polskości, rozwinął tak niepospolitą siłę 
obronną, że nietylko nie idegł w walce, lecz przykładem 
swym oddziaływał bardzo dodatnio na prastarą dzielnicę 
piastowską Śląsk, oraz na Pomorze. Niestrudzeni działa­
cze, jak ksiądz Wawrzyniak i Maksyrniljan Jackowski, zna­
leźli godnego towai-zysza лу walce z hakatą w osobie chłopa 
Drzymały.

W warunkach tych wybuchła dawno przewidywana 
wielka лvojna światowa w 1914 r., która rozbudziła pono­
wnie u Polaków  ̂ nadzieję odzyskania niepodległości. Pod
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wodz{^ Piłsudskiego ruszyły odrodzono legjony do walki 
z Rosją.

Poprawienie się położenia militarnego koalicji, skło­
niło Austrję i Prusy do лvydania m a n i f e s t u  l i s  t op  a- 
d o w e g o w 1916 r., mocą którego ogłoszona została prokla­
macja niepodległości polskiej z pow^ołaną Tymczasową Ra­
dą Stanu na czele, zmienioną następnie na R a d ę  R e- 
g e n c у j n ą. Żołdacka jednak polityka zaborców nie zna­
lazła sympatji u Polaków. Ostry konflikt w łonie legjonów 
w 1917 r., wywołany sprawą przysięgi лvojskowej, doprowa­
dził do wystąpienia oficerów i żołnierzy z szeregów legjo- 
nowych, specjalnie w pierwfszej brygadzie, oraz do uwię­
zienia Piłsudskiego. Pokój w Brześciu Litewskim, zawar­
ty przez państwa centrałne z bolszewicką już Rosją, wywo­
łał u Polaków ogólne oburzenie. Resztki dawny cli legjo­
nów w postaci P o l s k i e g o  K o r p u s u  P o s i ł k o w e -  
g o, zareagowały czynnie przeciw bezprawiu, usiłu jąc prze­
bić się pod wodzą .Józefa Hallera na Ukrainę, celem połą­
czenia się z korpusem polskim gen. Dowbora-Muśnickiego.

W międzyczasie K o m i t e t  N a r o d o w у w Paryżu, 
pod przewodnictwem Dmowskiego, zdołał pozyskać koali­
cję do 8ргал¥у polskiej. Przystąpienie Ameryki do wojny 
z Niemcami, oraz ogłoszenie przez prezydenta Wilsona 
14 punktów, zawierających zasadę trwnłego przyszłego po­
koju na podstawie wolności i samostanowienia narodów, 
poruszyło mocno kwestję polską, formie ogłoszenia przez 
Wilsona konieczności utworzenia niepodległej Polski z do­
stępem do morza. Przybycie Hallera do Paryża spowodo­
wało przyspieszenie organizacji wojska po stronie koalicji.

Rok 1918 położył ostateczny kres zbrodniczym działa­
niom Niemiec. Ofenzywa niemiecka w 1918 r., złamana 
przez marszałka Focha, doprowadziła armję niemiecką do 
upadku. Klęska Austrji w 1918 r. nad Piave we Włoszech, 
oraz pokonanie Turcji i Bułgarji, dały w rezultacie rewolu­
cję w paiisUvach centralnych. Trony monarchów zachwia­
ły się i padły. Na gruzach Rosji, Prus i Austrji, po 123 la­
tach, zmartwychwstała Polska. Po ciężkich wysiłkach 
w walkach z Rusinami, po wypędzeniu okupantów, stoczyć
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musiała odrodzona armja polska bój śmiertelny z bolsze­
wicką Rosją, której dzikie hordy zdołały dotrzeć do linji 
Wisły, zagrażając sercu Polski — Warszawie. Dzięki ocho­
tnikom i armji,' wymierzony cios został zwycięsko odparo­
wany. Zawarty pokój w Rydze 12. X. 1920 r. dał nam ze 
strony Rosji chwiloлve bezpieczeństwo.

Nie odrodziliśmy się \v dawnej naszej dziejowej wdel- 
kości. Nieodstępna siostrzyca, dziedzictwa Jagiellonów' — 
Litwn, nasz stary Gdańsk, piastow'skie dzielnice śląskie, po­
zostały jeszcze poza macierzą. Marzenia jednak bohaterów  ̂
doby Kościuszki, czasów gwdazdy napoleońskiej, pow'stan- 
C4WV listopadow'ych i styczniowTch, przyjęły realne kształty.

Odrodzona Armja Polska spełniła chlubnie swój obo­
wiązek wmbec Ojczyzny. Z bronią u nogi stoi dziś na grani­
cach naszych ziem żołnierz, wysłuchujący się w' odgłosy zło­
wrogie, idące od zw^yciężonych zaborcóiv, wTczekujących 
chwili odŵ etu. Lecz odgłosy te nie napełniają go obŵ aŵ ą, 
wie bowiem, że za nim stoi silnie na gruncie patrjotyzmu 
zwarte całe społeczeństwo polskie, dla którego ŵ dniach 
noŵ ej zawieruchy w^ojennej t w i e r d z ą  b ę d z i e  к a ż d у 
p r ó g.
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